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Dla An thony’ego, 
mojego part nera w zbrod ni dziś i za wsze



Ty

Wszystko można policzyć. Ile włosów ma na głowie. Ile słów dotąd wypowiedziała. Ile oddechów
jeszcze jej pozostało.

Nie sądzisz, że to piękne? Liczby. Dziewczyna. Wszystkie powzięte plany.
To, co jest ci pisane. Czym się staniesz.



S
ROZDZIAŁ 1

yl we ster wy padał w nie dzie lę. Nie by ło by w tym nic złe go, gdy by nie
to, że Nonna, moja babcia, trak to wała nie dziel ne obiady w ro dzinnym

gro nie jak świę tość. Oli wy do ognia do le wał wu jek Rio, pil nu jąc, żeby
wszy scy mie li peł ne kie liszki.

Ni ko mu nie szczę dził wina.
Kie dy sprzątali śmy ze sto łu, było już jasne, że żaden z do ro słych nie

bę dzie w stanie pro wadzić samo cho du w ciągu najbliższych kil ku go dzin.
Mój ojciec miał sied mio ro ro dzeństwa, wszy scy byli żo naci lub zamężni,
kil ko ro miało dzie ci star sze ode mnie o dzie sięć albo wię cej lat, więc
na miejscu aż się kłę bi ło od do ro słych. Kie dy zano si łam naczy nia do kuch ‐
ni, dźwię ki wzbu rzo nych kłót ni mie szały się z wy bu chami śmie chu.

Gdy by ktoś spoj rzał na to z ze wnątrz, zo baczył by kom plet ny chaos. Ale
dla mnie, pro fi ler ki, to była łatwi zna. Pro sty sche mat. Miałam przed sobą
ro dzi nę. Najzwy klejszą na świe cie. Zbiór jed no stek, któ re mię dzy sobą
różnią się tyl ko de talami: ko szu lą wpuszczo ną w spodnie lub wręcz prze ‐
ciwnie albo tym, jak czu le trak tu ją swo ją nad tłu czo ną zastawę sto ło wą.

– Pewnie tę sk nisz za ro dzi ną, Cassie? Kie dy zno wu od wie dzisz stare go
wujka? – spy tał mnie czer wo ny jak bu rak Rio, gdy we szłam do kuch ni. Pa‐
trzył na mnie wzro kiem peł nym mi ło ści.

Oczy wi ście, nikt z obecnych nie miał po ję cia o tym, że od sze ściu mie ‐
się cy brałam udział w rządo wym pro gramie dla uzdol nio nej mło dzie ży.
My śle li, że je stem w szko le z inter natem. Właści wie było w tym spo ro
prawdy.



Ziarnko – na pewno.
Babcia prych nę ła lek ce ważąco, patrząc na wuj ka Rio, po czym zabrała

mi naczy nia i zanio sła je do zle wu.
– Cassie nie przy je chała tu po to, żeby oglądać starych pi janych tre ‐

pów. Wró ci ła, żeby zo baczyć się z babcią i wy nagro dzić jej to, że nie
dzwo ni ła tak czę sto, jak po winna – po wie działa Nonna i pod kasała rę ka‐
wy.

Wpadłam z deszczu pod rynnę. Wu jek Rio po zo stał obo jęt ny na te sło ‐
wa, ale we mnie obu dzi ły się wy rzu ty su mie nia. Po de szłam do zle wu,
do babci.

– Ja to zro bię – po wie działam.
Nonna od chrząk nę ła nie zado wo lo na, ale się od su nę ła. Uspo kajał mnie

fakt, że ni gdy się nie zmie ni ła. Po czę ści kura do mo wa, po czę ści dyk ta‐
tor ka sprawu jąca rządy sil ną ręką i patel nią.

Ale ja nie by łam już taka jak kie dyś. I nie mo głam dłu żej udawać,
że jest inaczej. Zmie ni łam się. Nowa Cassandra Hobbes miała peł no blizn
– do słownie i w prze no śni.

– Zawsze robi się gbu ro wata, kie dy za dłu go nie dzwo nisz – po wie dział
wu jek Rio. Kiwnię ciem gło wy wskazał na babcię. – Ale ty pewnie by łaś za‐
ję ta – do dał, po czym spojrzał na mnie, jak by do znał olśnie nia. – Fem me
fatale! Ilu chło paków przed nami ukry łaś?

– Nie mam chło paka! – zaprze czy łam.
Wu jek Rio zawsze po dejrze wał, że ukry wam przed nim swo je związki.

I po raz pierwszy w ży ciu się nie my lił.
– Ty! – Nonna po gro zi ła mu szpatuł ką ku chenną, któ rą nie spo dzie wa‐

nie wy ciągnę ła nie wiado mo skąd. – Wy no cha! I to już!
Wu jek przez chwi lę przy glądał się szpatuł ce, ale po zo stał na placu

boju.
– Bie gu siem! – do dała Nonna i po trzech se kundach by ły śmy w kuch ni

same. Babcia spojrzała na mnie sro go, ale wy raz jej twarzy szybko złagod ‐



niał. – Ten chło pak, któ ry po cie bie przy je chał ze szłe go lata… Ten w dro ‐
gim samo cho dzie… Do brze cału je?

– Babciu! – obu rzy łam się.
– Mam ośmio ro dzie ci. Wiem to i owo na te mat cało wania – nie od ‐

puszczała Nonna.
– Nie – od par łam i zaczę łam szo ro wać tale rze. Nie chciałam się

w to zbyt nio zagłę biać. – Mi chael i ja nie je ste śmy… My nie…
– Ach tak… – po wie działa Nonna to nem eksper ta. – Nie umie cało wać.

Nie martw się, jest mło dy. Jeszcze się nauczy – do dała, po kle pu jąc mnie
po ple cach.

Ta rozmo wa ro bi ła się co raz bar dziej nie zręczna. Zwłaszcza że to nie
Mi chael był chło pakiem, z któ rym się cało wałam. Z dru giej stro ny, je śli
Nonna chciała my śleć, że rzadziej do niej dzwo ni łam, bo wpadłam w si dła
nasto let nie go ro mansu, niech jej bę dzie.

To było na pewno łatwiejsze do prze łknię cia niż prawda: że zo stałam
wciągnię ta w świat mo ty wów zbrod ni, ofiar, mor der ców i tru pów. Że dwa
razy zo stałam po rwana. Ciągle jeszcze bu dzi ły mnie w nocy wspo mnie nia
wrzy nających się w ręce opasek zaci sko wych i huku strzałów. Czasami,
kie dy zamy kałam oczy, wi działam zakrwawio ne ostrze noża.

– Po do ba ci się w tej no wej szko le? – spy tała Nonna, pró bu jąc brzmieć
neu tral nie, ale nie mo gła tak łatwo mnie zmy lić. Mieszkałam z nią przez
pięć lat, zanim do łączy łam do pro gramu naznaczo nych. Babcia chciała, że ‐
bym była bezpieczna i szczę śli wa. Wo lała, bym ni gdzie nie wy jeżdżała.

– Tak, po do ba mi się – od po wie działam. Nie kłamałam. Po raz pierw‐
szy w ży ciu czu łam, że je stem tam, gdzie po winnam. Wśród innych człon‐
ków pro gramu ni gdy nie mu siałam udawać, że je stem kimś innym. A na‐
wet gdy bym chciała, nie mo głabym.

– Do brze wy glądasz – przy znała. – I na pewno do brze ci zro bi ło, że cię
tro chę pod kar mi łam. – Chrząk nę ła, po czym de li kat nie ode pchnę ła mnie
na bok i sama zabrała się do zmy wania. – Spaku ję ci je dze nie na wy jazd.



Ten chło pak, któ ry po cie bie przy je chał, jest zde cy do wanie za chu dy.
Może le piej by cało wał, gdy by nabrał tro chę ciał ka.

Prych nę łam.
– Kto się cału je? – Usły szałam zza ple ców i by łam pewna, że do kuch ni

wszedł któ ryś z braci mo je go ojca. Jed nak kie dy się od wró ci łam, zo baczy ‐
łam jego same go. Zamar łam. Prze cież stacjo no wał za oce anem i miał wró ‐
cić do pie ro za kil ka dni.

Nie wi działam go od po nad roku.
– Cassie! – Przy wi tał mnie z uśmie chem, jed nak odro bi nę za lek kim,

żeby nazwać go au tentycznym.
Po my ślałam o Mi chaelu. On od razu od czy tał by emo cje z twarzy mo je ‐

go ojca. Ja by łam pro fi ler ką. Wy star czy ło mi kil ka de tali – zawar tość wa‐
lizki, do bór słów na po wi tanie – żeby zbu do wać szer szy obraz: kim ktoś
był, cze go chciał i jak mógł by się zacho wać w do wol nej sy tu acji.

Ale co miał oznaczać ten niby-uśmiech? Jakie emo cje skry wał ojciec?
Czy kie dy kol wiek czuł choćby cień uznania lub dumy, kie dy na mnie pa‐
trzył?

Nie miałam po ję cia.
– Cassandro – upo mniała mnie Nonna – przy wi taj się z ojcem.
Zanim zdąży łam się ode zwać, babcia po de szła do nie go z otwar ty mi

ramio nami. Wy cało wała go, po tem dała mu kil ka kuk sańców i znów go
wy cało wała.

– Wró ci łeś wcze śniej. – Nonna wreszcie wy pu ści ła swo je go syna mar ‐
no trawne go z objęć. – Dlacze go nie dałeś znać? – spy tała, rzu cając mu
spojrze nie, któ rym na pewno go gro mi ła, kie dy jako chło piec wcho dził
w zabło co nych bu tach na dy wan.

– Mu szę po rozmawiać z Cassie – po wie dział ojciec.
Nonna zmru ży ła oczy i dźgając go pal cem w pierś, po wie działa:
– A o czym to niby mu sisz z nią po rozmawiać? Cassie jest bar dzo za‐

do wo lo na z no wej szko ły i swo je go tyczko wate go chło paka.



Wi działam to kątem oka, bo całą uwagę sku pi łam na ojcu. Był zanie ‐
dbany. Wy glądał, jak by nie spał całą noc. Nie po trafił spojrzeć mi w oczy.

– Co się stało? – spy tałam.
– Nic się nie stało, wszyst ko w po rząd ku – po wie działa Nonna chłod no,

to nem sze ry fa wpro wadzające go stan wo jenny. Od wró ci ła się do ojca
i rzu ci ła rozkazu jąco:

– Po wiedz jej, że nic się nie stało.
Ojciec prze szedł przez kuch nię i po ło żył dło nie na mo ich ramio nach.
Nig dy nie by łeś taki delikat ny.
Szybko prze bie głam my ślami wszyst ko, co wie działam na jego te mat.

O naszej re lacji, o tym, jakim był czło wie kiem, o tym, że w ogó le się
tu znalazł. Po czu łam, jak by ktoś zawiązał mi w brzu chu su peł. Do tar ło
do mnie, że wiem, co chciał mi po wie dzieć. Sparali żo wał mnie strach. Nie
mo głam złapać tchu. Nie by łam w stanie nawet mru gnąć.

– Cassie – po wie dział mięk ko – cho dzi o two ją mat kę.



I
ROZDZIAŁ 2

stniała różni ca po mię dzy „mar twą” a „uznaną za zmar łą”. Po mię dzy
wejściem do gar de ro by zalanej krwią mat ki a świado mo ścią, że od nale ‐

zio no jej ciało.
Kie dy miałam dwanaście, trzy naście lat, każdej nocy mo dli łam się o to,

by ktoś znalazł moją mat kę, by się okazało, że po li cja się my li ła. Że po mi ‐
mo ist nie jących do wo dów, ilo ści krwi na ścianach, Lo re lai Hobbes jed nak
żyje.

Z czasem straci łam nadzie ję i mo dli łam się już tyl ko o to, żeby ktoś
od nalazł jej ciało. Wy obrażałam so bie mo ment, kie dy zo stanę we zwana,
by je zi denty fi ko wać. Wy obrażałam so bie, jak się z nią że gnam. Jak urzą‐
dzam jej po grzeb.

Ale ni gdy nie wy obrazi łam so bie tego.
– Są pewni, że to ona? – spy tałam, le d wo wy do by wając z sie bie głos, ale

spo kojnie.
Sie dzie li śmy z oj cem na we randzie, na dwóch końcach huśtawki. W je ‐

dy nym miejscu w domu Nonny, gdzie można było zaznać jakiejkol wiek
pry wat no ści.

– Miejsce się zgadza – po wie dział, patrząc w czerń nocy. – Czas też.
Po równu ją dane z kar to tek denty stycznych, ale tak czę sto się prze pro wa‐
dzały ście, że… – urwał. Zo riento wał się, że mó wił o czymś, co już wie dzia‐
łam.

Ciężko bę dzie od szu kać kar to te kę denty styczną mo jej mat ki.
– Znaleźli to – po wie dział oj ciec i po dał mi srebr ny łańcu szek z małym



czer wo nym kamie niem szlachet nym.
Po czu łam nagły ścisk w gar dle.
Jej naszyj nik.
Prze łknę łam śli nę, pró bu jąc ode pchnąć tę myśl. Jak bym mo gła ją po ‐

łknąć i zapo mnieć. Ojciec jeszcze raz pod su nął mi łańcu szek, ale nie by ‐
łam w stanie go przy jąć.

Jej naszyj nik.
Od dłuższe go czasu wie działam, że moja mat ka nie żyje. By łam tego

pewna. Wie rzy łam w to. Ale te raz, kie dy zo baczy łam ten naszyjnik, po czu ‐
łam, że tracę od dech.

– Prze cież to do wód – wy du si łam z sie bie w końcu. – Nie po wi nie neś
go mieć. To do wód w sprawie.

Co oni sobie my śleli? Praco wałam w FBI do pie ro sześć mie się cy i więk ‐
szość czasu spę dzałam poza miejscem zbrod ni, mimo to wie działam,
że do wo dów nie rozdaje się tak po pro stu osie ro co nym dziewczynkom
tyl ko po to, żeby miały pamiąt kę po mat ce.

– Nie było na nim od ci sków pal ców ani innych śladów – zapewnił oj‐
ciec.

– Po wiedz im, żeby go zatrzy mali – wy ce dzi łam przez zęby. Wstałam
z miejsca i prze szłam na dru gi ko niec we randy. – Mogą go po trze bo wać
pod czas identy fi kacji.

Mi nę ło pięć lat. Je że li szu kali do ku mentacji denty stycznej, prawdo po ‐
dobnie nie było nic wię cej, na pod stawie cze go mo gli by ustalić tożsamość.
Zo stały tyl ko ko ści.

– Cassie…
Wy łączy łam się. Miałam słu chać mężczy zny, któ ry le d wie znał moją

mat kę, a te raz zamie rzał mi wmó wić, że nie mają żad nych tro pów, więc
mogą niszczyć do wo dy, bo i tak nie ma szans na rozwiązanie tej sprawy?

Może mi nę ło pięć lat, ale mie li śmy ciało. To ono było tro pem. Nacię cia
na ko ściach. To, jak zo stała po cho wana. Miejsce, któ re mor der ca wy brał,



żeby ją po grze bać. Mu siało tam coś być. Jakaś wskazówka.
Zaatakował cię nożem, mó wi łam w my ślach do mat ki. Pró bo wałam roz‐

praco wać, co do kład nie się wy darzy ło tam te go dnia. Zaskoczył cię. Walczy ‐
łaś.

Od wró ci łam się do ojca i po wie działam:
– Chcę obejrzeć miejsce, w któ rym znale zio no ciało.
To ojciec wy raził pi sem ną zgo dę na przy ję cie mnie do pro gramu agen‐

ta Briggsa, ale nie miał po ję cia, cze go konkret nie się tam uczę. Nie wie ‐
dział, czym naprawdę był pro gram. Nie wie dział, co po trafi łam. Mor der cy
i ofiary, ene si i ciała – to był mój ję zyk. Chciałam wie dzieć, co się stało
z moją mat ką. Nale żało mi się to.

– Nie sądzę, żeby to był do bry po mysł, Cassie.
Nie ty o tym zdecy du jesz, po my ślałam, ale nie po wie działam tego na głos.

Nie było sensu się z nim kłó cić. Je śli chciałam zo baczyć miejsce znale zie ‐
nia ciała, zdję cia, jakie kol wiek skrawki do wo dów, któ re mo gły tam zo stać,
mu siałam po pro sić ko goś inne go niż Vincenta Bat taglię.

– Cassie? Je śli chcesz o tym po rozmawiać… – Ojciec wstał i zro bił nie ‐
pewny krok w moją stro nę.

– Wszyst ko w po rząd ku. – Po ki wałam gło wą, dając mu do zro zu mie ‐
nia, że nie po trze bu ję jego wspar cia. Zdu si łam narastający we mnie żal
i rzu ci łam tyl ko: – Po pro stu chciałabym wró cić już do szko ły.

Okre śle nia „szko ła” uży łam tro chę na wy rost. W pro gramie było nas pię ‐
cio ro, a nasze lek cje można by raczej nazwać prak ty kami. Nie by li śmy
zwy kły mi uczniami. By li śmy pracowni kami. Eli tar ną gru pą.

Każde z naszej piąt ki miało jakąś zdol ność, któ rą przez lata do pro wa‐
dzało do per fek cji.

Nikt z nas nie miał nor malnego dzieciństwa. Nie prze stawałam my śleć
o tym czte ry dni później, kie dy cze kałam przed do mem babci na moją
pod wózkę. Gdy by śmy mieli, nie uczest niczy liby śmy w programie.



Zamiast wspo mi nać warunki, w jakich sama do rastałam przy mat ce
ko chającej prze pro wadzki (o któ rej wszy scy wo kół my śle li, że jest wariat ‐
ką), po my ślałam o po zo stałych – o psy cho patycznym ojcu De ana, o tym,
że Mi chael mu siał nauczyć się czy tania emo cji, żeby prze trwać. O Slo ane
i Lii oraz o wszyst kim, co po dejrze wałam na te mat ich dzie ciństwa.

Do padła mnie tę sk no ta. Chciałabym, żeby byli tu ze mną – wszy scy
albo cho ciaż jed no z nich. Chciałam tego tak bar dzo, że kie dy o tym my ‐
ślałam, nie mo głam zaczerp nąć po wie trza.

Wy tańcz to! Z tyłu gło wy usły szałam głos mat ki. W wy obraźni zo baczy ‐
łam ją owi nię tą nie bie skim szalem, z ru dy mi wło sami wil got ny mi
od mro zu i śnie gu, jak włącza radio w samo cho dzie i robi gło śniej mu zy ‐
kę.

To był nasz ry tu ał. Za każdym razem, kie dy ru szały śmy w dro gę –
z miasta do miasta, z jed ne go celu do dru gie go, z jed ne go wy stę pu na ko ‐
lejny – mat ka włączała gło śno mu zy kę i tańczy ły śmy na sie dze niach tak
dłu go, aż zapo mi nały śmy wszyst ko i wszyst kich, któ rych zo stawiały śmy
za sobą.

Moja mat ka nie nale żała do osób, któ re mo gły by za czymś tę sk nić.
– Wy glądasz na zamy ślo ną – wy rwał mnie z zadu my ni ski głos.
Wy par łam wspo mnie nia i kry jącą się za nimi lawi nę emo cji.
– Cześć, Judd.
Mężczy zna, któ re go FBI zatrud ni ło do opie ki nad nami, przez chwi lę

mi się przy glądał, po czym wziął ode mnie tor bę po dróżną i scho wał
ją do bagażni ka.

– Chcesz się po że gnać? – Kiwnął gło wą w kie runku we randy.
Od wró ci łam się i zo baczy łam Nonnę. Ko chała mnie. Mocno. Bezwarun‐

ko wo. Od pierwsze go spo tkania. By łam jej winna po że gnanie.
– Chy ba o czymś zapo mniałaś, Cassandro – rzu ci ła żar to bli wie, kie dy

do niej po de szłam.



Przez wie le lat my ślałam, że coś jest ze mną nie tak, że zdol ność ko ‐
chania ko goś mocno, bezwarunko wo i szczo drze umar ła we mnie razem
z mat ką.

Kil ka ostat nich mie się cy udo wod ni ło mi, że się my li łam.
Przy tu li łam babcię, a ona od wzajem ni ła uścisk. Trzy mała mnie mocno

w obję ciach, ni czym najdroższą rzecz w swo im ży ciu.
– Mu szę już iść – po wie działam po chwi li.
Po kle pała mnie po po liczku. Ciut za mocno.
– Zadzwoń, je śli bę dziesz cze goś po trze bo wała. Cze go kol wiek – po wie ‐

działa.
Przy tak nę łam.
Nonna na chwi lę zamil kła, po czym tak townie do dała:
– Przy kro mi z po wo du two jej mat ki.
Ni gdy jej nie po znała. Ni cze go o niej nie wie działa. Ni gdy nie opo wia‐

dałam ro dzi nie mo je go ojca o tym, jak po trafi ła się śmiać, o grach, któ re
wy my ślała, żeby nauczyć mnie czy tać lu dzi, ani o tym, że zamiast „ko ‐
cham cię” mó wi ły śmy „co kol wiek by się działo”, bo ona nie tyl ko mnie ko ‐
chała – ko chała mnie na zawsze, co kol wiek by się działo.

– Dzię ku ję – po wie działam lek ko zachryp nię tym gło sem. Pró bo wałam
zdu sić w so bie narastające uczu cie żało by, cho ciaż wie działam, że prę dzej
czy później ude rzy mnie z wiel ką siłą.

Zawsze by łam lep sza w po rząd ko waniu i szu flad ko waniu wy darzeń niż
w radze niu so bie z zale wającym mnie po to kiem nie chcianych emo cji.

Kie dy od wró ci łam się od uważnie obser wu jącej mnie Nonny i ru szy łam
w stro nę samo cho du Jud da, w mo jej gło wie upar cie po brzmie wał głos
mat ki.

Wy tańcz to!
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udd pro wadził samo chód w mil cze niu. De cy zję o tym, czy chcę po roz‐
mawiać, zo stawił mnie. Do pie ro po dzie się ciu mi nu tach zbie rania się

w so bie, udało mi się wy du sić:
– Po li cja znalazła ciało. Twier dzą, że to ciało mo jej mat ki.
– Sły szałem. Dzwo ni li do Briggsa – rzu cił po pro stu.
Tanner Briggs był jed nym z dwóch agentów spe cjal nych nad zo ru jących

pro gram naznaczo nych. To on mnie re kru to wał, jako pre tekst wy ko rzy ‐
stu jąc sprawę mo jej mat ki.

Nic dziwne go, że do nie go zadzwo ni li.
– Chcę zo baczyć ciało – po wie działam, patrząc na dro gę przed nami.

Później się z tym zmie rzę. Później będę prze ży wać żało bę. Te raz po trze ‐
bo wałam od po wie dzi. Po trze bo wałam po znać fak ty. – Chcę zo baczyć zdję ‐
cia z miejsca od nale zie nia ciała i wszyst kie inne do wo dy, któ re FBI do sta‐
nie od lo kal nej po li cji.

Judd od cze kał chwi lę, po czym zapy tał:
– To wszyst ko?
Nie. To nie było wszyst ko. By łam zde spe ro wana. Z jed nej stro ny chcia‐

łam, by się okazało, że to nie była moja mat ka. Z dru giej – że to ona.
Co z tego, że te rze czy były ze sobą sprzeczne? To nie umniej szało po czu ‐
cia straty.

Przy gry złam po li czek i po chwi li od po wie działam Jud do wi na py tanie:
– Nie, to nie wszyst ko. Chcę znaleźć tego, kto to zro bił.
To było pro ste. Nie wy magało tłu macze nia. Do łączy łam do pro gramu,



żeby wsadzać zbrod niarzy za krat ki. Moja mat ka zasłu ży ła na sprawie dli ‐
wość. Ja zasłu ży łam na to, żeby sprawie dli wo ści stało się zadość po tym
wszyst kim, co prze szłam.

– Po wi nie nem ci po wie dzieć, że po lo wanie na zabójcę nie przy wró ci
two jej mat ce ży cia. I że obse syjne szu kanie mor der cy nie sprawi, że bę ‐
dziesz mniej cier piała. – Judd zmie nił pas i można by od nieść wraże nie,
że wię cej uwagi przy kładał do dro gi niż do tego, co mó wi łam. Ale mnie
nie zmy lił. Był snajpe rem w pie cho cie mor skiej i zawsze miał pod kontro ‐
lą to, co działo się wo kół nie go.

– Ale nie po wiesz.
Wiesz, jak to jest, kiedy ktoś nisz czy cały twój świat. Wiesz, jak to jest bu dzić się

codziennie ze świadomością, że potwór, który to zrobił, jest wciąż na wolności i w każ ‐
dej chwili może to zrobić ponow nie.

Judd nie po wie mi, że bym spró bo wała żyć dalej. Nie mógł by.
– Co byś zro bił, gdy by to była Scar lett? Gdy by w jej sprawie był jakiś

trop, choćby najmniejszy? – spy tałam ci cho. Ni gdy przed tem nie wy mó wi ‐
łam imie nia cór ki Jud da w jego obecno ści. Do nie dawna nawet nie przy ‐
puszczałam, że miał cór kę. Nie wie działam na jej te mat wie le poza tym,
że padła ofiarą se ryjne go mor der cy znane go jako Ni ght shade.

Mo głam so bie co najwy żej wy obrazić, jak po czuł by się Judd, gdy by na‐
stąpił prze łom w sprawie.

– Ze mną było inaczej – po wie dział w końcu, patrząc na dro gę. –
Od razu znale zio no ciało. I nie wiem, czy to le piej, czy go rzej. Z jed nej
stro ny le piej, bo to rozwie wało wszel kie wąt pli wo ści, ale z dru giej go rzej,
bo żaden oj ciec nie po wi nien oglądać cze goś takie go – do dał z zaciśnię ty ‐
mi zę bami.

Pró bo wałam so bie wy obrazić, przez co mu siał prze cho dzić, kie dy zo ba‐
czył ciało cór ki, i natych miast tego po żało wałam. Judd miał dużą to le ran‐
cję na ból i do sko nale skry wał emo cje. Ale kie dy zo baczył mar twe ciało



Scar lett, nie było miej sca na ukry wanie się, na zaci skanie zę bów. Były tyl ‐
ko krzyk i pust ka, któ re sama znałam tak do brze.

Gdy by to było ciało Scar lett, gdy by to był jej naszyj nik, nie potrafiłbyś siedzieć
bez czynnie. Mu siałbyś coś zrobić. Bez względu na konsekwencje.

– Po pro sisz Briggsa i Ster ling, żeby udo stęp ni li mi akta sprawy? – spy ‐
tałam.

Judd nie był agentem FBI. Je dy ne, o co się troszczył, to pod opieczni
Biu ra Śled cze go. Ale to on miał ostat nie sło wo w kwe stii nasze go zaanga‐
żo wania w sprawy.

Łącznie ze sprawą mo jej mat ki.
Rozu miesz, po my ślałam, patrząc na nie go. Czy tego chcesz, czy nie – rozu ‐

miesz mnie.
– Bę dziesz mo gła przejrzeć akta – po wie dział Judd. Wje chał na pry wat ‐

ne lot ni sko i spojrzał na mnie. – Ale nie w samot no ści.
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ry wat ny od rzu to wiec mógł po mie ścić dwanaście osób, ale kie dy we ‐
szli śmy z Jud dem do środ ka, tyl ko pięć miejsc było zaję tych. Agenci

Ster ling i Briggs sie dzie li z przo du samo lo tu po dwóch stro nach alejki.
Ona prze glądała akta, on sprawdzał, któ ra go dzi na.

Tylko praca, po my ślałam. Cho ciaż z dru giej stro ny, gdy by mię dzy nimi
cho dzi ło tyl ko o pracę, nie mu sie li by siadać po dwóch stro nach alejki.

Za nimi, ty łem do kie runku lotu sie dział Dean. Na sto li ku przed nim
le żała talia kart. Lia rozło ży ła się na dwóch sie dze niach. Slo ane sie działa
na brze gu sto li ka, z nogą zało żo ną na nogę. Platy no we blond wło sy miała
upię te w koński ogon. Gdy by to był kto kol wiek inny, bałabym się, że za‐
raz straci równo wagę i spad nie. Ale to była Slo ane. Pewnie już dawno zro ‐
bi ła sto sowne obli cze nia, by mieć pewność, że prawa fi zy ki są po jej stro ‐
nie.

– Pro szę, pro szę – po wie działa Lia z sze ro kim uśmie chem. – Po patrz‐
cie, kto nas zaszczy cił swo ją obecno ścią.

Nie wiedzą. Zasko czy ło mnie, że Briggs nie po wie dział im o mo jej mat ‐
ce, o cie le. Gdy by to zro bił, Lia nie by łaby zale d wie lek ko uszczy pli wa. Nie
dawałaby mi spo ko ju. Nie któ rzy umie li po cie szać. Lia szczy ci ła się tym, że
w kry zy so wych sy tu acjach od wracała czy jąś uwagę od pro ble mu. I nie si li ‐
ła się przy tym na de li kat ność.

Sło wa De ana po twier dzi ły moje przy puszcze nia:
– Nie zwracaj na nią uwagi. Jest w złym nastro ju, bo ograłem

ją w węże i drabi ny – po wie dział, uśmie chając się kąci kiem ust.



Nie wstał z fo te la i nie ru szył w moim kie runku. Nie po ło żył dło ni
na moim ramie niu ani mnie nie przy tu lił. A to oznaczało, że na pewno
nie wie dział.

I w tam tym mo mencie nie chciałam, żeby wie dział.
Uśmiech na jego twarzy, spo sób, w jaki prze drzeźnia Lię – Dean ciągle

jeszcze do cho dził do sie bie. Każde go dnia o kil ka centy me trów obni żał
mur, któ ry wo kół sie bie zbu do wał. Wy cho dził z cie nia i po wo li stawał się
sobą.

Trzy małam za nie go kciu ki.
Nie chciałam, by my ślał o tym, że moja mat ka jest ofiarą. Ani o tym,

że jego ojciec był mor der cą.
Chciałam, żeby nie prze stawał się uśmie chać.
– Węże i drabi ny? – po wtó rzy łam.
– Moja wer sja jest o wie le cie kawsza od zwy kłej – po wie działa Lia z bły ‐

skiem w oku.
– Tro chę mnie to prze raża – od par łam.
– Wi tamy z po wro tem – prze rwał nam agent Briggs.
Agent ka Ster ling spojrzała na mnie znad akt. Była żona Briggsa rów‐

nież była pro fi ler ką. I moją mentor ką.
Jeśli Briggs wie, Ster ling też wie. Spojrzałam na akta, któ re trzy mała w rę ‐

kach, i ser ce po de szło mi do gar dła.
– Usiądź – po wie działa.
Od czy tałam to jako: „Po rozmawiamy później”. De cy zję o tym, czy i kie ‐

dy po wiem reszcie, agenci po zo stawi li mi. Wie działam, że nie będę w sta‐
nie tego ukry wać w nie skończo ność. Szcze gól nie przed Lią. Kłamanie nie
wcho dzi ło przy niej w grę. Wie działam też, że nie po trwa dłu go, zanim
Dean wy czy ta z mo jej twarzy, że coś się stało, kie dy by łam w domu.

Mu siałam im po wie dzieć. Ale mo głam to odło żyć na kil ka go dzin.
Szcze gól nie że oso by, któ ra natych miast by się zo riento wała, że coś jest
nie tak, nie było na po kładzie samo lo tu.



– Gdzie Mi chael? – spy tałam, siadając obok De ana.
– Pięt naście mil na po łu dnio wy zachód od West che ster, lek ko na pół ‐

noc od Long Island So und. – Slo ane od chy li ła gło wę na bok, jak by prze wa‐
żył ją koński ogon.

– Wró cił do domu na świę ta – prze tłu maczył Dean, po czym chwy cił
mnie pod sto łem za rękę. Ini cjo wanie kontak tu fi zyczne go nie było jego
mocną stro ną, ale po wo li prze łamy wał barie ry.

– Mi chael wró cił do domu? – zdzi wi łam się.
Spojrzałam na Lię. Ona i Mi chael byli w związku-nie związku, jeszcze

zanim się po znali śmy. Obie wie działy śmy – zresztą wszy scy w samo lo cie
wie dzie li – że dom był ostat nim miej scem, w któ rym po wi nien być Mi ‐
chael.

– Po stano wił od wie dzić ro dzi nę. Na własne ży cze nie. To była jego de cy ‐
zja – wtrącił agent Briggs. Stanął przy Slo ane w alejce mię dzy sie dze nia‐
mi.

Oczy wiście, że jego. Po czu łam de li kat ne ukłu cie w żo łąd ku. Mi chael po ‐
wie dział mi kie dyś, że je śli nie mo żesz zapo biec ude rze niom, zmu szasz
do ude rze nia. Kie dy Mi chael cier piał, szu kał konflik tu, nawet je śli miało
się to od być jego własnym kosztem.

Wy brałam De ana. Mi chael ode brał to jako po li czek.
– Chciał zo baczyć się z mat ką – zaćwier kała beztro sko Slo ane. – Już

dawno się nie wi dzie li.
My wszy scy ro zu mie li śmy lu dzi. Slo ane ro zu miała je dy nie fak ty. Uwie ‐

rzy ła w to, co usły szała od Mi chaela.
– Dałam mu li stę te matów do rozmo wy. Na wy padek gdy by nie miał

o czym rozmawiać z mat ką – do dała cał kiem po ważnie Slo ane.
Pewnie my ślała, że najlep szym spo so bem na prze łamanie lo dów bę dzie

po infor mo wanie ro dzi ny, że ostat nim hasłem w słowni ku ję zy ka angiel ‐
skie go jest „zyzzy va”, ro dzaj ame ry kańskie go chrząszcza ryjkowca.



– Mi chael so bie po radzi – prze rwał nam Briggs. Ze spo sobu, w jaki wy ‐
po wie dział te sło wa, wy wnio sko wałam, że dał ojcu Mi chaela do zro zu mie ‐
nia, iż jego wol ność w znacznej mie rze zale ży od samo po czu cia syna.

Każde z nas trafi ło do pro gramu z innych po wo dów. Ojciec Mi chaela,
któ ry nauczył go wszyst kie go, co się da, na te mat by cia bi tym, sprze dał
syna FBI w zamian za im mu ni tet od prze stępstw po dat ko wych.

– Wy lu zuj – wtrąci ła Lia. – Wszy scy mają się świet nie, więc po dzię kuj‐
my już cio ci Cassie za tro skę i przejdźmy do cie kawszych te matów.

Lia miała swo je zale ty. Przy niej nie spo sób było po grążać się w rozpa‐
czy i lęku.

– Star tu je my za pięć mi nut – po wie dział Briggs. – Slo ane?
Nasza ekspert ka od rachunków i staty styk od chy li ła gło wę w stro nę

Briggsa i od par ła:
– Ist nie je duże prawdo po do bieństwo, że zaraz każesz mi zejść ze sto li ‐

ka.
– Zejdź ze sto li ka – po wie dział agent Briggs, nie mal się uśmie chając.
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koło dwadzie ścia mi nut po star cie agenci wy jaśni li nam, do kąd wła‐
ści wie le ci my i dlacze go.

– Mamy dla was sprawę – zaczę ła Ster ling spo kojnym to nem. Jeszcze
nie dawno się upie rała, że nie ma żad ne go „my”, że FBI to nie miejsce dla
nie let nich. Nie zależnie od ich zdol no ści.

Od tego czasu wie le się zmie ni ło.
– Trzy ciała w trzy dni – po wie dział zwięźle Briggs. – Lo kal na po li cja

się nie zo riento wała, że ma do czy nie nia z tym samym sprawcą, do pó ki
nie wy ko nano sek cji zwłok trze ciej ofiary. Wte dy zwró ci li się do FBI.

Dlaczego?, zadałam so bie py tanie. Dlaczego policja nie połączy ła dwóch
pierw szych spraw? Dlaczego poprosili o pomoc FBI dopiero po skończeniu sek cji trze‐
ciej z ofiar?

Im bar dziej sku pię się na no wej sprawie, tym mniej będę my śleć
o mat ce i cie le, któ re znalazła po li cja.

– Na pierwszy rzut oka ofiary nie mają ze sobą nic wspól ne go z wy jąt ‐
kiem po ło że nia geo graficzne go i pod pi su ene sa – ciągnął Briggs.

Uży wali śmy ter mi nu mo dus ope randi, w skró cie: MO, na okre śle nie
spo so bu działania prze stęp cy. Do ty czył aspek tów zbrod ni, któ re były ko ‐
nieczne lub peł ni ły istot ną funk cję w pro ce sie po peł niania prze stęp stwa.
Zo stawie nie wi zy tówki przez mor der cę nie peł ni ło żad nej funk cji ani nie
było ko nieczne. Co oznaczało, że był to pod pis ene sa.

– Jak wy glądał pod pis? – spy tał Dean ci chym, spo kojnym gło sem,
po któ rym po znawałam, że wcho dzi w tryb pro fi le ra.



Py tał o szcze gó ły: jak wy ko nano pod pis, gdzie po li cja go znalazła, jaką
(je śli w ogó le) miał treść. Te de tale po magały nam zro zu mieć ene sa. Czy
mor der ca pod pi sy wał swo je dzie ło, czy prze kazy wał nam wiado mość?
Oznaczał swo ją własność czy otwie rał kanał ko mu ni kacji z po li cją?

Agent ka Ster ling pod nio sła dłoń, żeby po wstrzy mać dal sze py tania.
Spojrzała na Briggsa i po wie działa:

– Po cze kajcie. Zacznijmy od po cząt ku.
Briggs przy tak nął, po czym wci snął gu zik. Z przo du samo lo tu włączył

się pro jek tor. Zo baczy li śmy zdję cie z miejsca zbrod ni. Ko bie ta o dłu gich
ciem nych wło sach le żała na chod ni ku. Miała sine usta i prze szklo ne oczy.
Do ciała przy le gała wil got na su kienka.

– Ale xandra Ruiz. Dwadzie ścia dwa lata. Stu dio wała te rapię zaję cio wą
na Uni wer sy te cie Ari zo ny. Znale zio no ją dwadzie ścia mi nut po pół no cy
w Nowy Rok w base nie na dachu kasy na Apex – po wie działa agent ka Ster ‐
ling.

– Kasy no Apex. Las Ve gas, Ne vada – rzu ci ła Slo ane.
Cze kałam, aż poda nam me traż albo rok zało że nia, ale mil czała.
– Dro ga zabawa – prze rwała ci szę Lia. – Oczy wi ście je śli zało ży my,

że ofiara wy najmo wała tam po kój.
– Nie wy najmo wała – po wie dział Briggs i obok zdję cia Ale xandry wy ‐

świe tlił ko lejne.
Mężczy zna w wie ku oko ło czter dzie stu lat. Ciem ne wło sy gdzie nie ‐

gdzie opró szo ne si wi zną. Zdję cie nie było po zo wane, mężczy zna nie pa‐
trzył w obiek tyw, cho ciaż od no si łam wraże nie, że zdawał so bie sprawę
z obecno ści aparatu.

– Tho mas We sley – konty nu ował Briggs. – Kie dyś magnat inter ne to wy,
obecnie mistrz świata w po ke ra. Przy je chał do miasta na tur niej i wy najął
apar tament w Ape xie. Tyl ko on miał do stęp do base nu na dachu.

– Zgadu ję, że nasz chło pak, We sley, lubi im pre zo wać? – po wie działa
Lia. – Szcze gól nie w syl we stra.



Prze stałam patrzeć na Tho masa We sleya i przyjrzałam się jeszcze raz
Ale xandrze. By łaś z przy jaciółkami. Chciały ście poszaleć w sylwestra w Vegas. Zo‐
stałaś zaproszona na przy jęcie. Może nawet na to przy jęcie. Tur ku so wa su kienka,
czar ne buty na wy so kich obcasach. Je den z nich był złamany. Jak złamałaś
obcas?

Uciekałaś?
– Miała na cie le si niaki? Ślady, któ re mo gły wskazy wać na to, że zo stała

uto pio na? – spy tałam.
Czy próbowałaś walczyć z napast nikiem?
– Nie było żad nych śladów wal ki. Po ziom al ko ho lu we krwi był na tyle

wy so ki, że uznano sprawę za wy padek. Tragiczny, ale nie kwali fi ku jący się
pod mor der stwo.

To wy jaśniało, dlacze go nie po łączo no dwóch pierwszych ofiar. Po li cja
nie miała po ję cia, że Ale xandra była ofiarą.

– Skąd wie my, że to nie był wy padek? – Lia prze ło ży ła nogi przez opar ‐
cie i beztro sko nimi machała.

– Pod pis – po wie dzie li śmy z De anem w jed nym mo mencie.
Po my ślałam o sprawcy. Upozorowałeś wy padek. Ale zostawiłeś na miej scu

zbrodni coś, czym chciałeś podpowiedzieć policji, że nie było w tym nic przy padkowe‐
go. Jeśli będą wy star czająco mądrzy, jeśli połączą elementy układanki, zobaczą,
co robisz. Dostrzegą w tym elegancję.

Zobaczą, jaki jesteś zdolny.
– Co to było? – pod bi łam py tanie po stawio ne wcześniej przez De ana. –

Co zo stawił enes?
Briggs znów klik nął na pi lo cie do pro jek to ra i zo baczy li śmy ko lejne

zdję cie. Zbli że nie na nad gar stek Ale xandry. Jej dłoń le żała na pod ło dze
wnę trzem do góry. Pod skó rą wi dać było żyły, a tuż nad nimi, na krańcu
nad garst ka czte ry liczby, wy tatu owane wy myśl ną czcionką: trzy-dwa-je ‐
den-trzy. Tusz był ciem no brązo wy, lek ko wpadający w po marańcz.



– Henna – po wie działa Slo ane, bawiąc się ściągaczem rę kawa i, cał kiem
rozsąd nie, uni kając naszych spoj rzeń. – To barwnik otrzy my wany z ro śli ‐
ny o nazwie lawso nia bezbronna. Ry sunki z henny są nie trwałe i o wie le
mniej po pu lar ne niż tatu aże per manent ne. W sto sunku oko ło je den
do dwu dzie stu.

Dean prze twarzał infor macje. Patrzył na zdję cie, jak by cze kał, aż do wie
się z nie go o wszyst kim, co się stało. W końcu zapy tał:

– Tatu aż jest naszym pod pi sem?
Nie tylko zostawiasz podpis. Tatu ujesz go na ciałach swoich ofiar.
– Wiado mo, kie dy go zro bio no? Czy enes najpierw go zro bił, a po tem

uto pił dziewczy nę, czy na od wrót? – spy tałam.
Briggs i Ster ling spojrze li na sie bie.
– Ani jed no, ani dru gie. Jej przy jacie le twier dzą, że sama go so bie zro ‐

bi ła – od po wie działa Ster ling.
Kie dy prze twarzali śmy tę infor mację, Briggs po kazał ko lejne zdję cie.

Miałam ocho tę od wró cić wzrok, ale nie by łam w stanie tego zro bić. Ciało
na ekranie było po kry te bąblami od oparzeń. Nie po trafi łam nawet oce nić,
czy to ko bie ta, czy mężczy zna. Na całym cie le było tyl ko jed no nie naru szo ‐
ne miejsce.

Prawy nad gar stek.
– Czte ry-pięć-pięć-osiem – prze czy tała Slo ane. – Trzy—dwa-je den-trzy,

czte ry-pięć-pięć-osiem – po wtó rzy ła ci cho nu me ry.
Dean i ja patrzy li śmy na zdję cie.
– To nie henna. Tym razem sprawi łem, że liczby zo stały wy palo ne

na skó rze ofiary – po wie dział.
Kie dy ja pro fi lo wałam, uży wałam zaim ka „ty”. Rozmawiałam z mor ‐

der cą, rozmawiałam z ofiarami. Ale Dean wcho dził w umysł ene sa. Stawał
się nim. To on zabi jał.

Nie dzi wi ło mnie to. Wie działam, kim był jego ojciec. Dean nie po tra‐
fił wy zbyć się strachu, że odzie dzi czył ślady jego okru cieństwa.



Mu siał stawiać czo ło swo im lę kom za każdym razem, kie dy pro fi lo wał.
– Czy to jest ten mo ment, w któ rym mó wi cie nam, że ofiara sama wy ‐

pali ła so bie te nu me ry na nad garst ku? – spy tała Lia. Nie źle jej szło udawa‐
nie, że sto pień okru cieństwa tego wszyst kie go nie robi na niej najmniej‐
sze go wraże nia, ale wie działam, że to tyl ko po zo ry. Lia świet nie po trafi ła
masko wać swo je uczu cia i po kazy wać światu tyl ko to, co chciała po kazać.

– W pewnym sensie – po wie dział Briggs i wy świe tlił ko lejne zdję cie.
Zno wu nad gar stek. A na nim coś, co wy glądało na branso let kę. W gru ‐

by mate riał zo stały wple cio ne czte ry me talo we cy fry: czte ry-pięć-pięć-
osiem, tyle że w od bi ciu lu strzanym.

– Mate riał ognio od por ny. Kie dy ofiara pło nę ła, me tal się rozgrzał i zo ‐
stawił ślad na skó rze, ale w miejscu, gdzie była sama opaska, skó ra po zo ‐
stała nie tknię ta – wy jaśni ła agent ka Ster ling.

– Nasi infor mato rzy twier dzą, że ofiara do stała branso let kę w paczce
od fana. Ko per ta, w któ rej przy szła, trafi ła na śmiet nik – uprze dził py ta‐
nia Briggs.

– Prze sył ka od fana? W takim razie… kim jest ofiara? – spy tałam.
W od po wie dzi na moje py tanie na ekranie po jawi ło się ko lejne zdję cie.

Mężczy zna, na oko dwu dzie sto kil ku let ni. Twarz po ciągła, atrak cyjna,
z przy ku wający mi wzrok fio le to wy mi oczami – mu siał no sić szkła kontak ‐
to we.

– Sy lve ster Wil de – po wie działa zasko czo na Lia. Z wraże nia opu ści ła
jed ną nogę na zie mię. – Był ni czym współ cze sny Ho udi ni. Praco wał jako
ilu zjo ni sta i hip no ty zer i jak więk szość jego ko le gów po fachu świet nie
znał się na sztu ce kłamania – wy jaśni ła.

W ustach Lii te sło wa brzmiały jak kom ple ment.
– Wy stę po wał wie czo rami w Wonder land.
– Ko lejne kasy no – stwier dził Dean.
– Owszem – po twier dzi ła agent ka Ster ling. – Dru gie go stycznia Wil de

był w po ło wie wy stę pu, kie dy coś po szło nie tak i sam się pod palił. Przy ‐



najmniej tak to wy glądało z ze wnątrz.
– Ko lejny wy padek. – Dean spu ścił wzrok, wło sy opadły mu na twarz.

Był skoncentro wany, po znałam to po napię tych mię śniach ramion.
– Tak właśnie twier dzi ły władze – po wie dział agent Briggs. – Aż

do chwi li, kie dy…
Ko lejne zdję cie. Ostat nia ofiara.
– Eu ge ne Lockhart. Sie dem dzie siąt osiem lat. Stały by walec kasy na De ‐

sert Rose. Przy cho dził raz w ty go dniu z ko le gami z lo kal ne go domu spo ‐
kojnej staro ści.

Briggs nie po wie dział ani sło wa na te mat jego śmier ci. Nie mu siał.
Z klat ki pier sio wej mężczy zny ster czała strzała.



J
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ak to się stało, że mor der ca prze szedł od po zo ro wania wy pad ków
do strze le nia z łuku w biały dzień?
My ślałam o tym, kie dy samo lot pod cho dził do lądo wania w Las Ve gas.

Wpro wadze nie do sprawy nie skończy ło się na zdję ciu trafio ne go pro sto
w ser ce Eu ge ne’a Lockhar ta, ale właśnie w tam tym mo mencie wszyst kie
moje po dejrze nia do ty czące mor der cy okazały się błęd ne.

Czu łam, że Dean też się nad tym zastanawiał.
Nasze zdol no ści szły w parze z tym, że nie umie li śmy wy łączyć pew‐

nych par tii mó zgu. Lia nie po trafi ła prze stać wy kry wać kłamstw. Slo ane
wi działa liczby, gdzie kol wiek po szła. Mi chael wy łapy wał nawet naj bar dziej
prze lot ne emo cje po jawiające się na twarzy każdej napo tkanej oso by.
A Dean i ja kom pul sywnie do paso wy wali śmy do sie bie ele menty układa‐
nek.

Nie po trafi łabym prze stać. Wie działam, że jakie kol wiek pró by skończą
się na tym, że mój umysł natych miast zacznie upo rczy wie wracać do tych
my śli. Dlate go nawet nie pró bo wałam już z tym wal czyć.

Zachowanie. Osobowość. Środowisko. W działaniu każde go, nawet naj‐
okrut niejsze go mor der cy jest me to da. Od kry wanie mo ty wów oznaczało
wcho dze nie w skó rę zabójcy i wy obrażanie so bie świata jego oczami.

Chciałeś, żeby policja wiedziała, że Eu gene Loc khart został zamor dowany, po ‐
my ślałam. Zaczę łam od tego, co najbar dziej oczy wi ste. Na co dzień lu dzie
nie do stawali strzałą my śliwską w ser ce na środ ku zatło czo ne go kasy na.
To na pewno słu ży ło zwró ce niu uwagi po li cji. Zwłaszcza w po równaniu



z po przed ni mi mor der stwami. Chciałeś, żeby się dowiedzieli. Zobaczy li, co ro‐
bisz. Zobaczy li ciebie.

Często nie zwracano na ciebie uwagi?
Masz już tego dość?
Jeszcze raz przy po mniałam so bie wszyst ko, co wie dzie li śmy na te mat

tego przy pad ku. Poza nu me rem napi sanym mar ke rem na nad garst ku le ‐
karz me dy cy ny sądo wej znalazł wiado mość na strzale. Łacińskie sło wo:
Ter tium.

Trzeci raz.
To dlate go po li cja sprawdzi ła wszyst kie kończące się śmier cią nie szczę ‐

śli we wy pad ki i po nownie wszczę ła śledztwo w sprawach Ale xandry Ruiz
i Sy lve stra Wil de’a.

Dlaczego wy brałeś łacinę? Uważasz się za intelek tu alistę? A może to część jakiegoś
ry tu ału? Na samą myśl o tym przeszedł mnie dreszcz. Jakiego ry tu ału?

Zu peł nie nie świado mie przy tu li łam się do De ana. Nasze spojrze nia się
spo tkały i przez chwi lę się zastanawiałam, o czym mógł my śleć. Czy
wcho dze nie w rolę mor der cy przy prawiało go o ciar ki tak jak mnie?

Dean po ło żył dłoń na mo jej dło ni i de li kat nie wo dził pal cem po
moim nad garst ku.

Wte dy Lia nas nakry ła. Po ło ży ła rękę na czo le w dramatycznym ge ście.
– Je stem mrocznym i mści wym pro fi le rem – zaczę ła, po czym zmie ni ła

rękę oraz ton gło su na fal set i konty nu owała przed stawie nie: – Nie!
To ja je stem mroczną i mści wą pro fi ler ką! Gwiazdy nie sprzy jają naszej
mi ło ści!

Na prze dzie samo lo tu Judd zakasłał. By łam pewna, że masko wał tym
śmiech.

– Nie po wie dzie li ście nam, dlacze go po li cja tak nagle zapragnę ła
współ praco wać z FBI – po wie działam, pró bu jąc od wró cić czymś uwagę
Lii, zanim ode gra całą hi sto rię nasze go związku.



Samo lot wy lądo wał. Lia wstała i się prze ciągnę ła, wy gi nając ple cy jak
kot. Od razu po łknę ła przy nę tę.

– No? To jak? Po dzie li cie się tą tajem ną wie dzą? – po pę dzi ła agentów.
Briggs od po wie dział krót ko i na te mat:
– Trzy mor der stwa w trzech różnych kasy nach w ciągu trzech dni.

Właści cie le kasyn zaczę li się nie po ko ić.
Lia chwy ci ła to rebkę i prze wie si ła ją przez ramię.
– Ro zu miem, że wład cy nad kasy nami sprawu jący pie czę o biznes swój

się lę kają. Eksper tów we zwania od władz lo kal nych żądają – po wie działa
i uśmiech nę ła się szel mowsko. – Śmiem po marzyć, że VIP trak to wanie
zapewnić nam więc ze chcą.

Już wi działam Lię wy obrażającą so bie klu by nocne i VIP-ro omy w Ve ‐
gas. Briggs chy ba zo baczył to samo.

– To nie zabawa, Lia. Nie przy je chali śmy na wakacje – przy po mniał jej.
– Poza tym – do dała agent ka Ster ling – je steś nie peł no let nia.
– Zbyt mło da, żeby im pre zo wać, ale wy star czająco dojrzała, by uczest ‐

ni czyć w śledztwach do ty czących se ryjnych mor der ców. Mar ny mój los! –
westchnę ła Lia.

– Lia… – po wie dział Dean. Kie dy na nią spoj rzał, wy glądał jak młod sza
wer sja Briggsa.

– Wiem, wiem. Nie de ner wuj mi łych państwa agentów – od po wie dzia‐
ła, ale tyl ko po to, żeby pójść o krok dalej: – Ale śpi my za dar moszkę?

Briggs i Ster ling wy mie ni li ulot ne spojrze nia.
– Agenci FBI otrzy mali bezpłat ne zakwate ro wanie w De sert Rose – od ‐

po wie dział za nich Judd. – Ja nato miast zare zer wo wałem dwa po ko je
w skrom nym ho te lu nie opo dal centrum.

Inny mi sło wy: Judd nie chciał, by śmy mieszkali w sie dzi bie FBI. Jako
oso ba, któ ra w ciągu ostat nich sze ściu mie się cy zo stała dwu krot nie po ‐
rwana przez se ryjnych mor der ców, nie miałam nic prze ciwko, żeby trzy ‐
mać się na ubo czu.



– Slo ane, wszyst ko w po rząd ku? – spy tał nagle Dean, przy po mi nając
mi o jej ist nie niu.

Slo ane szcze rzy ła zęby w najwięk szym i najbar dziej sztucznym uśmie ‐
chu, jaki kie dy kol wiek wi działam. Zamar ła jak je leń w świe tle re flek to rów.

– Wcale nie tre nu ję uśmie chu – od paro wała. – Lu dzie czasami tak
mają. – Jej stwier dze nie spo tkało się z mil cze niem, więc spró bo wała zmie ‐
nić te mat: – Wie cie, że w New Hamp shi re przy pada wię cej cho mi ków
na mieszkańca niż w jakim kol wiek innym stanie?

Przy zwy czaiłam się już, że Slo ane strze la na prawo i lewo staty sty ka‐
mi, ale bio rąc pod uwagę fakt, że szy ko wali śmy się do wy cieczki po Ve ‐
gas, spo dzie wałam się usły szeć coś bar dziej na te mat. Kie dy o tym po my ‐
ślałam, do znałam olśnie nia. Ve gas! Slo ane się tu uro dzi ła i wy cho wała.

Gdy by śmy mieli nor malne dzieciństwa, nie by liby śmy w programie. Nie wie ‐
działam wie le o prze szło ści Slo ane, ale to tu, to tam wy łapy wałam jakieś
szcze gó ły. Nie po je chała do domu na świę ta. Tak jak Lia i Dean nie miała
do kąd.

– Do brze się czu jesz? – spy tałam.
– Po twier dzam. Wszyst ko w po rząd ku – zaszcze bio tała.
– Wcale nie czu jesz się do brze – po wie działa Lia bez ogró dek, po czym

przy ciągnę ła Slo ane do sie bie i do dała: – Ale je śli w ciągu naj bliższych
czte rech dni wszyst kie swo je de cy zje ży cio we uzależnisz ode mnie, bę dzie
do brze – po wie działa. Wy dawała się zachwy co na tym po my słem.

– Staty sty ki do ty czące sensowno ści two ich wy bo rów ży cio wych nie wy ‐
padają najle piej, ale dzię ku ję. Rozważę to – od po wie działa z po wagą Slo ‐
ane.

Briggs po tarł ręką skroń. Ster ling otwo rzy ła usta, jak by już miała po ‐
wie dzieć Lii, że nie bę dzie po dejmo wać za ni ko go żad nych de cy zji pod ‐
czas po by tu w Ve gas, nawet tych do ty czących jej samej, ale wte dy Judd
rzu cił jej znaczące spoj rze nie i de li kat nie po ki wał prze cząco gło wą. Miał



słabość do Slo ane. Poza tym wszy scy obecni na po kładzie tego samo lo tu
wie dzie li, że dziewczy na nie była zado wo lo na z po wro tu.

Praw dziwy dom nie jest miej scem, Cas sie, nagle przy po mniały mi się sło wa
mat ki. Dom to lu dzie, którzy cię kochają naj bar dziej na świecie i którzy nig dy nie
przestaną cię kochać. Cokolwiek by się działo.

Wstałam, żeby od go nić wspo mnie nia. Nie mo głam te raz o niej my śleć.
Nie trafi li śmy do Ve gas przez przy padek. Mie li śmy zadanie do wy ko na‐
nia.

Drzwi samo lo tu się otwo rzy ły.
– Panie przo dem – po wie dział Briggs.



Ty

Trzy jest liczbą. Liczbą boków trójkąta. Liczbą pierwszą. Świętą liczbą.
Trzy.
Trzy razy trzy.
Trzy razy trzy razy trzy.
Opuszkami palców muskasz grot strzały. Jesteś dobrym strzelcem. Zawsze wiedziałeś, że nim

będziesz. Ale zabicie staruszka nie dało ci przyjemności. Wolisz dłuższe zabawy, misterne planowa-
nie, układanie rządków z kostek domina. A potem jeden ruch i…

Dziewczyna w basenie.
Płomienie palące skórę numeru dwa.
Perfekcja. Elegancja. To o wiele lepsze niż przebicie strzałą piersi staruszka.
Ale istnieje w tym wszystkim porządek. Są zasady. Tak miało być. Trzeci stycznia. Strzała. Sta-

ruszek w złym miejscu w złym czasie.
Czy teraz czujesz, że zwróciłeś na siebie uwagę?
Chowasz w kieszeni grot. W innym życiu, w lepszym świecie trzy by ci wystarczyły. Zadowoliłbyś

się trójką.
Trzy to dobra liczba.
Ale w tym życiu trzy ci nie wystarczy. Nie możesz przestać. Nie przestaniesz.
Jeśli jeszcze nie skupiłeś na sobie ich uwagi, wkrótce i tak to zrobisz.
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zie ciństwo spę dzi łam głównie w tanich mo te lach lub w mieszka‐
niach opłacanych z góry raz w ty go dniu. W po równaniu z nie któ ry ‐

mi miejscami, w któ rych zatrzy my wały śmy się z mat ką, ho tel wy brany
przez Jud da wy glądał cał kiem w po rząd ku. Może był odro bi nę zanie dba‐
ny.

– Właśnie o czymś takim marzy łam – oznaj mi ła Lia rado śnie. Była do ‐
bra nie tyl ko w wy kry waniu kłamstw: sama po trafi ła łgać bez zająk nie nia.
Tym razem patrzy ła na bu dy nek wzro kiem peł nym mi ło ści.

– Nie jest źle – po wie dział Dean.
W mgnie niu oka Lia wy szła z roli. Od rzu ci ła wło sy na ramię i wy jaśni ‐

ła:
– Je ste śmy w Las Ve gas, Dean. „Nie jest źle” to nie jest standard, jakie ‐

go ocze ki wałam.
– Ale nam wy star czy – żach nął się Judd.
– A co, je śli wam po wiem, że nie musi? – Zza ple ców usły szałam py ta‐

nie. Od razu rozpo znałam głos do bie gający z par kingu.
Michael.
Zanim się od wró ci łam, przez ułamek se kundy po my ślałam o tym, kogo

zo baczę tym razem. Chłop ca, któ ry przy stąpił do pro gramu? Bezbronne go
Mi chaela, któ ry od ważył się po kazać mi bli zny z prze szło ści? A może zbla‐
zo wane go chło paka zacho wu jące go się tak, jak by nic go nie ru szało?

A szcze gól nie ja.
– Townsend! Nie zła bry ka! – przy wi tał go Dean.



– Nie je steś aby za mło dy na kry zys wie ku śred nie go? – do dała Lia.
– Ach, to ży cie na krawę dzi. Trze ba umieć się przy sto so wać do inflacji

– zri po sto wał Mi chael.
Najpierw spojrzałam na samo chód, do pie ro po tem na Mi chaela. Kla‐

syczny czer wo ny kabrio let. Wy glądał jak z lat pięćdzie siątych, może sześć‐
dzie siątych. W świet nym stanie. Mi chael też sprawiał do bre wraże nie. Nie
do strze głam sińców na jego twarzy ani na dło ni opar tej o sie dze nie pasa‐
że ra.

Mi chael rzu cił mi prze lot ne spojrze nie.
– Nie martw się, Ko lo rado. Je stem cały i zdrów – po wie dział i wy szcze ‐

rzył zęby w uśmie chu.
Po raz pierwszy od dawna od po wie dział na coś, cze go nie zdąży łam

nawet wy po wie dzieć. Po raz pierwszy po trak to wał mnie jak oso bę, któ rej
emo cje war to czy tać.

– Co wię cej, czu ję się jak nowo naro dzo ny – ogło sił. – Na do datek jako
ktoś nie zwy kle hojny i mający znajo mo ści. – Spojrzał na Jud da. – Je śli nie
masz nic prze ciwko, ja też zro bi łem nam re zer wację.

Mi chael zare zer wo wał nam po ko je w Maje sty, naj droższym ho te lu i ka‐
sy nie w mie ście. Kie dy pod cho dzi li śmy do główne go wej ścia, Slo ane spa‐
ni ko wała. Po kil ku kro kach do przo du cof nę ła się o kil ka jak by ste ro wana
magne sem. Do te go szybko po ru szała war gami – prawdo po dobnie pod
no sem wy mie niała cy fry po prze cinku w liczbie pi.

Nie któ re dzie ci zawsze zabie rają ze sobą ulu bio ny ko cyk, żeby czuć się
bezpiecznie. Je stem pewna, że Slo ane też taki miała.

Gdy pró bo wałam od kryć, co takie go w kasy nie Maje sty wy wo łało u niej
atak pani ki, nasza ekspert ka w dzie dzi nie staty sty ki prze stała mam ro tać,
zaci snę ła zęby i zro bi ła krok przez próg. Lia unio sła brwi i spoj rzała
na mnie znacząco. Nie tyl ko ja zauważy łam dziwne zacho wanie Slo ane.
Mi chael nie zwró cił na nie uwagi tyl ko dlate go, że space ro wał już przez
hol, kil ka me trów przed nami.



Ru szy li śmy za nim. Po dro dze po dzi wiałam su fit dwadzie ścia me trów
nad naszy mi gło wami. Judd nie awantu ro wał się o prze pro wadzkę. Moja
we wnętrzna pro fi ler ka pod po wiadała mi, że wy czu wał, iż jego pod opiecz‐
ny tego po trze bu je. Nie luk su sów. Kontro li.

– Panie Townsend – przy wi tał Mi chaela concier ge z szacunkiem należ‐
nym gło wie państwa – je ste śmy zaszczy ce ni, że pan i pańscy to warzy sze
po stano wi li ście spę dzić u nas czas. Apar tament Re no ir jest jed nym z naj‐
lep szych, jakie mamy w ofer cie.

Mi chael ru szył za nim. Mi nę ło już kil ka mie się cy, od kie dy zo stał po ‐
strze lo ny, ale nadal nie znacznie uty kał. Nie ukry wał tego. Oparł rękę
na bio drze, zmu szając mężczy znę do opuszcze nia wzro ku.

– Mam nadzie ję, że apar tament ma do stęp do windy – po wie dział Mi ‐
chael.

– Oczy wi ście! – zapewnił prze ję ty concier ge.
Kątem oka zo baczy łam, że Dean lek ko się skrzy wił. Mi chael drażnił się

z tym bie dakiem i czer pał z tego odro bi nę za dużo satysfak cji.
– Je stem prze ko nany, że apar tament Re no ir ma pry wat ny do stęp

do windy. Prawda, panie Sim mons? – Blondyn, na oko dwu dzie sto kil ku ‐
let ni, stanął obok concier ge i subtel nie wtrącił się do rozmo wy. Miał
na so bie ciem no czer wo ną ko szu lę (wy glądała na je dwabną) pod czar ną
spor to wą kurt ką. Uważnie przyjrzał się Mi chaelo wi, po czym zapiął dwa
gór ne gu zi ki kurt ki – ge stem, któ ry bar dziej przy wo dził na myśl żoł nie rza
szy ku jące go się do bi twy niż ze stre so wane go pracowni ka ho te lu. – Od pro ‐
wadzę państwa – zwró cił się do concier ge, któ ry przy tak nął w od po wie ‐
dzi.

Z tej scenki wy wnio sko wałam dwie rze czy. Po pierwsze concier ge nie
miał żad nych pro ble mów z przyjmo waniem po le ceń od mężczy zny młod ‐
sze go od sie bie co najmniej o dwadzie ścia lat. Po dru gie ten młod szy nie
miał żad nych opo rów przed ich wy dawaniem.



– Aaron Shaw – przed stawił się i wy ciągnął dłoń do Mi chaela. Przy wi ‐
tali się.

Kie dy le piej mu się przyjrzałam, do tar ło do mnie, że był młod szy, niż
my ślałam na po cząt ku. Mógł mieć nie wię cej niż dwadzie ścia je den, dwa
lata.

– Z przy jem no ścią zapro wadzę państwa do apar tamentu – do dał.
W my ślach prze twarzałam to, co już o nim wie działam. Zachowanie.

Osobowość. Środowisko. Aaron Shaw przy był concier ge z od sie czą. Kie dy
szedł przez lobby, uśmie chał się do wie lu osób, od bo jów ho te lo wych
po go ści. Czuł się tu jak u sie bie.

A lu dzie scho dzi li mu z dro gi.
– Kasy no jest własno ścią pańskiej ro dzi ny? – spy tałam.
– Czy to aż tak oczy wi ste? – od parł, na ułamek se kundy zwal niając

tem pa.
– Zdradzi ła pana je dwabna ko szu la – po wie dział konspi racyjnym szep ‐

tem Mi chael. – I buty.
Aaron przejrzał się w drzwiach oszklo nej windy.
– Zdradzo ny przez obu wie! Chy ba mogę się po że gnać z karie rą szpie ‐

ga! – zri po sto wał.
Oczeku jesz od innych, żeby brali cię na poważ nie, mimo to potrafisz się z siebie

śmiać, po my ślałam.
Slo ane patrzy ła na nie go, jak by przed chwi lą otwo rzył jej klat kę pier ‐

sio wą i wy rwał z niej ser ce.
– Oczy wi ście żar to wałem z tym szpie giem. Przy się gam! – po wie dział

Aaron i uśmiech nął się do niej o wie le przy jaźniej niż do Mi chaela.
Slo ane natych miast się gnę ła do swo je go heu ry styczne go wor ka z fak ta‐

mi na każdą okazję:
– W ho te lu jest czte ry ty siące dzie więćdzie siąt sie dem po koi. Re stau ra‐

cja ser wu je dwadzie ścia dzie więć ty się cy po sił ków dziennie – po wie działa
z wy raźną nadzie ją w gło sie.



Od wró ci łam się do Aaro na, go to wa się wtrącić, żeby rato wać Slo ane
z opre sji, ale on kom plet nie nie zwró cił uwagi na jej styl pro wadze nia
rozmo wy.

– Była pani kie dyś u nas? – zapy tał.
Z jakie goś po wo du to był cios dla Slo ane, pro sto w ser ce. Nie od po wie ‐

działa, po krę ci ła tyl ko prze cząco gło wą. Po nie wczasie przy po mniała so bie
o uśmie chu – wy szcze rzy ła się do nie go tak jak wcze śniej w samo lo cie.

Twoje starania widać z odległości kilometra, po my ślałam. Cho ciaż nie by łam
pewna, co Slo ane właści wie pró bo wała osiągnąć.

Przy je chała winda. Aaron wsiadł pierwszy i przy trzy mał nam drzwi.
Kie dy znaleźli śmy się w środ ku, po patrzył na Slo ane i zapy tał:

– Wszyst ko w po rząd ku?
Przy tak nę ła. Kie dy drzwi windy się zamknę ły, de li kat nie stuk nę łam

ją bio drem. Rzu ci ła mi prze lot ne, nie pewne spojrze nie, po czym od po wie ‐
działa tym samym.

– Czy wie cie, że w windach gi nie tyl ko dwadzie ścia sie dem osób rocz‐
nie? – spy tała po god nie, po dejmu jąc ko lejną pró bę konwer sacji.



A
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par tament Re no ir miał pięć sy pial ni i po kój dzienny, któ ry po mie ‐
ścił by po ło wę dru ży ny fut bo lo wej. Okna ciągnę ły się od pod ło gi aż

po su fit, dzię ki cze mu mie li śmy wi dok na pano ramę głównej uli cy Ve gas,
błyszczącej nawet w ciągu dnia.

Lia usiadła na bar ku i rado śnie machała no gami, oce niając nasz nowy
przy by tek.

– Nie jest źle – po wie działa Mi chaelo wi.
– Po dzię kuj za to mo je mu ojcu – od parł.
Po czu łam się nie zręcznie. Nie chciałam dzię ko wać jego ojcu za nic

i w nor mal nych oko liczno ściach on również by tego nie chciał.
Mi chael bez sło wa ru szył w kie runku głównej sy pial ni, żeby ją so bie za‐

kle pać.
Dean pod szedł do mnie i po ło żył mi dłoń na ramie niu.
– Nie po do ba mi się to – po wie działam ci cho.
– Mnie też nie – od parł Dean, obser wu jąc Mi chaela.
Dzie li łam po kój ze Slo ane. Po de szłam do drzwi bal ko no wych, żeby wyj‐

rzeć na ze wnątrz. Zastanawiałam się, ile jeszcze po trwa, zanim współ lo ka‐
tor ka po wie mi, co się stało.

Ile potrwa, zanim ja powiem jej, co się stało? Jej i im wszyst kim, po my ślałam,
ale ode pchnę łam tę myśl.

Slo ane po de szła do mnie i spy tała łagod nie:
– Czę sto miałaś koszmary, jak by łaś w domu?
– Czasami – po wie działam.



Od kie dy do wie działam się o prze ło mie w sprawie mat ki, koszmary się
nasi li ły. Ale Slo ane jest obok. W razie cze go bę dzie mi opo wiadać cie ka‐
wost ki i omawiać staty sty ki, do pó ki z po wro tem nie zapad nę w sen.

Praw dziwy dom nie jest miej scem, po my ślałam i po czu łam ro snącą gulę
w gar dle.

– Przez czter dzie ści pro cent ze szłe go roku kalendarzo we go dzie li ły śmy
po kój. W tym roku nasza statyst ka to zero – oświad czy ła Slo ane me lan‐
cho lijnie.

Od wró ci łam się do niej i po wie działam:
– Tę sk ni łam za tobą.
Wle pi ła wzrok w pod ło gę i przez kil ka mi nut mil czała.
– Chciałam, żeby mnie po lu bił – po wie działa w końcu to nem, jak by

przy znawała się do winy.
– Aaron? – spy tałam.
Zamiast udzie lić od po wie dzi, Slo ane po de szła do pół ki, na któ rej stały

szklane ozdo by, i zaczę ła je se gre go wać od naj więk szej do najmniejszej.
Ko lo rami. Czer wo ne. Po marańczo we. Żół te. Działała szybko i pre cy zyjnie
jak mistrz szachów. Zie lo ne. Nie bie skie.

– Slo ane? – przy wo łałam ją.
– To mój brat – wy rzu ci ła z sie bie. Na wy padek gdy bym nie zro zu mia‐

ła, o czym mówi, prze stała se gre go wać, od wró ci ła się do mnie i wy jaśni ła:
– Przy rod ni. Współ czynnik ko re lacji wy no si zero koma dwadzie ścia pięć.

– Aaron Shaw jest two im przy rod nim bratem? – spy tałam, pró bu jąc
przejść nad tym do po rząd ku dzienne go.

Jak to było w ogó le możli we? To dlate go Slo ane zacho wy wała się tak
dziwnie, kie dy się po jawił. Aaron przy najmniej zwró cił na nią uwagę.
Uśmiech nął się do niej, zagady wał. Ale ona po trak to wała go jak obce go.
Jak by przy pad kiem wpadła na nie go na uli cy.

– Aaron El liott Shaw jest ode mnie star szy o je den koma czte ry sta
trzy dzie ści trzy dnia. – Patrzy ła na szklane ozdo by ustawio ne w ide al nym



po rząd ku przy lu strze. Po chwi li prze łknę ła śli nę i do dała: – W całym
swo im ży ciu wi działam go do kład nie je de naście razy. On wi dział mnie
dzi siaj po raz dru gi.

– On o ni czym nie wie?
– Nie wie. – Po trząsnę ła smut no gło wą.
Sloane nie ma na nazwisko Shaw.
– Czter dzie ści je den pro cent dzie ci w Ame ry ce po cho dzi z nie ślubnych

związków – po wie działa, wo dząc pal cem po krawę dzi pół ki. – Ale tyl ko
część z nich zo stała po czę ta w wy ni ku cu dzo łó stwa.

Rodzice Sloane nie byli małżeństwem. Oj ciec był właś cicielem tego kasy na. Przy ‐
rodni brat nie miał o niej pojęcia.

– Nie mu si my tu taj zo stawać. Mo że my wró cić do tam te go ho te lu. Mi ‐
chael na pewno zro zu mie – zapro po no wałam.

– Nie! Nie mo żesz o tym mó wić Mi chaelo wi. Nie mów o tym ni ko mu,
Cassie! – po wie działa prze straszo na.

Ni gdy nie sły szałam, żeby Slo ane po trafi ła do cho wać se kre tu. Nie mia‐
ła fil tra po trzebne go, żeby od ce dzić to, cze go nie można wy paplać, a je śli
nawet go miała, wy star czy ła jed na fi li żanka kawy, żeby znik nął. Dziwnie
było usły szeć z jej ust prośbę o do trzy manie tajem ni cy. Jak by po wtarzała
czy jeś sło wa.

Nie mów o tym nikomu.
– Cassie…
– Ni ko mu nie po wiem. Obie cu ję.
Zaczę łam się zastanawiać, ile razy Slo ane jako dziecko sły szała, że była

tajem ni cą. Ile razy przy glądała się ojcu i Aaro no wi z dale ka.
– Coś mi się zdaje, że two rzysz mój por tret psy cho lo giczny – wy rwała

mnie z zamy śle nia.
– Zbo cze nie zawo do we. A sko ro już o tym mowa, masz jakieś po my sły

do ty czące liczb na nad garst kach ofiar?



Umysł Slo ane praco wał zu peł nie inaczej niż umy sły więk szo ści lu dzi.
Chciałam jej przy po mnieć, że dla nas to było cenne.

Szybko po łknę ła haczyk.
– Dwie pierwsze liczby to trzy ty siące dwie ście trzy naście i czte ry ty ‐

siące pięćset pięćdzie siąt osiem. Nie parzy sta i parzy sta. W każdej po czte ‐
ry cy fry. Żad na z nich nie jest liczbą pierwszą. Czte ry ty siące pięćset pięć‐
dzie siąt osiem dzie li się przez: je den, dwa, czter dzie ści trzy, pięćdzie siąt
trzy, osiem dzie siąt sześć, sto sześć, dwa ty siące dwie ście sie dem dzie siąt
dzie więć i oczy wi ście przez samą sie bie.

– Oczy wi ście – przy znałam.
– Nato miast trzy ty siące dwie ście trzy naście ma aż szesnaście dziel ni ‐

ków – konty nu owała.
Prze rwałam jej, zanim zdąży ła wy mie nić wszyst kie.
– A co z trze cią ofiarą?
– Racja – po wie działa. Zaczę ła cho dzić po po ko ju. – Liczba na nad garst ‐

ku trze ciej ofiary to dzie więć ty się cy sto czter dzie ści czte ry.
Spojrzała w dal, więc wy wnio sko wałam, że w najbliższym czasie nie

usły szę od niej ni cze go w zro zu miałym dla mnie ję zy ku.
Te licz by są dla ciebie waż ne, po my ślałam, sku piając się na mor der cy. Te

licz by są klu czem.
W MO nasze go ene sa było zbyt wie le zmiennych. Wik ty mo lo gia na nic

się tu taj nie zda. Zabiłeś jedną kobietę i dwóch męż czyzn. Dwie ofiary miały
po dwadzieścia kilka lat. Trzecia prawie osiem dziesiąt. Za każ dym razem zabijałeś
w innym miej scu, o innej godzinie, innym sposobem.

Tyl ko liczby się po wtarzały.
– Czy to mogą być daty? – spy tałam.
Slo ane stanę ła w miejscu.
– Czte ry-pięć-pięć-osiem. Piąty kwiet nia pięćdzie siąte go ósme go roku.

So bo ta – po wie działa. Wie działam, że w my ślach prze szu ku je swo ją ency ‐
klo pe dię w po szu ki waniu szcze gó łów. – Piąte go kwiet nia pięćdzie siąte go



pierwsze go roku Ro senber go wie zo stali skazani na śmierć za szpie go stwo
na rzecz Związku Radzieckie go. Tego same go dnia pięćdzie siąte go piąte ‐
go roku Chur chill po dał się do dy mi sji, ale w pięćdzie siątym ósmym…
nic. – Po trząsnę ła prze cząco gło wą.

– Puk, puk – po wie działa Lia, ogłaszając swo ją obecność. Ni gdy nie py ‐
tała, czy może wejść. – Mam wie ści.

Lia zmie niała oso bo wość równie łatwo, jak inni zmie niali skar pet ki.
Zdąży ła się już prze brać w czer wo ną su kienkę i upię ła wło sy w kok. Wy ‐
glądała ele gancko i odro bi nę nie bezpiecznie.

Co nie wró ży ło nic do bre go.
– Po znałam pewne fascy nu jące szcze gó ły – konty nu owała, lek ko się

uśmie chając – do ty czące tego, co nasza dro ga Cassandra Hobbes ro bi ła
pod czas prze rwy świątecznej.

Lia wie. O mat ce. O ciele.
Po czu łam się, jak bym miała na so bie gor set, któ ry ktoś co raz mocniej

związy wał, do utraty tchu.
Po kil ku se kundach ci szy Lia do dała:
– Naprawdę, Cassie. Wy jeżdżasz tyl ko na dwa ty go dnie, a po po wro cie

zacho wu jesz się, jak byś zapo mniała wszyst ko, cze go cię nauczy łam.
Ona kłamie, uświado mi łam so bie nagle. Kiedy powiedziała, że ma wieści

na mój temat, łgała jak z nut. Moż liwe, że w ogóle nie miała żadnych wieści.
– A jed nak mi uwie rzy łaś – po wie działa, prze szy wając mnie wzro kiem.

– Co oznacza, że coś fak tycznie się wy darzy ło, kie dy by łaś w domu.
Mil czałam. W obecno ści Lii le piej się nie od zy wać, niż kłamać.
– To jak? – spy tała Lię zacie kawio na Slo ane. – Masz jakieś wie ści? Czy

tyl ko przy szłaś po gadać?
Moż na to i tak nazwać.
– Zde cy do wanie mam wie ści – od po wie działa Lia. Od wró ci ła się do nas

ple cami i ru szy ła w kie runku drzwi.



Spojrzały śmy na sie bie ze Slo ane i po bie gły śmy za nią. Kie dy by ły śmy
tuż obok, Lia w końcu po dzie li ła się z nami no wi ną:

– Mamy go ścia – po wie działa jak gdy by ni gdy nic. – A wie ści są takie,
że jest bar dzo nie zado wo lo na.



A
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gent ka Ster ling stała na środ ku apar tamentu Re no ir i rozglądała się
po salo nie. Zro bi ła przy tym tak wiel kie oczy, jak by miały zaraz wy ‐

sko czyć jej z or bit.
– To nazy wasz nie zwracaniem na sie bie uwagi?! – rzu ci ła w stro nę Jud ‐

da.
Nasz opie kun pod szedł do ekspre su do kawy. Znał agent kę Ster ling

od lat.
– Uspo kój się, Ronnie – po wie dział. – Wąt pię, żeby ktoś po wiązał sta‐

ru cha i piąt kę rozpuszczo nych dzie ciaków z FBI.
– Szcze gól nie je śli się weźmie pod uwagę wy so kość pensji agentów

FBI. – Zanim agent ka Ster ling zdąży ła się ode zwać, do ak cji wkro czy ła
Slo ane.

Do po ko ju wszedł Mi chael, ubrany – tak zakładam – w strój kąpie lo wy
i mię ciut ki biały szlafrok.

– Agent ko Ster ling, tak się cie szę, że jest pani z nami – po wie dział
i uchy lił wy imagi no wany kape lusz. Chło pak przez chwi lę się jej przy glą‐
dał, po czym stwier dził: – Wy gląda pani na zde ner wo waną i zmar twio ną.
Jak również tro chę głod ną. – Prze szedł przez po kój i się gnął do mi ski
z owo cami. – Jabł ko?

Ster ling zgro mi ła go wzro kiem. Mi chael wziął owoc dla sie bie i zro bił
kęs. Do po ko ju wszedł Dean.

– Nie musi się pani mar twić o naszą przy krywkę. Ja je stem VIP-em.
Cała reszta to moja świ ta – oświad czył Mi chael, po kazu jąc nas pal cem.



– Czwór ka nasto lat ków i były żoł nierz pie cho ty mor skiej. To ma być
two ja świ ta? – po wie działa Ster ling, krzy żu jąc ręce na pier si.

– Go ście Maje sty nie mu szą wie dzieć, że to nasto lat ki. Dean i Lia mogą
spo kojnie ucho dzić za dwu dzie sto lat ków. A Judd może być moim kamer ‐
dy ne rem.

Judd nale wał so bie kawę do kubka. Je dy ną re ak cją z jego stro ny było
lek kie unie sie nie brwi.

– Gdy by ktoś się py tał, nazy wasz się Al fred – rzu cił do nie go Mi chael.
Ster ling chy ba zdała so bie sprawę, że tego rozdania nie wy gra. Zamiast

kłó cić się z Mi chaelem, prze szła przez po kój i usiadła na opar ciu kanapy.
Kiwnę ła gło wą w stro nę krze seł. Cze kała, aż wy ko namy rozkaz, któ re go
nie wy po wie działa. Zaję li śmy miej sca. Sie działa wy żej niż my, więc spo ‐
glądała na nas z góry.

Nie sądzę, żeby zro bi ła to przy pad ko wo.
– Po dejrzani. – Agent ka po ło ży ła na sto li ku kawo wym gru by plik akt,

po czym się gnę ła do swo jej teczki. – Plany dwóch pierwszych miejsc
zbrod ni – po wie działa i po dała mi akta. Prze kazałam je Slo ane. Na końcu
agent ka wy ję ła DVD. – I nagrania z kamer w kasy nie De sert Rose na go ‐
dzi nę przed i po tym, jak Eu ge ne Lockhart zo stał zamor do wany.

– To wszyst ko? Tyl ko tyle? – spy tała Lia. Opar ła ple cy o krze sło i po ło ‐
ży ła nogi na sto le. – Zacho wu je cie się, jak by ście sami chcie li, że bym się
tro chę ro ze rwała.

Slo ane miała nad czym praco wać. Dean i ja mo gli śmy przej rzeć akta
do ty czące po dejrzanych. Nawet Mi chael miał co ro bić – mógł choćby
przejrzeć nagrania z kamer w po szu ki waniu nie prawi dło wo ści w emo ‐
cjach. Ale Lia po trze bo wała wy wiadów. Albo przy najmniej transkryp cji.

– Pracu je my nad tym – po wie działa Ster ling. – Briggs i ja sami bę dzie ‐
my prze pro wadzać wy wiady. Do pil nu ję, żeby zo stały nagrane. Je że li po ja‐
wi się co kol wiek, co bę dzie my chcie li skonsul to wać, natych miast was po ‐



infor mu je my. – Wstała i jeszcze raz ro zejrzała się wo kół. – Tym czasem
bawcie się do brze w waszym apar tamencie i uni kajcie kło po tów.

Lia zro bi ła minę nie wi niąt ka. Była aż nad to prze ko nu jąca.
Ster ling ru szy ła do wyj ścia. Przy drzwiach zamie ni ła kil ka słów z Jud ‐

dem. Później zwró ci ła się do mnie:
– Cassie, mogę cię pro sić na sło wo?
Świado ma tego, że sku pi łam na so bie wzrok wszyst kich, po de szłam

do agent ki. Wsu nę ła mi w dłoń pendri ve’a.
– To wszyst ko, co wie my na te mat śmier ci two jej mat ki – po wie działa.
Cokolwiek by się działo. Nie wspo mi nałam tych słów od lat, a te raz nie

prze stawałam po wtarzać ich w my ślach. Naj bar dziej na świecie, cokolwiek
by się działo.

– Prze glądała je pani? – spy tałam i po czu łam, że zasy cha mi w gar dle.
– Tak.
Zaci snę łam dłoń na pendri vie, jak bym się bała, że mi go zabie rze.
– Po dobno Judd mó wił ci, że nie po winnaś ich oglądać w samot no ści.

Je śli chcesz, że bym była przy to bie, masz mój nu mer – po wie działa Ster ‐
ling i wy śli zgnę ła się przez drzwi.

Po stano wi łam zi gno ro wać zacie kawio ne spojrze nia Mi chaela, Lii i De ‐
ana. Miałam ocho tę przejść obok nich, zamknąć się w po ko ju, pod piąć
do lap to pa pendri ve’a, po znać jego zawar tość i nauczyć się jej na pamięć.
Z dru giej stro ny nie by łam pewna, czy je stem go to wa na te infor macje.

Od su nę łam od sie bie te my śli, po de szłam do sto li ka i do akt bie żącej
sprawy, któ re przy nio sła agent ka.

– Bierzmy się do pracy – rzu ci łam.



L
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okal na po li cja prze kazała FBI akta pię ciu osób po dejrzanych o zamor ‐
do wanie Ale xandry Ruiz i Sy lve stra Wil de’a. Zaczę łam je prze glądać.

– Tho mas We sley – po wie działam, li cząc na to, że po zo stali pój dą
moim śladem i sku pią się na sprawie. Wskazałam pal cem na zdję cie męż‐
czy zny. To samo, któ re agent Briggs po kazy wał nam w samo lo cie.

– Zado wo lo ny z sie bie – po wie dział Mi chael, patrząc na fo to grafię. –
I bar dzo uważny.

Zapi sałam w pamię ci ko mentarz Mi chaela.
We sley stwo rzył i sprze dał co najmniej trzy start-upy inter ne to we.

Jego majątek zamy kał się w ośmio cy fro wej liczbie, cho ciaż po wo li zbli żał
się do dzie wię ciu cyfr. Od oko ło de kady grał w po ke ra. W ciągu ostat nich
trzech lat stop nio wo wzno sił się na szczyt rankingów. Wy gry wał co raz
wię cej mię dzy naro do wych konkur sów.

Inteligent ny. Lubi ry walizację. Przyjrzałam się, jak był ubrany. Lu bisz wy ‐
gry wać. Lu bisz wy zwania.

Na pod stawie tego, jakie urządził przy ję cie no wo roczne, mo głam
stwier dzić, że lu bił też ko bie ty, prze pych i świato we ży cie.

– Co o tym my ślisz? – spy tałam De ana.
Dawał mi cie pło, jego obecność mnie uspo kajała. Patrzył mi przez ra‐

mię na akta. Nie py tał o moją rozmo wę ze Ster ling.
– My ślę, że nasz enes lubi wy zwania – od po wie dział ci cho.
Zu pełnie jak Thomas Wesley.
– Ilu z naszych po dejrzanych przy je chało tu na tur niej po ke ro wy? –



spy tałam.
Wy bie ranie po tencjal nych po dejrzanych jest o wie le łatwiejsze, kie dy

lu dzie, któ rych się pro fi lu je, znacznie się od sie bie różnią. Z de fi ni cji każ‐
dy, kto gra w po ke ra na zaawanso wanym po zio mie, jest inte li gent ny, do ‐
brze masku je emo cje i ma skłonność do po dejmo wania ry zy ka.

Lia przejrzała akta.
– Czte rech na pię ciu. Jest też Tory Ho ward. Ilu zjo nist ka. Czte rech ble ‐

fiarzy i ilu zjo nist ka. Po do ba mi się to zadanie – po wie działa z uśmie ‐
chem.

Jesteś dokładny, po wie działam w my ślach do ene sa. Planu jesz wszyst ko
na kilka ru chów do przodu. Lu bisz patrzeć, jak twoje zamiary stają się rzeczy wisto‐
ścią.

W więk szo ści spraw, któ re rozpraco wy wali śmy w ciągu ostat nich kil ku
mie się cy, mor der cy pragnę li do mi no wać nad swo imi ofiarami. Wy bie rali
je, śle dzi li, a po tem zabi jali, patrząc im w oczy.

Ten enes był inny.
– Po dejrzani nu mer dwa, trzy i czte ry – po wie dział Mi chael, wy ry wając

mnie z zamy śle nia. Rozło żył akta na sto li ku i konty nu ował: – Albo, jak lu ‐
bię ich nazy wać: Namięt ny, Wy łu piasto oki i Zgi niesz Mar nie.

Oso ba, któ rą Mi chael ro bo czo nazwał Zgi niesz Mar nie, była je dy ną ko ‐
bie tą spo śród całej trójki. Miała jasno ru de lek ko falo wane wło sy i oczy,
któ re sprawiały wraże nie za du żych o kil ka rozmiarów. Na pierwszy rzut
oka mo gła ucho dzić za nasto lat kę, ale z jej do ssier do wie dzie li śmy się,
że ma dwadzie ścia pięć lat.

– Camil le Holt – prze czy tałam jej imię i nazwi sko. Po krót kiej pau zie
do dałam: – Dlacze go to brzmi znajo mo?

– Bo nie jest je dy nie po ke rzyst ką. To ak tor ka – od par ła Lia.
Do ssier po twier dzi ło tę infor mację. Camil le skończy ła ak tor stwo kla‐

syczne, obro ni ła pracę li cencjacką z dramatów Shake spe are’a i zagrała kil ‐
ka mniejszych, choć do ce nio nych przez kry ty kę, ról w ki nie po pu lar nym.



Nie paso wała do pro fi lu zawo do we go po ke rzy sty.
Nie lu bisz być szu fladkowana, po my ślałam. Zgod nie z infor macjami w ak ‐

tach to był do pie ro dru gi więk szy tur niej Camil le. Prze kro czy ła ocze ki wa‐
nia w pierwszych rozgrywkach, ale jeszcze nie wy grała.

Po my ślałam o tym, jak Mi chael pod su mo wał jej wy raz twarzy. Dla nie ‐
wy szko lo ne go oka nie sprawiała wraże nia, jak by coś knu ła. Wy glądała
słod ko. Lu bisz być niedoceniana.

W dwóch ko lejnych teczkach FBI ze brało infor macje na te mat dok to ra
Danie la de la Cru za (Namięt ny) i rze ko mo Wy łu piasto okie go Beau Do no ‐
vana, któ ry moim zdaniem po pro stu patrzył wil kiem.

De la Cruz był pro fe so rem mate maty ki sto so wanej. Zgod nie z oce ną
Mi chaela sprawiał wraże nie, jak by zarówno do po ke ra, jak i swo jej dzie ‐
dzi ny nauko wej pod cho dził ze staranno ścią nie spo ty kaną u jego ko le gów
po fachu.

Beau Do no van miał dwadzie ścia je den lat i praco wał jako po my wacz.
Dwa ty go dnie temu prze szedł w kwali fi kacjach. Tu taj, w Maje sty. Wy grał,
czym zapewnił so bie miejsce w amator skim tur nie ju pod czas nad cho dzą‐
cych rozgry wek.

– Zagramy? – spy tała Lia. – Ja będę ak tor ką. Dean po my waczem, któ ry
zszedł na złą ścieżkę. Slo ane pro fe so rem mate maty ki, a Mi chael mi lio ne ‐
rem amantem.

– A jak że by inaczej – wtrącił Mi chael.
Chwy ci łam ostat nie z akt, te do ty czące Tory Ho ward. Jako je dy na nie

była zawo do wym po ke rzy stą.
Ilu zjo nist ka.
– Nu dzi mi się, naprawdę mi się nu dzi – oświad czy ła Lia, kie dy stało

się jasne, że nikt z nas nie zamie rza po trak to wać po ważnie jej pro po zy cji
z grą. – A wszy scy wie cie, że to nic do bre go. Może przy najmniej na DVD
wy darzy się coś cie kawe go – po wie działa, po czym wstała i jed ną ręką wy ‐
gładzi ła su kienkę, a dru gą chwy ci ła pły tę.



Włączy ła od twarzacz. Wpatrzo na w pod ło gę Slo ane pod nio sła wzrok.
Ekran był po dzie lo ny, po kazy wał jed no cze śnie nagrania z ośmiu kamer.
Slo ane wstała i chło nę ła infor macje, prze no sząc spojrze nie z jed ne go na‐
grania na dru gie. Obser wo wała naraz set ki lu dzi, jed nych w ru chu, innych
sto jących w miejscu. Od ram ki do ram ki.

– Tu taj. – Się gnę ła po pi lo ta i zatrzy mała obraz. Zaję ło mi chwi lę, żeby
zlo kali zo wać to, o czym mó wi ła.

Eu ge ne Lockhart.
Sie dział przy jed no rę kim bandy cie. Slo ane prze wi jała nagranie

do przo du. Patrzy łam tyl ko na Eu ge ne’a. Cały czas stał w miejscu, grając
na tym samym au to macie.

Ale nagle coś się zmie ni ło. Od wró cił się.
Slo ane włączy ła nagranie w zwol nio nym tem pie. Prze skano wałam ob‐

razy z innych kamer. Na pierwszej po jawił się dziwny ruch. Po tem
na dru giej.

Strzała.
Patrzy li śmy, jak wbi ja się w pierś mężczy zny. Nie od wró ci łam wzro ku.
– Kąt, pod jakim padła strzała… Ustawie nie kamer… – mruk nę ła pod

no sem Slo ane, po czym prze wi nę ła nagranie i włączy ła po nownie.
– Zatrzy maj – po wie dział nagle Mi chael. Kie dy Slo ane wci snę ła pau zę,

zabrał od niej pi lo ta i prze wi jał po wo li, kawałek po kawał ku.
– Wi dzi cie ko goś znajo me go? – zapy tał w końcu.
Spojrzałam na wszyst kie okienka po ko lei.
– Z prawej na dole. Camil le Holt.
Dean znalazł ją jako pierwszy.
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olejne sześć go dzin spę dzi li śmy, prze ko pu jąc się przez do wo dy. Slo ‐
ane i Mi chael bez końca od twarzali nagrania z kamer. Ja i Dean

prze czy tali śmy akta, a po tem do kład nie je prze anali zo wali śmy. W inter ‐
ne cie znaleźli śmy wszyst ko, co tyl ko się dało na te mat Camil le Holt. Oglą‐
dałam je den wy wiad za dru gim. Uczy ła się me to dą Stani sławskie go,
co oznaczało, że przez cały czas trwania zdjęć nie wy cho dzi ła z roli.

Lu bisz spraw dzać, jak to jest być kimś innym. Fascy nu je cię działanie umy słu.
To, jak łatwo go złamać, i to, że lu dzie potrafią przetrwać coś, co z pozoru wy daje się
nie do przej ścia.

Wszyst kie te infor macje po twier dzał jej do bór ról: cho rej psy chicznie
ko bie ty z wy ro kiem śmier ci, samot nej mat ki opłaku jącej śmierć je dy ne go
dziecka, bezdom nej nasto lat ki, któ ra bie rze sprawy w swo je ręce po tym,
jak pada ofiarą napaści.

A teraz, Camille? Jaką odgry wasz rolę?
W jej ak tach prze czy tałam, że była na przy ję ciu, pod czas któ re go za‐

mor do wano Ale xandrę. To oznaczało, że była bli sko co naj mniej dwóch
z trzech zbrod ni.

– Wy star czy – po wie dział Judd. Przez więk szość czasu nie wcho dził
nam w dro gę. Obser wo wał, ale nie inge ro wał. Tym razem chwy cił pi lo ta
i wy łączył te le wi zor. – Wasze umy sły po trze bu ją czasu na prze two rze nie
infor macji. A wasze brzu chy po trze bu ją je dze nia.

Zgło si li śmy sprze ciw, ale nic to nie dało.
Kie dy odło ży li śmy na bok akta, Lia zasu ge ro wała, że ja i Slo ane po win‐



ny śmy się prze brać do obiadu. Ode brałam to jako groźbę – je śli nie po słu ‐
cham, Lia sama wy bie rze mi ubranie. Nie chcąc ku sić losu (ani mo do wych
zapę dów Lii), wło ży łam su kienkę. Kie dy składałam dżinsy, z kie sze ni wy ‐
padł pendri ve agent ki Ster ling. Pod nio słam go szybko w obawie, że Slo ‐
ane wyjdzie z łazienki i przy łapie mnie na go rącym uczynku.

Przez chwi lę wpatry wałam się w nie go bez ru chu. Nie zależnie od tego,
jak bar dzo zaangażu ję się w sprawę z Ve gas, nie będę po trafi ła prze stać
o nim my śleć. Do tej pory pragnę łam zo baczyć akta sprawy mo jej mat ki
(wręcz MU SIA ŁAM je obejrzeć), ale te raz, kie dy miałam je w zasię gu ręki,
nie by łam w stanie tego zro bić.

Kiedy lu dzie py tają, dlaczego robię to, co robię, odpowiadam, że wstąpiłam do FBI
z powodu ukochanej osoby, która okazała się potworem, przy po mniały mi się sło ‐
wa Locke.

Re tro spek cje po jawiały się nie spo dzie wanie. Drobne szcze gó ły: brzy twa
od bi jająca światło albo błysk w oku Locke. Nie miałam po ję cia, co wy wo ły ‐
wało te wspo mnie nia. I je dy ne, co mo głam ro bić, to starać się je od go nić.

Miałam ją zabić, przy po mniały mi się sło wa Locke ogar nię tej de spe racką
chę cią zamor do wania mo jej mat ki. Miała zginąć z mojej ręki.

Wzdry gnę łam się. Kie dy wró ci łam my ślami do te raźniejszo ści, moje
dło nie le pi ły się od potu. Nie mo głam prze stać wśli zgi wać się w umysł
Locke. Gdy byś tu była, gdy byś miała infor macje o sprawie mojej mat ki, po my śla‐
łam, znalazłabyś tego, kto ją zabił. I zabiłabyś go za to, co zrobił.

Prze łknę łam łzy zło ści, któ re we mnie wzbie rały, wzię łam lap top i ru ‐
szy łam w stro nę drzwi apar tamentu. Judd zabro nił mi czy tać akta mat ki
w samot no ści. Nie jestem sama, po my ślałam. Ni gdy nie by łam cał kiem
sama.

Pewna część mnie na zawsze po zo stanie z moją mat ką w zalanej krwią
gar de ro bie. Inna – zawsze bę dzie w bezpiecznym domu z Locke.

Otwo rzy łam drzwi apar tamentu. Chciałam się wy mknąć na ko ry tarz.
Potrzebu ję tylko kilku minut, żeby przej rzeć… Z zamy śle nia wy rwał mnie wi dok



ko ry tarza, któ ry okazał się już zaję ty.
Lia opie rała się o ścianę. Miała na so bie buty na dzie się cio centy me tro ‐

wym obcasie. Skrzy żo wała nogi.
– Obo je wie my, że kie dy po wie działeś Cassie, że je steś cały i zdro wy,

kłamałeś.
Z miejsca, w któ rym stałam, przy uchy lo nych drzwiach, nie wi działam

Mi chaela, ale do sko nale po trafi łam so bie wy obrazić wy raz jego twarzy,
kie dy od po wiadał:

– Czy ja wy glądam, jak bym nie był cały?
Wciąż opie rając się o ścianę, Lia wy pro sto wała nogi i rzu ci ła:
– Zdejmij ko szu lę.
– Naprawdę mi po chle biasz – od parł.
– Zdejmij tę ko szu lę, do cho le ry!
Zapadła ci sza. Usły szałam ci chy sze lest i Lia znik nę ła z zasię gu mo je go

wzro ku.
– Och… – po wie działa to nem, od któ re go prze szły mnie ciar ki. –

To jest…
– Szantaż – po wie dział Mi chael.
W ustach Lii ważne rze czy zawsze brzmiały jak błahost ki. Otwo rzy łam

drzwi i zo baczy łam Mi chaela zapi nające go gu zi ki ko szu li. Zdąży łam do ‐
strzec, że klat kę pier sio wą i brzuch miał po kry te si niakami.

– Szantaż – po wtó rzy ła Lia. – Ty nie mó wisz Briggso wi, a w zamian
twój ojciec…

– Jest bar dzo hojny.
Sło wa Mi chaela mnie zabo lały. Samo chód, któ rym jeździł, ho tel… –

to była cena za krzywdy, jakie wy rządzał jego ojciec?
Bierzesz od niego pieniądze, bo po prostu możesz. Bierzesz je, bo dzięki nim czu ‐

jesz, że jesteś coś wart.
Po wstrzy małam narastający we mnie gniew i zaczę łam się co fać. Nie

zdawałam so bie sprawy, że ich pod słu chu ję, do pó ki Lia nie po wie działa



cze goś, cze go nie po winnam była sły szeć:
– Prze praszam.
– Nie prze praszaj. To do cie bie nie pasu je.
Drzwi na ko ry tarz zamknę ły się z lek kim trzaskiem.Stałam w miejscu,

gapiąc się na nie bezmyśl nie, do pó ki nie po czu łam, że ktoś się zbli ża. Nie
mu siałam się oglądać, by wie dzieć, że to Dean.

Zawsze wie działam, kie dy to był on.
– Złe wspo mnie nia? – spy tał prawie szep tem. Dean zawsze po trafił

rozpo znać, że zatapiam się w prze szło ści. Tak samo jak ja wie działam,
kie dy on wracał pamię cią do swo je go dzie ciństwa. I ojca.

– Kil ka mi nut temu – przy znałam.
Dean mnie nie przy tu lił, ale czu łam bi jące od nie go cie pło. Pragnę łam

wtu lić się w nie go całą sobą. Nie miałam prawa wy jawiać mu se kre tu Mi ‐
chaela. Ale mo głam zdradzić De ano wi swo ją tajem ni cę. Wy star czy ło tyl ko
od wró cić się do nie go…

My ślałam o mojej mat ce. My ślałam o niej, bo policja znalazła jej ciało.
– Po trafisz wspie rać innych – wy szep tał Dean. – Ale nie do puszczasz

ich do sie bie. – Dean zaczął mnie czy tać. Po zwo li łam mu na to. – Kie dy
by łaś dzieckiem – konty nu ował spo kojnym, ni skim gło sem – mat ka na‐
uczy ła cię obser wo wać innych. Nauczy ła cię też, żeby nie przy wiązy wać się
do ni ko go.

Ni gdy mu o tym nie mó wi łam, przy najmniej na głos. Nad szedł czas,
żeby się od wró cić. Spojrzałam mu głę bo ko w oczy.

– Była całym two im światem. Two ją alfą i ome gą. A po tem znik nę ła –
po wie dział, gładząc mnie czu le po po liczku. – Do puszcze nie do sie bie ro ‐
dzi ny two je go ojca by ło by najgor szym prze wi nie niem. Do puszcze nie
do sie bie ko go kol wiek by ło by zdradą.

Trafi łam do zu peł nie obcej mi ro dzi ny – gło śnej, ko chającej, apo dyk ‐
tycznej. Ale obcej. Nie by łam w stanie po dzie lić się z ni kim swo im żalem.

Będziesz mogła obej rzeć akta. Ale nie w samot ności.



Tym razem sło wa Jud da nie zabrzmiały jak rozkaz, lecz jako przy po ‐
mnie nie. Nie miałam już dwu nastu lat. Nie by łam sama.

Chło nę łam do tyk De ana. Zamknę łam oczy i sło wa same się znalazły.
– Po li cja od nalazła ciało.
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iesz, że gdy bym mógł to jakoś naprawić, zro bił bym to – po wie ‐
dział Dean. Sam miał mnó stwo mrocznych i prze rażających wspo ‐

mnień. On też miał bli zny – te do słowne i te w prze no śni.
– Wiem – po wie działam i po ło ży łam dłoń na jego szyi. Wy czu łam puls,

po wol ny i stabil ny.
Wie działam, że zro bił by wszyst ko, by mi to ułatwić.
Ale wie działam też, że jego do bre chę ci ni cze go nie naprawią. Dean nie

mógł sprawić, że zapo mnę o ranach z prze szło ści, a ja nie mo głam zro bić
nic, by on zapo mniał o swo ich. Nie mógł sprawić, że nie będę cier piała,
ale był przy mnie i wi dział mój ból.

Wi dział mnie.
– Obiad? – Slo ane wtar gnę ła do po ko ju i oczy wi ście nie od czy tała ani

mo ich emo cji, ani De ana.
Opu ści łam dłoń. Przez chwi lę patrzy łam w jego ciem ne oczy, po czym

przy tak nę łam:
– Obiad.

Kie dy ho stessa pro wadzi ła nas do sto li ka pię cio gwiazd ko we go su shi baru
w Maje sty, pró bo wałam sprawiać wraże nie, jak by moja rozmo wa z De ‐
anem ni gdy się nie od by ła.

Lia jako pierwsza zaję ła miejsce przy sto li ku. Z nu dów zaczę ła wo dzić
pal cem po brze gu pu ste go kie liszka do wina. Mi chael usiadł obok niej.



Obo je roztaczali aurę nie ustraszo nych, pewnych sie bie osób. Gdy by ktoś
rzu cił na śro dek sto łu ko brę, pewnie nie ru szy li by się z miejsc.

Usiadłam naprze ciwko, li cząc na to, że Mi chael na mnie nie spojrzy.
Po tym, jak przy pad ko wo usły szałam jego rozmo wę z Lią i po wie działam
De ano wi o prze ło mie w sprawie mo jej mat ki, czu łam się zmę czo na i wy ‐
pom po wana z emo cji, cho ciaż w żo łąd ku wciąż miałam su peł i bałam się,
że w każdej chwi li mogę wy buch nąć jak od bezpie czo ny granat.

Weź się w garść, Cas sie. On widzi każ dą emocję. Przestań czuć cokolwiek.
– Czy chcie li by państwo zapo znać się z naszą ofer tą dnia? – spy tała kel ‐

ner ka.
Zdąży li śmy zamó wić napo je i dania główne, nim Mi chael zwró cił

na nas uwagę. Kątem oka wi działam, że uważnie mi się przy glądał.
Na chwi lę prze niósł wzrok na De ana, po czym po nownie spoj rzał
na mnie.

– Dro ga Ko lo rado – po wie dział – lek ko napię te mię śnie kar ku i szczę ‐
ki, spuszczo ny wzrok, zmarszczo ne brwi…

Kie dy na mnie patrzył, czu łam się naga.
Jestem wściekła. Wściekła, że policja odnalazła ciało i że zajęło im to pięć lat. Je‐

stem wściekła na twojego ojca za to, co ci zrobił.
– Je steś smut na i zła. I jest ci mnie żal – po wie dział Mi chael. Usły sza‐

łam w jego gło sie nutę po de ner wo wania. Nie lu bił, kie dy inni mu współ ‐
czu li.

Nikt cię nie zrani bez twojej zgody.
– A ty? – Mi chael wy ce lo wał pałeczką w De ana. – Zno wu masz te swo je

ty po we mo menty: od raza do same go sie bie, po czu cie wy obco wania. Lęk
i tę sk no ta. Pod swo ją maską go tu jesz się ze zło ści…

– Kie dy zgu bi cie pi lo ta od te le wi zo ra, ist nie je czte ry pro cent szans,
że znajdzie cie go w lo dówce! – pal nę ła ni z gruszki, ni z pie truszki Slo ‐
ane.



Mi chael na chwi lę prze niósł na nią wzrok. Ale naj wi doczniej uznał,
że to nie jest do bry mo ment, by rozmawiać o tym, co wy czy tał z jej twa‐
rzy. Od wró cił się do Jud da i po wie dział:

– Zakładam, że two ją kwe stią bę dzie za to: „Właśnie dlate go nie po ‐
winni śmy so bie po zwalać na takie luk su sy”.

Dean par sk nął śmie chem i panu jące przy sto le napię cie opadło.
– Zo baczcie, kto nas zaszczy cił swo ją obecno ścią. – Lia kiwnę ła gło wą

w stro nę baru.
Od wró ci łam się. Przy barze, ubrana w czar ne szor ty i top z od kry ty mi

ple cami, sie działa Camil le Holt. Po pi jała czer wo ne go drinka i rozmawiała
z jakąś ko bie tą.

– Po dejrzana nu mer pięć – mruk nął Dean, po czym przyj rzał się ko le ‐
żance Camil le i do dał: – Tory Ho ward.

Obok ak tor ki sie działa Tory Ho ward – ilu zjo nist ka i ry wal ka naszej
dru giej ofiary. Po pi jała piwo z bu tel ki. Czar ne wło sy miała wil got ne i lek ‐
ko skrę co ne, jak by do pie ro co wy szła spod pryszni ca. Bez zbęd nych ce re ‐
gie li. Pró bo wałam po łączyć to z fak tem, że była ar tyst ką ro biącą lu dzi
w balo na w wiel kim sty lu.

– I właśnie dlate go nie po winni śmy po zwalać so bie na takie luk su sy –
rzu cił Judd.

Chciał, że by śmy od po czę li od pracy, a praca sama do nas przy szła.
– Panie Shaw, wi tamy! – Sło wa ho stessy wy rwały mnie z zamy śle nia.

Spojrzałam w kie runku wejścia do re stau racji, spo dzie wając się, że uj rzę
Aaro na. Zamiast nie go stał tam mężczy zna, któ ry wy glądał jak Aaron
za trzy dzie ści lat. Gę ste blond wło sy gdzie nie gdzie opró szo ne si wi zną.
Z jego ust nie scho dził uśmiech. W trzy czę ścio wym gar ni tu rze czuł się
tak swo bod nie, jak inni w ko szul ce i dżinsach.

Oj ciec Aarona. Po czu łam, że skrę ca mnie w żo łąd ku. Prze cież to był też
ojciec Slo ane!



Obok nie go stała ko bie ta o jasno brązo wych wło sach zacze sanych
na bok. Trzy mała na rę kach dziewczynkę, na oko trzy-, czte ro let nią Ko re ‐
ankę. Miała pięk ne ciem ne wło sy i wiel kie oczy, któ ry mi po chłaniała
wszyst ko, co działo się wo kół. To ich cór ka, uświado mi łam so bie. Mała sio‐
strzycz ka Aarona. Ho stessa pro wadzi ła ich do sto li ka nie opo dal nas, a ja się
zastanawiałam, czy Slo ane wie działa, że ad op to wali dziecko.

Do kład nie wy łapałam mo ment, w któ rym ich zauważy ła. Cała ze sztyw‐
niała. Złapałam ją pod sto łem za rękę. Ści snę ła moją do bólu.

Kil ka mi nut później po dano nam je dze nie. Slo ane pu ści ła moją rękę
i od wró ci ła wzrok od szczę śli wej ro dzinki. Tuż po tym, jak Aaron do łączył
do ich sto li ka.

Do swo jej ro dzi ny. Nie jej.
Pró bo wałam nawiązać ze Slo ane kontakt wzro ko wy, ale uni kała spo glą‐

dania w moim kie runku. Całą uwagę sku pi ła na su shi, któ re miała przed
sobą. Otwie rała każdą rol kę po ko lei i rozkładała na czę ści pierwsze: awo ‐
kado, ło soś, ryż.

Camil le i Tory do pi ły drinki. Kie dy ru szy ły do wyjścia, zauważy łam
dwie rze czy. Pierwszą z nich był srebr ny naszyjnik Camil le.

Dru gą było to, że Aaron ją zauważył.
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ięć mi nut po tym, jak Camil le Holt i Tory Ho ward wy szły z re stau ra‐
cji, Aaron wstał od sto li ka. Pół go dzi ny później pan Shaw zabrał ra‐

do sną có reczkę do baru, gdzie do stała wi sienkę. Kie dy wracali na swo je
miejsca, pan Shaw zauważył Slo ane, ale nie zwol nił kro ku.

Mimo to by łam pewna, że ją rozpo znał.
Ten mężczy zna emano wał władzą. Z pewno ścią do sko nale wie dział, co

się działo w jego kasy nie. Aaron może nie wiedzieć, że Sloane jest twoją cór ką, ale
ty to wiesz. Zawsze o tym wiedziałeś.

Slo ane zamie ni ła się w kru chą, bezbronną istot kę.
– Slo ane? – po wie dział Mi chael ci cho.
Zmu si ła się do cze goś, co miało chy ba być uśmie chem.
– Trawię – od po wie działa Mi chaelo wi. – Taką mam minę, kie dy trawię.
Mi chael nie naci skał tak, jak by to ro bił, gdy by cho dzi ło o De ana albo

o mnie.
– I jest to do prawdy pięk na mina – od parł tyl ko.
Slo ane zdawała się inte re so wać tyl ko własny mi ko lanami. Kie dy do sta‐

li śmy de ser, wo dzi ła pal cem po spód ni cy. Zo riento wałam się do pie ro po
chwi li, że ry su je nie wi dzial ne liczby.

3213. 4558. 9144.
Zastanawiałam się, na ile fascy nacja liczbami wzię ła się u Slo ane z mo ‐

mentów takich jak ten: kie dy lu dzie byli zbyt trud ni do rozgry zie nia,
a liczby wręcz prze ciwnie.

– Nie wiem jak wy… – po wie działa Lia i zli zała mię to we lody z ły żeczki



– …ale ja najchęt niej po szłabym już spać. Rozważam też wstąpie nie do za‐
ko nu, któ re uchro ni mnie przed po ku są sko cze nia na zaku py.

– Ja na pewno nie pójdę z tobą na zaku py – po wie dział Dean gro bo ‐
wym to nem.

– A co? Bo isz się, że skończy ło by się to tym, że w two jej szafie znala‐
zły by się prawdzi we ko lo ry? – spy tała Lia nie winnie.

Slo ane nie prze stawała ry so wać pal cem liczb na spód ni cy. Kie dy Lia
to zauważy ła, spy tała:

– Slo ane, wiesz, ile jest skle pów w Las Ve gas?
Zadanie tego py tania było z jej stro ny uprzej mo ścią, cho ciaż Lia

na pewno nie chciałaby, żeby ktoś my ślał, że jest uprzejma.
– Slo ane? – po wtó rzy ła, kie dy od po wie działa jej ci sza.
Slo ane pod nio sła wzrok i rzu ci ła tyl ko:
– Ser wet ki!
– W ży ciu bym nie przy puszczała, że ser wet ki to liczba.
– Po trze bu ję ser we tek. I dłu go pi su. Trzy-dwa-je den-trzy. Czte ry-pięć-

pięć-osiem. Dzie więć-je den-czte ry-czte ry.
Dean po szedł do baru po ser wet ki i coś do pi sania. Kie dy wró cił, Slo ‐

ane zapi sała każdą z liczb na osobnej ser wet ce.
– To nie trójka. To trzy nast ka – po wie działa. – Po mi nął ją. Nie mam

po ję cia, cze mu ją po mi nął.
„On” czy li nasz enes. Slo ane nie była pro fi ler ką. Ni gdy nie uczo no jej,

żeby uży wała zaim ków „ja” albo „ty”.
– To dlate go wcze śniej nie zauważy łam – po wie działa i po stawi ła pio ‐

no wą kre skę na lewo od pierwszej liczby. – To nie jest trzy-dwa-je den-
trzy, tyl ko je den-trzy-dwa-je den—trzy. A po tem czte ry-pięć-pięć-osiem
i dzie więć-je den-czte ry-czte ry – mó wi ła, gru pu jąc liczby w pary. – Trzy na‐
ście, dwadzie ścia je den, trzy dzie ści czte ry, pięćdzie siąt pięć, osiem dzie ‐
siąt dzie więć i na końcu sto czter dzie ści czte ry! To ciąg Fi bo naccie go! –



pod kre śli ła ostat nią, trzy cy fro wą liczbę i spoj rzała na nas znad ser we tek,
jak by to hasło wszyst ko wy jaśniało.

Zapadła ci sza.
– A ten ciąg Fi bo naccie go… co to do kład nie jest? – spy tała Lia.
Slo ane prych nę ła i zmarszczy ła czo ło.
– To ciąg liczbo wy uło żo ny na pod stawie bar dzo pro stej for mu ły,

w któ rej każdy ko lejny wy raz po wstaje po przez zsu mo wanie dwóch po ‐
przed nich. – Slo ane wzię ła głę bo ki wdech i tłu maczy ła dalej: – Ciąg Fi bo ‐
naccie go od zwier cie dla się też w natu rze: w bu do wie szy szek, drze wie ge ‐
ne alo gicznym pszczół, muszlach ło dzi ka pięk ne go, liczbie płat ków
na kwiatach…

Obok ho stess prze szedł mężczy zna w czar nym gar ni tu rze i słu chawce
do usznej. Nawet gdy bym nie spę dzi ła ostat nich kil ku mie się cy, pracu jąc
dla FBI, wie działabym, że to czło nek ochro ny.

Lu dzie inaczej się no szą, kie dy jako je dy ni w po mieszcze niu mają
broń.

– Ciąg Fi bo naccie go jest wszę dzie – ciągnę ła Slo ane.
Czło wiek ze słu chawką pod szedł do pana Shawa, nachy lił się i wy szep ‐

tał mu coś do ucha. Twarz właści cie la kasy na po zo stała nie wzru szo na.
Przy najmniej dla mnie, bo kie dy Mi chael spoj rzał tam, gdzie ja, do strzegł
coś, co mi umknę ło. Jego brwi strze li ły w górę.

– Jest pięk ny! To czy sta per fek cja! – zachwy cała się Slo ane.
Spojrze li śmy so bie z Mi chaelem w oczy. Przez kil ka se kund patrzy li ‐

śmy na sie bie w mil cze niu. W końcu pod niósł rękę, żeby po pro sić o ra‐
chu nek.
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od pis nasze go ene sa nabrał no we go znacze nia. Do tej pory my ślałam,
że liczby miały dla nie go znacze nie oso bi ste, ale je śli był to po pu lar ny

ciąg mate matyczny, nie cho dzi ło o speł nie nie emo cjo nal nych zachcianek
mor der cy. Wy sy łał nam wiado mość.

Tylko jaką wiadomość? Wy gładzi łam su kienkę i ru szy li śmy w stro nę hal lu
i wejścia do kasy na. Że nie kieru ją tobą emocje? Że twoje działania są określone
z góry jak licz by we wzorze matematycz nym?

Szłam ko ry tarzem, le d wo zwracając uwagę na światła i dźwię ki, któ re
bom bar do wały nasze zmy sły.

A może my ślisz, że to, co robisz, jest częścią natu ralnego porządku? Tak jak łu ski
szy szek, wzory na musz li czy drzewo genealogicz ne psz czół?

Judd, Dean i Slo ane kie ro wali się w lewo, w stro nę hal lu, ale Mi chael
zaczął od bi jać w prawo.

– Zaku py? – rzu cił w kie runku Lii.
Coś pod po wiadało mi, że nawet je śli Mi chael i Lia zo stali by sam

na sam w Mie ście Grze chu, nie spę dzi li by całe go wol ne go czasu na zaku ‐
pach. Judd mu siał my śleć to samo, bo rzu cił im po dejrzli we spojrze nie.

– Je śli jeszcze nie wiesz, bar dzo lu bię modę – po wie dział Mi chael
do Jud da.

Dostrzegłeś coś, kiedy ochroniarz podszedł do ojca Sloane. Chwilę póź niej poprosi‐
łeś o rachu nek. Wcale nie idziesz na zaku py.

Dean po trafił rozpo znać, kie dy ko goś czy tałam.
– Pójdę ze Slo ane. Zadzwo ni my do Ster ling i Briggsa – rzu cił, ale



ja usły szałam to, cze go nie po wie dział na głos: „Idź z nimi”.
Nie wie działam, co planu ją Mi chael i Lia, ale chciałam wziąć w tym

udział, nawet je śli oznaczało to odło że nie w czasie prze czy tania zawar to ‐
ści dysku. Wie działam też, że Dean na mnie po cze ka.

Kie dy będę go po trze bo wać, na pewno mnie wesprze.
Lia spojrzała na mnie i De ana, po czym zwró ci ła się do Jud da:
– Mu szę cię ostrzec, że je śli spró bu jesz mnie zmu sić do po wro tu

na górę, wy stawię całą Balladę o Cas sie i Deanie, łącznie z nu me rami śpie wa‐
ny mi.

– Ist nie je też duża szansa, że będę zmu szo ny oprawić te nu me ry swo ‐
im tańcem inter pre tacyjnym – do dał Mi chael.

Judd chy ba uznał, że dla zacho wania równo wagi w gru pie najle piej bę ‐
dzie unik nąć tego przed stawie nia.

– Macie go dzi nę – rzu cił do Mi chaela i Lii. – Tyl ko nie opuszczajcie bu ‐
dynku, nie rozdzie lajcie się i nie ważcie się zbli żać do ni ko go, kto
ma związek z naszą sprawą.

– Pójdę z nimi – zgło si łam się na ochot ni ka.
Judd przez chwi lę przy glądał mi się badawczo, po czym przy tak nął

i do dał:
– Pil nuj ich, żeby nie spali li tej budy.
Mi nę ło może trzy dzie ści se kund, od kie dy po że gnali śmy się z resztą,

gdy moje przy puszcze nia się po twier dzi ły. Mi chaelem wcale nie kie ro wała
żądza zaku pów. Zatrzy mał się, kie dy do szli śmy do kasy na. Przez kil ka se ‐
kund stał nie ru cho mo, obser wu jąc mi jających nas lu dzi.

– Cze go szu kasz? – spy tałam.
– Cie kawość. Iry tacja – po wie dział, patrząc na grup kę ko biet idących

w naszym kie runku. – Wy mu szo na zgo da, kie dy ktoś stawia ci drinki
w zamian za możli wość by cia namol nym. Tędy! – rzu cił i skrę cił w prawo.

Lia i ja szły śmy za nim, a Mi chael stu dio wał twarze. Kie dy prze szli śmy
od jed no rę kich bandy tów do sto łów do gry w po ke ra, wy czu łam zmianę



aury, cho ciaż nie po trafi łam opi sać jej równie do brze, jak Mi chael.
– Mamy to warzy stwo – szep nął Mi chael do Lii.
Do słownie kil ka se kund później natknę li śmy się na go ry la.
– Po pro szę o do wo dy oso bi ste – po wie dział. – W tej czę ści kasy na

mogą prze by wać je dy nie oso by, któ re ukończy ły dwadzie ścia je den lat.
– No to mam szczę ście! Dzi siaj są moje dwu dzie ste pierwsze uro dzi ny

– po wie działa Lia spo kojnie, przy prawiając swo ją wy po wiedź ide al ną daw‐
ką roztrze pania.

– A twoi przy jacie le? – spy tał.
Lia obję ła Mi chaela ramie niem.
– Z tym panem do pie ro się po znali śmy – po wie działa. – Co się zaś ty ‐

czy tej słod ko i nie winnie wy glądającej panienki, to mogę zdradzić, że wi ‐
działam w sie ci kil ka kom pro mi tu jących zdjęć z jej dwu dzie stych pierw‐
szych uro dzin. I właśnie dlate go przy się głam so bie, że ja nie rozbio rę się
dzi siaj nawet dla żar tu.

Czy ona su gerowała, że…? Moje po liczki spło nę ły, kie dy uświado mi łam so ‐
bie, że Lia właśnie opo wie działa pi kant ną hi sto ryjkę o mo jej zmy ślo nej
im pre zie uro dzi no wej.

Go ryl spojrzał na mnie z uko sa, żeby le piej mi się przyjrzeć, ale za‐
wsty dze nie na mo jej twarzy działało na ko rzyść Lii.

– Zabi ję cię – mruk nę łam w jej stro nę.
– Nie mo żesz mnie zabić w moje uro dzi ny! – od paro wała we so ło.
– Wszyst kie go najlep sze go – po wie dział go ryl. Dał się nabrać!
Je den zero dla pro fe sjo nal nej kłam czu chy.
– Mimo to mu szę zo baczyć wasze do wo dy. Taką mamy po li ty kę –

zwró cił się do Mi chaela.
Mi chael wzru szył ramio nami, się gnął do kie sze ni i wy jął z niej port fel.

Po dał do wód go ry lo wi. Ten dłu go mu się przy glądał, ale w końcu go od ‐
dał, po czym zwró cił się do mnie i Lii.

– A panie?



Lia otwo rzy ła to rebkę i po dała mu nie je den, ale dwa do wo dy. Go ryl
rzu cił jej zdzi wio ne spojrze nie.

– Wcale nie masz dzi siaj uro dzin!
– Kto po wie dział, że nie można mieć uro dzin co dziennie? – od par ła

Lia, wzru szając ramio nami.
Go ryl żach nął się, ale od dał jej do ku menty.
– Zamy kamy tę część z po wo du prac konser wacyjnych. Je że li chce cie

zagrać w po ke ra, mu si cie przejść do po łu dnio wej czę ści kasy na – po wie ‐
dział.

Kie dy ode szli śmy parę me trów, Mi chael spojrzał na Lię py tająco.
– Co o tym sądzisz?
– Na pewno nie zamy kają tej czę ści z po wo du prac konser wacyjnych.
Pró bo wałam przejść do po rząd ku dzienne go nad fak tem, że Lia miała

fał szy wy do wód oso bi sty nie tyl ko dla sie bie, ale też dla mnie, kie dy za‐
uważy łam coś w od dali.

– Tam! Przy łazienkach – po wie działam.
Kil ku ochro niarzy od pro wadzało stałych by wal ców.
– Chodźmy – po wie dział Mi chael. Po pro wadził nas naoko ło, że by śmy

do szli od tyłu do zamy kanej czę ści.
– Kie dy by li śmy w re stau racji, do właści cie la ho te lu pod szedł mężczy ‐

zna. Zało żę się, że nale żał do pry wat nej ochro ny – po wie działam.
Przez chwi lę zapano wała mię dzy nami ci sza i by łam pewna, że Mi chael

nie po dejmie te matu.
– Ochro niarz wy glądał groźnie – po wie dział w końcu – ale był spo koj‐

ny. Za to Shaw se nior wy glądał na zasko czo ne go. Jak by ktoś zapro po no ‐
wał mu na przy stawkę talerz zgni łe go mię sa.

Wy szli śmy z dru giej stro ny jed no rę kich bandy tów. Stąd było wy raźnie
wi dać, że ochro niarze od prawiali go ści z kwit kiem.

Pierw szy stycz nia, po my ślałam nagle. Dru gi stycz nia. Trzeci stycz nia.



– Trzy ciała w trzech różnych kasy nach w ciągu trzech dni – po wie ‐
działam. Nie zdawałam so bie sprawy, że mó wię na głos, do pó ki się nie
zo riento wałam, że Lia i Mi chael patrzą na mnie zdzi wie ni. – Dzi siaj jest
czwar ty dzień.

Jak by na do wód, że mam rację, ochro niarze się rozstąpi li, żeby prze pu ‐
ścić pana Shawa. Nie był sam. Nawet z od dali po znałam dwie to warzy szą‐
ce mu oso by w czar nych gar ni tu rach.

Ster ling i Briggs.



Ty

1.01.
2.01.
3.01
4.01
Zdejmujesz ubrania i wchodzisz pod prysznic. Odkręcasz wodę. Strumień mocno uderza cię

w pierś. Woda nie jest wystarczająco gorąca. Powinna parzyć. Powinna sprawiać ból.
Nie sprawia.
Tym razem była krew.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
To wszystko jej wina. Gdyby zrobiła to, co miała zrobić, nie polałaby się krew.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
To jej wina, bo cię przejrzała.
Bo się sprzeciwiła.
Zamykasz oczy i przypominasz sobie moment, w którym zaszedłeś ją od tyłu. Pamiętasz, kiedy

zacisnąłeś ręce na łańcuchu. Pamiętasz, że walczyła.
Pamiętasz moment, w którym się poddała.
Pamiętasz krew. A kiedy otwierasz oczy i patrzysz na płonącą czerwienią skórę, wiesz, że gorąca

woda powinna sprawiać ci ból. Powinna parzyć.
Ale nie parzy.
Uśmiechasz się powoli.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
Nic nie jest w stanie cię zranić. Wkrótce się dowiedzą. Wszyscy będą wiedzieli. A ty staniesz się

bogiem.
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o dru giej w nocy sie działam na kanapie. Cze kałam na te le fon
od Ster ling lub Briggsa, któ rzy po wie dzą nam, co znaleźli w łazien‐

ce kasy na.
Prace konser wacyj ne, po wie dział go ryl.
Nie we zwali ście FBI ze wzglę du na konser wację urządzeń do gry.
Wró ci łam my ślami do ene sa. Wszyst ko robisz zgodnie z planem. I nie zamie‐

rzasz przery wać. Będziesz zabijał jedną osobę każ dego dnia, dopóki cię nie złapiemy.
– Nie mo żesz spać? – zapy tał ci cho Dean.
Pod nio słam wzrok i w drzwiach zo baczy łam jego syl wet kę. Na białej

ko szul ce z cienkiej baweł ny od znaczał się de li kat ny łuk jego klat ki pier sio ‐
wej.

– Nie mogę spać – po wtó rzy łam za nim jak echo.
Ty też nie możesz, po my ślałam. Kro pel ki potu na jego czo le pod po wie ‐

działy mi, że ro bił brzuszki albo pomp ki, któ ry mi się karał, pró bu jąc za‐
głu szyć natręt ne szep ty po wracających wspo mnień o ojcu – se ryjnym mor ‐
der cy.

– Nie mogę prze stać my śleć o tym, że w łazience znaleźli ciało – zdra‐
dzi łam po wód, dla któ re go nie spałam, żeby po móc mu zapo mnieć o wła‐
snym. – Cały czas cze kam na te le fon od Briggsa i Ster ling.

Dean wy szedł z cie nia i pod szedł do mnie.
– Mo że my praco wać nad bie żący mi sprawami, ale to nie znaczy,

że będą ko rzy stać z naszej po mo cy za każdym razem.
Dean w takim samym stop niu pró bo wał prze ko nać mnie, jak i sie bie.



Kie dy czy tałam mor der cę, to było jak wcho dze nie w cu dze buty. Kie dy
Dean pro fi lo wał, pod dawał się wzor com my śle nia, któ re wpo jo no mu
wcześniej – ciem no ści, któ rą na co dzień trzy mał zamknię tą pod klu czem.
Ale żad ne z nas nie lu bi ło cze kać. Nie lu bi li śmy się wy co fy wać.

– My ślałam o trzech pierwszych ofiarach – po wie działam lek ko za‐
chryp nię tym gło sem. – Nie mogę prze stać my śleć o tym, że gdy by śmy nie
po szli na obiad, gdy by śmy cię żej praco wali, gdy bym…

– Gdy byś… co?
Po czu łam bi jące od nie go cie pło.
– Co kol wiek – rzu ci łam mi mo cho dem.
Agent ka Ster ling po wie działa mi kie dyś, że by łam najde li kat niejszym

ogni wem gru py, bo tyl ko ja po trafi łam czuć emo cje. Mi chael i Lia byli
eksper tami w masko waniu uczuć i zmu szaniu sie bie do tego, żeby ni czym
się nie przejmo wać. Dean prze żył prawdzi wy koszmar w wie ku dwu nastu
lat. Był prze ko nany, że jest cho dzącą bom bą ze garo wą i je śli po zwo lił by
so bie na jakie kol wiek uczu cia, natych miast zamie nił by się w takie go po ‐
two ra, jakim był jego oj ciec. A Slo ane może i miała ser ce na dło ni, ale za‐
wsze dawała pierwszeństwo liczbom, nie lu dziom.

Ja nato miast czu łam każdą stratę. Zawsze, kie dy enes mor do wał, mia‐
łam do sie bie żal, że nie po trafi łam go po wstrzy mać, że nie prze wi dzia‐
łam tego, co się wy darzy, za późno zro zu miałam, co się działo…

– Gdy byś zro bi ła co kol wiek, być może two ja mat ka jeszcze by żyła – po ‐
wie dział ci cho Dean.

Wie działam, cze mu Dean nie mógł spać, a on wie dział, co my ślę, jesz‐
cze zanim sama na to wpadłam. Wie dział, że czu łam krew na rę kach każ‐
dej ofiary, któ rej nie zdąży li śmy po móc, bo nie by li śmy wy star czająco mą‐
drzy czy szybcy.

– Wiem, że to głu pie – po wie działam i po czu łam ścisk w gar dle. –
Wiem, że to, co spo tkało moją mat kę, nie stało się z mo jej winy.

Dean chwy cił mnie za rękę i scho wał ją w swo ich dło niach.



– Wiem o tym, Dean, ale nie wie rzę, że to prawda.
– W takim razie zaufaj mi – po wie dział.
Po ło ży łam dłoń na jego klat ce pier sio wej. Jego ręka znalazła się tuż

przy mo jej.
– To nie była two ja wina – do dał.
Czu łam, że bar dzo chciał, że bym mu uwie rzy ła. Chwy ci łam w dłoń fał ‐

dy jego ko szul ki, żeby przy ciągnąć go do sie bie i po cało wać.
A im mocniej cało wałam, tym mocniej od po wiadał. Im bli żej by li śmy,

tym bar dziej chciałam, że by śmy byli jeszcze bli żej.
Ty nie możesz spać. Ja nie mogę spać. Jesteśmy tu razem w mroku nocy…
De li kat nie przy gry złam jego war gę.
Dean był de li kat ny. Był słod ki. Był nie zależny i zawsze pano wał nad

sobą. Ale dzi siaj złapał mnie za wło sy i od ciągnął moją gło wę do tyłu zde ‐
cy do wanym ru chem. Nasze usta szu kały się nawzajem.

Zaufaj mi.
Wie rzy łam, że wie dział, jak to jest czuć się nie kom plet nym. I że nie

po strze gał mnie w ten spo sób.
– Ciągle my ślisz o tym, co zo baczy łaś na dole – po wie dział Dean, głasz‐

cząc mnie po wło sach.
Opar łam gło wę o jego klat kę pier sio wą. Cienka ko szul ka była mię ciut ‐

ka – padła ofiarą zbyt czę ste go prania.
– Tak. Je śli zało ży my, że „konser wacja” oznaczała tak naprawdę ko lejne

ciało, mamy czte ry ofiary w ciągu czte rech dni – po wie działam wpatrzo na
w su fit. Bi cie jego ser ca wy peł niało ci szę. Zastanawiałam się, czy sły szał
bi cie mo je go.

Co się wy darzy piątego dnia? Obo je znali śmy od po wiedź na to py tanie,
więc spy tałam tyl ko:

– Skąd ten ciąg Fi bo naccie go?
– Może je stem czło wie kiem, któ ry lubi su mo wać. Każda liczba w ciągu

Fi bo naccie go jest sumą dwóch po przed nich. Może to, co ro bię, jest czę ścią



jakie goś wzo ru, w któ rym każde mor der stwo jest więk sze, ważniejsze od
po przed nich? – po wie dział Dean.

– Po do ba ci się to? To, co ro bisz? Czy daje ci to satysfak cję?
Na dźwięk mo ich słów pal ce De ana zamar ły w bezru chu.
Czy daje ci to satys fak cję?
Uświado mi łam so bie, jak Dean ode brał to py tanie. Usiadłam pro sto,

żeby spojrzeć mu w oczy.
– Nie je steś taki jak on, Dean.
Po głaskałam go po po liczku. Najwięk szą obawą De ana było to, że miał

w so bie coś z ojca. Że był psy cho patą. Sady stą.
– Wiem o tym – po wie dział.
Wiesz o tym, po my ślałam, ale nie wierzysz, że to praw da.
– Uwierz mi – wy szep tałam.
Po ło żył dłoń na moim po liczku i przy tak nął. Tyl ko raz, bar dzo de li kat ‐

nie. Po czu łam ukłu cie w pier si, ale czu łam też, że coś we mnie pęka.
Nie jesteś taki jak twój oj ciec.
Nie miałaś wpły wu na to, co spotkało twoją mat kę.
Czu łam ścisk w gar dle. Wstałam. Po szłam po pendri ve’a, na któ rym

były akta sprawy mo jej mat ki. I wrę czy łam dysk De ano wi.
– Ty to zrób – po wie działam, a sło wa z ner wów utknę ły mi w gar dle. –

Pro szę. Ja nie po trafię.
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zkielet jest owinięty w ciem noniebieski szal.
Sie działam z De anem przed kom pu te rem i prze rzu całam po ko lei

zdję cia, a moje pal ce z każdym ko lejnym klik nię ciem myszki ro bi ły się co ‐
raz cięższe.

W lewej dłoni trzy ma daw no zaschnięty kwiat.
Na szyi ma naszyj nik, łańcu szek zaplątał się w kości żeber.
Dwa pu ste oczo do ły patrzy ły na mnie z twarzy po zbawio nej ludzkie go

ciała. Patrzy łam na czaszkę, cze kając na mo ment, w któ rym rozpo znam
w niej mat kę, ale je dy ne, co czu łam, to narastający w środ ku płacz.

Oddzieliłeś ciało od kości. Anali za me dy ków sądo wych wy kazała, że do ko ‐
nano tego już po śmier ci, ale nie bar dzo mnie to po cie szało. Znisz czy łeś ją.
Unicestwiłeś.

Dean po ło żył mi dłoń na kar ku. Jestem przy tobie.
Prze łknę łam śli nę, pró bu jąc po wstrzy mać falę nud no ści. Raz. Dru gi

raz. Trze ci. W końcu zmie ni łam slajd. Było ich mnó stwo: zdję cia dro gi
grunto wej, przy któ rej zo stała po cho wana. Zdję cia narzę dzi bu dowlanych
do ko pu jących się do pro stej drewnianej trum ny.

Owinąłeś jej kości w szal. Pochowałeś ją z kwiatami. W trum nie.
Mu siałam zmu szać się do re gu lar ne go od dy chania. Wy łączy łam zdję cia

i prze szłam do rapor tu po li cji z miejsca zbrod ni.
Le karz me dy cy ny sądo wej twier dził, że na jed nej z ko ści ramion był

ślad po ranie kłu tej. Cios zadany no żem, któ ry prze ciął ciało aż do ko ści.
Wy ni ki badań labo rato ryjnych wy kazały, że przed po cho waniem ko ści zo ‐



stały obmy te środ kiem che micznym, któ ry miał sprawić, że trud niej bę ‐
dzie okre ślić datę zgo nu. Mimo to w labo rato rium udało się ustalić, że do
po chówku do szło kil ka dni po zagi nię ciu mo jej mat ki.

Zabiłeś ją, a potem unicestwiłeś. Nie zostawiłeś nawet skraw ka skóry na kościach.
Ani jednego włosa na głowie. Nic.

Dean de li kat nie maso wał mi kark. Od wró ci łam się do nie go i zapy ta‐
łam:

– Co wi dzisz?
– Tro skę. Szacu nek. Skru chę – od parł.
Już chciałam po wie dzieć, że nic mnie nie obcho dzi, czy mor der ca czuł

skru chę. Nie obcho dzi ło mnie, czy zale żało mu na niej na tyle, żeby nie
wrzu cać jej ciała do rowu.

Nie zasłu ży łeś na to, żeby ją chować. Nie masz prawa okazy wać jej szacunku,
ty psy cholu.

– My ślisz, że się znali? – spy tałam. Sły szałam swój głos z od dali. –
To by wy jaśniało to, co wi dzi my. Zabił ją w szale emo cji, ale zaraz po tem
żało wał.

Anali za śladów krwi w gar de ro bie su ge ro wała gniew, zaś badanie miej ‐
sca po chówku – wskazy wało na szacu nek i tro skę, tak jak mó wił Dean.
Dwie stro ny me dalu, któ re nasu wały wnio sek, że to nie był przy pad ko wy
akt prze mo cy.

Zabrałeś ją ze sobą. Zawsze prze czu wałam, że to mor der ca usu nął ciało
mo jej mat ki z gar de ro by. Po li cja nie była w stanie ustalić, czy zabrał
ją mar twą, czy żywą, ale wiado mo było, że straci ła tyle krwi, że nie miała
szans na prze ży cie. Zabrałeś ją ze sobą, bo jej potrzebowałeś. Nie mogłeś jej zosta‐
wić komuś innemu. Sam chciałeś ją pochować.

– My ślę, że mo gli się znać. – Głos De ana wy rwał mnie z zamy śle nia.
Po raz pierwszy nie użył zaim ka „ja”. – Albo obser wo wał ją z ukry cia i był
prze ko nany, że ich „znajo mość” była obu stronna. My ślał, że nikt nie zna
jej tak do brze jak on.



Mat ka zarabiała na ży cie jako me dium. Tak jak ja po trafi ła czy tać lu dzi
i była w tym na tyle do bra, by prze ko nać klientów, że ma klucz do wrót
tam te go świata.

Czy ciebie też czy tała? Poszedłeś na jeden z jej seansów?
Szu kałam w pamię ci, ale wi działam tyl ko sze reg nie wy raźnych twarzy

w ano ni mo wym tłu mie. Mat ka miała wie le wy stę pów. Prze pro wadzały śmy
się tak czę sto, że nawiązy wanie znajo mo ści nie miało sensu. Nie miały ‐
śmy przy jaciół. Nie miały śmy ro dzi ny.

W jej ży ciu nie było miejsca na mężczyzn.
– Cassie, spójrz na to! – Dean skie ro wał moją uwagę na ekran kom pu ‐

te ra. Po więk szył jed no ze zdjęć trum ny.
W drewnie był wy ry ty znak: sie dem nie wiel kich krę gów for mu jących

sied mio kąt wo kół znaczka wy glądające go jak plus.
Albo, po my ślałam, idąc tro pem skru chy i ry tu ałów po grze bo wych po ‐

two ra, któ ry wy rył ten znak, krzyż.



Z
ROZDZIAŁ 17

asnę łam późno w nocy. Śni ły mi się oczy mat ki, sze ro ko rozstawio ne
i po malo wane ey eli ne rem, co sprawiało, że wy glądały na wiel kie.

Przy śnił mi się mo ment, w któ rym wy gania mnie z gar de ro by tam te go
dnia.

Śni łam o krwi, a ze snu wy rwała mnie lep ka ciecz kapiąca mi na czo ło,
kro pla po kro pli. Gwał townie otwo rzy łam oczy.

Nade mną stała Lia. W jed nym ręku trzy mała słom kę, a w dru gim
puszkę napo ju gazo wane go. Zdję ła palec z rur ki i ko lejna kro pla skap nę ła
mi na czo ło.

Wy tar łam twarz i usiadłam, pró bu jąc nie obu dzić le żące go obok mnie
De ana we wczo rajszym ubraniu.

Lia wło ży ła słom kę do ust, wy ssała resztę napo ju i wrzu ci ła rur kę z po ‐
wro tem do puszki. Uśmiech nę ła się zło śli wie, patrząc na De ana, po czym
spojrzała na mnie, uno sząc brwi. Nie wie działam, jak na to zare ago wać.
A Lia cmok nę ła z nie zado wo le niem. Wstając, zmu si łam ją do zro bie nia
kro ku w tył.

– To nie to, co my ślisz – mruk nę łam pod no sem.
Lia rozmy ślała, obracając słom kę mię dzy środ ko wym pal cem a kciu ‐

kiem.
– Ach, więc wcale nie sie dzie li ście do wcze snych go dzin po rannych,

prze glądając zawar tość pendri ve’a, któ re go do stałaś od agent ki Ster ling?
– Skąd wie działaś, że…? – Zanim skończy łam py tanie, Lia od wró ci ła

lap top w moim kie runku.



– Fascy nu jąca lek tu ra – rzu ci ła tyl ko.
Po czu łam, jak wnętrzno ści prze wracają mi się w żo łąd ku.
Lia wie. Przeczy tała akta i wie o wszyst kim.
Cze kałam, aż po wie coś na te mat tego znale zi ska. Ale ona ru szy ła tyl ko

w stro nę swo jej sy pial ni. Ewi dent nie tego chciała, więc po szłam za nią.
Wy szły śmy na bal kon.

Lia zamknę ła za nami drzwi, po czym wsko czy ła na balu stradę. By ły ‐
śmy na czter dzie stym pię trze, a ona jak gdy by ni gdy nic usiadła tam, za‐
cho wu jąc ide al ną równo wagę.

– O co ci cho dzi? – spy tałam.
– Je że li po wiesz De ano wi co kol wiek z tego, co zaraz usły szysz, wy prę

się całej tej rozmo wy – po wie działa spo kojnie, ale na tyle stanowczo, że jej
uwie rzy łam.

Szy ko wałam się na od pie ranie ataku.
– Dzię ki to bie jest szczę śli wy – po wie działa, lek ko mru żąc oczy,

po czym się po prawi ła: – Oczy wi ście, na tyle, na ile to możli we. Mu siała‐
bym zapy tać Slo ane o do kład ne staty sty ki, ale do strze gam zmniejsze nie
gbu ro wato ści De ana o dwie ście pro cent, od kie dy wasza dwój ka zaję ła się
tym… czymś, co jest mię dzy wami.

Dean i Lia byli jak ro dzi na. Je śli miałaby wy bie rać po mię dzy urato wa‐
niem do wol ne go czło wie ka na zie mi lub De ana – wy brałaby jego.

Po chwi li ze sko czy ła z balu strady i lek ko złapała mnie za ramię.
– Lu bię cię. – Nagle zacie śni ła uścisk, jak by na dźwięk tych słów złapało

ją obrzy dze nie.
Ja ciebie też lu bię, prawie po wie działam, ale nie chciałam, żeby ode brała

te sło wa jako wy mu szo ne.
– Tę sk ni łam za tobą – po wie działam zamiast tego. Do kład nie to samo

mó wi łam wcze śniej Slo ane. – Za tobą, Mi chaelem, Slo ane i De anem. Je ste ‐
ście moją ro dzi ną.

Lia przy glądała mi się przez mo ment.



– Mniej sza o to – rzu ci ła, wzru szając ramio nami, jak by chciała zdu sić
w so bie emo cje, któ re przy nio sły ze sobą moje sło wa. – Naj ważniejsze jest
to, że ja cie bie nie nie nawi dzę, więc kie dy mó wię ci, że byś wreszcie do ro ‐
sła i zacho wy wała się jak na doj rzałą ko bie tę przy stało, mó wię zu peł nie
se rio – po wie działa wspaniało myśl nie.

– Co takie go?! – wy rwałam się z jej objęć.
– Masz pro ble my z mamu sią. Naprawdę, Cassie. Ro zu miem,

że to wszyst ko jest trud ne, i wiem, że masz cał ko wi te prawo do tego,
żeby na swój spo sób i w swo im czasie stawiać czo ło wiado mo ści o od nale ‐
zie niu jej ciała. Ale nikt z nas nie ma tyle ener gii, żeby ciągle od nowa wy ‐
słu chi wać Niekończących się cier pień Cas sie, której zamor dowano mat kę.

Po czu łam się, jak by wbi ła mi szpil kę pro sto w gar dło. Ale nawet je śli
ciężko było mi przy jąć ten cios na klatę, wie działam, że Lia nie po wie dzia‐
ła tego od tak so bie. Nig dy nie by łaś okrut na. Nie w ten sposób.

– Wczo raj po ko lacji Slo ane wy nio sła w rę kawie dwie pary pałe czek
do ryżu z re stau racji – oświad czy ła, czym tyl ko po twier dzi ła moje przy ‐
puszcze nia. – Nie jed no razó wek. Tych ład nych, któ re le żały na sto le.

Slo ane nie była je dy nie naczel ną spe cjalist ką od staty styk. Była też na‐
szą nadwor ną klep to manką. Kie dy ukradła coś po raz ostat ni, była ze stre ‐
so wana konfrontacją z FBI. U Slo ane drobne kradzie że były ści śle po wią‐
zane z prze twarzaniem emo cji, z któ ry mi so bie nie radzi ła.

– Nazwijmy to do wo dem rze czo wym A – zapro po no wała Lia. – Do wo ‐
dem rze czo wym B bę dzie Mi chael. Masz po ję cie, jak trud ny mu siał być
dla nie go po wrót do domu?

Po my ślałam o rozmo wie, któ rą prze pro wadził z Lią dzień wcze śniej.
– Tak. Mam – po wie działam, patrząc jej w oczy. Przez chwi lę mil czała.

Po dejmo wała de cy zję.
– Tak ci się wy daje, ale się my lisz – po wie działa w końcu de li kat nie.
– Sły szałam waszą wczo rajszą rozmo wę – przy znałam się.



My ślałam, że Lia natych miast zare agu je na moje sło wa, ale tak się nie
stało.

– Dawno, dawno temu – po wie działa po chwi li i spoj rzała na Las Ve gas
Strip – ktoś dawał mi nagro dy za by cie grzeczną dziewczynką. Takie same
jak ojciec daje Mi chaelo wi. My ślisz, że ro zu miesz, co się dzie je w jego gło ‐
wie, ale nie masz po ję cia. Nie prze czy tasz go, Cassie. Sama nie rozwią‐
żesz jego zagad ki. – Spojrzała na mnie i do rzu ci ła im per ty nencko: – Mam
na my śli to, że Mi chael jest na pro stej dro dze do upad ku. Dzie li go tyl ko
krok od po brania się z jed ną z tance rek z kasy na. Slo ane, od kąd przy je ‐
chali śmy, zacho wu je się dzi wacznie. Ofi cjal nie sto imy na grani cy wy dol ‐
no ści, Cassie. Więc przy kro mi, że nikt nie da rady cię te raz po cie szyć,
ale mu sisz po cze kać na swo ją ko lej – po wie działa i puk nę ła mnie pal cem
w czu bek nosa.
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dyby Lia zro bi ła z Mi chaelem to, co właśnie zro bi ła ze mną, wy dra‐
pał by jej oczy. Gdy by zro bi ła to samo ze Slo ane, dziewczy na rozpa‐

dłaby się na kawałeczki. Ale ja się nie rozpadłam. Prę dzej czy później będę
mu siała stawić czo ło żało bie. Ale Lia dała mi po wód, żeby od wlec ją jesz‐
cze tro chę. Nie my li ła się w kwe stii Mi chaela i Slo ane. Ktoś mu siał po ‐
zbie rać ich do kupy. Ktoś mu siał o nich zadbać.

I tak się zło ży ło, że tą oso bą mu siałam być ja.
Coś pod po wiadało mi, że Lia wie działa, że ją zro zu miałam. Mogłaś jed‐

nak być trochę milsza, po my ślałam. Ale gdy by była mil sza, nie by łaby sobą.
Stałam na bal ko nie jeszcze przez dzie sięć mi nut po jej odej ściu. Kie dy

wreszcie wró ci łam do środ ka, Mi chael, Lia i Dean sie dzie li przy sto le
w kuch ni razem z agentem Briggsem. Był w cy wil nym ubraniu, więc wy ‐
wnio sko wałam, że FBI bar dzo starało się utrzy my wać swo ją obecność
w tajem ni cy. Ale Briggs wy glądał jak po li cjant nawet w takim stro ju.
To pewnie dlate go, że po stawa i zacho wanie agenta do sko nale od zwier cie ‐
dlały jego charak ter: am bit ny, skoncentro wany na celu.

Briggs nie ak cep to wał po rażek.
– Do ko nano ko lejne go mor der stwa – po wie dział, kie dy przy szłam. Wi ‐

docznie cze kał z tym oświad cze niem tyl ko na mnie. Nikt z naszej czwór ki
nawet nie pró bo wał udawać zdzi wie nia. – Najpierw było Apex, po tem
Wonder land, De sert Rose i te raz Maje sty. Wszyst ko to w ciągu czte rech
dni. Możli we, że bę dzie my szu kać ko goś, kto działa prze ciwko kasy nom
jako takim lub lu dziom, któ rzy czer pią z nich zy ski.



Dean spojrzał na teczkę, któ rą Briggs trzy mał w dło ni, i spy tał:
– Kim jest ofiara?
Briggs rzu cił teczkę na stół ku chenny. Otwo rzy łam ją. Ze środ ka zer k ‐

nę ły na mnie wiel kie nie bie skie oczy. Nie pro por cjo nal nie duże w sto sun‐
ku do owal nej twarzy.

– Czy to jest…? – zaczął Mi chael.
– Camil le Holt – do kończy łam za nie go, nie mo gąc ode rwać wzro ku

od fo to grafii. Lu bisz być niedoceniana, Camille, po my ślałam i do tknę łam
zdję cia. Fascy nu je cię, jak działa umysł. To, jak łatwo go złamać, i to, że lu dzie po‐
trafią przetrwać coś, co z pozoru wy daje się nie do przej ścia.

Jej skó ra była upior nie sina. Biał ka oczu spo wi ły czer wo ne pajączki –
po pę kane naczynka, sku tek wal ki z napast ni kiem.

Zaskoczył cię. Walczy łaś. Le żała na ple cach na białej mar mu ro wej pod ło ‐
dze. Jasno ru de wło sy wo kół jej gło wy wy glądały ni czym halo. W głę bi du ‐
szy wie działam, że wal czy ła. Zawzię cie, z całych sił, zaskaku jąc napast ni ka.

– Udu sze nie – po wie dział Dean. – Zo stała udu szo na.
– Narzę dzie zbrod ni? – spy tałam.
Była różni ca po mię dzy udu sze niem ko goś cienkim dru ci kiem a liną.
Briggs wy jął kil ka zdjęć z tor by z do wo dami. W jed nej z nich był gru by

łańcu szek – ten sam, któ ry dzień wcześniej miała prze wie szo ny dwa razy
przez szy ję.

Przy po mniałam so bie, jak sie działa przy barze, jak od wró ci ła się
do nas i ru szy ła do wyjścia.

Pamię tam jak Aaron Shaw od pro wadzał ją wzro kiem.
– Po winni ście po rozmawiać z sy nem właści cie la kasy na. – My śli Mi cha‐

ela szły do kład nie tym samym to rem co moje. – Nazy wa się Aaron Shaw.
Jego zainte re so wanie panią Holt nie miało je dy nie pod ło ża bizne so we go.

– Co zo baczy łeś? – zapy tał Briggs.
– Zainte re so wanie. Senty ment. Nut kę napię cia – po wie dział Mi chael,

wzru szając ramio nami.



Jakiego napięcia? Nie zdąży łam zapy tać. Slo ane od wró ci ła moją uwagę,
gdy wparo wała do kuch ni po kawę. Briggs spojrzał na nią zmar twio ny.
Tendencja Slo ane do paplania bez prze rwy pod wpły wem ko fe iny była
nam już do brze znana.

– Dzwo ni łam do cie bie wczo raj – po wie działa Slo ane z wy rzu tem. –
Dzwo ni łam i dzwo ni łam, a ty nie od bie rałeś. Ergo, ja będę te raz pić kawę,
a ty nie po wiesz na to ani sło wa.

Po my ślałam o pałeczkach, któ re ukradła dzień wcześniej. Chciałaś, żeby
Briggs odebrał od ciebie telefon. Chciałaś, żeby cię wy słu chał.

– Było ko lejne mor der stwo – od po wie dział jej Briggs.
– Wiem. Dwa-trzy-trzy-trzy – po wie działa Slo ane, zaglądając do kubka

z kawą.
– Co po wie działaś? – spy tał Briggs.
– Liczba na cie le. Dwa-trzy-trzy-trzy. Prawda? – Slo ane wreszcie usiadła

z nami przy sto le.
Briggs wy jął z teczki ko lejną fo to grafię. Nad gar stek Camil le. Liczbę

dwa-trzy-trzy-trzy wy cię to w skó rze. Zakrwawio ne cy fry były lek ko prze ‐
krzy wio ne. Od henny po coś takie go. Liczby zawsze nio sły ze sobą jakąś
wiado mość, ale to?! To było bru tal ne. Oso bi ste.

– Czy ofiara żyła, kie dy enes to ro bił? – spy tałam.
Briggs po krę cił prze cząco gło wą.
– Rany zadano po śmier ci. W to rebce ofiary była pu der niczka. Enes

mu siał zbić lu ster ko i wy ciąć liczby odłam kiem szkła – po wie dział.
Po my ślałam o oprawcy. Uwielbiasz planować. Gdy byś to zaplanował, na pew ‐

no miałbyś przy sobie coś, czym wy żłobiłbyś licz by.
Ten wnio sek po stawił przede mną dwa py tania. Pierwsze: jaki był pier ‐

wot ny plan? Dru gie: co sprawi ło, że enes go zmie nił?
Co poszło nie tak? Zapy tałam w my ślach mor der cę. Czyż by pokrzy żowała ci

plany? Nie dała się zmanipu lować tak łatwo jak inne ofiary? Po my ślałam o tym,
że Camil le była w obu po przed nich miejscach zbrod ni. Znaliście się?



– To zbrod nia w afek cie. – My śli De ana szły tym samym to kiem
co moje. – Po przed nie ofiary były starannie do brane. Ale nie ta.

– Agent ka Ster ling też tak uważa – po wie dział Briggs, po czym zwró cił
się do Slo ane. – Rozszy fro wałaś liczby?

Slo ane wy ję ła dłu go pis z kie szonki agenta Briggsa, zamknę ła teczkę
i zapi sy wała na niej liczby, opo wiadając:

– Ciąg Fi bo naccie go jest se rią liczb, w któ rej każdy ko lejny wy raz po ‐
wstaje po przez do danie do sie bie dwóch po przed nich. Więk szość lu dzi
uważa, że zo stał od kry ty przez Fi bo naccie go, ale najwcze śniejsze przy kła‐
dy jego zapi su ist nie ją już w sanskry cie i wy prze dzają Fi bo naccie go aż
o sto lat.

Slo ane odło ży ła dłu go pis. Na kart ce było pięt naście liczb:
0 1 1 2 3 5 8 13 21 34 55 89 144 233 377
– Nie od razu to zauważy łam, bo w naszym przy pad ku nie zaczy namy

od pierwsze go wy razu – do dała Slo ane.
– Czy mo głabyś przez chwi lę udawać, że je ste śmy bar dzo, bar dzo głu ‐

pi? – spy tała Lia.
– Nie je stem do bra w udawaniu – od po wie działa jej z peł ną po wagą

Slo ane – ale się po staram.
Mi chael zdu sił śmiech.
Slo ane pod nio sła dłu go pis i wce lo wała nim w nu mer trzy naście.
– Zaczy na się tu taj – po wie działa, a po tem pod kre śli ła czte ry ze stawy

liczb i wstawi ła mię dzy nimi uko śni ki.
0 1 1 2 3 5 8 13 21 3/4 55 8/9 144/ 233 377
Z od mę tów pamię ci ni czym to nący, któ ry pró bu je wy do stać się na po ‐

wierzch nię wody, przy wo łałam obraz nad garst ka Camil le. Stłu kłeś szkiełko.
Ostrą krawędzią wy ciąłeś w jej ciele nu mery.

– Dlacze go uży wa tej se kwencji? – spy tałam. – I dlacze go tak wszyst ko
utrud nił? Cze mu nie zaczął od po cząt ku? Od zero-je den-je den-dwa?

– Bo na tę wie dzę trze ba so bie zasłu żyć – od parł Dean.



Briggs po ko lei spo glądał na nas wszyst kich.
– Agent ka Ster ling bę dzie prze słu chi wać świad ków dzi siaj po po łu ‐

dniu. Je że li jest ktoś, kogo chcie li by ście do dać do li sty poza Aaro nem
Shaw, po wiedzcie o tym te raz.

Na dźwięk tego imie nia i nazwi ska Slo ane obję ła dłońmi ku bek kawy.
Mi chael prze chy lił gło wę i spoj rzał na nią. Chwi lę później się zo riento wał,
że go obser wu ję. Po patrzył na mnie py tającym wzro kiem, jak by rzu cał
mi wy zwanie.

Wiesz, że coś jest nie tak ze Sloane, po my ślałam. I wiesz, że ja wiem, co to takie‐
go.

– Zakładam, że wie cie już, że Camil le wi działa się wczo raj z Tory Ho ‐
ward – zwró cił się Dean do Briggsa.

– Rozmawiali śmy z Tory krót ko wczo raj wie czo rem – od parł agent. –
Wró ci my do niej dzi siaj. Później prze słu chamy resztę po dejrzanych.

– I nie bę dzie cie chcie li zabrać mnie ze sobą na spo tkanie z tą zacną
me naże rią po tencjal nych mor der ców? – spy tała Lia.

Briggs wy jął z kie sze ni czte ry ze stawy słu chawek i po ło żył je na sto le.
Po tem wy ciągnął z teczki tablet i po ło żył obok.

– Transmi sja au dio i wi deo – po wie dział. – Ja i agent ka Ster ling bę ‐
dzie my mieć pod słu chy. W zasię gu sze ściu ki lo me trów bę dzie cie wi dzieć
i sły szeć to co my. Je śli wy chwy ci cie coś, co waszym zdaniem nam
umknę ło, zadzwońcie lub napiszcie. Je śli nie, po pro stu uczcie się naszych
tech nik śled czych.

Lia, Mi chael, Dean i ja jak je den mąż rzu ci li śmy się na słu chawki.
– A co ze mną? – spy tała nie śmiało Slo ane.
Mie li śmy tyl ko czte ry ze stawy, a nas było pię cio ro.
– Czte ry kasy na w czte ry dni. Po trze bu ję cię – po wie dział Briggs, kła‐

dąc wy raźny nacisk na te sło wa, co uświado mi ło mi, że wy czuł w gło sie
Slo ane nut kę zranie nia – że byś po mo gła nam od kryć, gdzie zaataku je na‐
stęp nym razem.



Ty

Koło ruletki się kręci. Gracze patrzą na nie z zapartym tchem. Obserwujesz ich. Są przewidywalni jak
mrówki w mrowisku.

Część z nich obstawia czarne.
Inni – czerwone.
Jeszcze inni się wahają. Niektórzy twierdzą, że odważnym sprzyja szczęście.
Mógłbyś im powiedzieć, jakie mają prawdopodobieństwo wygranej. Mógłbyś im powiedzieć,

że szczęście nie sprzyja nikomu. Nie ma znaczenia, czy obstawimy czarne, czy czerwone.
Gospodarz zawsze wygrywa.
Bierzesz powolny, głęboki wdech. Niech się bawią. Niech wierzą, że panienka Fortuna się

do nich uśmiechnie. Niech wierzą w przypadek.
Twoja gra – w którą nawet nie wiedzą, że grają – wymaga prawdziwych umiejętności.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
Wiesz, co będzie dalej. Znasz kolejność. Znasz zasady. To jest o wiele większe niż mrówki w mro-

wisku.
Nikt cię nie powstrzyma.
Ty jesteś Śmiercią.
Ty jesteś gospodarzem. A gospodarz zawsze wygrywa.
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ia rozło ży ła się na kanapie. Dean usiadł obok niej. Ramio na oparł
na ko lanach. Obser wo wał tablet sto jący na sto li ku.

– Zaczę ło się już? – spy tałam i usiadłam przy nich.
Dean po ki wał prze cząco gło wą.
– Jest! – po wie działa Lia. Nie zmie ni ła po zy cji, ale w jej oczach do strze ‐

głam błysk.
Ekran table tu zasło ni ła ręka. To Briggs po prawiał uło że nie kamer ki,

któ ra udawała dłu go pis w kie sze ni jego mary nar ki.
– Mi chael… – zaczę łam wo łać, ale zanim do kończy łam, był już obok nas.
– Niech zgad nę. Czas na przed stawie nie – po wie dział. Wy jął z kie sze ni

pier siówkę i jak by ni gdy nic wy pił łyk.
Przez chwi lę zawie si łam wzrok na pier siówce.
Dean po ło żył dłoń na moim ko lanie. Je śli Lia i ja zauważy ły śmy, że Mi ‐

chael balansu je na krawę dzi, Dean na pewno też o tym wie dział. Znał Mi ‐
chaela le piej niż ja. Chciał dać mi do zro zu mie nia, że bym nie naci skała.

Bez sło wa nało ży łam słu chawki, któ re do stali śmy od agenta, i prze nio ‐
słam wzrok na tablet.

Wi dzie li śmy to co Briggs – sce nę z wiel ki mi gło śni kami po bo kach.
Kie dy był odro bi nę bli żej, zo riento wałam się, do kogo szedł.

Tory Ho ward sprawdzała oświe tle nie. Miała na so bie czar ny tank top
i dżinsy. Wło sy związała w koński ogon – nie za wy so ko i nie za ni sko.
Bez zbędnych ceregieli. Albo nie przejmo wała się tym, jak po strze gali ją inni,
albo bar dzo się starała sprawiać takie wraże nie.



Kie dy zo baczy ła Briggsa, wy tar ła ręce o dżinsy i ru szy ła w jego stro nę.
– Agencie, agent ko – po wie działa. – Czy mogę w czymś po móc?
Ster ling mu siała tam być razem z Briggsem, ale nie było jej wi dać

w kadrze.
– Mamy do pani jeszcze kil ka py tań do ty czących wczo rajsze go wie czo ‐

ru.
Wy glądało na to, że Briggs prze jął ini cjaty wę, a Ster ling po stano wi ła

głównie się przy glądać. Była pro fi ler ką, więc nie zdzi wi ło mnie to. Pewnie
wo lałaby zdjąć z Tory miarę, zanim zde cy du je, jaką przy brać tak ty kę.

– Już wam mó wi łam. Po szły śmy z Camil le na drinka. Zagrały śmy kil ka
rundek po ke ra, po tem po szłam do sie bie. Camil le chciała jeszcze zo stać.
Ja nie. Mam dzi siaj wy stęp i wo lałam od po cząć – po wie działa lek ko po iry ‐
to wana.

– Ro zu miem, że wy prze daje pani wszyst kie przed stawie nia – po wie ‐
dział agent Briggs.

– Pro szę po wie dzieć, o co panu cho dzi. – Spojrzała na nie go i przez
mo ment miałam wraże nie, że jej su ro wy wzrok tak naprawdę jest zaadre ‐
so wany do nas. – Moje przed stawie nia są wy prze dane, od kie dy Wonder ‐
land nie ma ilu zjo ni sty.

Chciałaś powiedzieć, od kiedy ofiara nu mer dwa spłonęła żyw cem, po prawi łam
ją w du chu.

– Sprawia pani wraże nie, jak by czu ła się atako wana – po wie działa
agent ka Ster ling.

Znałam ją na tyle do brze, żeby wie dzieć, że nie bez po wo du wy brała
ten mo ment i to spo strze że nie.

– Prze słu chu je cie mnie już dru gi raz w ciągu ostat nich dwu nastu go ‐
dzin. Nacho dzi cie mnie w miejscu pracy. Nie znałam Camil le dłu go, ale
lu bi łam ją. Więc tak, kie dy przy cho dzi cie tu taj teo re tycznie w nawiązaniu
do wczo rajszej rozmo wy, ale tak naprawdę rzu cacie zawo alo wane su gestie
do ty czące mo jej zmar łej ry wal ki, czu ję się atako wana.



– I nie tyl ko – po wie dział Mi chael, ale nie do dał, co jeszcze wy czy tał
z jej twarzy.

– Nie skrzywdzi łam Camil le. I szko da by mi było czasu na Sy lve stra
Wil de’a. Jest mi przy kro, że ona nie żyje, ale nie jest mi przy kro, że on
też. Czy to już wszyst ko?

– Do bra jest! – po wie działa Lia i zagwizdała gło śno.
– W kłamaniu? – spy tałam, zastanawiając się, któ ra część z jej wy po ‐

wie dzi mo gła być kłam stwem.
– Jeszcze nie skłamała – po wie działa Lia. – Ale zro bi to. Najlep si łgarze

zawsze naj pierw pró bu ją prze ko nać rozmówców, że walą pro sto z mo stu
albo że nie po trafią kłamać. Ona zaczę ła od tego dru gie go. I jak mó wi łam,
jest w tym bar dzo do bra.

Tory to ilu zjo nist ka. Łatwo było uwie rzyć, że właśnie przy go to wy wała
sce nę pod kłam stwo, któ re wkrót ce miało paść. Oczy wi ście tak, żeby
Briggs i Ster ling się nie zo riento wali.

– Czy zna pani ko goś, kto mógł by chcieć skrzywdzić Camil le? Ko goś,
kto ży wił by do niej urazę? – zmie ni ła tak ty kę Ster ling.

Tory po smut niała odro bi nę, ale szybko wzię ła się w garść. Bez zbędnych
ceregieli.

– Camil le jako je dy na ko bie ta do stała się do fi nało wej tury konkur su
zdo mi no wane go przez mężczyzn i ich ego. Stawka była wy so ka. Camil le
była pewna sie bie, po trafi ła mani pu lo wać inny mi i uwiel biała zwy cię żać.

Identy fiku jesz się z nią, uświado mi łam so bie.
Tory bez zająk nię cia mó wi ła dalej:
– Była też pięk na, na grani cy wiel kiej sławy i miała pro ble my z od ma‐

wianiem innym. Je stem prze ko nana, że było mnó stwo osób, któ re chciały
ją skrzywdzić.

Mó wi ła tak rze czo wym to nem, że nabrałam pewno ści: Ktoś, a może na‐
wet kil ka osób, skrzyw dził ciebie. Tory wie działa, jak to jest sprawiać wraże nie



kru chej. Wie działa, jak to jest, kie dy ktoś miał nad tobą władzę. Gdy by
była po stacią fik cyjną, Camil le Holt na pewno chciałaby ją zagrać.

– Czy Camil le Holt wspo mi nała pani kie dy kol wiek o nie jakim Aaro nie
Shaw? – zmie nił te mat Briggs.

– To cie kawe – mruk nął Mi chael i nachy lił się bli żej ekranu. Bli żej
Tory.

– Camil le i ja po znały śmy się na przy ję ciu no wo rocznym. Od razu się
po lu bi ły śmy. Wy szły śmy parę razy na drinka. Ale nie by ły śmy przy jaciół ‐
kami, nie zwie rzała mi się – od po wie działa Tory.

Spojrzałam na Lię, my śląc: Znowu kar mi ich szczerą praw dą.
– Jeszcze jed no py tanie. Obie by ły ście wczo raj w kasy nie Maje sty – po ‐

wie działa Ster ling.
– W no wej re stau racji su shi – uzu peł ni ła Tory.
Więcej praw dy łatwej do zwery fikowania.
– Kto ją wy brał? – spy tała Ster ling.
– Ona – od par ła Tory i wzru szy ła ramio nami.
W tym mo mencie Lia prze rzu ci ła nogi przez kanapę i wstała.
– I tu cię mam! Wie działam, że skłamiesz! – po wie działa.
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api szę do Ster ling. – Dean się gnął po te le fon.
Agenci mo gli wy łapać kłam stwo, ale możli we, że cze kali na po ‐

twier dze nie Lii.
– Chce cie coś jeszcze do dać? – spy tał, kie dy skończył pi sać.
Jakimś cu dem Mi chaelo wi udało się po wstrzy mać i wy jąt ko wo nie od ‐

po wie dział De ano wi jak prze mądrzały bu bek.
– Dwie rze czy. Po pierwsze to, że czu ła się atako wana, samo w so bie

nie jest emo cją. To wy nik po łącze nia wie lu emo cji, któ re od czu wamy
w różnych sy tu acjach, aż w końcu się nagro madzą i pro wadzą do ase ku ra‐
cyjno ści. W tym wy pad ku bę dzie to smako wi ty kok tajl wście kło ści, auto ‐
pre zentacji i po czu cia winy.

Tory czu je się winna. Zre wi do wałam swo je zdanie na jej te mat. Po cząt ko ‐
wo my ślałam, że jest pragmatyczna. Jak Camil le. W końcu obu udało się
wspiąć na szczyt na po lach, na któ rych główne skrzyp ce grali mężczyźni.
Mu siała być bar dzo am bit na, je śli wy stę po wała w Ve gas.

Nie wzię łam jej za oso bę, któ ra co kol wiek rozpamię ty wała.
– A ta dru ga rzecz? – py tał Dean.
– Jej re ak cja na Aaro na Shaw.
Zauważy łam to i bez Mi chaela.
– Chwi lo we napię cie mię śni twarzy, po wstrzy my wanie się przed

zmarszcze niem brwi, le d wo wi doczne zaci śnię te usta. – Mi chael lek ko od ‐
chy lił gło wę i opo wiadał, prze rzu cając pier siówkę z ręki do ręki. W końcu
spu ento wał: – Strach.



Czego się boisz, Tory? Czemu nie powiedziałaś nic, kiedy agenci cię zapy tali, czy
Camille wspominała coś na temat Aarona?

Po my ślałam o przy rod nim bracie Slo ane.
Wy cho wy wał się w ro dzi nie, w któ rej zamożność i władza były pewni ‐

kami. Pewne go dnia miał prze jąć inte res ojca. Ktoś taki mógł mieć pro ‐
ble my z nagi naniem granic mo ral nych. Ale jed no cze śnie w sto sunku do
Slo ane był taki de li kat ny, że ciężko by ło by dalej iść tym tro pem.

Czy to ciebie obawia się Tory?, po my ślałam, wy obrażając so bie Aaro na.
A może twojego ojca?

Dean wy słał SMS-a. Chwi lę później agent ka Ster ling po pro si ła o prze ‐
rwę i wy szła z sali. Nie całą mi nu tę po tem Dean do stał od po wiedź.

– Coś jeszcze? – prze czy tał na głos. – Cassie?
Ster ling skie ro wała to py tanie bezpo śred nio do mnie, a więc szu kała

cze goś wy jąt ko we go. Być może po twier dze nia jej własnych przy puszczeń
albo jakie goś szcze gó łu, któ re go Dean mógł nie wy łapać, a ja tak.

– Nie je stem pewna – po wie działam ci cho – ale wy daje mi się, że mo ‐
że my mieć do czy nie nia z dłuższą hi sto rią nad użyć lub prze mo cy. Wer ‐
bal nej, fi zycznej lub sek su al nej. A może z nie ustającym po czu ciem zagro ‐
że nia.

Mó wiąc to, czu łam się, jak bym zdradzała se kret najlep szej przy jaciół ki.
Mi chael mu siał to wy łapać, bo nachy lił się nad De anem, żeby wrę czyć
mi pier siówkę. Spojrzałam na nie go zdzi wio na, na co tyl ko wzru szył ra‐
mio nami.

– Nie mogę wam po móc. Je śli macie wię cej py tań, skontak tujcie się
z moim prawni kiem.

Pod nie sio ny głos w słu chawkach od wró cił moją uwagę. Najwy raźniej
Tory straci ła cier pli wość.

– Wszyst ko w po rząd ku? – zapy tała Ster ling, gdy we szła z po wro tem
na salę.

Briggs od chrząk nął i po wie dział:



– Właśnie py tałem panią Ho ward, czy kto kol wiek mógł by po twier dzić,
gdzie była wczo raj po rozstaniu z panią Holt.

A ona poprosiła o praw nika. Ale Briggs po mi nął tę część rozmo wy.
Nie ufa lu dziom u władzy, pod po wie działam mu w my ślach. A już na pew no

nie ufa tobie.
– Ja mogę. – Usły sze li śmy głos mężczy zny na kil ka se kund, zanim po ja‐

wił się na ekranie. Stanął do kład nie po mię dzy agentami i Tory. Męż czy ‐
zna. Młody. Niewiele po dwu dziest ce – zaczę łam go szu flad ko wać, zanim roz‐
po znałam jego twarz.

– Beau Do no van – po wie dział Dean. – Je den z po dejrzanych. Dwadzie ‐
ścia je den lat, pracu je jako po my wacz. Wy grał amator ski tur niej po ke ra.

– Tory była ze mną. Wczo rajszej nocy, po tym, jak ona i Camil le się
rozstały, Tory była ze mną – prze ko ny wał Beau z ekranu table tu.

– To zabawne – drażni ła się z nim Lia. – Bo wcale tak nie było.
Kłamiesz. Samo to wy star czy ło, żeby przy kuć moją uwagę. Był tego sa‐

me go wzro stu co Tory, stanął kil ka kro ków przed nią. Chronisz ją.
– Spę dzi łaś wczo rajszy wie czór z Beau? – zapy tał Tory agent Briggs.
– Zgadza się – po wie działa, patrząc na agentów. By li śmy tu taj.
– Jest naprawdę nie zła w te klocki. Nawet ja mo głabym się nabrać –

sko mento wała Lia.
– Jak się po znali ście? – zapy tała Ster ling.
Beau wzru szył ramio nami. Przez mo ment wy glądał jak uczeń sie dzący

w ostat nim rzę dzie klasy, któ ry nie zwraca uwagi na nauczy cie la.
– To moja sio stra – po wie dział w końcu.
Zapadła ci sza.
– Two ja sio stra – po wtó rzy ła za nim nie pewnie agent ka Ster ling.
– Przy rod nia – uzu peł ni ła Tory.
Była star sza od Beau o dwa, może trzy lata. Coś mi pod po wiadało,

że obo je nie raz chro ni li so bie nawzajem tył ki.



– Dalej po trze bu jesz po mo cy z tymi światłami? Czy już nie? – zapy tał
Beau, igno ru jąc sto jących obok agentów.

– Panie Do no van, czy mo że my zadać panu kil ka py tań? – po wie działa
Ster ling, zmu szając go, by na nią spojrzał.

– Śmiało.
Tory nie była jedy ną osobą, która nie ufała lu dziom u władzy.
– Ro zu miem, że zakwali fi ko wał się pan do fi nału mię dzy kasy no we go

tur nie ju po ke ro we go w Las Ve gas. Znalazł się pan w centrum uwagi – po ‐
wie działa Ster ling.

– Wszy scy lu bią hi sto rie o od no szących suk ce sy bie dakach. Zastana‐
wiam się, czy nie sprze dać praw do ekrani zacji mo jej. Mógł by po wstać je ‐
den z tych bar dzo inspi ru jących hol ly wo odzkich fil mów – od palił Beau,
wzru szając ramio nami.

– Beau! Od po wiedz na py tania – zgani ła go Tory. Jak mat ka nie grzecz‐
ne dziecko.

Ciekawe. Nie chciała, żeby iry to wał agentów FBI. Po czu łam się, jak bym
trafi ła do jakie goś al ter natywne go świata, w któ rym Lia by łaby star szą
sio strą De ana. A Dean miał by nie wy parzo ną gębę Mi chaela.

– W po rząd ku – od po wie dział jej Beau i od wró cił się do agent ki Ster ‐
ling. – Co chciałaby pani wie dzieć?

– Jak dłu go grasz w po ke ra?
– Kil ka lat.
– Mu sisz być naprawdę do bry.
– Na pewno lep szy od wie lu.
– Jaki jest twój se kret?
– Więk szość lu dzi pró bu je oszu ki wać – po wie dział Beau i po zwo lił tym

sło wom wy brzmieć. – A ja po pro stu je stem nie zły z mate maty ki. Szcze ‐
gól nie jak na ko goś, kto nie skończył szko ły.

Ster ling mu siała od no to wać te sło wa w pamię ci tak samo jak ja.
Prze słu chanie prze jął Briggs.



– Czy by łeś na przy ję ciu no wo rocznym na dachu Apex?
– Tak – przy znał Beau. – Chciałem zo baczyć, jak mieszkają bo gaci.
– Czy znałeś Camil le Holt? – spy tała agent ka Ster ling.
– Tak. Miła dziewczy na – od parł.
– Kłaaam stwo – zanu ci ła Lia.
– To znaczy – po prawił się Beau, jak by usły szał jej sło wa. – Camil le była

miła dla mnie. Ży li śmy po dwóch różnych stro nach bary kady. Ona – pięk ‐
na ko bie ta. Ja – po my wacz. Nie spo dzie wał bym się tego po takiej dziew‐
czy nie. Nikt z jej krę gów nie po świę cił by mi dwóch se kund. Ale kie dy do ‐
łączy łem do wszyst kich, sprawi ła, że czu łem się mile wi dziany.

– Chciała cię rozgryźć.
Od razu wie działam, co robi Ster ling. Sprawdzała, jak Beau radził so ‐

bie z po czu ciem od rzu ce nia. Powiedz, że Camille była dla niego miła tylko dlate‐
go, że chciała nim manipu lować.

– Oczy wi ście, że tak. – Beau wzru szył ramio nami.
– Kulą w płot – po wie dział Mi chael pod no sem.
Ster ling nie udało się wy pro wadzić z równo wagi swo je go rozmówcy.

Ani tro chę.
– Camil le była kom pe tent na. Szano wałem to. Poza tym do syć szybko

się prze ko nała, że to nie o mnie musi się mar twić.
– A o kogo miała się mar twić? – Ster ling spojrzała na nie go z uko sa.
Beau i Tory od po wie dzie li na jej py tanie w tym samym mo mencie:
– O Tho masa We sleya.
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iedy Briggs i Ster ling pró bo wali namie rzyć Tho masa We sleya,
my mie li śmy czas wol ny. Mi chael wy jął z uszu słu chawki i nie dbale

rzu cił je na pod ło gę, jak by to była zu ży ta ser wet ka.
– Zawo łaj cie mnie na dru gi od ci nek – po wie dział, chwy cił pier siówkę

i ru szył do swo jej sy pial ni.
Lia spojrzała na mnie, jak by chciała po wie dzieć: A nie mó wi łam, że je ‐

ste śmy u granic możli wo ści?
Mówiłaś, po my ślałam, patrząc na od dalające go się Mi chaela.
– Sprawdzę, co u Slo ane – po wie działam.
Mi chael na pewno nie chciał by, że bym się o nie go mar twi ła. Slo ane

może przy najmniej do ce ni moje to warzy stwo.
Kie dy się zbli żałam do nasze go po ko ju, usły szałam ryt miczne tech no.

Otwo rzy łam drzwi prze ko nana, że zo baczę współ lo kator kę w go glach pró ‐
bu jącą wy sadzić coś w po wie trze. To pomaga mi się sku pić, po wie działa
mi kie dyś, tłu macząc, w jaki spo sób mate riały wy bu cho we mogą zastąpić
me dy tację.

Całe szczę ście, sko ro nie miała do dyspo zy cji swo je go pod ziem ne go la‐
bo rato rium, wy brała inną – mniej wy bu cho wą – ścieżkę. Le żała na ple cach
na łóżku. Od pasa w górę właści wie z nie go zwi sała. Wo kół niej le żały jed ‐
ne na dru gich plany, sche maty i ręcznie ry so wane mapy.

– Trzy naście go dzin – udało jej się prze krzy czeć mu zy kę, ale nadal le ‐
żała do góry no gami. Kie dy przy ci szy łam radio, do dała: – Je śli nasz enes



zabi ja jed ną oso bę dziennie, mamy mak sy mal nie trzy naście go dzin do ko ‐
lejne go mor der stwa.

Briggs po wie dział, że po trze bu je jej po mo cy, żeby ustalić, gdzie enes
ude rzy następ nym razem. Slo ane wzię ła so bie jego sło wa do ser ca. Chcesz
być potrzebna. Chcesz się na coś przy dać. Chcesz być waż na, chociaż trochę.

Ru szy łam na pal cach w stro nę łóżka, ostrożnie, żeby nie po gnieść pa‐
pie rów. Po ło ży łam się obok Slo ane na ple cach, tak jak ona. W tej dziwnej
po zy cji spojrzały śmy so bie w oczy.

– Dasz radę – po wie działam. – A nawet je śli nie, nie prze stanie my cię
ko chać.

Slo ane mil czała.
– Miała taką malut ką su kie neczkę – szep nę ła Slo ane po chwi li. – Malut ‐

ka dziewczynka.
Po ki wała smut no gło wą, po czym pod nio sła dłu go pis i zaczę ła zakre ‐

ślać od le gło ści na jed nej z map z taką łatwo ścią, jak by było jej wszyst ko
jed no, czy robi to nor mal nie, czy do góry no gami.

Zabo lało mnie ser ce. Slo ane kur czo wo trzy mała dłu go pis i wie działam,
że nawet rzu ce nie się w wir pracy nie wy star czy, żeby zapo mniała o ko ‐
chającym ojcu i jego có reczce.

– Miała taką malut ką su kie neczkę – po wtó rzy ła, led wo wy do by wając
z sie bie głos. – Była biała jak śnieg. Zauważy łaś?

– Nie – przy znałam.
– Małych dzie ci nie ubie ra się na biało, bo nie mija go dzi na i są całe

w plamach. Przy najmniej w sie dem dzie się ciu czte rech pro centach przy ‐
pad ków. Ale ona była czy ściut ka. Nie zniszczy ła su kienki – po wie działa
Slo ane.

To, że uży ła sło wa „zniszczyć”, uświado mi ło mi, że nie cho dzi ło jej
o plamy. Mó wi ła o so bie. A ubrania były tyl ko wierzchoł kiem góry lo do ‐
wej.

– Slo ane…



– Zaniósł ją do baru, gdzie do stała wi sienkę… – po wie działa, po czym
znie ru cho miała na chwi lę i od wró ci ła się do mnie. – Mnie też raz przy ‐
niósł wi śnie. Tyl ko raz.

Je stem pewna, że Slo ane znała do kład ną liczbę owo ców, któ re do stała.
A tak że jaki to był dzień, któ ra go dzi na i ile mi nut upły nę ło od tam tej
chwi li. Wie działam, że prze twarza w gło wie wszyst kie te infor macje.

– Czy po czu jesz się le piej, je śli po wiem ci, że go nie nawi dzę? – zapy ta‐
łam. Jego. Jej ojca.

Slo ane zmarszczy ła brwi, po czym usiadła i po wie działa.
– A po winno? Ja go nie nie nawi dzę. Cie kawe, czy któ re goś dnia on

prze stanie nie nawi dzić mnie?
…jak będziesz star sza, lepsza i bar dziej nor malna, do po wie działam so bie

w my ślach. Slo ane wy znała mi kie dyś, że przez czter dzie ści pro cent czasu
mó wi ła i ro bi ła głu po ty. Jej bio lo giczny ojciec miał swój udział w for mo ‐
waniu tej opi nii, by łam tego pewna (jak i tego, że wciąż miała nadzie ję,
że je śli się zmie ni, ojciec zacznie ją ko chać). I było to dla mnie fi zycznie
bo le sne.

Usiadłam na łóżku i przy tu li łam ją. Slo ane opar ła gło wę o moje ramię
i przez kil ka mi nut tu li ły śmy się w mil cze niu.

– Nie mów ni ko mu… – po pro si ła w końcu. – O wiśniach.
– Nie po wiem – od par łam.
– Al Capo ne po daro wał kie dyś szpi talo wi dwa wi śnio we drzewka w po ‐

dzię ce za to, że wy le czy li go z sy fi li su. – Slo ane wy rzu ci ła z sie bie ten jak ‐
że cie kawy fakt, po czym po ło ży ła się na ple cach i wró ci ła do anali zo wania
map i planów. Po chwi li rzu ci ła tyl ko: – Ist nie je duże prawdo po do bień‐
stwo, że je śli natych miast stąd nie uciek niesz, opo wiem ci wię cej szcze gó ‐
łów na te mat jego przy pad ku.

– Przy ję te do wiado mo ści!
Ze rwałam się z łóżka i wy szłam.



Mi chael mu siał po czuć się le piej, bo też wró cił do salo nu. Z przy czyn,
któ rych nie by łam w stanie wy wnio sko wać, si ło wał się na ręce z Lią.

– Co tu się… – zaczę łam, ale prze rwał mi Dean:
– Jest dru gi od ci nek!
Lia wy ko rzy stała mo ment nie uwagi Mi chaela, żeby po walić go na stół

i obwie ścić, że wy grała. Zanim chło pak zdążył co kol wiek po wie dzieć, za‐
do wo lo na wró ci ła na kanapę. Ja usiadłam obok De ana. Przez kil ka se kund
Mi chael się nam przy glądał, ale w końcu pod niósł z pod ło gi swo je słu ‐
chawki i stanął za kanapą przy Lii.

Na ekranie zo baczy łam pu kającą do drzwi dłoń (najprawdo po dobniej
Briggsa). Wło ży łam słu chawki do uszu w  samą porę, żeby usły szeć asy ‐
stenta Tho masa We sleya:

– W czym mogę po móc?
– Agent ka Ster ling i agent Briggs. FBI. Chcie li by śmy po rozmawiać

z panem We sley em – po wie działa Ster ling.
– Przy kro mi, ale pan We sley jest te raz zaję ty.
Z wy razu twarzy Lii wy wnio sko wałam, że to bujda na re so rach.
– Mogę prze kazać wiado mość lub skontak to wać państwa z prawni kiem

pana We sleya.
– Gdy by śmy mo gli jed nak zająć panu We sley owi kil ka mi nut… – spró ‐

bo wał Briggs.
– Obawiam się, że to nie możli we – po wie dział z bezczel nym uśmie ‐

chem asy stent.
– W po rząd ku, Jame sie. – Usły sze li śmy z wnę trza po ko ju. Kil ka se kund

później na ekranie table tu po jawił się Tho mas We sley. Jego przy pró szo ne
si wi zną wło sy były lek ko zmierzwio ne. Miał na so bie nie bie ski je dwabny
szlafrok (i chy ba nic wię cej).

– Agent ko Ster ling, agencie Briggs. W czym mogę państwu po móc? –
po zdro wił ich lek kim ski nie niem gło wy ni czym mo nar cha łaskawie wi tają‐
cy pod danych.



– Mamy kil ka py tań do ty czących pańskiej re lacji z Camil le Holt – po ‐
wie działa Ster ling.

– Oczy wi ście.
– Panie We sley… – wtrącił asy stent zde gu sto wanym to nem. – Nie

ma pan obo wiązku…
– Od po wiadać na py tania, na któ re nie mam ocho ty od po wiadać.

Wiem o tym. Tak się jed nak składa, że chcę od po wie dzieć na wszyst kie
py tania agentów. A nale żę do lu dzi, któ rzy ro bią do kład nie to, na co mają
ocho tę – po wie dział, zwró co ny do nas. Od nio słam dziwne wraże nie,
że wcale nie mó wił do Briggsa, tyl ko do kame ry.

– Zmie nił pan ho te le. Czy mógł by nam pan wy jaśnić dlacze go? – zapy ‐
tał Briggs, zmu szając We sleya, żeby spojrzał mu w oczy. Subtel ne py tanie
mające na celu od wró cić jego uwagę od ukry tej kame ry.

– W tam tym pano wało złe Ju-Ju. Przez całą tę afe rę z mor der stwem… –
od po wie dział We sley płynnie, ale…

– De ner wu je się bar dziej, niż po so bie po kazu je – rozwiał moje wąt pli ‐
wo ści Mi chael.

– Ale zdaje pan so bie sprawę z tego, że tu taj też… – zaczę ła Ster ling.
– …do szło do mor der stwa? Bio rąc pod uwagę, że do tej pory znale zio ‐

no czte ry tru py, każde go w innym kasy nie, uznałem, że będę miał więk ‐
sze szanse na prze ży cie, je śli zo stanę w jed nym z pierwszych – od parł
We sley, wzru szając ramio nami.

Stale obliczasz szanse powodzenia, po my ślałam, stu diu jąc We sleya. Masz do‐
świadczenie w tym biz nesie i przeważ nie wy gry wasz.

– Czy mo że my wejść? – spy tała Ster ling, ale na pewno też obli czy ła
szanse po wo dze nia, zanim to zro bi ła. We sley, któ ry lu bił to warzy stwo ko ‐
biet, na pewno chęt niej przy stanie na taką prośbę, kie dy pad nie z ust
Ster ling.

– Pan We sley ma już umó wio ne spo tkania na dzi siejszy po ranek… – za‐
czął się wy krę cać James, ale We sley mu prze rwał.



– Jame sie, czy mógł byś zro bić po rządek w bar ku? Al fabe tyczny.
Asy stent rzu cił agentom ostat nie zło wro gie spojrze nie, po czym od dalił

się zro bić to, o co zo stał po pro szo ny. We sley sze ro ko otwo rzył drzwi
apar tamentu i z zapraszającym ge stem po wie dział:

– Pro szę wejść i czuć się jak u sie bie. Mam do sko nały wi dok na basen.
Briggs i Ster ling we szli do środ ka. A kie dy drzwi się za nimi zatrza‐

snę ły, ekran table tu zro bił się kom plet nie czar ny.
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akłó ce nia były tak gło śne, że mu siałam wy jąć słu chawki. Inni zro bi li
to samo.

– Co, do… – Lia po trafi ła prze kli nać kre atywnie i w punkt. Zaczę ła
kom pul sywnie kli kać w ekran table tu.

Oczy wi ście nic to nie dało.
– Znaleźli się poza zasię giem albo coś blo ku je sy gnał – stwier dził Dean.
Sko ro ostat ni start-up We sleya spe cjali zo wał się w alar mach i syste ‐

mach bezpie czeństwa, stawiałam na to dru gie. Napi sałam do Ster ling, ale
od razu otrzy małam infor mację, że wiado mo ści nie do star czo no.

– Straci li zasięg – stwier dzi łam.
– Chy ba mam ocho tę na spacer. Pre fe ro wany kie ru nek: De sert Rose.

Co wy na to? – zapro po no wał Mi chael z bły skiem w oku.
– Nie. Ster ling i Briggs po radzą so bie z Tho masem We sley em bez na‐

szej po mo cy – rzu cił su cho Dean.
– Judd wy szedł po je dze nie… Poza tym sły szałam, że w De sert Rose

jest najwięk szy w Stanach kry ty basen – od par ła Lia, ko kie te ryjnie owi ja‐
jąc ku cyk wo kół pal ca.

– Lia, ni gdzie się nie ru szamy – wark nął Dean.
– Oczy wi ście, że się ru szamy – od par ła, kle piąc go po ramie niu. – Prze ‐

cież nie zo stanę tu taj tyl ko dlate go, że ty tak mó wisz. Cho ciaż uwiel biam
ro bić to, co mi się każe, i nie po trafię po dejmo wać własnych de cy zji.
Szcze gól nie kie dy to ty rozkazu jesz.

Po szli śmy na basen.



Slo ane zo stała w ho te lu. Nie nawi dzi ła, kie dy coś ją omi jało, ale najwy ‐
raźniej chęć wy kazania się przed Briggsem tym razem po działała na nią
sil niej.

– Nie zły – ogło si ła Lia, umo ści ła się na le żaku i skie ro wała wzrok
w stro nę namalo wane go na su fi cie nie ba. Mimo że było jeszcze przed po ‐
łu dniem, w gi gantycznym kom plek sie base nów ro iło się od ro dzin
z dziećmi oraz osób, któ re wo lały spę dzić czas w stre fie dla do ro słych.

Dean spojrzał na Lię z po błażaniem, ale nic nie po wie dział. Był zbyt za‐
ję ty oglę dzi nami miejsca pod kątem po tencjal nych zagro żeń. Zaję łam le ‐
żak obok niej. Tho mas We sley po wie dział, że z jego apar tamentu był
świet ny wi dok na basen. Spoj rzałam na bal ko ny z bezpo śred nim do stę ‐
pem do kąpie li ska i się gnę łam do słu chawek. Ukry łam je pod wło sami,
by nie rzu cały się w oczy. Ści szy łam dźwięk, by zakłó ce nia ni cze go nie za‐
głu szały, ale żeby sły szeć co kol wiek, gdy by złapało zasięg.

– Fru strat ka – rzu cił Mi chael pod moim ad re sem.
Usiadł z dru giej stro ny Lii. Się gnął brze gu ko szul ki, jak by chciał

ją zdjąć, ale po chwi li po rzu cił swój zamiar. Jed ną ręką prze cze sał wło sy,
a dru gą opu ścił wzdłuż krze sła. Wszyst ko to ro bił zu peł nie natu ral nie,
bez śladu zmie szania.

Mu siałam bar dzo się starać, żeby prze stać my śleć o si niakach na jego
brzu chu i klat ce pier sio wej.

– Nie patrz tak na mnie, Cassie – po wie dział ci cho.
Zastanawiałam się, co takie go zo baczył na mo jej twarzy. Co mnie zdra‐

dzi ło? Wzrok? Zaci śnię te usta? Napię cie szyi?
On wie, że ja wiem, dlaczego nie zdjął koszulki.
– Jak? – spy tałam, po czym opar łam się na le żaku i zamknę łam oczy.

Mi chael był eksper tem w udawaniu, że wszyst ko wo kół (zarówno rze czy,
jak i lu dzie), nie ma żad ne go znacze nia. Ja taka nie by łam, ale nie zamie ‐
rzałam też zmu szać go do zwie rzeń.

Już prawie nie roz mawiamy o takich rzeczach.



– To może być cie kawe! – rzu cił Mi chael.
Otwo rzy łam oczy. Mi chael kiwnął gło wą na stre fę dla do ro słych. Daniel

de la Cruz. Profesor. Podej rzany nu mer dwa. Lia rozpo znała go nie co później
niż inni. Po chwi li namy słu wstała z le żaka, mach nę ła końskim ogo nem
i dała nura pod wodę.

Dean wy mam ro tał coś pod no sem. Nie sły szałam wy raźnie, ale mo głam
się zało żyć, że było to coś w sty lu: To bar dzo zły pomysł.

Pró bo wałam so bie przy po mnieć wszyst ko, cze go się do wie działam
o Danie lu de la Cru zie. Zasadniczy. Per fek cjonista. A mimo to pił drinka
przed po łu dniem?

Wcale nie pijesz, uświado mi łam so bie po chwi li. Mężczy zna taki jak on
do sko nale wie dział, jak chciał być po strze gany, i po trafił mani pu lo wać
swo im wi ze runkiem. Nawiązał kontakt wzro ko wy z ko bie tą sto jącą nie ‐
opo dal.

Uśmiech nę ła się.
Dla ciebie wszyst ko jest algoryt mem. Wszyst ko moż na przewidzieć. Nie by łam

w stanie zde cy do wać, co do kład nie sprawiało, że tak my ślałam. Do sko nale
do brany strój kąpie lo wy? Błysk w oku? Zrobiłeś dok torat z matematy ki. Jakim
trzeba być profesorem, żeby grać zawodowo w pokera?

Zanim zdąży łam od po wie dzieć so bie na te py tania, Lia wpadła pro sto
na nie go. Cu dem nie wy lał na nią swo je go drinka. Masz refleks.

Miałam wraże nie, że Dean zaraz zacznie zgrzy tać zę bami ze zło ści.
– Po radzi so bie – po wie działam, cho ciaż sama my ślałam o naszym ene ‐

sie, ciągu Fi bo naccie go i o tym, z jaką pre cy zją zaplano wał swo je dwa
pierwsze mor der stwa.

– Ona może so bie po radzi, za to ja do stanę zawału – od paro wał Dean.
– Co ja mó wi łem, Jo nathanie? – usły szałam nagle kar cący głos.
Mężczy zna o ide al nej fry zu rze, ale z bar dzo zde gu sto waną miną pod ‐

szedł do małe go, może sied mio- albo ośmio let nie go chłop ca. Nie do sły sza‐



łam, co dziecko mu od po wie działo, ale mężczyźnie ewi dent nie się to nie
spodo bało. Zro bił ko lejny krok do przo du.

Mi chael cały się naprę żył, ale le d wo to wy łapałam, już z po wro tem wy ‐
glądał na zre lak so wane go. Przez mo ment nawet zastanawiałam się, czy
so bie tego nie wy obrazi łam.

Wstał z le żaka i le ni wym kro kiem ru szył w stro nę mężczy zny i chłop ‐
ca. Udawał, że otrze pu je so bie ko szul kę z okruszków.

– Dean… – szep nę łam w pani ce.
Dean mo mental nie wstał.
– Przy pil nu ję Lii. Idź za nim – po wie działam.
Mi chael usiadł przy sto li ku nie dale ko chłop ca i jego ojca. Uśmie chał się

sym patycznie, patrząc na basen, ale wie działam, że to gra. Mi chael na‐
uczył się czy tać emo cje w me chani zmie obronnym prze ciwko zmiennym
nastro jom swo je go ojca. Był wy czu lo ny na złość, na wście kłość skry waną
pod maską ide al nej ro dzi ny.

Dean do siadł się do nie go. Mi chael rozło żył nogi na jed nym z krze seł,
jak by nie miał żad nych zmar twień.

– Wy daje się pan do sko nale zaznajo mio ny z po stę pami w naszym
śledztwie. – Czyjś głos wy rwał mnie z zamy śle nia i do pie ro po chwi li
uświado mi łam so bie, że słu chawki znów działają. Sło wa Briggsa brzmiały
wy raźnie, ale od po wiedź była nie czy tel na.

Po chy li łam się, żeby zasło nić wło sami aparat i zro bi łam gło śniej.
– …w moim inte re sie leży, żeby wie dzieć. Pierwsza z dziewcząt zmar ła

na moim przy ję ciu, a Camil le była dla mnie kimś w ro dzaju przy jaciół ki.
Każdy na moim miejscu po wi nien wie dzieć, co się dzie je u jego znajo ‐
mych.

Spojrzałam w stro nę bal ko nów. Na jed nym z gór nych pię ter zo baczy ‐
łam trzy po stacie. Dwie miały na so bie gar ni tu ry. Ster ling i Briggs.

Nie tyl ko ja ich do strze głam. Po dru giej stro nie base nu pro fe sor też
patrzył na We sleya i agentów. Masz dobre oko, profesorze. Pew nie jesteś z tego



dum ny.
Przy ku łam uwagę Lii i wy mie ni ły śmy szybkie spojrze nia. Po wie działa

coś do pro fe so ra, po czym ru szy ła z po wro tem w moją stro nę. Płynnym,
nie mal wy re ży se ro wanym ru chem zdję ła gum kę i po zwo li ła czar nym jak
smo ła wło som de li kat nie opaść na ple cy. Kie dy siadała obok, mi mo cho ‐
dem zało ży ła słu chawki.

– Zakładam, że nie bę dzie pan chciał się po dzie lić źró dłem wie dzy
na te mat sprawy Camil le Holt? – spy tała Ster ling. Dziwnie było sły szeć
głos agent ki, kie dy le d wo wi działam zarys jej syl wet ki na bal ko nie.

– Raczej nie – przy znał bez opo rów We sley. – Ale James z przy jem no ‐
ścią prze każe wam infor macje o tym, gdzie by łem przez kil ka ostat nich
wie czo rów.

Lia wy krzy wi ła twarz w gry masie, któ ry zdradził mi, że była scep tycz‐
na wo bec tego, czy James po trafił zro bić dla FBI co kol wiek z przy jem no ‐
ścią. Od wró ci łam się do chło paków, by przy wo łać ich do nas, ale ani Mi ‐
chaela, ani De ana nie było już przy sto li ku.

Tak samo jak małe go chłop ca i jego ojca.
Prze szu ki wałam wzro kiem tłum, pod czas gdy agent ka Ster ling ro bi ła

mi ścieżkę dźwię ko wą:
– Jest pan inte li gent nym czło wie kiem. – Pró bo wała po łech tać jego ego.

– Jak pan my śli, co się stało z Camil le Holt?
Wreszcie znalazłam Mi chaela, któ ry opie rał się o bar z prze kąskami

z wiel błądzim mo ty wem prze wod nim. Chło piec z ojcem stali na po cząt ku
ko lejki. W końcu znalazłam też De ana. Pró bo wał prze ci snąć się przez
grup kę czter dzie sto kil ku let nich ko biet i do go nić Mi chaela.

– Co ja my ślę? Gdy bym był na waszym miejscu, zainte re so wał bym się
wy jąt ko wym ze stawem umie jęt no ści nie jakiej Tory Ho ward – od parł We ‐
sley.

Chło piec sto jący kil ka me trów od Mi chaela się gnął po lód w rożku.
Uśmiech nął się do ojca, a on od wzajem nił uśmiech.



Ode tchnę łam z ulgą. De ano wi wreszcie udało się prze bić i był już co raz
bli żej Mi chaela.

Wte dy, w tym samym mo mencie wy darzy ły się dwie rze czy. Agent ka
Ster ling po pro si ła Tho masa We sleya, żeby do pre cy zo wał, co ma na my śli,
mó wiąc o ze stawie umie jęt no ści Tory, a przy barze z prze kąskami mały
chło piec po tknął się i gał ka lo dów wy padła mu z rożka na po sadzkę.

Chło piec zamarł i nawet ja zaczę łam wi dzieć wszyst ko w zwol nio nym
tem pie. Ojciec złapał synka za rękę i mocno po ciągnął go za ramię.

Mi chael wy strze lił do przo du. W ułam ku se kundy uciekł De ano wi,
szarp nął ojca tak, że ten pu ścił chłop ca, po czym wy ce lo wał mężczyźnie
pię ścią pro sto w twarz.

– Je stem zasko czo ny, że tego nie wie cie – wy rwał mnie z odrę twie nia
We sley. – Tory Ho ward nie tyl ko jest do sko nałą ilu zjo nist ką. Jej głównym
talentem jest hip no za.
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ężczy zna zaatako wany przez Mi chaela od po wie dział mu ude rze ‐
niem. Chło pak upadł, ale natych miast wstał.

Ze rwałam się z le żaka, ale Lia zagro dzi ła mi dro gę.
– Dean to załatwi – po wie działa.
Spró bo wałam ją omi nąć.
– Uspo kój się, Cassie. Nie wchodź im w paradę. To ostat nie, cze go te ‐

raz po trze bu ją – po wie działa spo kojnie i zde cy do wanie, stając le d wie kil ka
centy me trów ode mnie. Po ło ży ła mi dłoń na ramie niu. Z dale ka wy gląda‐
ły śmy pewnie na najlep sze przy jaciół ki, ale jej uścisk był mocny.

– Poza tym ktoś bę dzie mu siał po móc mi usu wać szko dy – do dała,
uśmie chając się sze ro ko.

Wte dy uświado mi łam so bie, że ze słu chawek zno wu sły szę tyl ko zakłó ‐
ce nia. Spojrzałam w stro nę bal ko nów. Taras, na któ rym przed chwi lą stali
Ster ling, Briggs i Tho mas We sley, był pu sty.

Dean mu siał unie ru cho mić Mi chaela, trzy mając nasze go dro gie go ko le ‐
gę mocno przy so bie. We zwano ochro nę. Chło pak cu dem unik nął areszto ‐
wania.

Stwier dze nie, że nasi opie ku no wie byli nie zado wo le ni z po wo du naszej
nie au to ry zo wanej wy cieczki w te ren, by ło by eu fe mi zmem. A byli jeszcze
mniej zado wo le ni z konflik tu Mi chaela z prawem.

Judd wy szedł po nas do lobby w ho te lu Maje sty. Po jego po zie (sze ro ko
rozstawio ne nogi, ręce skrzy żo wane na pier si) po znałam, że do stał nie ‐
przy jem ny te le fon od Ster ling lub Briggsa.



Mi chael syk nął, ale dlate go, że bo lała go rozbi ta war ga i szybko si nie ją‐
ce oko. Wy star czy ło jed no spojrze nie na nasze go opie ku na i wie dział, że
by li śmy w tarapatach.

Judd od wró cił się bez sło wa i ru szył w kie runku windy. Szli śmy
za nim jak na szpil kach. Do pó ki drzwi się nie zamknę ły, nie po wie dział
ani sło wa.

– Masz szczę ście, że nie trze ba było cię szyć – po wie dział Judd Mi cha‐
elo wi.

Z tonu jego gło su wy wnio sko wałam, że nasze po ło że nie (w jed nej win‐
dzie z by łym żoł nie rzem, któ ry po trafił zabić mężczy znę małym pal cem
jed nej ręki) nie nale żało do najszczę śliwszych.

– Straci li śmy zasięg. Nie sły sze li śmy nic z prze słu chania Tho masa We ‐
sleya. Dlate go po szli śmy gdzieś, gdzie mo gli śmy od zy skać po łącze nie –
wy tłu maczy ła Lia.

Otwo rzy łam usta, żeby po twier dzić jej hi sto rię, ale Judd mnie po ‐
wstrzy mał.

– Nawet nie pró buj. Je ste śmy w Ve gas. Je ste ście gru pą nasto lat ków,
któ ra miała sie dzieć w po ko ju. Mógł bym się zało żyć, że do kład nie wiem,
jak do tego do szło.

– Gdy byś chciał się zakładać, sie dział byś na dole w kasy nie – rzu cił le ‐
ni wie Mi chael.

Wte dy Judd wci snął przy cisk sto pu. Winda szarp nę ła i stanę ła w miej‐
scu. Judd od wró cił się do Mi chaela i zaczął wwier cać się w nie go wzro ‐
kiem.

Mi jały se kundy, po tem mi nu ty…
– Prze praszam. Czasami nie mogę się po wstrzy mać – wy bąkał Mi chael,

patrząc wszę dzie, tyl ko nie na Jud da.
Nie by łam pewna, czy prze praszał za brak szacunku do Jud da, czy

za to, co stało się na base nie.



– Jak my ślisz, co się stanie, kie dy mężczy zna, któ re go po bi łeś, wró ci
wie czo rem do domu? – spy tał Judd.

Na te sło wa w windzie zapadła gro bo wa ci sza. Judd uru cho mił windę.
Zno wu coś szarp nę ło, ru szy li śmy. Bałam się spojrzeć na Mi chaela, bo wie ‐
działam, że to py tanie mu siało trafić go pro sto w ser ce.

W końcu do je chali śmy i drzwi windy się otwo rzy ły. Judd i ja wy siada‐
li śmy jako ostat ni. Nie mo głam się po wstrzy mać i spoj rzałam na nie go
z wy rzu tem, kie dy wy cho dzi łam na ko ry tarz.

– Ósmy maja. Ósme go maja tego roku bę dzie szó sta roczni ca – po wie ‐
dział ci cho i zamilkł na chwi lę, cze kał aż uświado mię so bie, do cze go się
od no si. – Je śli dzię ki temu, że będę draniem, uchro nię jakieś dziecko
przed śmier cią, nie zawaham się ani chwi li.

Ser ce po de szło mi do gar dła. Judd mi nął mnie i po zo stałych i otwo rzył
drzwi do po ko ju ho te lo we go, po czym zamarł w bezru chu.

Moje ser ce wali ło jak szalo ne, kie dy pró bo wałam zro zu mieć, co mo gło
sprawić, że zatwar działy żoł nierz pie cho ty mor skiej stracił re zon. Po kil ku
se kundach zo baczy łam na własne oczy i od razu napi sałam w my ślach naj ‐
gor szy z możli wych sce nariu szy.

Sloane.
We szłam do środ ka. Lia, Mi chael i Dean stali w miej scu, równie zasko ‐

cze ni, jak Judd. Pierwsze, co rzu ci ło mi się w oczy, to czer wień.
Stru gi czer wie ni. Czer wo ne plamy. Czer wień na szy bach.
– Cześć wszyst kim! – rzu ci ła Slo ane.
Mi nę ła chwi la, zanim do tar ło do mnie, że dziewczy na fak tycznie stoi

obok i nic jej nie jest. A czer wo ne plamy na oknach to ry su nek.
– Co tu się stało, do cho le ry? – Lia pierwsza od zy skała głos.
– Po trze bo wałam wię cej prze strze ni. Zejdzie. Oczy wiście, o ile przez

po mył kę nie uży łam per manent ne go mar ke ra – od par ła Slo ane i nało ży ła
nakręt kę na flamaster.



Wciąż nie ro zu mie jąc, co się działo, po de szłam do okna, żeby przyjrzeć
się diagramo wi na szy bie. Slo ane tym czasem uzu peł ni ła wcze śniejsze
oświad cze nie:

– Prawdo po do bieństwo, że zejdzie, szacu ję na sie dem dzie siąt czte ry
pro cent. – Po czym od wró ci ła się przo dem do swo je go dzie ła i do dała: –
Ale najważniejsze, że wiem, gdzie ude rzy mor der ca.
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ary so wałam mapę Las Ve gas Strip, na któ rej zaznaczy łam czte ry
miejsca zbrod ni – ko mento wała Slo ane, wskazu jąc nam ko lejne

krzy ży ki: – Basen na dachu w Apex, główna sce na w Wonder land, do kład ‐
ne miejsce, w któ rym po strze lo no Eu ge ne’a Lockhar ta, i łazienka w za‐
chod nim skrzy dle kasy na w Maje sty – po wie działa, stając przy ostat nim
z krzy ży ków, po czym spojrzała na nas wzro kiem peł nym wy cze ki wania.
Po nie waż od po wie działa jej ci sza, Slo ane do dała: – To nie jest wzór, któ ry
po wie nam, w któ rym kasy nie ude rzy tym razem enes. Do staje my do kład ‐
ne współ rzęd ne miejsca ko lejne go ataku!

– Masz na my śli dłu gość i sze ro kość geo graficzną? – zapy tał Dean.
Wi działam, że zaczy nał wcho dzić w umysł mor der cy, składał te infor ‐

macje w całość, kie dy Slo ane zaprze czy ła: – Nie dłu gość i nie sze ro kość. –
Otwo rzy ła mar ke ra i nary so wała li nię łączącą ze sobą dwa pierwsze miej‐
sca zbrod ni. Po tem po łączy ła trze ci krzy żyk z czwar tym. Do ry so wała jesz‐
cze pięć punk tów w obrę bie granic kasy na Maje sty. Wreszcie po łączy ła
wszyst kie kre ski i krop ki i spojrzała na nas peł na nadziei. – Te raz ro zu ‐
mie cie? – spy tała.

Ro zu miałam.
– To spi rala – po wie dział Dean.
Slo ane nary so wała łuki nad wszyst ki mi li niami łączący mi punk ty.

Efekt końco wy wy glądał jak muszla.
– I to nie byle jaka spi rala. To spi rala Fi bo naccie go! – po wie działa, od ‐

su wając się o krok od okna.



Lia usiadła na kanapie, spojrzała na diagram Slo ane i po wie działa:
– Po zwo lę so bie zary zy ko wać i strze lę, że to ma coś wspól ne go z cią‐

giem Fi bo naccie go.
Slo ane przy tak nę ła ocho czo. Zaczę ła rozglądać się go rączko wo, gdzie

jeszcze mo głaby coś do ry so wać, ale po nie waż na oknie zabrakło już miej‐
sca, nachy li ła się nad sąsiadu jącą ścianą.

– Może tym razem spró bu je my prze ło żyć to na papier? – wtrącił de li ‐
kat nie Judd.

Slo ane zgro mi ła go wzro kiem i burk nę ła:
– Papier. Jasne!
Jak by po wie dział coś najgłup sze go na świe cie.
Judd po dał jej kart kę. Slo ane klap nę ła na pod ło gę i tłu maczy ła, ry su jąc:
– Pierwsza więk sza od zera liczba w ciągu Fi bo naccie go to je den. Dlate ‐

go ry su je my kwadrat, w któ rym każdy bok ma dłu gość je den do wol nej
miary.

– Następ na liczba to też je den, dlate go ry su je my ko lejny kwadrat…

– A je den plus je den to…? Dwa – od po wie działa sama so bie. Nary so wa‐
ła trze ci kwadrat, dwa razy więk szy od pierwsze go.



– Dwa do dać je den to trzy, trzy do dać dwa to pięć, pięć do dać trzy
to osiem… – Slo ane ry so wała ko lejne kwadraty w ru chu prze ciwnym
do wskazó wek ze gara, aż skończy ło jej się miejsce na kart ce.

– Ale ja na tym nie po prze stałam. – Spojrzała na Jud da z wy rzu tem,
co zinter pre to wałam jako przy tyk do jego zakazu ry so wania po ścianach.
– I wy obraźcie so bie, że zro bi łam to… – po wie działa i nary so wała łuk
w środ ku każde go czwo ro bo ku.



– Gdy bym nie prze stała, tyl ko do dała jeszcze dwa kwadraty, wy glądało ‐
by to do kład nie… tak – po wie działa, wskazu jąc na spi ralę namalo waną
na oknie.

Prze nio słam wzrok z ry sunku na plan Ve gas. Slo ane miała rację. Po ‐
cząwszy od Apex, mor der ca kie ro wał się do środ ka spi rali. A je śli jej obli ‐
cze nia były bezbłęd ne (cze go aku rat by łam pewna), mo gli śmy do kład nie
prze wi dzieć, gdzie tym razem ude rzy nasz enes.

Slo ane zaczę ła pi sać ko lejne liczby ciągu na kart ce i przy po mniało
mi się, że kie dy pierwszy raz o nim wspo mniała, po wie działa, że jest
wszę dzie. Że jest pięk ny.

Po wie działa, że to czy sta per fek cja.
Kiedy ty patrzysz na ciąg, widzisz dokładnie to samo, po my ślałam o ene sie.

Dostrzegasz jego pięk no. Jego per fek cję. Wy tatu owane na nadgarst ku Alexandry
Ruiz. Wy palone na ręce ilu zjonisty. Zapisane na skórze star szego pana. Wy ry te



w ciele Camille. Nie tylko wy sy łasz nam wiadomość. Tworzysz coś więcej. Tworzysz
coś pięk nego.

Coś świętego.
– Jaki jest ko lejny punkt na spi rali? Gdzie te raz zabi je? – spy tał Dean.
Slo ane od wró ci ła się do okna i wskazała pal cem miej sce nad piątym

krzy ży kiem, któ ry wcze śniej nary so wała.
– Tu taj – po wie działa. – W Maje sty. Wszyst kie po zo stałe miejsca

zbrod ni są tu taj. Im bli żej je steś ser ca spi rali, tym bli żej od sie bie
są punk ty.

– A gdzie konkret nie?
Je śli enes dalej bę dzie zabi jał jed ną oso bę dziennie, ko lejne mor der ‐

stwo może wy darzyć się w każdej chwi li. Nie później niż w ciągu kil ku
go dzin.

– Sala balo wa – mruk nę ła pod no sem Slo ane, patrząc na okno, jak by
sama po gu bi ła się w swo im ry sunku. – Na pewno.



Ty

Następny będzie nóż.
Woda. Ogień. Przebicie strzałą staruszka. Uduszenie Camille. Teraz pora na nóż. Na pewno.

To musi być nóż.
Siedzisz na podłodze, oparty plecami o ścianę, ostrzem noża balansujesz na kolanie.
Woda.
Ogień.
Przebicie.
Uduszenie.
Jeden, dwa, trzy, cztery…
Nóż będzie piąty. Wdychasz powietrze, a razem z nim chłoniesz liczby: wagę ostrza, prędkość,

z jaką poderżniesz nim gardło ofiary.
Powoli wydychasz powietrze.
Woda. Ogień. Przebicie. Uduszenie. Następny będzie nóż. A potem… a potem…
Dobrze wiesz, jak to wszystko się skończy. Jesteś bardem opowiadającym historię. Jesteś alche-

mikiem rozkładającym wzór na części pierwsze.
Teraz liczy się tylko ostrze, twój miarowy oddech i świadomość, że pracowałeś nad wcieleniem

woli w życie.
Począwszy od numeru pięć.
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BI obser wo wało salę balo wą. Dla tych, któ rzy nie mie li li cencji
na uczest nictwo w zasadzkach, dzień stał się mo zol nym ocze ki wa‐

niem. Po po łu dnie po wo li prze cho dzi ło w wie czór. Im ciem niej się ro bi ło,
tym jaśniej błyszczały światła za naszym po malo wanym oknem i tym gło ‐
śniej sły szałam bi cie swo je go ser ca.

Pierw szy stycz nia. Dru gi stycz nia. Trzeci stycz nia. Czwar ty stycz nia. Dzi siaj
był piąty. Cztery ciała w cztery dni. Potem przy chodzi kolej na nu mer pięć. To wła‐
śnie w ten sposób o nich my ślisz? Nie jak o lu dziach, ale jak o licz bach. Licz bach, któ‐
re trzeba mnożyć. Które są częścią twojego rów nania.

Wró ci łam my ślami do zdję cia, któ re zo baczy łam w ak tach mat ki.
Szkie let de li kat nie owi nię ty nie bie skim szalem. Dean do strzegł po czu cie
winy w tym, jak po cho wano ciało mo jej mat ki. Po my ślałam o tej różni cy
mię dzy ene sami.

Ty nie czu jesz żadnych wy rzu tów su mienia, sku pi łam się na mor der cy z Ve ‐
gas. Tym by łam w stanie się zająć. Znieść to, co się tu taj działo. Czemu
miałbyś je czuć? Na świecie jest tyle milionów lu dzi, a ty zabijesz taki niewielki pro‐
cent. Raz, dwa, trzy, cztery…

– Do bra, do syć tego. – Lia wy szła z sy pial ni. Przy glądała się nam przez
chwi lę, po czym po szła do kuch ni i otwo rzy ła zamrażal nik. Po kil ku se ‐
kundach wró ci ła, trzy mając coś w ręku.

– Schło dzo na ścier ka. Przy łóż ją do oka i prze stań rozpamię ty wać,
co się stało. To dział ka De ana.

Lia od cze kała chwi lę, żeby się upewnić, że jej sło wa po działały na Mi ‐



chaela, po czym obrała ko lejny cel.
– Dean, je stem w ciąży – po wie działa, lek ko drżącym gło sem.
– Nie je steś. – Dean nawet nie mru gnął.
Lia nie od puszczała.
– A skąd mo żesz mieć pewność? Naj ważniejsze jest te raz to, że nie po ‐

mo że my ni ko mu, sie dząc tu taj bezczynnie, cze kając na te le fon i układając
najczar niejsze sce nariu sze.

– Masz jakieś lep sze po my sły? – spy tałam.
Wci snę ła przy cisk na ścianie. Ro le ty zasło ni ły wi dok, razem z ry sunka‐

mi. Slo ane się obu rzy ła, ale Lia nie przyjmo wała zażaleń.
– Su ge ru ję, że by śmy spę dzi li ko lejne trzy go dzi ny i dwadzie ścia sie ‐

dem mi nut, udając zwy kłych nasto lat ków najle piej, jak po trafi my. Kto
ma ocho tę po grać w dwie prawdy i kłam stwo? – spy tała i usiadła na kana‐
pie mię dzy mną a De anem.

– Zo stałem wy rzu co ny z co najmniej czte rech szkół. – Mi chael lek ko po ru ‐
szył brwiami, ale ton jego gło su nie zdradzał, czy mó wił prawdę, czy kła‐
mał. – Mój ulu bio ny film to Niezwy kła podróż.

Czy to ten film, w którym zwierzęta próbu ją odnaleźć drogę do domu?, po my śla‐
łam.

– I… Szcze rze, zamie rzam wejść do po ko ju Red dinga dzi siaj wie czo rem
i wy go lić mu na gło wie swo je ini cjały – zakończył z wy myśl nym ak centem.

Trzy oświad cze nia. Dwa prawdzi we. Jed no fał szy we.
– Nu mer trzy. Trójka jest kłam stwem – po wie dział Dean po sęp nie.
Mi chaelo wi nie było łatwo się uśmiech nąć z opuch nię tą war gą, ale ro ‐

bił, co w jego mocy.
Lia, któ ra w tym mo mencie le żała już na brzu chu na dy wanie, opar ła

się na łok ciach i spy tała:
– To z ilu szkół naprawdę cię wy wali li?



Mi chael dał De ano wi chwi lę na prze trawie nie fak tu, że jego wy kry wacz
kłamstw zawiódł już na pierwszym zdaniu, po czym od po wie dział Lii:

– Z trzech.
– Mię czak – skwi to wała.
– To nie moja wina, że Ster ling i Briggs jeszcze mnie nie wy rzu ci li –

po wie dział i prze su nął pal cem po war dze z dziwnym bły skiem w oczach.
– Wszyst ko wskazu je na to, że je stem cię żarem. Ale to mądrzy lu dzie.
Wy dale nie nu mer czte ry jest tyl ko kwe stią czasu.

Wolisz sprawić, żeby ktoś cię odrzu cił, niż się bać, że to zrobi sam z siebie, po my ‐
ślałam, wy czy tu jąc z jego słów wię cej, niż zamie rzał po wie dzieć.

– Niezwy kła podróż? Se rio? – Dean spojrzał z nie do wie rzaniem na Mi cha‐
ela.

– Cóż mogę po wie dzieć… Uwiel biam małe słod kie kot ki i pie ski.
– Ze staty styczne go punk tu wi dze nia wy daje się to do syć mało prawdo ‐

po dobne – po wie działa Slo ane. Przez chwi lę obser wo wała Mi chaela,
po czym oświad czy ła, że te raz jej ko lej. Przy gry zła war gę i zaczę ła: – Prze ‐
cięt ny rozmiar mio tu u be agle’a to sie dem szcze niaków. – Po chwi li pau zy
po wie działa dru gie zdanie: – Sło wo „szpatuł ka” po cho dzi od greckie go
sło wa spathe oznaczające go płaskie sze ro kie ostrze. – Slo ane chy ba nie
do końca wy łapała sens gry, ale zro zu miała, że po winna po wie dzieć dwa
prawdzi we zdania i jed no fał szy we. Splo tła ręce i po ło ży ła je na ko lanach.
Nawet je śli dwie po przed nie prawdy nie były oczy wi ste, wi dać było, że za‐
mie rzała skłamać. – Właści ciel tego kasy na nie jest moim ojcem – wy ‐
strze li ła jed nym tchem.

Slo ane przez całe ży cie trzy mała ten fakt w se kre cie. W końcu zdradzi ‐
ła go mnie. Nie umiała po wie dzieć reszcie, ale po trafi ła skłamać. Na jej
nie szczę ście, zro bi ła to w grze, któ rej ce lem było wy łapy wanie kłamstw.

Czu łam, że po zo stali są w szo ku, ale nikt nic nie po wie dział. Slo ane
z tru dem prze łknę ła śli nę, po czym spojrzała na nas.

– Mu si cie zgady wać! Mu si cie! Takie są zasady.



– Kłam stwem jest zdanie o be agle’ach? – Mi chael szturch nął ją w kost ‐
kę.

– Nie. To nie to – od par ła Slo ane.
– Wie my – po wie dział Dean de li kat nie. – Wie my, któ re zdanie jest nie ‐

prawdzi we.
– Z mo ich obli czeń wy ni ka, że ktoś z was po wi nien te raz wstać i mnie

przy tu lić – po wie działa i westchnę ła ciężko.
Dean otwo rzył ramio na i Slo ane wtu li ła się w nie go.
– Ręka w górę, kto ni gdy by nie po my ślał, że Dean lubi się przy tu lać –

po wie dział Mi chael i sam pod niósł rękę.
Lia par sk nę ła śmie chem.
– Prze stańcie, bo to się zaczy na ro bić trud ne – po wie działa Slo ane

i wy zwo li ła się z objęć De ana, po czym do dała zde cy do wanym to nem: –
Dwie prawdy i kłam stwo. Następ ny.

Po słu chałam jej i rzu ci łam:
– Ni gdy nie by łam pod dana hip no zie.
Prawda.
– Cier pię na ze spół nad mier nej ru cho mo ści stawów.
Kłam stwo.
Po my ślałam o Slo ane, któ ra przed chwi lą się przed nami otwo rzy ła.
– Znale zio no ciało mo jej mat ki.
Slo ane zdradzi ła swój se kret innym. By łam im winna to samo. Nawet

je śli Dean i Lia już wie dzie li.
– Ni gdy nie wi działam, że byś cier piała na… – zaczę ła Slo ane, po czym

zamar ła. – Ojej… – do dała, kie dy do tar ło do niej, któ re ze zdań było praw‐
dzi we. – Z mo ich kal ku lacji wy ni ka… – pod ję ła, ale tym razem sama sie bie
uci szy ła.

Rów nie dobrze możemy nazwać tę grę: dwie praw dy, kłam stwo i przy tu laki, po ‐
my ślałam, ale uświado mi łam so bie, że kontakt fi zyczny mógł by zbu rzyć
mur, któ ry wo kół sie bie zbu do wałam. Mur po mię dzy mną i mro kiem.



– Te raz ja – urato wał mnie Mi chael.
Li czy łam na to, że po wie coś prawdzi we go.
– Przy kro mi z po wo du two jej mat ki – zaczął.
Prawda.
Od wró cił się do Slo ane i po wie dział:
– Kie dy tyl ko nadarzy się okazja, z przy jem no ścią przy faso lę two je mu

ojcu.
Prawda.
Od chy lił się do tyłu i oparł na dło niach.
– Wspaniało myśl nie po stano wi łem, że jed nak nie ogo lę w nocy De ana.
– Townsend, przy się gam na Boga, je śli natych miast nie prze staniesz…

– zaczął Dean.
– Two ja ko lej, Lia – prze rwałam im.
Lia tak do brze po trafi ła kłamać, że jej rundy zawsze były najwięk szym

wy zwaniem.
Lia stu kała pal cami o stół. My ślała. Miaro wy dźwięk sprawił, że po my ‐

ślałam o upły wającym czasie i spojrzałam na ze gar. Pół noc zbli żała się
wiel ki mi kro kami.

– Zabi łam czło wie ka, kie dy miałam dzie więć lat. – Lia ro bi ła to,
co umiała najle piej. Sku piała na so bie całą uwagę. – Rozważam ogo le nie
gło wy Mi chaela, kie dy pój dzie spać. I… Wy cho wałam się w sek cie – do ‐
kończy ła jed nym tchem.

Dwie praw dy i kłam stwo.
Naprawdę po trafi ła nas zaintry go wać. Zanim do łączy ła do pro gramu,

kie dy miała oko ło trzy nastu lat, wy lądo wała na uli cy. Wie działam,
że umie jęt ność kłamania czę sto rozwi jała się u dzie ci, któ re wy cho wy wały
się w trud nych warunkach.

Zabiłam człowieka, kiedy miałam dziewięć lat.
Wy chowałam się w sek cie.



Wte dy do po ko ju wszedł Judd. Moja gło wa była tak zaprząt nię ta sło wa‐
mi Lii, że do pie ro po chwi li uświado mi łam so bie, że przy szedł. I że był
po sęp ny.

Spojrzałam na ze gar. Była mi nu ta po pół no cy. Szó sty stycznia.
Dzwoniła Ster ling, po my ślałam. Moje ser ce zaczę ło bić szybciej, a dło nie

zro bi ły się wil got ne.
– I co mamy? – zapy tał Dean.
Judd prze lot nie spojrzał na Slo ane, po czym po wie dział:
– Nic.
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BI nie prze stawało obser wo wać sali balo wej. Szó ste go dnia też nic się
nie wy darzy ło. Ani siód me go. Ósme go stycznia, kie dy się obu dzi łam,

usły szałam głos Ster ling. Sie działa z De anem w kuch ni i ci cho rozmawia‐
li. Judd smażył nale śni ki. Przez chwi lę czu łam się jak w domu w Qu anti ‐
co.

– Cassie. Do brze, że je steś. Usiądź – po wie działa agent ka, kie dy zo ba‐
czy ła mnie w drzwiach.

Usiadłam. Spo glądałam to na nią, to na De ana. By łam cie kawa, co mia‐
ła mi do po wie dze nia, ale nie mo głam prze stać anali zo wać. Ster ling przy ‐
wi tała mnie inaczej niż zwy kle, inaczej się do mnie od no si ła. A Judd nało ‐
żył jej nale śni ki, tak jak mnie i De ano wi.

Nie przy szłaś tu taj, dlatego że masz wieści. Przy szłaś tu taj, bo ich nie masz.
– Ciągle nic? Nie ro zu miem. Nawet je śli Slo ane się my li ła w kwe stii lo ‐

kali zacji, po winni śmy mieć… – zaczę łam.
Ciało. Może nawet nie jed no.
– Może zo baczy łem, że w sali krę ci się FBI, i się wy co fałem – po wie ‐

dział Dean z per spek ty wy ene sa. – A może po pro stu ukry łem ciała?
– Nie – od paro wałam, zanim zdąży łam się zastano wić. – Na pewno nie

cho wasz efek tów swo jej pracy. Chciałeś, żeby po li cja znalazła nu me ry.
Chciałeś, żeby zro zu mie li, że to nie były wy pad ki. Chciałeś, by śmy zo ba‐
czy li two je pięk ne dzie ło. Wzór. Jego ele gancję.

– Tu nie cho dzi tyl ko o mor der stwo. To jest per for mance. To sztu ka –
uzu peł nił Dean.



Po my ślałam o Ale xandrze Ruiz, o jej wło sach uło żo nych na pod ło dze.
O magi ku, któ re go spalo ne go ciała nie dało się rozpo znać; o staruszku
prze szy tym strzałą i o Camil le Holt – jej si nej skó rze i sze ro ko otwar tych
prze krwio nych oczach.

– Mamy do czy nie nia ze zor gani zo wanym mor der cą. – Głos Ster ling
wy rwał mnie z zamy śle nia. – Ataki były starannie zaplano wane. Enes był
skru pu lat ny. Udało mu się nawet ukryć przed kame rami ochro ny. Nie
mamy świad ków. Ze brane do wo dy do ni kąd nas nie pro wadzą. Mamy tyl ‐
ko hi sto rię, któ rą ciała ofiar opo wiadają nam o mor der cy.

Po ło ży ła na sto le czte ry fo to grafie.
– Po wiedzcie mi, co wi dzi cie? – spy tała.
Ode brałam jej sło wa jak dzwo nek na lek cje.
Spojrzałam na pierwsze zdję cie. Ale xandra Ruiz była ład na, nie wie le

star sza ode mnie. Ty też uważasz, że była ładna. Patrzy łeś, jak tonie, ale nie sto‐
sowałeś przemocy. Nie zostawiłeś śladów na jej skórze.

– Nie cho dzi o prze moc – po wie dział Dean. – Nawet jej nie do tknąłem.
Nie mu siałem.

– Cho dzi o władzę – uzu peł ni łam.
– Władzę, któ rą daje świado mość tego, co wy darzy się dalej.
– Któ rą daje umie jęt ność wpły wania na ofiarę. Któ rą daje po pchnię cie

pierwszej kost ki do mi na i obser wo wanie, jak reszta sama się prze wraca.
– I li cze nie.
– A co z dru gą ofiarą? Tu też cho dzi ło tyl ko o mate maty kę? – spy tała

Ster ling.
Spojrzałam na zdję cie, ciało spalo ne na wę giel.
– Nie zabi łem go. Po mo głem mu, ale to on zapalił zapał kę. Ja tyl ko pa‐

trzy łem – po wie dział Dean.
Przez więk szość czasu po prostu obser wu jesz. Wiesz, jacy są lu dzie, i nienawi‐

dzisz ich. Za to, że my ślą, choć by przez sekundę, że możecie być do siebie podobni.



– Tu nie cho dzi o prze ję cie nad nimi władzy. Cho dzi o prze chy trze nie
ich – po wie działam gło śno, patrząc na De ana.

Dean spu ścił wzrok i patrząc w prze strzeń, po wie dział:
– Nikt nie wie, kim naprawdę je stem. My ślą, że wie dzą, ale się mylą.
– To ważne. Żeby im po kazać. Liczby, wzo ry, plany. Chcesz, żeby to zo ‐

baczy li.
– Kto? Czy ją uwagę pró bu je przy kuć enes? – spy tała Ster ling. Sama też

zadawała so bie już to py tanie. To, że pro si ła nas o radę, miało wpływ
na moją od po wiedź.

– Nie cho dzi tyl ko o FBI i po li cję – po wie działam po wo li.
Ster ling spojrzała na mnie z uko sa i zapy tała:
– Kie ru jesz się intu icją, czy mó wisz mi to, co chciałabym usły szeć?
Liczby były ważne dla ene sa. Są dla ciebie waż ne, bo były waż ne dla kogoś in‐

nego. Po my ślałam, że enes wy stę pu je przed kimś. Ale przed kim?
– I to, i to – od po wie działam.
Ster ling przy tak nę ła, po czym wskazała trze cie zdję cie.
– Strzała. Ko niec zabawy w do mi no. Sam po ciągnąłem za spust – po ‐

wie dział Dean.
– Dlacze go? Władza, wpływ, mani pu lacja, a po tem nagle czy sta prze ‐

moc? Skąd ta prze miana w mor der cy? Co sprawi ło, że się zmie nił? – naci ‐
skała nas Ster ling.

Spojrzałam na zdję cie, pró bu jąc zro zu mieć ene sa.
– Wiado mość na strzale. Ter tium. Trze ci raz. We dług cie bie oni wszy scy

są tacy sami. Nie zależnie od tego, czy to pisz, patrzysz, jak ktoś pło nie
żywcem, czy strze lasz do staruszka z łuku. Wszy scy są tacy sami.

Ale nie są. To było coś, na czym się skoncentro wałam. Spo sób, w jaki
enes zabi jał – to była opo wieść o mo ty wacji i po trze bach.

Jaką historię próbu jesz mi opowiedzieć?
– Camil le zo stała udu szo na swo im naszyjni kiem. Zor gani zo wany mor ‐

der ca przy no si własną broń na miejsce zbrod ni. – Dean prze szedł



do ostat nie go zdję cia.
– Tak, to prawda – od po wie działa Ster ling.
Udu sze nie miało mo ty wy oso bi ste. Tu do szło do prze mo cy. I było

o wie le wię cej do mi nacji niż mani pu lacji.
– Wy ciąłeś jej liczby na skó rze, żeby ją ukarać. Albo żeby ukarać sie bie

same go za to, że nie je steś ide al ny – po wie działam na głos.
Masz dokładny plan. Nie ma w nim miej sca na poraż kę.
– Jak prze bie gło to mor der stwo? – spy tała Ster ling.
– Było bru tal niejsze. I bar dziej oso bi ste. Do cho dzi do eskalacji prze mo ‐

cy – od po wie dział Dean.
Ster ling przy tak nę ła.
– Eskalacja prze mo cy – po wie działa, przy bie rając ton wy kładowcy – na‐

stę pu je u mor der ców, któ rym te same działania prze stają przy no sić satys‐
fak cję. Może się objawić na wie le różnych spo so bów. Na przy kład: mor ‐
der ca, któ ry swo ją pierwszą ofiarę dźgnął no żem, ko lejną dźga wie lo krot ‐
nie. Albo mor der ca, któ ry zabi jał raz w ty go dniu, zaczy na zabi jać dwie
oso by w ciągu jed ne go dnia. Mor der ca, któ ry wy bie rał łatwe ofiary, szu ka
co raz trud niejszych ce lów.

– Albo mor der ca, któ ry z każdym ko lejnym atakiem staje się co raz bru ‐
tal niejszy – do dał Dean.

Ro zu miałam ich tok my śle nia.
– To jak w prawie male jących przy cho dów – po wie działam. – Albo

u nar ko manów, któ rzy mu szą za każdym razem zwięk szać dawkę, żeby
osiągnąć ten sam stan upo je nia.

– Czasami – zgo dzi ła się agent ka. – Ale czasami eskalacja może być wy ‐
ni kiem utraty kontro li, spo wo do wanej czynni kiem ze wnętrznym. Może
też od zwier cie dlać prze świad cze nie mor der cy o tym, że jest nie zniszczal ‐
ny. A mor der stwa stają się co raz bar dziej spek taku lar ne.

Twoja przemoc eskalu je. Dlaczego? Nie znalazłam od po wie dzi, więc zada‐
łam na głos ko lejne py tanie, któ re przy szło mi do gło wy:



– Sko ro do cho dzi do eskalacji prze mo cy, dlacze go prze stał?
– Nie mógł konty nu ować – po wie dział Dean beznamięt nie.
Cztery ciała w cztery dni, a potem nic…
– Więk szość se ryjnych mor der ców nie prze staje tak po pro stu. Przy naj‐

mniej do pó ki ktoś lub coś ich nie zatrzy ma – po wie działa Ster ling takim
to nem, że zaczę łam my śleć o jed nej sprawie z prze szło ści, w któ rej mor ‐
der ca prze stał. Ten, który im uciekł.

– Najprost szym wy jaśnie niem dla nagłe go zaprzestania mor derstw jest
zatrzy manie przez po li cję w związku ze sprawą z nimi nie związaną lub
śmierć – konty nu owała.

Spojrzałam na Jud da. Jego cór ka była najlep szą przy jaciół ką Ster ling.
Czy mor der ca twojej cór ki nie żyje, Judd? Uciekł przed więzieniem? A może został
aresz towany za jakąś inną zbrodnię?

Nie po trze bo wałam wie dzieć wię cej o tam tej sprawie, żeby mieć pew‐
ność, że Ster ling i Jud da drę czy ły te same py tania.

– Co bę dzie dalej? – spy tałam, żeby po wstrzy mać się od dal szej anali zy
agent ki.

– Mu si my ustalić dwie rze czy. Cze mu do szło do eskalacji i dlacze go
enes prze stał zabi jać – od par ła Ster ling.

– Nikt ni cze go nie prze stał.
Dean, Ster ling i ja w tym samym mo mencie spojrze li śmy w kie runku

drzwi. Na ko ry tarzu stała po czo chrana, le d wo co rozbu dzo na Slo ane.
– On nie może ot tak prze stać. Jeszcze nie skończył. Następ na bę dzie

sala balo wa – po wie działa prze ko nana o swo jej racji. Wie działam, jak bar ‐
dzo jej zale żało. Mu siała zro bić cho ciaż tę jed ną rzecz jak nale ży.

– Ist nie je szansa, że nie chcący spło szy li śmy mor der cę. Że zakłó ci li śmy
tryb jego pracy – po wie działa Ster ling, ale Slo ane po krę ci ła prze cząco gło ‐
wą.

– Je śli zaczął by w środ ku spi rali i kie ro wał się na ze wnątrz, mógł by
prze stać w każdej chwi li. Ale je śli zaczy nasz od ze wnątrz, wszyst ko jest



ustalo ne. Jest po czątek i ko niec. Wzór jest nie naru szal ny – prze ko ny wała.
– Czy mo że cie dalej obser wo wać salę balo wą? – spy tał agent kę Dean.

Znał Slo ane równie do brze, jak ja. Wie dział, że w kwe stii liczb miała in‐
stynkt jak mało kto.

– Właści ciel kasy na przy stał na nasze prośby, kie dy po wie dzie li śmy
mu, że sala balo wa może być miejscem zbrod ni, ale do bra wola dy rek cji
nie bę dzie trwać wiecznie – od par ła sto no wanym gło sem. To, że nie na‐
zwała ojca Slo ane po nazwi sku, uświado mi ło mi, że do sko nale wie działa
o ich po kre wieństwie.

– Po wiedzcie mu, żeby jej nie otwie rał. Po wiedzcie, że mor der ca jesz‐
cze nie skończył. Zmu ście go, żeby was wy słu chał – nale gała Slo ane.

Nig dy cię nie słu chał. Nie zwracał na ciebie uwagi.
– Zro bię co w mo jej mocy – od par ła Ster ling. – Ale mu sisz wie dzieć,

że zro bi łaś wszyst ko, o co cię po pro si li śmy. Zro bi łaś wszyst ko do kład nie
tak, jak było trze ba.

Slo ane po krę ci ła prze cząco gło wą i prze szła do salo nu. Wci snę ła przy ‐
cisk otwie rający ro le ty i spojrzała na obli cze nia na oknie.

– Znajdę go. Obie cu ję.
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 co dalej? – spy tałam ci cho agent kę.
Nasza trójka wy szła z apar tamentu na ko ry tarz.

– Nie zgo dzą się zamknąć sali balo wej na dłu żej niż dzień, góra dwa.
Ani po li cja, ani FBI nie mają tylu środ ków, żeby mo ni to ro wać obiekt
przez cały czas. Mu si my sprawdzać też inne tro py.

– Jak na przy kład Tory Ho ward? – spy tałam.
– Wi dzę, że mimo awantu ry z Mi chaelem, udało wam się pod słu chać

co nie co z naszej rozmo wy z Tho masem We sley em.
Przy tak nę łam, po czym wtajem ni czy łam De ana:
– We sley twier dził, że Tory jest uzdol nio ną hip no ty zer ką.
– Do tej pory koncentro wali śmy się na liczbach i sali balo wej. Ale może

czas zacząć po dążać za inny mi tro pami – wy szep tała agent ka, żeby Slo ane
jej nie usły szała.

Jak inaczej nasz enes miał by prze ko nać Ale xandrę Ruiz, żeby wy tatu ‐
owała so bie liczby na ramie niu? Jak sprawił by, że znale zio no ją w base nie
mar twą bez żad nych oznak wal ki?

Manipu lacja. Wpływ.
– Hip no za – po wtó rzył Dean.
By łam pewna, że my ślał o tym, że Tory Ho ward okłamała po li cję.

Że coś ukry wała.
– Mu szę już iść. Po wie działam Briggso wi, że nie dłu go wró cę. Dean,

pracuj nad pro fi lem. Dlacze go do szło do eskalacji prze mo cy, dlacze go
enes prze stał zabi jać? I co kol wiek, co jeszcze przyjdzie ci do gło wy.



– A ja?
– Chciałabym, że byś zabrała gdzieś Slo ane na kil ka go dzin. Żeby prze ‐

stała my śleć o sprawie. Ma tendencje do po padania w obse sję nawet
w bar dziej sprzy jających oko liczno ściach – po wie działa Ster ling.

Nie wspo mniała o tym, że dane oko liczno ści raczej jej nie sprzy jają.
– Do kąd ją zabrać?
Usta agent ki wy krzy wi ły się w uśmie chu, któ ry mo mental nie zdradził

mi, że nie będę zado wo lo na z od po wie dzi.
– Sły szałam, że Lia wspo mi nała coś o zaku pach.

– Do twarzy mi? – spy tała Lia, trzy mając w ręku top w bar wach czar ne go
opalu, z asy me trycznym de kol tem i ściągaczem w talii. Nawet na wie sza‐
ku wy glądał fantastycznie. Zanim zdąży łam od po wie dzieć, Lia się gnę ła
po ko lejny ciuch. Białą ru sty kal ną bluzkę. A po tem do paso waną spód nicz‐
kę z brązo wej skó ry.

Każda rzecz, któ rą wy bie rała, wy glądała, jak by nale żała do innej oso by.
I o to jej cho dzi ło. Lia nie przy mie rzała ubrań. Przy mie rzała oso bo wo ści.

Zabiłam człowieka, kiedy miałam dziewięć lat.
Wy chowałam się w sek cie.
Nie miałam po ję cia, któ re z tych stwier dzeń było prawdzi we. I tak

miało zo stać.
– Znalazłaś coś dla sie bie, Slo ane? – spy tałam.
Dłu go wzbraniała się przed wyjściem z ho te lu. W końcu udało mi się

ją prze ko nać obiet ni cą, że pójdzie my też na kawę.
Slo ane po krę ci ła prze cząco gło wą, ale zauważy łam, że nie śmiało do ‐

tknę ła białe go topu z trze ma ar ty styczny mi fio le to wy mi wzor kami.
– Przy mierz – zasu ge ro wał Judd.
Z lo giczne go punk tu wi dze nia sześćdzie się cio let ni eme ry to wany żoł ‐

nierz pie cho ty mor skiej nie miał jak wto pić się w tłum w dro gim bu ti ku
w Ve gas, ale Judd był na tyle ci chy, że zdąży łam zapo mnieć o jego ist nie ‐



niu. Agent ka Ster ling chciała, żeby z nami po szedł. Kwe stie bezpie czeń‐
stwa.

Wo lałam nie my śleć o tym, że Mi chael i Dean po zo stawie ni sam
na sam w jed nym apar tamencie, mogą być w o wie le więk szym nie bezpie ‐
czeństwie.

– Tyl ko sie dem dzie siąt je den pro cent tu ry stów w Las Ve gas uprawia
hazard. Co raz wię cej osób przy jeżdża tu na zaku py – po wie działa Slo ane
i zabrała rękę z bluzki.

Lia zdję ła top z wie szaka i to nem nie zno szącym sprze ci wu rzu ci ła:
– Przy mie rzysz to albo nici z kawy, któ rą obie cała ci Cassie.
– Tak nie można! – obu rzy ła się Slo ane.
Szybko stało się jasne, że można.
Kie dy Lia zaciągnę ła Slo ane do przy mie rzal ni, Judd zwró cił się

do mnie:
– A ty nie znalazłaś nic dla sie bie?
– Jeszcze nie – po wie działam.
Nie by łam w nastro ju na zaku py. Zgo dzi łam się wyjść tyl ko dlate go,

że agent ka Ster ling po pro si ła, bym zaję ła się Slo ane. A ja bar dzo chciałam
się nią zaopie ko wać, mimo że nie mo głam ode rwać my śli od nasze go ene ‐
sa.

Dlaczego doszło do eskalacji? Czemu przestałeś zabijać?
Zmu si łam się do po wro tu do tu i te raz. Zdję łam pierwszą lep szą su ‐

kienkę z naj bliższe go wie szaka. Miała pro sty krój z de kol tem w se rek.
Kie dy do łączy łam do dziewczyn w przy mie rzal ni, uświado mi łam so bie,
że miała ten sam ciem no nie bie ski od cień co szal, w któ ry owi nię to ciało
mo jej mat ki.

– Wy tańcz to – mówi mat ka owinięta ciem noniebieskim szalem. Jej włosy są wil‐
got ne od mrozu i śniegu. Włącza radio samochodowe i robi głośniej.

Tym razem nie wal czy łam ze wspo mnie niami. Nie chciałam.



– Potrafisz lepiej – mówi, zer kając na mnie do tyłu z siedzenia kierow cy. Sama
tańczy jak szalona.

Mam sześć, góra siedem lat. Jestem tak zaspana, że ledwo widzę na oczy. Wcale
nie mam ochoty teraz tańczyć.

– Wiem, że lu biłaś to miastecz ko, nasz domek i mały ogródek. Ale praw dziwy
dom nie jest miej scem, Cas sie. Dom to lu dzie, którzy kochają cię naj bar dziej na świe‐
cie i którzy nig dy nie przestaną cię kochać – mówi, po czym zjeż dża z au tostrady i za‐
trzy mu je się na poboczu. – Cokolwiek by się działo – dodaje, odgar niając mi włosy
z twarzy.

– Cokolwiek by się działo – powtarzam za nią szeptem, a ona uśmiecha się
do mnie jednym ze swoich tajem niczych uśmiechów, które sprawiają, że i ja staję się
weselsza.

Włącza mu zy kę tak głośno, jak tylko się da, i obie tańczy my w samochodzie
na poboczu, w środku bu rzy śnież nej.

– Cassie? – Głos Lii wy ry wa mnie z zamy śle nia. Brzmi łagod nie jak ni ‐
gdy do tąd.

Jesz cze nie wiemy, czy to jej ciało. Nie mamy stu procentowej pew ności, po my śla‐
łam. Ale kie dy patrzy łam w lu stro, nie wie rzy łam samej so bie.

Zdzi wi łam się, jak ład nie mi w tym od cie niu nie bie skie go. Sprawiał,
że moje wło sy wy dawały się ciem niejsze, kasztano we.

– To naprawdę twój ko lor! – stwier dzi ła Lia.
To był kolor mojej mat ki, po my ślałam. Tyl ko oso ba, któ ra ją znała i ko cha‐

ła, któ ra uważała ją za pięk ną, mo gła po cho wać ją w tym ko lo rze.
Jej naszyj nik. Jej kolor. Po czu łam dziwne odrę twie nie. Nogi i ręce zro bi ły

się ciężkie, a sło wa utknę ły mi w gar dle. Zdję łam su kienkę i ru szy łam
na przód bu ti ku. Po dru giej stro nie pro me nady był sklep ze sło dy czami,
sty li zo wany na staro dawny. Dałam się po nieść nawy ko wi z dzie ciństwa,
wy obrazi łam so bie, kim byli lu dzie, któ rzy ro bi li w nim zaku py, jakie były
ich hi sto rie.



Kobieta ku pu jąca cy try nowe landrynki właśnie zerwała ze swoim chłopakiem.
Chłopcy, którzy patrzą na gumy do ży cia udające papierosy, my ślą o tym, czy mama
się zorientu je, że spróbowali tych praw dziwych. Dziew czynka wpatrzona w lizaka
wielkości jej głowy przegapiła popołu dniową drzem kę.

Zadzwo nił mój te le fon. Ode brałam, nie prze stając obser wo wać dziew‐
czynki. Nie się gnę ła po li zaka. Tyl ko patrzy ła, jak by składała mu hołd.

– Halo?
– Cześć, Cassie.
Do pie ro po chwi li do tar ło do mnie, że dzwo nił ojciec. Ster ling i Brigg‐

sa rozpo znaję od razu.
– Cześć, tato. To nie jest najlep szy mo ment… – po wie działam lek ko ła‐

miącym się gło sem. Pró bo wałam ode pchnąć wszyst kie nie chciane wspo ‐
mnie nia.

Do dziewczynki wpatrzo nej w li zaka pod szedł ojciec. Wy ciągnął do niej
dłoń, a ona ją chwy ci ła. Tak po pro stu. Bez sło wa.

– Dzwo nię tyl ko, żeby zapy tać, jak się trzy masz.
Ojciec się starał. Wi działam to bar dzo do brze. Ale wi działam też,

z jaką łatwo ścią mężczy zna po dru giej stro nie pro me nady wziął có reczkę
na ręce. Miała trzy, może czte ry lata. Rude wło sy, jaśniejsze niż moje. Wy ‐
glądałam tak samo w jej wie ku.

Wte dy nawet nie znałam swo je go ojca.
– Wszyst ko w po rząd ku – po wie działam i od wró ci łam wzrok od dziew‐

czynki. Nie chciałam wie dzieć, czy ojciec zasko czy có reczkę i kupi jej li za‐
ka. Nie chciałam wi dzieć, jak na nie go patrzy ła.

– Dzwo ni ła do mnie dziś rano po li cja – po wie dział. Miał ni ski głos.
A więc nie dzwoniłeś, żeby zapy tać, jak się trzy mam.
– Cassie?
– Je stem.
– Tech ni cy po brali próbkę krwi z szala, któ rym była owi nię ta.



Prze twarzałam nową infor mację. Je śli na szalu znale zio no krew, to
znaczy ło, że mu siałeś owi nąć ją w nie go, zanim…

– We dług wstęp nych analiz jest to gru pa krwi two jej mat ki.
Ojciec był tak opano wany, że zastano wi ło mnie, czy nie zapi sał so bie

wcze śniej tych infor macji i nie czy tał ich te raz z kart ki.
– Bę dzie też ro bio na anali za DNA. Jeszcze nie wiado mo, czy próbka

nie okaże się zbyt mała, żeby prze pro wadzić kom plet ne te sty, ale je śli jest
wy star czająca, do stanie my od po wiedź w ciągu kil ku dni – po wie dział
i zro bił krót ką pau zę, po czym do dał: – Gdy by mie li ro bić anali zę DNA
z ko ści… trwało by to o wie le dłu żej.

Ostat nie sło wa po wie dział już drżącym gło sem.
– Od po wiedź – rzu ci łam oskar ży ciel skim to nem. Jak bym się zafik so wa‐

ła na tym jed nym sło wie. – Nie chcę wie dzieć, czy to ona. Chcę wie dzieć,
kto to zro bił.

Jej naszyj nik. Jej kolor.
– Cassie… – zaczął ojciec, ale nie po trafił po wie dzieć nic wię cej. Wi ‐

docznie skończy ła mu się ściągawka.
Spojrzałam na sklep ze sło dy czami, ale tata z có reczką już po szli.
– Mu szę kończyć – rzu ci łam do słu chawki.
W samą porę, bo Lia już stro iła do mnie miny.
– Wiem, wiem. To nie moja ko lej na pro ble my – po wie działam znie ‐

cier pli wio na.
– Przed stawiam do wód rze czo wy w sprawie. Slo ane właśnie dała nogę

wyjściem dla per so ne lu. Razem z to warem, któ ry wstęp nie wy ce niam
na oko ło pięćset do larów – szep nę ła Lia i zaczę ła ciągnąć mnie za rękę
w stro nę wyjścia.
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ak mogłaś wpaść na pomysł, żeby zabrać zestresowaną kleptomankę na zaku py?,
po my ślałam, anali zu jąc własną zbrod nię, kie dy wy my kały śmy się tyl ‐

nym wyjściem. Serio, kto robi takie rzeczy?
Drzwi zamknę ły się za nami. Slo ane stała kil ka kro ków dalej, w jed ‐

nym ręku trzy mała je dwabną bluzkę, w dru gim jakąś branso let kę.
– Slo ane, mu si my wró cić do środ ka – po wie działam.
– Nie cho dzi ło o to, że każde go dnia musi być ciało. To prze oczy li śmy.

Ja prze oczy łam. Pierwszy stycznia, dru gi stycznia – to nie są tyl ko ko lejne
dni! To daty!

1.01.
2.01.
– Te raz ro zu miem! – po wie działa Lia tak prze ko nu jąco, że prawie jej

uwie rzy łam. – Ale opo wiesz nam o tym, kie dy wró ci my do środ ka, zanim
Judd i sprze dawczy ni zauważą, że nas tam nie ma.

– Je den-je den-dwa – konty nu owała Slo ane, jak by w ogó le nie od no to ‐
wała, że Lia stoi obok. – Od tych liczb zaczy na się ciąg. Pierwszy stycznia,
dru gi stycznia. Ro zu mie cie? Ciąg nie zo stał prze rwany, bo ciąg ni gdy nie
miał być taki, że jed no ciało jed ne go dnia. Pierwszy stycznia, dru gi, trze ci
i czwar ty. To wszyst ko daty Fi bo naccie go. Je den-trzy to trze ci stycznia, je ‐
den-czte ry-czte ry, czy li czwar ty stycznia. Mu szę tyl ko zro zu mieć, jakich
parame trów uży wa, żeby… – gadała jak naję ta.

Na końcu uliczki otwo rzy ły się dru gie drzwi. Lia natych miast przy cią‐
gnę ła Slo ane i mnie do ściany, ale okazało się, że nie po trzebnie zawracała



so bie gło wę. To tyl ko dwo je lu dzi prze ję tych rozmo wą.
Nie sły szałam, co mó wi li, ale i bez po mo cy Mi chaela do strze głam

na ich twarzach bu zu jące emo cje.
Aaron Shaw! Zo riento wałam się, że to on, nie dłu go przed tym, jak zi ‐

denty fi ko wałam jego to warzyszkę. Tory Howard.
Aaron chy ba z cze goś jej się tłu maczył. Tory od su nę ła się od nie go,

po czym wró ci ła do bu dynku, trzaskając drzwiami. Chło pak zaklął na tyle
gło śno, że usły szałam jego sło wa, po czym kop nął me talo we drzwi.

– Ja też najbar dziej lu bię to prze kleństwo – wy szep tała Slo ane.
– Ktoś tu ma charak te rek – stwier dzi ła Lia.
Nagle usły szałam trzask drzwi tuż za ple cami. Pod sko czy łam ze stra‐

chu. Judd wkro czył na alejkę, wy patru jąc zagro że nia. Do kład nie wi dzia‐
łam mo ment, w któ rym zauważył Aaro na.

– Do środ ka, dziewczy ny – po wie dział.
Zro bi ły śmy to, o co pro sił. Drzwi zamknę ły się za nami z hu kiem.

Judd zo stał na ze wnątrz.
Nie spo dzie wanie tuż przed nami po jawił się mężczy zna w czar nym

gar ni tu rze. Ochro niarz. Spoj rzał na to war, któ ry Slo ane trzy mała w rę ‐
kach, i na drzwi, przez któ re we szły śmy.

– Prze praszam, ale będę mu siał pro sić, żeby po szły panie ze mną.
Mężczy zna zo baczył na nagraniu z kame ry, jak nasza klep to manka wy ‐

cho dzi ła ze skle pu. To, że wró ci ła z własnej woli nie zmie niało fak tu,
że ukradła. Przy najmniej we dług nie go. Li czy łam na to, że kie dy Judd
wró ci do skle pu, znajdzie nas tak samo, jak znalazł nas wcześniej. Tym ‐
czasem wszyst kie trzy utknę ły śmy w biu rze ochro ny z mężczy zną, któ re ‐
go ko jarzy łam aż za do brze.

To ty przy szedłeś po ojca Sloane w nocy, kiedy zamor dowano Camille, po my śla‐
łam, gdy mężczy zna się nam przy glądał. Był śred nie go wzro stu, miał zu ‐
peł nie zwy czajną twarz, a jego mina nie zdradzała żad nych emo cji. Spo ‐



sób, w jaki się po ru szał i sie dział, zdawał się krzy czeć „władza i au to ry ‐
tet”. A może nawet „nie bezpie czeństwo”.

– Czy macie po ję cie, ile kasy na tracą rocznie na kradzie żach? – spy tał
nas jed no stajnym gło sem.

– Trzy naście mi liar dów do larów. – Slo ane nie mo gła się po wstrzy mać.
– Pański udział w tej kwo cie obli czam na mniej niż zero koma zero, zero
i je den pro centa.

Nie wąt pli wie ochro niarz nie spo dzie wał się aż tak do kład nej od po wie ‐
dzi.

– Ona wcale nie kradła – po wie działa Lia to nem, jak by ochro niarz
spadł z księ ży ca, sko ro w ogó le ją o to po dejrze wał. – Miała atak pani ki.
Wy szła na ze wnątrz zaczerp nąć świe że go po wie trza. Wró ci ła do środ ka.
Ko niec hi sto rii.

Lia oscy lo wała tak bli sko prawdy, że patrząc na nagrania z kamer, fak ‐
tycznie trud no by ło by pod ważyć jej wer sję zdarzeń. Slo ane była po bu dzo ‐
na od mo mentu, kie dy we szły śmy do skle pu. Wy szła na chwi lę na ze ‐
wnątrz. Po tem wró ci ła do środ ka. To wszyst ko prawda.

– Victo rze.
Na dźwięk swo je go imie nia ochro niarz pod niósł wzrok. Nasza trójka

również spojrzała w kie runku drzwi. Stał w nich Aaron Shaw. Opano wany
i spo kojny jak w dniu, w któ rym spo tkały śmy go po raz pierwszy.

– Aaro nie – od po wie dział Victor.
Byli ze sobą na „ty”, zauważy łam od razu. Nie po trafi łam stwier dzić, kto

fak tycznie zajmo wał najwyższe stano wi sko w Maje sty.
– Czy to nie może po cze kać? – po wie dział Victor to nem, któ ry miał

w so bie wię cej z rozkazu niż z py tania.
– Przy sze dłem tyl ko sprawdzić, jak się czu ją nasi dro dzy go ście. Te

mło de damy zamieszku ją z panem Townsendem w apar tamencie Re no ir –
od parł Aaron.



Sło wa „apar tament Re no ir” sprawi ły, że Victor cały się naprę żył. Aaron
równie do brze mógł by po wie dzieć: „Bo gate mu wszyst ko wol no”.

– Ja tyl ko wy ko nu ję swo ją pracę – od parł Victor.
– I pańską pracą jest strasze nie dziewcząt zmagających się z zabu rze ‐

niami lę ko wy mi? – spy tała Lia bez ogró dek. – Je stem pewna, że taka spra‐
wa by łaby cie kawym kąskiem dla me diów.

Kie dy Lia dawała ży cie al ter natywnej wi zji rze czy wi sto ści, po świę cała
się jej bez reszty.

– A może spy tamy o zdanie dziewczy nę, któ ra spo wo do wała całe to za‐
mie szanie? Czy rze czy wi ście miałaś atak pani ki? Tak jak mówi two ja ko le ‐
żanka? – zapy tał Victor, świ dru jąc Slo ane wzro kiem.

– Pacjenci z zabu rze niami lę ko wy mi cier pią na ze spół nad mier nej ru ‐
cho mo ści stawów po nad dzie sięć razy czę ściej niż oso by w gru pie kontro l ‐
nej – wy pali ła Slo ane, wpatru jąc się w krawędź biur ka.

– Victo rze, zajmę się tym. Mo żesz odejść – po wie dział Aaron stanow‐
czo.

Po chwi li ci szy szef ochro ny wy szedł z po ko ju bez sło wa. Najwy raźniej
to jed nak Aaron był tu ważniejszy od nie go. Już miałam ode tchnąć z ulgą,
ale chło pak zamknął za Victo rem drzwi i zwró cił się do nas:

– Mu si my po gadać.
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aron usiadł na brze gu biur ka Victo ra.
– Jak się nazy wasz? – zapy tał Slo ane, któ ra otwo rzy ła usta, ale

od razu je zamknę ła.
– Nazy wa się Slo ane – od po wie działa za nią Lia.
– Jak masz na nazwi sko? – zapy tał Aaron łagod nie.
Po my ślałam o tym, jak miło od po wiadał na dane staty styczne, któ ry mi

zarzu cała go Slo ane w dniu, kie dy spo tkali śmy go po raz pierwszy. A po ‐
tem o jego krót kiej, ale intensywnej wy mianie zdań z Tory.

– Tavish – wy szep tała. Zmu si ła się, żeby spojrzeć na nie go i ze stra‐
chem w oczach przy znała: – Chciałam ukraść tę ko szul kę.

Jej kom plet ny brak umie jęt no ści krę ce nia mnie załamał. Z dru giej stro‐
ny, po my ślałam jed nak, siedzi naprzeciw ko syna swojego ojca i nic nie mówi.

– Udam, że tego nie sły szałem – po wie dział Aaron, uśmie chając się ką‐
ci kiem ust. Ciężko było uwie rzyć, że to ten sam mężczy zna, któ re go wcze ‐
śniej wi działy śmy w ko ry tarzu.

Znasz Tory. Ona zna ciebie. Napięcie między wami było silne, po my ślałam
i nagle coś do mnie trafi ło. Może ty napraw dę znasz Tory? Może tam tej nocy
w su shi barze wcale nie szu kałeś Camille? Przy ciąganie, zainteresowanie, napięcie…
Może obser wowałeś Tory?

A co, je śli Tory wy brała tam tej nocy bar w Maje sty, bo chciała zo baczyć
Aaro na? I dlate go okłamała Briggsa i Ster ling.

Co, jeśli ona nie boi się Aarona, ale boi się, że ją zostawi? Albo boi się, że ktoś do‐
wie się o ich romansie?



Tylko kto…? Oj ciec Aarona?
– Tavish… – po wtó rzył za Slo ane, po czym zamilkł, jak by zaschło mu

w ustach. – Mój ojciec miał kie dyś przy jaciół kę. Nazy wała się Mar got Ta‐
vish…

– Prze praszam, ale mu szę już iść. – Slo ane ze rwała się z krze sła. Trzę ‐
sła się z ner wów.

– Slo ane, pro szę, nie od chodź – po wie dział Aaron.
– Mu szę iść. Nie po winnam tu taj być. Nie po winnam nic mó wić – wy ‐

szep tała Slo ane. Chciała, żeby ją lu bił. Chciała tego tak mocno, że nawet
kie dy pani ko wała, ro bi ła wszyst ko, żeby ją po lu bił. To było jasne jak słoń‐
ce.

– Mamy taki sam ko lor oczu. W mo jej ro dzi nie nazy wamy go błę ki tem
Shawów. Wie działaś o tym? – spy tał Aaron.

– Ję zyk kame le onów jest dłuższy niż całe ich ciało. A płe twal błę kit ny
waży dwie koma sie dem tony!

– Prze praszam. Nie chciałem cię wy straszyć ani wy skaki wać z tym
wszyst kim jak fi lip z ko no pi. Do wie działem się o two jej mat ce tuż
po tym, jak skończy łem li ceum. Spo tkałem się z nią. Po wie działa mi,
że ojciec ma jeszcze jed no dziecko. Kie dy od waży łem się z nim skonfron‐
to wać, było już za późno. Two ja mat ka przedawko wała, a ty znik nę łaś –
po wie dział Aaron, pod no sząc dło nie na do wód nie winno ści.

Znik nęłaś. Zro bi łam rachu nek w pamię ci. Aaron skończył li ceum mniej
wię cej wte dy, kie dy Slo ane zo stała przy ję ta do pro gramu.

– Nie mo żesz się o mnie do wie dzieć. Takie były zasady – po wie działa
ci cho Slo ane.

Aaron wstał ze sto łu i pod szedł do niej.
– Nie ja je ustalałem. Nie je stem taki jak mój ojciec. Gdy bym do wie ‐

dział się o to bie wcze śniej, na pewno…
– Co byś zro bił? – prze rwała mu Lia.



Slo ane była te raz czę ścią naszej ro dzi ny. I bę dzie nią już zawsze.
O wie le bar dziej niż czę ścią ro dzi ny Aaro na. W do dat ku była po dwójnie
wrażli wa, de li kat na. I czu ła się zranio na. Lia nie ufała obcym, a już
na pewno nie ufała temu obce mu, któ re go wi działy śmy wcze śniej kłó cące ‐
go się z Tory.

Zanim jed nak Aaron zdążył od po wie dzieć, drzwi do biu ra się otwo rzy ‐
ły. Do środ ka wszedł Judd, ale nie był sam. To warzy szył mu ojciec Aaro na.
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aro nie, czy mo żesz zo stawić nas na mo ment samych? – po wie dział
pan Shaw.

Aaron ewi dent nie nie chciał zo stawić Slo ane samej w po ko ju ze swo im
ojcem, co tłu maczy ło wie le na te mat ich obojga.

– Aaro nie – po wtó rzył jego ojciec opano wanym gło sem.
Mężczy zna roztaczał wo kół sie bie aurę siły. Miał władzę nad sy nem.

To, że chło pak wy peł ni jego wolę, wie działam wcze śniej niż on sam.
Nie możesz z nim walczyć, po my ślałam, patrząc, jak Aaron od cho dzi. Nikt

nie może.
Kie dy wy szedł, pan Shaw sku pił się na nas.
– Chciał bym po rozmawiać ze Slo ane na osobno ści – po wie dział sta‐

nowczo.
– A ja chciałabym do stać su kienkę uszy tą z tę czy i szcze niaczki, któ re

ni gdy się nie starze ją. Czy taj: nie ma mowy – od pali ła Lia.
– Lia, nie sprze ci wiaj się panu magnato wi – po wie dział Judd.
Z tonu jego gło su wy wnio sko wałam, jed nak, że on też nie zamie rzał

zo stawić Slo ane sam na sam z ojcem.
– Panie Hawkins, chciał bym po rozmawiać z cór ką w czte ry oczy. – Za‐

sko czy ło mnie, że „magnat” wie dział, jak Judd ma na nazwi sko.
Slo ane skrzy wi ła się z bólu na dźwięk sło wa „cór ka”. Wy po wiadał się

o niej, jak o swo jej własno ści, mimo jej de spe rackiej nadziei, że ro bił
to z tro ski.

– Chcesz wró cić do ho te lu? – spy tał ją Judd, igno ru jąc po pis do mi nacji



Shawa.
– Slo ane chciałaby ze mną po rozmawiać. I je śli fakt, że pana przy jacie ‐

le agenci od wie dzają gru pę nasto lat ków w apar tamencie Re no ir, ma po zo ‐
stać tajem ni cą, po zwo li pan jej zro bić to, na co ma ocho tę.

Rzeczy wiście trzeba było urządzić tym czasową siedzibę na przedmieściach. Im
dalej od Las Vegas Strip i im bar dziej na uboczu, tym lepiej.

– Cassie i Lia zo stają – wy du si ła z sie bie Slo ane. Od chrząk nę ła i spró ‐
bo wała jeszcze raz, gło śniej. Zwró ci ła się do Jud da: – Mo żesz wyjść, ale
Cassie i Lia zo stają.

Ojciec spojrzał na nią po raz pierwszy, od kąd wszedł do biu ra ochro ny.
– Ruda może zo stać. Wy kry wacz kłamstw wy cho dzi – po wie dział.
Wtedy zrozu miałam. Oj ciec Sloane wie, co potrafi Lia. Nie tylko ma powiązania

z FBI. On wie o wszyst kim. Jak to moż liwe?
– Slo ane. Nie mu sisz ro bić nic, na co nie masz ocho ty – po wie dział

Judd spo kojnym gło sem, jak by rozwiązy wał krzy żówkę w kuch ni.
– W po rząd ku. Po radzę so bie. Wyjdźcie już – po wie działa, stu kając

ner wo wo pal cami w udo.
Shaw po cze kał, aż drzwi się za nimi zamknę ły, po czym zwró cił się

do cór ki. I mnie, ale ja się nie li czy łam jako zagro że nie. A może wie dział,
że Judd za nic w świe cie nie zo stawi Slo ane samej, więc wy brał mnie –
mniejsze zło.

Ciekawe, ile kłamstw zamierzał powiedzieć, skoro nie pozwolił Lii zostać.
– Do brze wy glądasz – po wie dział, siadając za biur kiem.
– Je stem wyższa o dwanaście pro cent niż wte dy, gdy wi działeś mnie

po raz ostat ni.
– Gdy bym wie dział, że bę dzie cie w Las Ve gas, le piej zor gani zo wał bym

po byt waszej gru py – po wie dział, mar szcząc czo ło.
Lepiej zor ganizował…, czy li zrobiłbym wszyst ko, żeby ście miesz kali jak naj dalej

stąd.



– Skąd pan wie, czym się zaj mu je my? – spy tałam, wy rę czając przy ja‐
ciół kę.

– Mam przy jaciół w FBI. To ja zapro po no wałem, żeby Slo ane wzię ła
udział w pro gramie Briggsa.

Na te sło wa Slo ane mru gnę ła kil ka razy, jak by ktoś wy lał jej ku beł zim ‐
nej wody na gło wę. Oj ciec Mi chaela prze handlo wał go FBI za im mu ni tet.
Ojciec Slo ane naj wy raźniej nie chciał, żeby krę ci ła się po jego mie ście
i rozmawiała z jego bli ski mi.

– Po winnaś trzy mać się z dala od naszej ro dzi ny – po wie dział mięk ko.
Był w peł ni sku pio ny na Slo ane. Mó wił jak Aaron: ci cho i har mo nijnie, ale
jego intencje dało się łatwo od czy tać. – Mu szę się troszczyć o mat kę Aaro ‐
na.

– I o małą dziewczynkę – wy msknę ło się Slo ane.
– Tak, o nią też. Cara jest jeszcze dzieckiem. Prze cież to nie jej wina.
Wszyst ko to mó wił tak spo kojnie, że zaczy nałam mieć co raz więk szą

chęć, żeby przy walić mu w nos tak jak Mi chael tam te mu ojcu na base nie.
Przecież to nie jest też wina Sloane.
– Po wiedz mi, że mnie ro zu miesz – po pro sił, a kie dy przy tak nę ła, do ‐

dał: – Chcę usły szeć, jak to mó wisz.
– Ro zu miem – wy szep tała.
Shaw wstał.
– Trzy maj się z dala od Aaro na. Nie zaszko dzi też, je śli o to samo po ‐

pro sisz swo ich przy jaciół z FBI.
Wte dy od waży łam się wtrącić:
– To jest śledztwo i to, z kim agenci będą rozmawiać, a z kim nie,

na pewno nie zale ży od pana.
– Mój syn nie wie nic, co mo gło by wam się przy dać. FBI tyl ko mar nu je

czas, my śląc, że mor der ca, któ re mu do tej pory cu dem udawało się wy ‐
mknąć po li cji, sie dzi w sali balo wej Maje sty i planu je ko lejne mor der stwo



jak by ni gdy nic – po wie dział, patrząc mi w oczy. Jego były równie nie bie ‐
skie jak oczy Aaro na. I Slo ane.

– To wcale nie jest strata czasu! – Slo ane wstała z krze sła. Wi działam,
że cała się trzę sła. – Po pro stu tego nie wi dzisz. Nie ro zu miesz tego. Ale
to, że cze goś nie ro zu miesz, nie uprawnia cię do tego, by to igno ro wać.
Nie mo żesz wiecznie udawać, że wzór nie ist nie je i cze kać, aż sam so bie
pójdzie.

Tak jak udajesz, że ona nie ist nieje. Tak jak ją ignoru jesz.
– Dość tego, Slo ane!
– To nie jest strata czasu. Jeszcze się o tym prze ko nasz – rzu ci ła i ru ‐

szy ła do wyjścia.



Ty

Oczekiwanie jest trudniejsze, niż myślałeś. Co wieczór siadasz i balansujesz ostrzem noża na kolanie.
Analizujesz każdy scenariusz, każdą możliwość, każdą sekundę prowadzącą do momentu, w którym
zachodzisz ofiarę od tyłu i podrzynasz jej gardło.

To tylko kolejny rachunek. Kolejna liczba. Kolejny krok, który przybliży cię do tego, kim masz się
stać.

Chcesz tego. Całym sobą. Natychmiast.
Mimo to pozostajesz na łasce liczb, a liczby każą ci czekać, więc czekasz. Obserwujesz. Słu-

chasz.
Słyszałeś, że FBI podejrzewa, że do morderstwa dojdzie w sali balowej. Słyszałeś, że ją obserwu-

ją. Czekają tak jak ty. Ktoś odgadł wzór. Oczywiście tylko jego mały fragment. Czasami, kiedy sie-
dzisz sam, wpatrzony w ostrze noża, zastanawiasz się, kto mógł się tego domyślić.

Czy docenia twoje dzieło? To, co robisz teraz, i to, kim się staniesz? Kimkolwiek jest, cokolwiek
wie, zna tylko ułamek prawdy.

Wiedzą tylko tyle, ile pozwoliłeś im wiedzieć. To ty postanowiłeś, że będą się dowiadywać stop-
niowo.

Nie pragniesz ich uwagi.
Zdejmujesz koszulkę. Stajesz przed lustrem i przykładasz do ciała ostrze. Rysujesz. Z ran sączy

się krew. Z radością witasz ból. Niedługo przestaniesz go czuć na zawsze.
Niech FBI cię śledzi. Niech robią, co muszą. Nadszedł czas, żeby wysłać wiadomość. Jesteś prze-

cież na łasce liczb.
I reszta świata również.
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iedy wró ci li śmy do ho te lu, cze kały na nas dwie prze sył ki. W pierw‐
szej były nagrania z naj świeższej rozmo wy Ster ling i Briggsa z Tory

Ho ward. Dru gą przy słał Aaron Shaw.
Slo ane bez sło wa otwo rzy ła prze sył kę od swo je go brata. W środ ku było

sześć bi le tów na wie czor ny show Wy obraź nia Tory Howard. Ulot ka zapew‐
niała o „wie czo rze tajem nic i zadzi wiających ilu zji”. Na dole stro ny, pod
do pi skiem „Na koszt fir my” pod pi sał się Aaron.

– Mu szę iść po ro bić wreszcie coś, co wcale nie jest płaczem. I chciała‐
bym po ro bić to w samot no ści – po wie działa Slo ane, po czym znik nę ła, za‐
nim kto kol wiek zdążył jej od po wie dzieć.

Wy mie ni ły śmy z Lią spojrze nia, po czym wtajem ni czy ły śmy Mi chaela
i De ana. Lia te atral nie od gar nę ła wło sy ze swo jej twarzy, pró bu jąc ode grać
ko goś, kto wcale nie przejmu je się lo sem Slo ane. A może po pro stu ko go ‐
kol wiek inne go niż ona sama? Po tem chwy ci ła nagranie i spy tała:

– To jak? Chce cie po patrzeć jak FBI bie rze na spyt ki dziewczy nę Aaro ‐
na?

Na ekranie zo baczy li śmy Ster ling, Briggsa, Tory i ko goś, kto mógł być
jej prawni kiem. Byli razem w po mieszcze niu wy glądającym na salę prze ‐
słu chań.

– Jeszcze raz dzię ku je my, że zgo dzi ła się pani spo tkać.
Briggs usiadł naprze ciwko Tory. Nie znajo my mężczy zna stanął obok

niej, a Ster ling na lewo od Briggsa.
– Moja klient ka chciała rozwiać wszel kie wąt pli wo ści do ty czące jej do ‐



tych czaso wych ze znań – po wie dział płynnym, ni skim gło sem prawnik.
Mu siał być bar dzo drogi. To nie Tory za niego zapłaciła. Ufałam swo jej intu ‐

icji. Tory była sil na, mó wi ła pro sto z mo stu i wie le w ży ciu prze szła. Kie ‐
dyś mieszkała w domu dziecka. Mu siała wal czyć o wszyst ko, co miała. Nie
ule gało wąt pli wo ści, że zatrud ni łaby najlep sze go prawni ka, na jakie go
ją stać, żeby FBI dało jej spo kój, ale wy brałaby ko goś agre sywniejsze go
i o mniejszym zami ło waniu do de si gner skich gar ni tu rów.

– Pani Ho ward, kie dy rozmawiali śmy po raz ostat ni, po wie działa pani,
że to Camil le Holt wy brała re stau rację w Maje sty, do któ rej po szły ście.

– Tak po wie działam? Coś mu siało mi się po my lić. To ja zasu ge ro wa‐
łam, że by śmy się tam wy brały – po wie działa bez zająk nię cia.

– Czy wie działa pani, że mor der ca Camil le Holt dużo wcze śniej wy brał
miejsce zbrod ni? – spy tał Briggs.

– Nie wie działa. Wy gląda jak by do stała obu chem w łeb – od po wie dział
za nią Mi chael i po kazał na ekran, ale nie wy łapałam, gdzie do kład nie
to wy czy tał.

Agent ka Ster ling wy ko rzy stała mo ment zasko cze nia i spy tała:
– Co panią łączy z Aaro nem Shaw?
Tory była tak zasko czo na infor macją o mor der stwie Camil le, że może

nawet by od po wie działa, ale prawnik ją uprze dził:
– Moja klient ka nie bę dzie od po wiadać na py tania do ty czące pana

Aaro na Shaw.
– Patrzcie, jak drgnę ły mu nozdrza. To je dy ny gest zdradzający emo cje,

na jaki so bie do tej pory po zwo lił – po wie dział Mi chael.
Inny mi sło wy:
– Bar dziej zale ży mu na tym, żeby chro nić Aaro na niż Tory – po wie ‐

działam. To nie ona go wy najęła. Zrobili to Shawowie.
Ster ling i Briggs wy mie ni li znaczące spojrze nia. Też to wy łapali.
– Ro zu miem – po wie dział agent Briggs do prawni ka. – Przejdźmy da‐

lej. Pani Ho ward, chcie li by śmy po pro sić panią o eksper ty zę w kwe stii hip ‐



no zy.
Tory spojrzała py tająco na prawni ka, ale nie usły szała sprze ci wu.
– Co chcie li by państwo wie dzieć?
– Czy mo głaby pani opi sać, na czym po le ga pro ces prze pro wadzanej

przez panią hip no zy? – spy tał Briggs.
Zaczął od py tań ogólnych.
Trak tu jesz ją jak eks pert kę, nie jak podej rzaną. Spryt nie.
– Prze ważnie pro szę ochot ni ków, by li czy li od stu w dół. Je śli chcę uzy ‐

skać mocniejszy efekt, uży wam tech ni ki o szybszym działaniu.
– Takiej jak?
– Nie któ rych lu dzi można wpro wadzić w stan hip no zy po przez szok.

Albo na przy kład prze ry wając wy ko ny waną se kwencję ru chów, jak po danie
dło ni.

– A je śli ktoś jest w stanie hip no zy, czy można zasu ge ro wać tej oso bie,
żeby zacho wała się w konkret ny spo sób? – spy tał Briggs.

O Tory można było po wie dzieć wie le, ale na pewno nie to, że była na‐
iwna.

– Je śli ma pan coś konkret ne go na my śli, pro szę zapy tać wprost – po ‐
wie działa.

– Czy można namó wić ko goś w stanie hip no zy, żeby wy ko nał so bie ta‐
tu aż? – spy tała Ster ling.

– To zale ży od tego, czy dana oso ba wcze śniej już zamie rzała go so bie
zro bić – od po wie działa Tory. My ślałam, że na tym po prze stanie, ale do da‐
ła jeszcze: – Hip no za nie jest spo so bem na kontro lo wanie cu dze go umy ‐
słu, agent ko Ster ling. To bar dziej su ge stia. Nie można przy jej po mo cy
zmie nić czy jejś oso bo wo ści. Nie można sprawić, żeby lu dzie ro bi li rze czy,
któ rych ni gdy nie chcie li zro bić. Oso by w stanie hip no zy nie są tabu la
rasa. Po pro stu są bar dziej otwar te…

– Ale je śli ktoś my ślał wcze śniej o tatu ażu…



– Wte dy tak. Można pod su nąć taką su ge stię. Ale ja wolę nie zo stać za‐
lana po zwami sądo wy mi, więc nie namawiam do ro bie nia rze czy, któ re
zo stają na zawsze.

Tatu aż Alexandry Ruiz był zrobiony henną. Tech nika mniej popu lar na i nietrwa‐
ła.

– Czy można zahip no ty zo wać do wol ną oso bę? – prze jął zadawanie py ‐
tań Briggs.

– Nie można zmu sić do wejścia w stan hip no zy ko goś, kto tego nie
chce. A nie któ rzy są bar dziej skłonni do tego, by się jej pod dać. Marzy cie ‐
le. Oso by, któ re jako dzie ci miały wy my ślo nych przy jaciół – od po wie działa
Tory, opie rając się na krze śle.

Jej prawnik spojrzał na ze garek.
– Jak szybko można się tego nauczyć?
– Je śli chce się być tak do brym jak ja, po trze ba lat. A je śli po pro stu

chce się nauczyć hip no ty zo wać? Znam lu dzi, któ rzy twier dzą, że nauczy li
się tego w dzie sięć mi nut.

Wie działam, jakie bę dzie następ ne py tanie.
– Czy pani ko goś nauczy ła?
Tory spojrzała na prawni ka.
– Wy daje mi się, że moja klient ka od po wie działa już na wszyst kie py ‐

tania do ty czące sprawy. – Wstał i ge stem do radził Tory, żeby zro bi ła
to samo.

Aaron. Nauczy ła Aarona, po my ślałam.
Nagranie się skończy ło. Po chwi li ci szy Lia stwier dzi ła:
– Wszyst ko, co po wie działa, było prawdą.
Waż niej sze py tanie to: czego nie powiedziała?
– Chcę iść.
Pod nio słam wzrok zasko czo na tymi sło wami. Slo ane stała w ko ry tarzu.
– Do kąd? – spy tał Mi chael.



– Na Wy obraź nię Tory Howard. Aaron wy słał nam dar mo we bi le ty. Chcę
tam iść.

Aaron urato wał Slo ane przed sze fem ochro ny, zi gno ro wał fakt,
że przy znała się do kradzie ży, i przy siągł jej, że gdy by wie dział o jej ist ‐
nie niu, wszyst ko po to czy ło by się inaczej.

Ojciec kazał jej się trzy mać z dale ka od jego syna.
Nagle rozle gło się pu kanie.
– Prze sył ka do panny Tavish!
Drzwi otwo rzył Dean. Ode brał pu deł ko. Zastanawiałam się, czy po my ‐

ślał o prze sył kach, któ re ja kie dyś do stawałam. Na przy kład tej z ko smy ka‐
mi ludzkich wło sów. By łam wte dy obiek tem fascy nacji mor der cy.

Cze kali śmy, aż Judd otwo rzy pu deł ko. W środ ku, pod cienką bi buł ką
w paski była ko szul ka, któ rą Slo ane pró bo wała ukraść ze skle pu. I kart ka.
Rozpo znałam pi smo Aaro na: „Nie je stem taki jak ojciec”.

Slo ane do tknę ła bluzki. Na jej twarzy malo wało się coś po mię dzy dumą
a smut kiem.

– Nie obcho dzi mnie to, co mówi Briggs, Ster ling ani Gray son Shaw.
Idę – po wie działa i wy ję ła ko szul kę z pu deł ka.
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oszli śmy wszy scy, całą szóst ką. Prawdo po dobnie Judd uznał,
że to mniejsze zło. By ło by zde cy do wanie go rzej, gdy by Slo ane się wy ‐

mknę ła i po szła sama.
Kie dy znaleźli śmy nasze miejsca, ro zejrzałam się po au dy to rium. Do ‐

strze głam Aaro na w tym samym mo mencie, kie dy jego wzrok padł na Slo ‐
ane. W ułam ku se kundy jego po stawa się zmie ni ła. Z po ważne go, opano ‐
wane go mężczy zny – takie go jak jego oj ciec – prze mie nił się w chło paka,
któ rym był w biu rze ochro ny w skle pie. Chło paka, któ re mu zale ży na sio ‐
strze.

Wy mi nął tłum i pod szedł do nas.
– Przy szłaś – po wie dział do niej. Uśmiech nął się, a po chwi li wahania

do dał: – Prze praszam za wcze śniej.
Przez chwi lę, wte dy, kie dy się wahał, wy glądał identycznie jak ona.
Nasza ekspert ka od liczb od chrząk nę ła i wy jąkała:
– Więk szość prze pro sin po cho dzi od lu dzi, któ rzy nie zro bi li nic złe go.
To był jej spo sób na to, by po wie dzieć mu, że wszyst ko w po rząd ku.

Nie wi ni ła go za to, że wy szedł i zo stawił ją z ojcem.
Zanim Aaron zdążył od po wie dzieć, po de szła do nie go dziewczy na,

na oko w jego wie ku, ubrana w ciem ne dżinsy i mod nie skro jo ną luźną
bluzkę. Jej po stawa i to, co miała na so bie, od ak ce so riów i ubrań po fry ‐
zu rę – wszyst ko to krzy czało: „For tu na!”.

Odziedziczona for tu na, po prawi łam się w my ślach.
Aaron przez chwi lę nie mógł się zde cy do wać, ale w końcu przy wi tał



ją cału sem w po li czek.
Przy jaciółka? Czy ktoś więcej? A jeśli tak, to kim jest dla niego Tory?
Moje prze my śle nia prze rwał mę ski głos do bie gający z gło śni ków.
– Panie i pano wie. Wi tamy na spek taklu Wy obraź nia Tory Howard.

Za chwi lę zagłę bi cie się w świat, w któ rym nie możli we staje się możli ‐
wym i w któ rym zakwe stio nu je cie pod stawy działania ludzkie go umy słu.
Pro si my o wy ci sze nie te le fo nów ko mór ko wych. Fo to grafo wanie z fle szem
pod czas wy stę pu jest su ro wo wzbro nio ne. Złam cie zasady, a bę dzie my
zmu sze ni… sprawić, że znik nie cie.

Kie dy padło sło wo „znik nie cie”, na środ ku sce ny zapali ło się światło.
W po wie trzu uniósł się te atral ny dym. Se kundę później zo baczy łam Tory
w obci słych czar nych legginsach i skó rzanym płaszczu do zie mi. Wy cią‐
gnę ła rękę na bok i nagle po jawi ła się w niej pło nąca po chod nia. Gór ne
światło zgasło, a Tory do tknę ła po chod nią kurt ki.

Po my ślałam o dru giej z ofiar. W ułam kach se kund płaszcz Tory stanął
w ogniu. Ilu zjo nist ka była bar dziej chary zmatyczna, niż się spo dzie wałam.
Pod nio sła po chod nię do ust, zdmuch nię ciem zgasi ła pło mień, po czym
znik nę ła.

– Do bry wie czór. Wi tam w mo jej Wy obraź ni – po wie działa z dru gie go
końca sali. Pu bliczność się od wró ci ła, żeby na nią spoj rzeć. Jej płaszcz pło ‐
nął te raz nie bie skim ogniem. Mach nę ła dłońmi na bok i nagle dwa ostat ‐
nie rzę dy również stanę ły w błę kit nym pło mie niu. Usły szałam krzyk,
a po chwi li śmiech któ re goś z wi dzów.

Tory uśmiech nę ła się sek sownie. Pło mie nie do gasały po wo li. Zro bi ła
krok do przo du, zo stawiając za sobą dym.

– Czas zacząć przed stawie nie – po wie działa.

Więk szość wi dzów pró bu je rozgryźć, jak magik robi swo je sztuczki. Mnie
nie inte re so wała ilu zja. Cie kawi ła mnie tyl ko ar tyst ka. Nie była tą samą



Tory, jaką wi działam wcze śniej. Po stać, w któ rą się wcie lała na sce nie,
miała własną, nie zależną oso bo wość.

W pewnym punk cie swo je go wy stę pu, Tory zwró ci ła się do pu bliczno ‐
ści. Po ko lei obser wo wała po szcze gól nych wi dzów, jak by po trafi ła czy tać
im w my ślach.

– A te raz, panie i pano wie, będę po trze bo wała po mo cy. Szu kam ochot ‐
ni ków, któ rzy ze chcą wziąć udział w hip no zie.

W górę wy strze lił las rąk. Tory do kład nie przy glądała się wi dzom, wy ‐
wo łu jąc z sali ko lejne oso by. Kil ka ko biet, mężczy znę wy glądające go
na do brze po osiem dzie siąt ce, któ ry tuż po wejściu na sce nę z rado ści
mach nął pię ścią w po wie trzu.

– I jeszcze… – po wie działa, zawie szając głos i prze glądając ochot ni ków
– … cie bie.

W pierwszej chwi li my ślałam, że mó wi ła o mnie. Później zo riento wa‐
łam się, że wskazy wała na dziewczy nę sie dzącą wy żej. Obok Aaro na. Brat
Slo ane zamarł. Jego ko le żanka wstała. To samo zro bił Mi chael, któ ry też
sie dział kil ka rzę dów nade mną. Kie dy Tory się zo riento wała, że Mi chael
udaje, że też zo stał wy wo łany, po stano wi ła iść za cio sem.

– Wy gląda na to, że do stałam dwójkę w ce nie jed ne go. Chodźcie obo je.
– Mi chael – rzu ci łam, pró bu jąc go zatrzy mać, kie dy mnie mi jał.
– Daj spo kój, Co lo rado. Naucz się cie szyć z ży cia – od parł tyl ko.
Mi chael ukło nił się ze sce ny i zajął wskazane mu miejsce. Tory stanę ła

przo dem do ochot ni ków i dawała im instruk cje. Nikt z nas nie sły szał jej
słów. Po kil ku se kundach od wró ci ła się do wi downi i mó wi ła już do mi ‐
kro fo nu.

– Te raz zacznę li czyć od stu w dół. Sto, dzie więćdzie siąt dzie więć,
dzie więćdzie siąt osiem. Wy obraź so bie, że le żysz na tratwie nie dale ko
brze gu. Dzie więćdzie siąt sie dem, dzie więćdzie siąt sześć, dzie więćdzie siąt
pięć. Dry fu jesz na wo dzie. Dzie więćdzie siąt czte ry, dzie więćdzie siąt trzy.
Im dalej li czę, tym dalej pły niesz. Dzie więćdzie siąt dwa, dzie więćdzie siąt



je den… – mó wi ła, cho dząc przed rzę dem ich krze seł. Li czy ła i pod cho dzi ła
po ko lei do każde go z ochot ni ków. Łapała ich za ręce i puszczała je luźno.
– Im dalej li czę, tym dalej pły nie cie – po wtarzała w kół ko. – Two je ciało
jest ciężkie. Two ja gło wa, szy ja, sto py, ramio na… – mó wi ła, ciągle cho dząc
wśród ochot ni ków. Kil ko ro z nich po kle pała w ramię i ode słała z po wro ‐
tem na miej sca. Później zaczę ła opi sy wać uczu cie dziwnej lek ko ści: – Two ‐
je ciało jest ciężkie, ale two ja prawa ręka jest lek ka jak piór ko. Uno si się
co raz wy żej, sie dem, sześć. Im dalej li czę, tym dalej pły niesz. Pięć, czte ry,
trzy, dwa… – Kie dy po wie działa „je den”, na sce nie po zo stało dzie wię cio ro
ochot ni ków.

Sie dzie li na krze słach, wszy scy uno si li jed ną rękę. Spojrzałam na Lię
py tająco: Czy Michael udaje? Ale ona była zbyt wpatrzo na w to, co działo się
na sce nie.

– Je steś na plaży. Opalasz się. Czu jesz cie pło. Czu jesz pro mie nie słońca
– po wie działa, na co ochot ni cy zaczę li się uśmie chać.

Wy glądali na zre lak so wanych.
– Nie zapo mnij o kre mie z fil trem! – po wie działa de li kat nie i miło,

a ja o mało nie par sk nę łam śmie chem, kie dy Mi chael zaczął wmaso wy wać
wy imagi no wany krem w swo je bi cep sy i cały się prę żył. – Za każdym ra‐
zem, kie dy po wiem „mango”… – po wie działa Tory, cho dząc wzdłuż sce ny
– po myśl, że pu ści łeś bąka. I to gło śno. W zatło czo nym po mieszcze niu.

Po kil ku mi nu tach padło pierwsze „mango”. Zahip no ty zo wane oso by
natych miast przy brały zakło po tany wy raz twarzy. Wszy scy z wy jąt kiem
Mi chaela, któ ry ko kie te ryjnie wzru szył ramio nami, i dziewczy ny, któ ra
wcze śniej sie działa obok Aaro na. Ona zro bi ła krok do przo du. A po tem
ko lejny. I jeszcze je den.

Szła w kie runku krawę dzi sce ny z po chy lo ną gło wą. My ślałam, że może
wraca na swo je miejsce, ale nagle się zatrzy mała.

– Pro szę się cof nąć – po wie działa do niej Tory.



Dziewczy na pod nio sła gło wę, któ rą wcze śniej zasłaniały jasno brązo we
wło sy. Patrzy ła na pu bliczność, świ dru jąc ją wzro kiem.

– Ter tium – po wie działa.
Jed na z żaró wek na sce nie trzasnę ła i rozpadła się w drobny mak.
– Ter tium – po wtó rzy ła dziewczy na gło śniej i bar dziej prze rażająco.
Tory pró bo wała ją obu dzić, ale nie mo gła.
– Ter tium – krzyk nę ła dziewczy na.
Wszy scy po zo stali zahip no ty zo wani ochot ni cy stali nie ru cho mo

w miejscu. Tyl ko Mi chael wy różniał się na ich tle, wi działam po jego
wzro ku, że jest przy tom ny i świado my tego, co działo się wo kół.

Dziewczy na rozło ży ła ręce. Gło sem ci chym, ale zaskaku jąco ostrym
i do sko nale sły szal nym po wie działa:

– Po trze bu ję dzie wię ciu.
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ziewczy na wy wró ci ła oczami tak, że było wi dać tyl ko biał ka,
po czym ze mdlała. Tory po de szła do niej, Aaron rzu cił się w stro nę

sce ny.
Zapadła kur ty na. Wi dzo wie w pani ce mó wi li je den przez dru gie go.

Nikt wo kół nie ro zu miał, co się przed chwi lą stało. Nikt nie wie dział,
co to znaczy ło.

Ty.
Potrzebu jesz.
Dziewięciu.
– Dzie więć. Ter tium. Ter tium. Ter tium. Trzy. Trzy razy trzy… – Jakimś cu ‐

dem głos Slo ane prze bił się przez tłum.
– Pro si my o po zo stanie na miejscach. Za chwi lę bę dzie my konty nu ‐

ować przed stawie nie. – Usły sze li śmy ko mu ni kat.
Judd spojrzał na chaos wo kół nas i kiwnął gło wą w kie runku najbliż‐

sze go wyjścia.
– Co z Townsendem? Zo stał na sce nie – spy tał Dean, to ru jąc so bie dro ‐

gę w tłu mie.
Judd od pro wadził nas bezpiecznie na ko ry tarz, po czym od po wie dział:
– Pójdę po Mi chaela. Ty zo stań z dziewczy nami.
Dean był wy star czająco mądry, żeby się z nim nie spie rać.
– Czy wszy scy się zgadzamy, że mor der cą jest dziewczy na Aaro na, tyl ‐

ko nie wie dzieć cze mu właśnie do stała psy cho zy? Albo że mor der ca ja‐



kimś spo so bem ją zahip no ty zo wał, żeby prze kazała nam wiado mość? –
spy tała Lia, kie dy Judd był na tyle dale ko, żeby nas nie sły szeć.

Przy tak nę łam. Po chwi li Dean do rzu cił „tak”.
– Zno wu ter tium. My śli cie, że mor der ca sam sie bie nazywa w ten spo ‐

sób? – spy tała Lia.
Ter tium oznacza trzeci raz.
Trzeci raz. Trzeci raz. Trzeci raz.
Potrzebu ję dziewięciu.
– To nie jest jego imię. To obiet ni ca – po wie działam, po czym od wró ci ‐

łam się do Slo ane, żeby zapy tać, co o tym my śli, ale nie było jej obok. Zro ‐
bi łam obrót o trzy sta sześćdzie siąt stop ni.

Ani śladu Slo ane.
Ni gdzie.
Lia zaklę ła, po czym ru szy ła z po wro tem na salę. Dean i ja po bie gli śmy

za nią. W takim tłu mie je dy ne, co mo głam zro bić, to pil no wać, żeby nie
zgu bić też jej.

Sloane przy szła tu, żeby zobaczyć się z Aaronem. Ostat nim razem, kiedy ją wi‐
działam, mówiła coś o licz bach.

To oznaczało, że albo szu ka Aaro na, albo po szła pro sto do źró dła liczb,
czy li do jego dziewczy ny. Co kol wiek wy brała, najprawdo po dobniej była
na…

– Zaple cze! – krzyk nę łam do Lii, pró bu jąc za nią nadążyć, kie dy prze ci ‐
skała się przez tłum. Dwóch ochro niarzy stało z każdej stro ny sce ny. Lia
po de szła do jed ne go z nich i szep nę ła mu coś na ucho. Mężczy zna zbladł
i się od su nął, po zwalając nam przejść.

Nie chciałam wie dzieć, co takie go mu po wie działa, cho ciaż mu siałam
przy znać, że jej dziwna umie jęt ność okazała się dzi siaj nie zwy kle przy dat ‐
na.

Na zaple czu do strze głam Mi chaela. Ku cał przy dziewczy nie, któ ra po ‐
wo li do cho dzi ła do sie bie. Judd stał obok. Slo ane nie było z nimi. To mo ‐



gło oznaczać tyl ko jed no.
– Znajdź Aaro na, to znajdzie my Slo ane – po wie działam do Lii.
Ty draniu, po my ślałam.
Ale wte dy zo baczy łam Beau Do no vana przy pie rające go Aaro na

do muru. Shaw był o jakieś pięć, dzie sięć centy me trów wyższy i o jakieś
dwanaście ki lo gramów cięższy od Beau, ale Do no van zacho wy wał się, jak ‐
by w ogó le mu to nie prze szkadzało.

– Znalazłam go – oświad czy ła szel mowsko Lia.
Aaron ode pchnął Beau, któ ry od sko czył do tyłu, ale po chwi li znów za‐

atako wał. Tym razem własnym ciałem zasło ni ła Aaro na drobna blondynka.
Sloane.
Dean rzu cił się do przo du. Nie nawi dził prze mo cy. Uni kał jej za wszel ‐

ką cenę, bo bał się, że któ re goś dnia za bar dzo mu się spodo ba. Ale je śli
kto kol wiek miał czel ność choćby tknąć Slo ane…

Aaron stanął przed sio strą tuż przed tym, jak Beau się na nią rzu cił.
Dean złapał ją w pasie i od ciągnął na bok. Do no van zno wu zaatako wał.
Aaron zablo ko wał cios i prze szedł do kontr ofensy wy. Obaj upadli na zie ‐
mię. W ciągu kil ku se kund Aaron prze jął kontro lę nad sy tu acją. Usiadł
na prze ciwni ku, któ ry patrzył na nie go z nie nawi ścią w oczach.

– Masz jakiś pro blem?! – krzyk nął brat Slo ane.
W od po wie dzi Beau zaczął się rzu cać, ale Aaron przy szpi lił go do zie ‐

mi jak wilk małe go psiaka.
– Czy mam jakiś pro blem?! Tak! Ty je steś moim pro ble mem! Przy pro ‐

wadzasz tu swo ją bur żujską dziewczy nę, któ ra nie prze praco wała w ży ciu
nawet dnia! Na wy stęp mo jej sio stry! My ślisz, że wol no ci trak to wać lu ‐
dzi, jak by byli… – Do no van zno wu prze szedł do ataku i tym razem udało
mu się wy rwać, wspiąć na Aaro na i przy walić mu w szczę kę.

Wte dy po jawi li się ochro niarze. Ściągnę li Beau z brata Slo ane (odro bi ‐
nę bru tal niej, niż było trze ba) i cze kali na dal sze instruk cje Aaro na.



– Ali son nie jest moją dziewczy ną. Jest przy jaciół ką ro dzi ny i by łem
równie zasko czo ny, że ją spo tkałem, jak ty.

– Wąt pię.
Aaron i Beau równo cze śnie spojrze li na Tory. Wciąż była w stro ju sce ‐

nicznym, ale zacho wy wała się jak na co dzień. Bez ce re gie li.
Nikt cię nie zrani bez twojej zgody.
– To ty wy wo łałaś ją na sce nę, Tory. Co ty so bie my ślałaś, do cho le ry?

Coś ty jej zro bi ła?! – zaatako wał Aaron.
– Ona nic nie zro bi ła! Pewnie sam to wszyst ko zaplano wałeś! – wrzesz‐

czał Beau, szar piąc się z ochro niarzami.
– Wy star czy! – prze rwała im Tory.
Beau zamarł. Tory patrzy ła to na jed ne go, to na dru gie go, po czym

oświad czy ła:
– Nie chcę was tu taj wi dzieć. Jed ne go ani dru gie go. Wy no ście się!
– Tory, po zwól mi wy jaśnić… – zaczął Aaron.
– Nie mu sisz ni cze go wy jaśniać. Nasza re lacja jest ści śle bizne so wa –

po wie działa Tory beznamięt nie, cho ciaż wiado mo było, że wbi ja mu szpi ‐
lę. Spojrzała na wi downię, któ ra ze brała się wo kół (w tym na Slo ane, Lię,
De ana i mnie), i do dała szorst ko: – Zawsze tak było.

– Sły szałeś? – po wie dział rozwście czo ny Beau.
Tory mi nę ła go i rzu ci ła łamiącym się gło sem:
– Uspo kój się. O nic cię nie pro si łam i nie zamie rzam sprzątać two je go

bałaganu.
Od nio słam wraże nie, że skar ce nie Beau było dla niej trud niejsze niż

zakończe nie spraw z Aaro nem.
– Wy noś się. Natych miast – rzu ci ła.
Nie cze kając na od po wiedź, ru szy ła w stro nę sce ny i zaczę ła wy dawać

po le ce nia per so ne lo wi.
– We zwijcie le karza do pani Lawrence. Po infor mujcie sze fa ochro ny,

że mie li śmy wy padek. Za pięć mi nut ru szamy z dal szą czę ścią przed sta‐



wie nia.
– Obawiam się, że to nie bę dzie możli we. – Briggs zawsze miał do bre

wejścia. Wy jął od znakę i po wie dział do zgro madzo nych: – Agent spe cjal ny
Briggs, FBI. Będę mu siał zadać państwu kil ka py tań.



Ty

Czy dało się to jaśniej wyrazić? Liczby. Spirala. Daty.
Akt skruchy. Dowód poświęcenia.
Akt zemsty.
Długo czekałeś. Czekałeś, planowałeś… A teraz jesteś blisko. Pradawny gniew znów pulsuje

w twoich żyłach. Czujesz swoją moc.
Strach, który wzbudzasz.
Zamierzasz dokończyć to, co zacząłeś. Trzy razy trzy razy trzy. Zasłużyłeś na to.
Tym razem się nie potkniesz.
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en zaczął się tak samo jak zawsze. Szłam wąskim ko ry tarzem. Kafle
na pod ło dze, białe ściany. Jasna żarówka mi go tała mi nad gło wą. Mój

cień na zie mi po jawiał się i zni kał.
Na końcu ko ry tarza stalo we drzwi. Szłam w ich kie runku.
Nie idź tam. Nie otwieraj ich. Nie wchodź do środ ka.
Pod świado mie wie działam, co mnie cze ka, je śli pójdę tą dro gą.
Ale nie mo głam się zatrzy mać. Otwo rzy łam drzwi. Wkro czy łam

w ciem ność. Się gnę łam do włączni ka i zapali łam światło. Po czu łam
na dło niach coś mo kre go i lep kie go.

Krew.
Wy łączy łam światło i wszyst ko spo wi ła biel. Mru gałam tak dłu go, aż

zo baczy łam przed sobą sce nę.
Punk to we światło.
Tłum.
Stałam na sce nie w ciem no nie bie skiej su kience, któ rą mie rzy łam

w skle pie. Patrzy łam na pu bliczność. Wy bie rałam tych, któ rych zamie rza‐
łam czy tać. Ko bie ta w białej kami zel ce, kur czo wo trzy mająca to rebkę, jak ‐
by się bała, że wy ro sną jej nogi i uciek nie. Nasto latek ze łzami w oczach.
Star szy mężczy zna w jasno błę kit nym gar ni tu rze w samym środ ku pierw‐
sze go rzę du.

Coś jest nie tak, my ślałam. Nie chcę tego robić.
Od wró ci łam się i za ku li sami zo baczy łam sie bie samą. By łam młod sza.

Obser wo wałam. Cze kałam.



Obu dzi łam się spani ko wana. W dło niach kur czo wo trzy małam prze ‐
ście radło. Miałam nie równy od dech. By łam sama w po ko ju. Gdzie jest Slo‐
ane? Od wró ci łam się w stro nę bu dzi ka, żeby sprawdzić, któ ra go dzi na,
i zamar łam.

Ściany nasze go po ko ju były zakle jo ne zapi sany mi kart kami papie ru.
Sloane mu siała robić to przez całą noc. Od kie dy wró ci li śmy, nie ode zwała się
ani sło wem. Nie wspo mniała nic o wiado mo ści, któ rą prze sy łał mor der ca,
ani o oskar że niach Beau pod ad re sem Aaro na.

Wstałam z łóżka, żeby przyjrzeć się z bli ska no tat kom Slo ane. Dwana‐
ście kar tek w czte rech rzę dach po trzy.

Sty czeń, luty, marzec…
Patrzy łam na ręcznie zro bio ny kalendarz. Zaznaczy ła daty. Sześć

w styczniu, trzy w lu tym, jed na w mar cu. Spojrzałam na ko lejny rząd. Kil ‐
ka w kwiet niu, jed na w maju.

– W czerwcu i lip cu nic – po wie działam na głos.
Pod nio słam dłoń i wio dłam pal cem po kart kach, aż do daty, któ ra

na zawsze bę dzie mi się rzu cać w oczy we wszyst kich kalendarzach. Dwu ‐
dzie sty pierwszy czerwca. Dzień, w któ rym zagi nę ła moja mat ka. Ten
dzień, po dobnie jak inne w czerwcu, nie zo stał zaznaczo ny.

Przejrzałam po zo stałe mie siące, po czym prze szłam do ko lejnej ściany.
Wię cej kalendarzy. Wię cej dat. Cof nę łam się, żeby z więk szej od le gło ści
obejrzeć dzie ło współ lo kator ki. Różne lata, ale w każdym kalendarzu za‐
znaczo no te same daty.

– Slo ane? – zawo łałam w kie runku łazienki.
Drzwi były zamknię te, ale po chwi li do stałam od po wiedź.
– Nie je stem goła!
W jej ję zy ku było to zapro sze nie do środ ka.
– Czy ty w ogó le spałaś? – spy tałam, gdy otwar łam drzwi.
– Nie – od po wie działa. Owi nię ta w ręcznik, patrzy ła na swo je od bi cie.

Miała mo kre wło sy. Spi rala Fi bo naccie go nary so wana na lu strze zakry wała



jej twarz.
Slo ane po dzi wiała sie bie zza spi rali.
– Moja mat ka była tancer ką. Re wio wą. Była pięk na.
Pierwszy raz w ży ciu sły szałam, żeby Slo ane wspo mi nała mat kę. Wte dy

zro zu miałam, że za tym, że nie spała dziś w nocy, kry ło się coś wię cej.
Slo ane zwró ci ła się do mnie i po wie działa:

– Mój bio lo giczny ojciec lubi pięk ne rze czy. Tory można uznać za ład ‐
ną, prawda? Tę dru gą dziewczy nę, z któ rą przy szedł Aaron, chy ba też?
Ma re gu lar ne rysy twarzy.

Zastanawiasz się, co Aaron odziedziczył po ojcu. Zastanawiasz się, czy Tory jest
jego sekretem, takim samym jak twoja mat ka.

– Slo ane… – zaczę łam, ale od razu mi prze rwała.
– To bez znacze nia – po wie działa to nem oso by, dla któ rej to bar dzo

ważne, ale po tem do dała: – Dwu nasty stycznia. Tyl ko to się li czy. Dzi siaj
jest dzie wiąty. Mamy trzy dni.

– Trzy dni? – spy tałam.
– Za trzy dni zno wu zabi je.
– Ter tium. Ter tium. Ter tium. Trzy razy trzy to dzie więć. – Slo ane stała

na środ ku po ko ju i po kazy wała na swo je plansze.
Potrzebu ję dziewięciu.
– A trzy razy trzy razy trzy to dwadzie ścia sie dem – ciągnę ła.
Ter tium. Ter tium. Ter tium. Trzy razy trzy razy trzy.
– Pamię tasz, jak mó wi łam wczo raj – po wie działa Slo ane – że daty mor ‐

derstw są po chod ny mi ciągu Fi bo naccie go? Spę dzi łam całą noc, anali zu jąc
możli wo ści. Ale ta – po wie działa, wskazu jąc na pierwszą ścianę, na któ rą
spojrzałam – jest je dy ną, w któ rej je śli zbu du jesz se kwencję dwu dzie stu
sied miu dat, bę dziesz ją mo gła też po dzie lić na po mniejsze se kwencje zło ‐
żo ne z trzech re pe ty cji.

Trzy. Trzy razy trzy razy trzy.



– Na po cząt ku to była tyl ko moja teo ria. Ale później włamałam się
na ser wer FBI i…

– Co zro bi łaś?!
– Sprawdzi łam dane z ostat nich pięt nastu lat do ty czące mor derstw po ‐

peł nio nych pierwsze go stycznia – wy jaśni ła.
– Włamu jąc się na ser wer FBI?
Nie mo głam uwie rzyć własnym uszom.
– I Inter po lu – do dała rado śnie. – I ni gdy nie uwie rzysz, co od kry łam!
Że dwie naj bar dziej elitar ne insty tu cje, które zaj mu ją się poszu kiwaniem prze‐

stępców, potrzebu ją ulepszyć sys temy zabez pieczające?!
– Je de naście lat temu w pół nocnej czę ści stanu Nowy Jork działał se ryj‐

ny mor der ca. – Slo ane po de szła do dru giej ze ścian, całej oble pio nej ka‐
lendarzami. Usiadła na ko lanach i wskazała na jed ną z kar tek. – Pierwsza
z ofiar, pro sty tut ka, zo stała zamor do wana pierwsze go sierp nia. Dru ga
dzie wiąte go, a trze cia trzy naste go – po wie działa i prze szła do ko lejnej
kart ki. – Po tem pierwszy wrze śnia, czter nasty wrze śnia, dru gi li sto pada,
dwu dzie sty trze ci li sto pada… i trze ci grud nia – po wie działa, wskazu jąc
na ostat nią z zaznaczo nych dat. – Pod nio sła wzrok, a ja do ko nałam w gło ‐
wie szybkiej kal ku lacji.

Osiem, po my ślałam. To w su mie osiem.
– To ten sam wzór, tyle że z inną datą po cząt ko wą.
Slo ane prze szła do ostat niej ściany. Wi siała na niej tyl ko jed na kart ka.

Pierwsze trzy naście liczb z se kwencji Fi bo naccie go.
1, 1, 2, 3, 5, 8, 13, 21, 34, 55, 89, 144, 233
– Pierwszy stycznia, je den-je den. Kie dy pierwszy raz pró bo wałam od ‐

two rzyć wzór, na dru gą datę wy brałam dru gie go stycznia, je den-dwa. Ale
taka me to da ograni czałaby nas do pierwszych dzie się ciu dni każde go mie ‐
siąca, więc nie była do bra. – Slo ane nary so wała kwadrat wo kół dru giej
daty, a po tem jeszcze dwa. – I vo ilà! Je den-dwanaście. Dwu nasty stycznia.
Gdy by prze dzie lić tę liczbę w innym punk cie, otrzy mali by śmy je de naście-



dwa, więc obie te daty są na li ście. Kie dy do damy ko lejny wy raz ciągu,
otrzy mamy je de naście-dwadzie ścia trzy. Kie dy wy ko rzy stamy wszyst kie
daty z pierwszej se kwencji, prze cho dzi my do ko lejnej. Czy li mamy je den-
dwa i je den-dwadzie ścia trzy. A je śli po dzie li my je den-dwadzie ścia trzy
po dru gim wy razie, a nie po pierwszym, otrzy mamy dwanaście-trzy.
Prze cho dzi my do trze ciej se kwencji. Dwa-trzy. Luty ma tyl ko dwadzie ścia
osiem dni, więc dwa-trzy dzie ści pięć to tyl ko wy peł niacz. Prze cho dzi my
do trzy-pięć, po tem pięć-osiem, osiem-je den, osiem-trzy naście, je den-trzy,
trzy-dwa, trzy-dwadzie ścia je den, dwa-je den, dwa-trzy naście i je den-trzy.
Wi dzisz, że trze ci stycznia właśnie się po wtó rzył?

Mój mózg działał na peł nych obro tach. Pró bo wałam za nią nadążyć.
– Je śli zakończysz se kwencję po tym, jak wy pro du ko wałaś dwadzie ścia

sie dem dat, czy li trzy razy trzy razy trzy, to trzy daty będą się po wtarzać:
trze ci stycznia, trze ci lu te go i ósmy maja.

Pró bo wałam zro zu mieć, co mó wi ła Slo ane. Je śli wy ge ne ru je my dwa‐
dzie ścia sie dem dat, bazu jąc na ciągu Fi bo naccie go, otrzy mamy nie tyl ko
wzór na zbrod nie, któ re po peł nił nasz enes, ale tak że na se rię dzie wię ciu
mor derstw po peł nio nych po nad de kadę temu.

Potrzebu ję dziewięciu.
– A ta sprawa sprzed je de nastu lat? Czy kie dy kol wiek złapali mor der ‐

cę? – spy tałam Slo ane.
– Nie je stem pewna. Sprawdzałam je dy nie daty. Daj mi chwi lę… – Slo ‐

ane miała pamięć ejde tyczną, zapamię ty wała właści wie wszyst ko, co kie ‐
dy kol wiek prze czy tała. Przez chwi lę prze glądała w my ślach prze czy tane
akta, po czym od par ła: – Sprawa jest otwar ta. Ni gdy nie znale zio no
sprawcy.

Więk szość seryj nych mor der ców nie przestaje tak po prostu. Przy naj mniej dopóki
ktoś lub coś ich nie zatrzy ma, przy po mniały mi się sło wa agent ki Ster ling.

– Slo ane? – zaczę łam, pró bu jąc nadążyć za własnym umy słem. –
A w jaki spo sób zabi jał mor der ca, któ ry zakończył swo ją se kwencję pierw‐



sze go stycznia?
Tym razem od po wie działa w ułam ku se kundy.
– Po de rżnął im gar dła. No żem.
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adzwo ni łam do Ster ling, po tem do Briggsa. Nie od bie rali. Pewnie do
późna w nocy prze słu chi wali świad ków, pró bu jąc ustalić, kto, o ile

w ogó le ktoś, zahip no ty zo wał przy jaciół kę Aaro na.
– Mu szę po rozmawiać z De anem. Po wie dzieć mu o tym, co od kry łaś –

po wie działam Slo ane.
Miała wor ki pod oczami, więc do dałam jeszcze:
– Po winnaś spró bo wać się zdrzem nąć.
– Ży rafy śpią tyl ko czte ry i pół go dzi ny dziennie – obu rzy ła się.
Po trafi łam od pu ścić, kie dy wie działam, że nie mam szans na wy graną.

Ru szy łam do po ko ju De ana. Drzwi były uchy lo ne. Opar łam dłoń o framu ‐
gę i zawo łałam:

– Dean?
Nikt nie od po wie dział, więc zapu kałam ci cho. Lek ko po pchnę łam

drzwi i zajrzałam do środ ka. Dean spał. Prze stawił łóżko, tak żeby za ple ‐
cami mieć je dy nie ścianę. Jego blond wło sy opadały mu na oczy.

Wy glądał tak spo kojnie.
Zaczę łam się wy co fy wać, ale pod ło ga zaskrzy piała i Dean po de rwał się

gwał townie. Jeszcze z zamknię ty mi oczami wy rzu cił zaci śnię tą pięść
w po wie trze. Wy glądał, jak by złapał du cha sto jące go obok mnie.

– To ja, Dean – po wie działam szybko, ale on dalej wy glądał na pół przy ‐
tom ne go, więc zapali łam światło i po de szłam do łóżka. – To tyl ko ja.

Dean patrzył pu sto w prze strzeń, ale w końcu do szedł do sie bie. Spoj ‐
rzał mi pro sto w oczy.



– Cassie – po wie dział to nem, jak by od mawiał jakąś mo dli twę.
– Prze praszam, że cię obu dzi łam – po wie działam, pod cho dząc bli żej.
– Nie prze praszaj – od parł zachryp nię tym gło sem.
Wśli zgnę łam się pod koł drę. Dean zaczął bawić się mo imi wło sami.

Miał taki mięk ki do tyk. Zamknął oczy i przez chwi lę chło nął moją obec‐
ność. Kie dy je znów otwo rzył, był spo kojniejszy i bar dziej sku pio ny.

– Coś jest nie tak – stwier dził.
Zastanawiałam się, czy wy czuł napię cie w mo ich ramio nach. Nie pusz‐

czałam go. Uspo kajał mnie tak samo, jak ja jego.
– Slo ane coś znalazła. Z ciągu Fi bo naccie go wy pro wadzi ła se rię dwu ‐

dzie stu sied miu dat. Po tem prze szu kała bazę FBI pod kątem se ryjnych
mor der ców, któ rzy przy najmniej raz zabi li w Nowy Rok.

– Briggs i Ster ling dali jej do stęp do takich danych? – spy tał Dean.
Moja mina mu siała zdradzić mu od po wiedź, bo po chwi li do dał: – Wła‐
mała się do bazy FBI. Oczy wiście. W końcu to Slo ane.

– Znalazła przy padek sprzed dzie się ciu lat, któ ry ide al nie pasu je
do wzo ru. Dzie więć ofiar zabi tych w daty Fi bo naccie go.

– MO? – spy tał.
– Mor der ca uży wał noża. Atako wał z tyłu i pod rzy nał ofiarom gar dła.

Pierwsza z nich była pro sty tut ką. Nie mam infor macji na te mat po zo sta‐
łych.

– Dzie więć ciał. Daty wy pro wadzo ne z ciągu Fi bo naccie go… – po wtó ‐
rzył Dean.

Wtu li łam się w nie go.
– Wczo rajsza wiado mość brzmiała: „Po trze bu ję dzie wię ciu”. Po trze bu ‐

ję, Dean. Nie „chcę”. Zabi ję dzie więć osób. Mu szę.
Liczba ofiar miała znacze nie, tak jak nu me ry zapi sane na nad garst kach

i daty po peł nie nia zbrod ni.
– Sprawa, któ rą znalazła Slo ane, jest wciąż otwar ta – po wie dział Dean.

– Ni gdy jej nie rozwiązano. Ster ling mó wi ła, że se ryjni mor der cy tak



po pro stu nie prze stają zabi jać.
Nie mu siałam py tać na głos, żeby Dean się do my ślił, nad czym się za‐

stanawiam.
Czy moż liwe, że mamy do czy nienia z tym samym mor der cą?
– Je de naście lat to dłu gi okres po stu dla se ryjne go mor der cy – stwier ‐

dził Dean. Zauważy łam drobną zmianę w jego mi mi ce, a kie dy się zno wu
ode zwał, wie działam, że się nie my li łam. – Po każdym mor der stwie po ‐
trze bu ję wię cej. Nie mogę tak dłu go bez tego żyć…

– Czy to w ogó le możli we? – spy tałam. – Czy enes może zabić dzie więć
osób, a po tem po pro stu… cze kać?

– Nasz enes zabił czte ry oso by w ciągu czte rech dni. A te raz cze ka.
Mniejsza skala, ten sam koncept – po wie dział Dean.

Te licz by są dla ciebie waż ne. To liczby pod po wiadały ene so wi, gdzie zabi ‐
jać, kie dy, jak dłu go cze kać. Ale czy mu siał umieszczać je na nad garst kach
ofiar?

Od po cząt ku do stawali śmy tę samą wiado mość. Co, je śli wiado mość
brzmiała: „Ro bi łem to już wcze śniej”?

Nagle zaschło mi w gar dle. Ter tium, po my ślałam. Le d wo udało mi się
wy du sić:

– Dean, a co, je śli wiado mość na strzale, któ ra zabi ła Eu ge ne’a Loc‐
khar ta, znaczy ła wię cej niż to, że to trze cia ofiara w cy klu?

Ter tium. Ter tium. Ter tium. W gło wie echem od bi jały mi się sło wa dziew‐
czy ny. Nie mal wi działam, jak świ dro wała wzro kiem pu bliczność.

– Trze ci raz! – po wie dział Dean i sku lił się w rogu łóżka. Przez chwi lę
sie dział w mil cze niu. Wczu wał się w po stać mor der cy, wę dro wał po me ‐
andrach jego umy słu. W końcu wstał i oświad czył: – Mu si my zadzwo nić
do Briggsa.
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adzwo nił Dean.
Odbierz, pro si łam w my ślach. No odbierz wresz cie, Briggs.

Je śli mor der ca już trze ci raz re ali zo wał ten sam mo del: dzie więć ofiar
zabi tych w daty Fi bo naccie go, nie mie li śmy do czy nie nia z no wi cju szem,
ale z eksper tem.

Skru pu lat ność planowania. Brak dowodów.
Wszyst ko się zgadzało.
Za pierwszym objawie niem szybko przy szło dru gie. Je śli mor der ca

pod rzy nał gar dła już de kadę temu, musi co naj mniej zbli żać się do trzy ‐
dziest ki. A je śli se ria mor derstw po peł nio nych w No wym Jor ku nie była
pierwsza, ale dru ga, to…

– Briggs, mamy po wo dy, żeby zakładać, że to nie pierwsza prze jażdż‐
ka, w jaką wy brał się nasz enes – po wie dział Dean zwięźle, ale spo kojnie.

Sły szałam, że agent Briggs coś od po wiada. Przy su nę łam się bli żej i po ‐
ło ży łam De ano wi rękę na ramie niu.

– Po wiedz mu, że Slo ane złamała kod. Że enes zno wu zabi je. Dwu na‐
ste go stycznia w sali balo wej.

Dean rozłączył się bez sło wa.
– Co się stało? Dlacze go się rozłączy łeś? – spy tałam.
Dean ści skał w dło ni słu chawkę te le fo nu.
– Dean?
– Briggs i Ster ling do stali te le fon o trze ciej w nocy.
To mo gło znaczyć tyl ko jed no, ale było za wcze śnie. Slo ane po wie dzia‐



ła, że do ko lejne go mor der stwa doj dzie dwu naste go stycznia… Taki był
wzór…

– Zaatako wał sze fa ochro ny Maje sty. Atak tę pym narzę dziem.
Po my ślałam o mężczyźnie, z któ rym by ły śmy z Slo ane i Lią w biu rze

ochro ny. Tym samym, któ ry przy szedł do ojca Slo ane w noc śmier ci Ca‐
mil le.

– MO się zgadza – konty nu ował Dean. – Nowa me to da. Ciąg liczb
na nad garst ku.

– Broń?
– Ce gła.
Roz łu pałeś mu czasz kę cegłą. Chwy ciłeś cegłę, obu dził się w tobie gniew i…
– Cassie, jest jeszcze coś, o czym mu sisz wie dzieć – wy rwał mnie z za‐

my śle nia Dean.
Miałeś już dość czekania?, spy tałam w my ślach ene sa. Coś cię zezłościło? Po‐

czu łeś odu rzenie, kiedy zabijałeś tego męż czy znę? Podobał ci się dźwięk pękającej
czasz ki? Nie mo głam prze stać. Za każ dym razem czu jesz się nieznisz czalny, nie‐
omylny i mniej ludz ki.

– Cassie, ofiara była jeszcze żywa, kie dy ją znale zio no. Jest w śpiączce,
ale żyje.

Sło wa De ana mnie otrzeźwi ły.
Popełniłeś błąd. Prze cież to mor der ca, któ ry nie po peł nia błę dów. Nie wy ‐

trzy masz tego, że twoja ofiara wciąż żyje.
– Po trze bu je my wię cej infor macji. Mu si my zo baczyć zdję cia miej sca

zbrod ni, zadanych ran, wszyst kie go, co może nam po móc.
– Nie prze każą nam żad nych infor macji – po wie dział Dean.
– Wy tłu macz mi, jak to w ogó le możli we.
Od wró ci łam się w kie runku oso by, któ ra wy po wie działa te sło wa. Lia.

Cie kawe, od jak dawna słu chała naszej rozmo wy.
– Nie po trze bu ją naszej po mo cy, bo mie li świad ka. Zatrzy mali już po ‐

dejrzane go – po wie dział Dean.



Na ekranie table tu wi dzie li śmy Beau Do no vana w po ko ju prze słu chań.
Ręce miał sku te za ple cami. Patrzył pro sto przed sie bie. Nie na Ster ling,
nie na Briggsa. Patrzył przez nich.

– To nie możli we – po wie działa Slo ane, siadając na pod ło dze przy sto le.
Chwi lę później ze rwała się na nogi i zaczę ła cho dzić tam i z po wro tem
po po ko ju. – Miał to zro bić dwu naste go. To się nie zgadza.

Nie do dała, że to jej się nie zgadzało. Że to ona po trze bo wała, żeby
zro bił to dwu naste go.

– Panie Do no van, świadek twier dzi, że wi dział pana na miejscu zbrod ‐
ni. Pod szedł pan do ofiary i zapi sał coś na jej nad garst ku.

Briggs grał złe go gli nę. Nie cho dzi ło nawet o to, co mó wił, ale w jaki
spo sób. W jego ustach te sło wa brzmiały, jak by wbi jał Do no vano wi
gwóźdź do trum ny.

Mię sień na po liczku po dejrzane go lek ko drgnął.
– Lęk. Odro bi na zło ści, a pod tym wszyst kim… w kąci kach ust… satys‐

fak cja – po wie dział Mi chael, do kład nie stu diu jąc twarz po dejrzane go.
– Beau, je śli nie zaczniesz z nami rozmawiać, nie po mo że my ci – po ‐

wie działa Ster ling.
Nie po wiem, że wy brałabym ją na oso bę, któ ra ma grać do bre go po li ‐

cjanta, ale wi docznie uznała, że może, cho ciaż nie ko niecznie, zaufać jej
bar dziej.

Beau oparł się o krze sło na tyle, na ile po zwalały mu sku te ręce.
– W kie sze ni two jej blu zy znale zio no to – po wie dział Briggs i po ło żył

na sto le wo re czek na do wo dy rze czo we. W środ ku był mar ker. Czar ny.
Zare je stro wałam ko lor, ale się nad tym nie sku pi łam.

– Jak my ślisz, czy kie dy nasi tech ni cy do ko nają anali zy, okaże się,
że to jego uży to, żeby namalo wać to…? – po wie dział, kładąc obok wo recz‐
ka zdję cie. Nad gar stek sze fa ochro ny.

A na nim czte ro cy fro wa liczba.



– Dzie więć-zero-dzie więć-pięć – prze czy tała Slo ane. Po de szła tak bli sko
ekranu, że prawie cał kiem go zasło ni ła. – To nie jest ten nu mer. Sie dem-
sie dem-sześć-je den – po wie działa, ak centu jąc każde sło wo ude rze niem
środ ko we go pal ca prawej ręki o kciuk. – To jest następ ny nu mer. Ten nu ‐
mer – wskazała na ekran – nie po jawia się w pierwszej set ce ciągu Fi bo ‐
naccie go.

Agent Briggs mil czał jak zaklę ty. Cze kał, aż Beau się złamie.
– Nie mam wam nic do po wie dze nia.
Mi chael uniósł brwi ze zdzi wie nia, sły sząc sło wa Beau, ale tym razem

nie po trze bo wałam tłu macze nia. Brawu ra. Ta, któ rej się naby wa, kie dy
całe ży cie jest się po py chanym.

Ster ling stanę ła przy nim. Przez chwi lę my ślałam, że Do no van się
na nią rzu ci, ale on zamarł, kie dy agent ka zaczę ła rozku wać kajdanki.

– Nie mu sisz nic mó wić. Ale my ślę, że chcesz. My ślę, że jest coś,
co chciał byś nam po wie dzieć.

Mi chael spojrzał na nie zwer bali zo waną od po wiedź Beau, po czym wy ‐
ce lo wał pal cem w ekran.

– Punkt dla pani! – oświad czył.
– Po wie działeś nam, że Camil le Holt była dla cie bie miła, ale na razie

wszyst ko wskazu je na to, że ją zabi łeś. – Agent ka Ster ling wró ci ła na swo ‐
ją stro nę sto łu, nie prze stając patrzeć mu w oczy.

– Nie uwie rzy li by ście mi, nawet gdy bym po wie dział, że tego nie zro bi ‐
łem.

– Chcesz się zało żyć?
Przez mo ment my ślałam, że zaraz zacznie mó wić. Ale po chwi li zno wu

oparł się o krze sło i rzu cił tyl ko:
– Nie je stem te raz w nastro ju do rozmo wy.
– Pod czas nasze go ostat nie go spo tkania po wie działeś, że by łeś z Tory,

kie dy Camil le zo stała zamor do wana. Ale nie dawno do wie dzie li śmy się,



że Tory była wte dy z Aaro nem Shaw – po wie dział Briggs, po chy lając się
nad sto łem.

– Może chciałem ją ochro nić przed wami, dup ki – syk nął Beau.
– A może tak naprawdę chciałeś chro nić sie bie same go? Tory i Aaron

ukry wali swo ją re lację. Tory nie chciała wskazy wać go jako swo je ali bi.
Mu siała się ucie szyć, kie dy zgło si łeś się na ochot ni ka, żeby ją urato wać.
Nie zdawała so bie tyl ko sprawy z tego, że kie dy ty dałeś jej ali bi, ona au ‐
to matycznie dała je to bie – zasu ge ro wał Briggs.

Mądrze, po my ślałam. Gdy by oce niać tyl ko po papie rach, łatwo było nie
do ce nić Beau. Nie skończył szko ły. Miał kiep ską pracę. Do tej pory ni ko ‐
mu nie pró bo wał udo wod nić, że jest wart wię cej. Ale jego suk ce sy w po ke ‐
rze to zu peł nie inna bajka.

Jest przy zwy czajony do by cia ignorowanym i pomiatanym, ale ma bar dzo wy so‐
kie IQ, po my ślałam.

– Tory nas okłamała. Może po winni śmy uznać ją za współ winną? –
Agent obni żył głos.

– Briggs – ukró ci ła go Ster ling. Do bry gli na aż do końca.
Agent po chy lił się nad sto łem tak, że znalazł się twarzą w twarz z po ‐

dejrzanym. Wy glądał, jak by miał zaraz upo lo wać swo ją ofiarę.
– Po wiedz mi Beau, czy Tory kie dy kol wiek uczy ła cię hip no zy?



B
ROZDZIAŁ 37

riggs i Ster ling pró bo wali dalej, ale nie wy ciągnę li z Beau ani sło wa
wię cej. Ostatecznie zo stawi li go, żeby sam stawiał czo ło swo im wy ‐

rzu tom su mie nia, i zadzwo ni li do nas.
– Jakieś prze my śle nia? – spy tał Briggs.
– To nie on. Mu si cie to zro zu mieć. Liczby? Nie te, co trze ba. Lo kali za‐

cja? Zła. Czas? Zły. To wszyst ko jest nie tak, jak po winno – mó wi ła rozgo ‐
rączko wana Slo ane.

Zapadła ci sza. Dean po stano wił ją wy peł nić:
– Ma w so bie po tencjał do by cia agre sywnym.
Ubrał to w takie sło wa, że zaczę łam się zastanawiać, czy nie wi dział

w Beau kawał ka sie bie.
– Żył na samym dnie hie rar chii spo łecznej. Na łasce tych, któ rzy mają

pie niądze i władzę. Sam nie miał ani jed ne go, ani dru gie go. Kie dy nada‐
rzy ła się okazja, zaczął grać w grę, któ ra po zwo li ła mu wspiąć się na
szczyt. Jest zły, że więk szość ży cia spę dził jako po py chadło. Je śli szef
ochro ny Maje sty umrze, na pewno nie bę dzie mu przy kro. Gdy by miał
okazję, się gnął by po ce głę jeszcze raz.

– Ale… – zaczę ła Slo ane.
– Ale… – konty nu ował Dean – Slo ane ma rację. Nu me ry na nad garst ‐

kach ofiar nie są przy pad ko we u nasze go ene sa. Są jego wi zy tówką. On
musi pod pi sy wać swo je ofiary. Nie sądzę, że by śmy mie li do czy nie nia
z ene sem, któ ry po czte rech do kład nie zaplano wanych mor der stwach dał ‐



by się przy łapać, pi sząc nu me ry na nad garst ku piątej ofiary, zanim ona
umrze.

– Poza tym to są złe nu me ry – uzu peł ni ła Slo ane, pró bu jąc brzmieć
miło.

Ster ling od chrząk nę ła i po wie działa:
– Zgadzam się ze Slo ane i De anem. MO nasze go ene sa zmie niało się

z każdym ko lejnym mor der stwem. Tak samo me to da, któ rą oznako wy wał
swo je ofiary. Aż do te raz.

Eu ge ne Lockhart też miał liczby napi sane mar ke rem na nad garst ku,
uświado mi łam so bie nagle.

– Po wiedzmy, że ko goś zabi łeś – włączy ła się do rozmo wy Lia – albo,
jak w wy pad ku Beau, ude rzy łeś ko goś ce głą i bałeś się, że ten ktoś
umrze… – Opar ła się o stół jak wte dy, kie dy grali śmy w dwie prawdy
i kłam stwo.

Zabiłam człowieka, kiedy miałam dziewięć lat.
– Może miałeś wy bór, a może mu siałeś to zro bić? W każdym razie sta‐

ło się. Nie chcesz zo stać złapany. Co ro bisz?
Upły nę ło kil ka mi nut w ci szy. Dean znał Lię najle piej z nas wszyst kich

i to on od po wie dział:
– Kłamiesz.
– Właśnie. Pró bu jesz to jakoś zatu szo wać. A je śli wiesz, że w oko li cy

grasu je se ryjny mor der ca… – Lia wzru szy ła ramio nami.
– Może Beau sły szał o nu me rach. Nie ma po ję cia o ciągu, ale wie,

że wszyst kie ofiary miały czte ro cy fro we liczby na rę kach… – pod ję łam
tam, gdzie prze rwała.

– Bie rze ce głę. Ude rza nią ofiarę. Po tem wpada w pani kę. Pró bu je za‐
trzeć ślady, sprawę, więc stara się upo zo ro wać mor der stwo nasze go ene sa
– do kończy ła Ster ling.

Złość. Lęk. Satys fak cja. Wszyst ko, o czym wspo mi nał Mi chael, zdawało
się paso wać do naszej inter pre tacji zdarzeń.



Beau nie był naszym ene sem. Tyl ko udawał, że nim jest.
– To znaczy, że nasz wzór nie jest błęd ny. Jest w po rząd ku – wy szep ta‐

ła Slo ane.
To znaczy, że ty nie jesteś w błędzie. Że z tobą wszyst ko w porządku.
– Sala balo wa. Dwu nasty stycznia. – Slo ane pro sto wała pal ce, jak by coś

li czy ła, po czym rozwi nę ła myśl: – Ko lejne mor der stwo bę dzie miało miej‐
sce w sali balo wej dwu naste go stycznia.

Trzy dni. Je śli Slo ane miała rację, to nie był nasz je dy ny pro blem.
– A sko ro już rozmawiamy o wzo rze, jest coś, o czym po winni ście wie ‐

dzieć – zwró ci łam się do Ster ling i Briggsa, czu jąc, jak ciar ki prze cho dzą
mi po ple cach.
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lo ane włamała się do bazy FBI. Z tego, co od kry ła, wy ni ka, że nasz
enes zabi jał już wcze śniej – pod su mo wała agent ka Ster ling. Po krót ‐

kiej pau zie do dała: – Dwa razy.
– To tyl ko teo ria, ale sprawy znale zio nej przez Slo ane ni gdy nie za‐

mknię to. A pasu je do nasze go wzo ru – uzu peł ni łam, nie dając agentom
szansy na wy kład o wadach włamy wania się do syste mu FBI.

– Czy był ak tywny w tym samym syste mie lo kali zacji? – spy tał Briggs,
mocno masu jąc skro nie. – Czy mor der ca działał w obrę bie spi rali?

– Spi rali Fi bo naccie go – po prawi ła go Slo ane. – Nie. Nie działał.
– A nu me ry na nad garst kach? – spy tała Ster ling.
– Nie.
Bez nu me rów na nad garst kach. Bez spi rali. Je śli mie li śmy do czy nie nia

z tym samym mor der cą, mu siał ewo lu ować. Oczy wi ście, było to możli we,
ale prze ważnie zmiany do ko ny wały się w obrę bie MO ene sa – nie od łącz‐
nych ele mentów zbrod ni. Tyle że pi sanie liczb na nad garst kach nie było
w tym wy pad ku ko niecznie. Zabi janie w obrę bie spi rali było do bro wol ne.
Me to da mo gła się zmie niać, ale pod pis mor der cy zwy kle po zo stawał ten
sam.

– Liczby zawsze tam były. Nawet je śli nie pi sał ich na nad garst kach ani
nie zabi jał w konkret nych miejscach. Liczby zawsze tam były – nie od ‐
puszczała Slo ane.

Kry ły się w datach, do po wie działam w my ślach. Może pod pis, głę bo ko
zako rze nio na psy cho lo giczna po trze ba, wy rażał się w zacho waniu ene sa?



Był po pro stu ko nieczno ścią kie ro wania się liczbami. Z tej per spek ty wy
do dat ko we ele menty zbrod ni w Las Ve gas nie były odejściem od zasad.

Były eskalacją. Więcej liczb, więcej zasad.
– Je stem star szy. Mądrzejszy, lep szy. Cze kałem na to tak dłu go, tak

dłu go plano wałem… Kie dyś by łem tyl ko amato rem. Te raz je stem ar ty stą.
Nie po ko nanym. Te raz nie można mnie po wstrzy mać – po wie dział Dean.
Sprawdzał na głos taką możli wość. Kie dy pro fi lo wał, mó wił niższym,
głębszym gło sem niż na co dzień.

– I tym razem… chcesz uznania – do dałam.
Dlate go umieszczałeś liczby na nad garst kach ofiar. Chciałeś, by śmy zła‐

mali kod. Chciałeś, by śmy do strze gli peł nię two jej twór czo ści.
– Nie bę dzie łatwo prze ko nać po li cję, że Beau Do no van nie jest se ryj‐

nym mor der cą, bez wspo mi nania o sprawie sprzed de kady, któ ra
na pierwszy rzut oka wy gląda na zu peł nie nie związaną z obecną. Władze
tego miasta chcą jak najszybciej rozwiązać tę sprawę. Je śli bę dzie my się
upie rać, że ostat ni atak nie był dzie łem nasze go ene sa, mo że my się spo ‐
dzie wać, że nasza do bra współ praca z lo kal ny mi władzami bar dzo szybko
się po gor szy – prze rwał moje rozmy śle nia Briggs.

– A to oznacza, że mo że cie stracić swój dar mo wy apar tament w De sert
Rose. Sły szałam, że na obrze żach miasta jest wie le uro czych kwater – po ‐
wie działa zło śli wie Lia.

– A to oznacza, że je śli bę dzie my chcie li po równać li stę go ści ho te lo ‐
wych z li stą świad ków lub po dejrzanych w sprawie z No we go Jor ku, bę ‐
dzie my mu sie li zdo być nakaz. Inaczej nie do stanie my ni cze go – od ciął się
Briggs.

– A Gray son Shaw na pewno się uprze, żeby otwo rzyć salę balo wą
w Maje sty – zauważy ła Ster ling.

Nie świado mie zaci snę łam pię ści i de li kat nie wbi łam paznok cie w skó ‐
rę. Trzy dni. Za trzy dni mor der ca zno wu ude rzy. Mie li śmy do kład nie tyle
czasu, by prze ko nać ojca Slo ane, że otwie ranie sali balo wej jest błę dem.



– Co mamy ro bić? – Dean nie wy cho dził z try bu zadanio we go.
– Na razie zo stańcie tu taj. Nie wy chodźcie z po ko ju, trzy majcie się

z dala od kło po tów. Zajmie my się tym.
Żad ne z nas nie miało ocho ty na sie dze nie w po ko ju i obgry zanie pa‐

znok ci z nu dów w ocze ki waniu na ko lejne zadania.
Wzię łam ho te lo wy no tat nik i dłu go pis i wy pi sałam li stę osób, z któ ry ‐

mi do tej pory rozmawiali śmy o sprawie. Następ nie wy kre śli łam dwa na‐
zwi ska: sze fa ochro ny i Camil le Holt. On był w śpiączce, ona nie żyła.
Żad ne z nich nie było po dejrzane.

Mor der stwa w No wym Jor ku miały miejsce je de naście lat temu.
Ze wzglę du na wiek mu si my wy klu czyć nie tyl ko Beau Do no vana, ale też
Aaro na Shaw i Tory Ho ward.

Można zmu sić dziecko do tego, żeby ro bi ło okrop ne rze czy, cze go
przy kładem był Dean. Ale jak dziecko miało by po de rżnąć ko muś gar dło?
Taki MO był poza zasię giem możli wo ści dziecka.

Anali zo wałam ko lejne po staci z li sty. Tho mas We sley miał obecnie
trzy dzie ści dzie więć lat, co oznaczało, że gdy do ko nano mor derstw w No ‐
wym Jor ku, miał dwadzie ścia sie dem lat i był pre ze sem swo jej pierwszej
fir my. Pro fe sor był trzy dzie sto dwu lat kiem i po szybkich po szu ki waniach
w inter ne cie do wie działam się, że ro bił wte dy stu dia li cencjackie na Uni ‐
wer sy te cie No wo jor skim. Po krót kim wahaniu do dałam do li sty ostat nie
nazwi sko.

Gray son Shaw.
Ojciec Slo ane był nie wie le po pięćdzie siąt ce. Miał władzę i uwiel biał

kontro lo wać sy tu ację. Wy kazy wał tendencję do trak to wania lu dzi, jak by
byli jego własno ścią. Od no sił się do innych bezdusznie, nie przejmo wał
się ich uczu ciami.

Mo głabym się zało żyć o samo chód Mi chaela, że Gray son Shaw, właści ‐
ciel Maje sty Cor po ration, ro bił czę ste wy pady do No we go Jor ku.



– Je stem ostat nią oso bą, któ ra zachę całaby Slo ane do tego, by włamała
się do bazy danych FBI – po wie dział Mi chael, żeby dziewczy na prze stała
my śleć o swo im ojcu – ale, prawdę mó wiąc, my ślę, że po winna jeszcze raz
włamać się do bazy FBI.

W tym mo mencie do po ko ju wszedł Judd. Spoj rzał na Mi chaela i po zo ‐
stałych, po czym ru szył do kuch ni, żeby zaparzyć so bie kawy.

– Wie le cię omi nę ło dzi siejsze go ranka – zawo łała za nim Lia.
– Nie sądzę, aby wie le mnie omi nę ło – rzu cił, nawet się nie od wracając.
Inny mi sło wy: Judd wie dział do kład nie, co ro bi li śmy dzi siaj rano.

Po pro stu nie miał ocho ty brać w tym udziału. Jego prio ry te tem nie było
rozwiązy wanie spraw kry mi nal nych ani upewnianie się, żeby nikt nie wła‐
mał się do bazy danych FBI. Judd dbał o to, że by śmy byli bezpieczni i na‐
kar mie ni.

Cokolwiek by się działo.
Cała reszta była dla nie go kom plet nie nie istot na.
– Je śli ter tium nie oznaczało je dy nie, że nasz mor der ca ma bzi ka

na punk cie liczby trzy, ale też że tym razem zabi ja po raz trze ci, to my ślę,
że sprawdze nie, co się wy darzy ło za dru gim razem, ma spo ro sensu – po ‐
wie działa Lia, przy chy lając się do po my słu Mi chaela.

Tyl ko ona mo gła wy naleźć racjo nal ne wy tłu macze nie dla włamania się
do syste mu FBI.

Slo ane zgło si ła się na ochot ni ka.
– Mogę napi sać pro gram. Nie tyl ko do bazy FBI, ale też Inter po lu, lo ‐

kal nej po li cji i wszyst kich miejsc, do któ rych da się wejść tyl ny mi drzwia‐
mi. Pro gram wy szu ka danych, opie rając się na naszych kry te riach. Ostat ‐
nim razem manu al nie szu kałam dat Fi bo naccie go. To może mi zająć tro ‐
chę wię cej czasu, ale wy ni ki będą do kład niejsze.

– Tym czasem reszta z was po winna coś zjeść – zawo łał Judd, stając
w drzwiach do kuch ni.

– Room se rvi ce? – zasu ge ro wał de li kat nie Mi chael.



– Tyl ko, je śli masz ocho tę zrzu cać się na dwu stu do laro wy rachu nek –
od parł Judd.

Mi chael ru szył do najbliższe go te le fo nu. Od incy dentu na base nie za‐
cho wy wał się bar dzo spo kojnie, ale jeszcze zanim zaczął zamawiać, wie ‐
działam, że zro bi wszyst ko, by rachu nek wy niósł mi ni mum trzy sta do la‐
rów.

Judd zgło sił tyl ko jed no veto. Szam pan.
Kie dy cze kali śmy na je dze nie, po szłam wziąć prysznic. Od kąd Slo ane

wy jaśni ła mi teo rię z liczbami, nadawałam na najwyższych obro tach. Czu ‐
łam, że je śli na chwi lę się wy ci szę, będę w stanie jaśniej my śleć.

Kie dy do łączy li śmy do pro gramu, mo gli śmy zajmo wać się wy łącznie
nie rozwiązany mi sprawami z prze szło ści i tyl ko raz na jakiś czas do stawa‐
li śmy ochłapy infor macji o tym, czym zajmu ją się nasi prze ło że ni. Sy tu ‐
acja zmie ni ła się trzy mie siące temu. O tego czasu praco wali śmy nad sze ‐
ścio ma bie żący mi sprawami. Pierwszą rozwiązali śmy w mniej niż trzy
dni. Dru gą jeszcze szybciej. Trze cia zaję ła nam prawie ty dzień, ale ta…

Tyle szcze gó łów. Im dłu żej sprawa się ciągnę ła, tym więk szą dawką in‐
for macji mu sie li śmy ope ro wać. Pro fil ene sa zmie niał się z każdym ko lej‐
nym mor der stwem, a te raz wy glądało na to, że mie li śmy do czy nie nia
z wie lo krot nym prze stęp cą. Zaczę łam praco wać jak ro bot. Wy wiady, któ re
oglądałam. Prze czy tane akta. Moje własne prze my śle nia.

Zaczy nałam ro zu mieć, że naj trud niejsze dla pro fi le ra było naucze nie
się, któ re infor macje nale ży od sie wać. Czy to, że Beau i Tory mieszkali
w do mach dziecka, miało jakie kol wiek znacze nie? Albo to, że Aaron
na zmianę po dzi wiał ojca i brzy dził się nim? A dziwne zacho wanie asy ‐
stenta Tho masa We sleya? Albo drink, któ ry zamó wił pro fe sor, ale nawet
go nie tknął?

Nawet te raz, kie dy nasze po szu ki wania ograni czy ły się do osób po wy ‐
żej trzy dziest ki, nie mo głam wy łączyć tej czę ści mó zgu, któ ra była od po ‐



wie dzial na za po rząd ko wanie infor macji na te mat po zo stałych osób za‐
mie szanych w sprawę. Nie mo głam prze stać szu kać wy jaśnień.

Ciężko było mi się oprzeć wraże niu, że coś po mi nę łam. Ale z dru giej
stro ny by cie pro fi ler ką oznaczało, że zawsze bę dzie mi się wy dawało,
że coś po mi nę łam. Do pó ki sprawa nie zo stanie rozwiązana, do pó ki nie
skończy się zabi janie. I nie na je den, dwa ani nawet trzy dni.

Na zawsze.
Ryt miczny dźwięk wody ude rzającej w szy bę kabi ny był ko jący. We ‐

szłam pod prysznic i po zwo li łam so bie zapo mnieć o wszyst kim. Wdech.
Wy dech. Stanę łam ty łem do stru mie nia i wy gię łam się w łuk, po zwalając
wo dzie zmo czyć wło sy i spły wać swo bod nie po twarzy.

Przez kil ka bło gich mi nut by łam spo kojna. Ale to ni gdy nie trwało dłu ‐
go.

Dwu dziesty pierw szy czerw ca. Kie dy starałam się nie my śleć o sprawie,
mój umysł wracał do tej daty. Gar deroba mojej mat ki. Krew na moich dłoniach.
Krew na ścianach.

Wy tańcz to, Cas sie!
Mo głam udawać, mo głam zapeł niać czas inny mi zaję ciami. Mo głam

sku piać się na bie żącej sprawie i zaprze czać ist nie niu reszty świata, ale
mimo to moja pamięć, moje lęki i pewność, że ciało znale zio ne w gro bie
przy dro dze nale żało do mo jej mat ki, cze kały na swo ją ko lej.

Moje sny były do wo dem w tej sprawie.
Dwu dziesty pierw szy czerw ca, po my ślałam zno wu. Pamię tam, że stałam

przy kalendarzach zro bio nych przez Slo ane i do ty kałam pal cem okienka
z tą datą. Nie było dat Fibonac ciego w czerw cu.

A mimo to nie prze stawałam o tym my śleć. Dwu dziesty pierw szy czerw ca.
Dlacze go ciągle o tym my ślałam? Nie o mo jej mat ce (nie po trze bo wa‐

łam sama się anali zo wać, żeby o tym wie dzieć), tyl ko o tej dacie. Wy obra‐
żałam so bie, jak sto ję przed kalendarzem, oglądam go mie siąc po mie sią‐
cu. Kil ka dat w kwiet niu, jed na w maju. W czerwcu nic.



Nagle po czu łam, że tracę grunt pod no gami. Na wpół nie świado mie
zakrę ci łam wodę w kranie, wy bie głam z kabi ny i w ostat niej chwi li po my ‐
ślałam o tym, żeby owi nąć się ręczni kiem. Po bie głam z po wro tem do sy ‐
pial ni.

Po de szłam do pół ki, na któ rej Slo ane po ustawiała fi gur ki od najwięk ‐
szej do naj mniejszej. Spojrzałam na kart ki papie ru, na któ rych rozpi sała
sty czeń, luty, marzec i kwie cień.

Dwie daty w maju.
– Piąty i ósmy maja – po wie działam gło śno, drżąc z ner wów.
W maju tego roku będzie szósta rocz nica, po wie dział Judd. Ale to nie było

wszyst ko, co wte dy po wie dział. Po dał mi do kład ną datę zamor do wania
Scar lett. Ósmy maja.

Nie pamię tam, że bym wcho dzi ła do kuch ni, ale pamię tam, że stałam
tam w samym ręczni ku. Kro ple wody kapały ze mnie na zie mię.

Mi chael patrzył mi w oczy. Dean zamarł. Nawet Lia zro zu miała,
że to nie najlep szy mo ment, by ko mento wać to, że je stem prawie naga.

– Judd – po wie działam.
Judd opie rał się o blat ku chenny. Rozwiązy wał krzy żówkę.
– Wszyst ko w po rząd ku, Cassie? – spy tał.
Je dy na od po wiedź, jaka przy szła mi do gło wy, to „nie”. Kie dyś, gdy

spy tałam go o to samo, po wie dział „nie”.
– Mor der ca, któ ry zabił Scar lett. Ni ght shade. Ile osób do kład nie zabił?
Uświado mi łam so bie, że na moje py tanie nie da się od po wie dzieć

po pro stu „tak” lub „nie”.
Judd wahał się przez chwi lę. My ślałam, że nie od po wie, ale po chwi li

od parł łamiącym się gło sem:
– Z tego, co wie my… dzie więć.



Ty

Wszystko można policzyć. Poza nieskończonością wszystko ma swój kres.
Bez noża w ręku możesz tylko rysować wzory na koszuli. Czujesz nacięcia pod spodem. Czujesz

obietnicę, którą wyżłobiłeś na własnej skórze.
Wodzisz palcem dookoła. W górę i w dół. W prawo i lewo.
Siedem plus dwa to dziewięć.
Dziewięć jest twoją liczbą. I zawsze chciałeś być Dziewiątką.



S
ROZDZIAŁ 39

eryj ni mor der cy nig dy nie przestają zabijać, po wie działa mi kie dyś agent ka
Ster ling. Wte dy uświado mi łam so bie, że miała na my śli ene sa, któ ry

zabił Scar lett Hawkins.
Po pro stu nie zdawałam so bie sprawy z tego, że Scar lett była dzie wiąt ‐

ką Ni ght shade’a.
Judd stał nie ru cho mo, patrząc na mnie, patrząc prze ze mnie, a ja pró ‐

bo wałam przy po mnieć so bie wszyst ko, co sły szałam na te mat śmier ci jego
cór ki. Nie dłu go po tym, jak Briggs i Ster ling areszto wali ojca De ana, zo ‐
stali przy dzie le ni do sprawy Ni ght shade’a. Ro bi li co mo gli, żeby go do ‐
rwać. A w ak cie ze msty to on do rwał ich.

Zabił ich przy jaciół kę, członka eki py. Oso bę, któ ra ni gdy nie po winna
była znaleźć się na ce lowni ku. W jej własnym labo rato rium.

Nig dy go nie złapali. W mo jej gło wie echem po brzmie wały sło wa Ster ‐
ling, Seryj ni mor der cy nig dy nie przestają zabijać.

Nowy Jork je de naście lat temu.
Waszyngton pięć i pół roku temu.
A te raz Ve gas.
Dean pod szedł do Jud da. Ani je den, ani dru gi nie nale że li do gadatli ‐

wych. Z ich po staw mo głam wy czy tać jed nak rozmo wę o mężczyźnie, któ ‐
ry stracił cór kę, i dwu nasto let nim chłop cu, któ ry miał po móc mu prze ‐
trwać żało bę.

– Mu si my przyj rzeć się po zo stałym datom w se rii mor derstw Ni ght ‐
shade’a – po wie dział w końcu Dean.



Nie zamie rzał po cie szać Jud da. Nasz opie kun nie był z tych, któ rzy
ocze ku ją po cie sze nia.

Nie potrzebu jesz wspar cia. Nig dy nie potrzebowałeś. Chcesz tylko dorwać męż ‐
czy znę, który zamor dował twoją cór kę. Chcesz jego śmier ci.

Ro zu miałam to le piej niż po zo stali.
– Nie mu si my ni cze go sprawdzać. Znam te daty na pamięć – po wie ‐

dział Judd twar do. Jego po liczki de li kat nie drżały, zaci skał zęby, ale kon‐
ty nu ował: – Czwar ty mar ca, piąty mar ca, dwu dzie sty pierwszy mar ca.
Dru gi kwiet nia, czwar ty kwiet nia – mó wił to nem żoł nie rza pie cho ty mor ‐
skiej, któ ry czy ta li stę to warzy szy po le głych w wal ce.

– Wy star czy, Judd, mo żesz prze stać – po wie działa Slo ane. Złapała go
za rękę. W jej oczach wi dać było mi łość i współ czu cie.

Ale Judd nie po trafił prze stać.
– Piąty kwiet nia, dwu dzie sty trze ci kwiet nia, piąty maja… – Prze łknął

śli nę i z cier pie niem wy pi sanym na twarzy i łzami w oczach skończył wy ‐
mie niać: – Ósmy maja.

Wi działam, jak napi nają mu się mię śnie kar ku. Przez chwi lę my ślałam,
że ode pchnie Slo ane, ale tego nie zro bił. Chwy cił jej dłoń i sple tli pal ce.

– Zgadza się? – zapy tał.
Slo ane zaczę ła przy taki wać i, chy ba z ner wów, nie była w stanie prze ‐

stać.
– Wo lałabym, żeby się nie zgadzały. Żału ję, że to od kry łam. Żału ję, że…

– mó wi ła.
– Prze stań – prze rwał jej Judd. – Ni gdy nie prze praszaj za to, kim je ‐

steś.
De li kat nie pu ścił jej dłoń. Po tem spojrzał na nas.
– To ja po wi nie nem po wie dzieć o tym Ronnie i Briggso wi. I po wi nie ‐

nem zro bić to oso bi ście.
– Idź. Po radzi my so bie. – Lia wy prze dzi ła moją od po wiedź. Rzad ko

zdarzało jej się mó wić tak krót kie zdania. Jej wy raz twarzy w tam tej chwi ‐



li przy po mniał mi o tym, że od trzy naste go roku ży cia była pod opie ką
Jud da.

– Nie chcę, że by ście prze glądali akta do ty czące Ni ght shade’a – po wie ‐
dział Judd. Patrzył na Lię, ale zwracał się do nas wszyst kich. – Wiem, jacy
je ste ście. Wiem, że kie dy wyjdę, po pro si cie Slo ane o znale zie nie akt, by ‐
ście mo gli od razu zagłę bić się w sprawę. Ale w tym przy pad ku to ja wy ‐
daję po le ce nia. Je śli przejrzy cie akta bez mo jej zgo dy, wy ślę was wszyst ‐
kich naj bliższym samo lo tem do Qu anti co, a wasze śledztwo diabli we zmą.
– Tym razem zwró cił się do każde go z nas po ko lei.

A my wie dzie li śmy, że nie rzu cał słów na wiatr.
Pięt naście mi nut po wyjściu Jud da, przy szła obsłu ga ho te lo wa z je dze ‐

niem. Nie by li śmy w stanie go tknąć.
– Judd miał rację. Jeszcze za wcze śnie na szam pana – po wie dział Mi ‐

chael, prze ry wając gro bo wą ci szę. Pod szedł do bar ku, wy jął bu tel kę whi ‐
sky i pięć szklanek.

– Naprawdę my ślisz, że to do bry mo ment na pi cie? – spy tał Dean.
Mi chael zgro mił go wzro kiem.
– Red ding, to jest naj lep sza de fi ni cja sy tu acji, w któ rej nale ży się napić

– po wie dział i spojrzał py tająco na resztę.
Po krę ci łam prze cząco gło wą. Lia pod nio sła dwa pal ce.
– Slo ane? – spy tał Mi chael. Cie kawe, że zawsze do zo wał jej ko fe inę, ale

nie miał żad nych opo rów, kie dy przy cho dzi ło do mocnych al ko ho li.
– W stanie Alaska można zo stać skazanym za kar mie nie łosi al ko ho ‐

lem.
– Od czy tam to jako od po wiedź od mowną – od parł Mi chael.
– W Ame ry ce można zo stać skazanym za spo ży wanie al ko ho lu, kie dy

się jest nie let nim – zauważył Dean, ale Lia i Mi chael go zi gno ro wali.
Wie działam, że Dean tak naprawdę wcale nie my ślał o bu tel ce whi sky.

My ślał o Jud dzie.
Tak samo jak ja.



Bez znajo mo ści szcze gó łów po trafi łam stwo rzyć je dy nie zarys ene sa,
któ ry zabił cór kę Jud da. FBI deptało ci po piętach. Postanowiłeś się zemścić.
To pod po wiadało mi, że mamy do czy nie nia z kimś, kto nie zna strachu,
dla kogo zabi janie jest grą. Z kimś, kto uwiel biał wy gry wać. Prawdo po ‐
dobnie mężczy zną, mimo że jego pseu do nim, Ni ght shade1, wskazy wał by
na to, że po daje ofiarom tru ci znę – broń ko biet.

1 Ni ghtsha de – wil cza ja goda, roślina trują ca (przyp. red.).

Nie wie działam, w jakim kie runku iść dalej, więc zde cy do wałam się
na krok wstecz. Zmie ni łam obiekt obser wacji. Nie wie le wie działam na te ‐
mat Ni ght shade’a, ale wie działam spo ro o cór ce Jud da. Kil ka mie się cy
temu, kie dy zo stały śmy po rwane, agent ka Ster ling opo wie działa mi całą
hi sto rię. Po wie działa, że Scar lett, jej najlep sza przy jaciół ka, uwiel biała wy ‐
my ślać nie możli we sce nariu sze, przed stawiała trud ne sy tu acje i szu kała
spo so bów, jak z nich wyjść. Zostajesz zakopana żyw cem w szklanej trum nie z ko‐
brą śpiącą na twojej pier si. Co robisz?

Judd wspo mniał raz, że Scar lett, kie dy jeszcze była w wie ku szkol nym,
prze ko nała małą Ve ro ni cę Ster ling, żeby to warzy szy ła jej pod czas „ekspe ‐
dy cji nauko wej”, któ rej jed nym z punk tów była wspi naczka po kli fie.

By łaś nieustraszona, zabaw na i zbyt upar ta, żeby dać sobie wy bić z głowy swoje
pomy sły, po my ślałam, czy tając mię dzy wier szami. Scar lett przez całe ży cie
przy go to wy wała się do pracy w labo rato riach FBI. Pracowałaś nad sprawą
Night shade’a?, spy tałam ją w my ślach. To dlatego by łaś wtedy w laboratorium?
Po my ślałam o Slo ane, któ ra nie chciała od pu ścić, do pó ki nie rozgry zła za‐
gad ki z liczbami. Ty też by łaś taka?

Nie czy tając jej akt, nie mo głam so bie na to od po wie dzieć. Widziałaś
mor der cę, Scar lett? Czy patrzył, jak umierasz? Py tania nad cho dzi ły jed no
po dru gim. Umierałaś powolną czy szybką śmier cią? Wołałaś o pomoc? My ślałaś
o kobrach i szklanych trum nach? O Ster ling? Brig g sie? Juddzie?



Z zamy śle nia wy rwało mnie pu kanie do drzwi. Wzdrygnę łam się jak
dziecko, któ re boi się uj rzeć Krwawą Mary w lu strze. Prze straszy łam się,
że wy wo łałam Ni ght shade’a przez samo my śle nie o nim.

Dean pod szedł do drzwi. Mi chael i Lia ru szy li za nim. Dean wyjrzał
przez wi zjer.

– Cze go chcesz?
Kto kol wiek stał po dru giej stro nie, Dean nie był dla nie go miły.
– Mam coś dla was.
Nawet przez drzwi rozpo znałam ten głos.
– Aaron? – Slo ane stanę ła obok De ana. W ułam ku se kundy rozpro mie ‐

ni ła się.
Przy po mniała mi się chwi la, w któ rej przy rod ni brat po wie dział jej,

że nie jest taki, jak ich ojciec. Igno ru jąc De ana, Aaron zwró cił się bezpo ‐
śred nio do niej.

– Slo ane. Wiem, co ro bi cie dla FBI. Ojciec mi po wie dział.
Nie ufałam jej ojcu, przez co ciężko było mi zaufać też jemu.
– Nie po do ba mi się to. Nie chcę, że byś wio dła takie ży cie. Nie chcia‐

łem o tym rozmawiać, ale mu szę prze kazać coś FBI.
Dean spojrzał na Lię. Przy tak nę ła. Aaron nie kłamał.
– Prze każ to po li cji – od parł Dean, ale nie otwo rzył drzwi.
– Mój ojciec ma po li cję w gar ści. I chce, żeby Beau Do no van trafił

za krat ki – po wie dział Aaron ci cho. Le d wo go usły szałam.
Na dźwięk imie nia Beau ja też po de szłam do drzwi. Aaron po twier dził

to, co mó wił Briggs o władzach, któ re będą chciały szybko rozwiązać pro ‐
blem se ryjne go mor der cy.

– Pro szę, otwórzcie. Im dłu żej sto ję w ko ry tarzu, tym więk sze są szan‐
se, że uchwy ci mnie kame ra mo ni to ringu i bę dzie my mieć więk sze pro ‐
ble my niż to, że mi nie ufacie – po wie dział Aaron.

Dean po szedł do kuch ni. Otwo rzył szu fladę, po tem dru gą. Chwi lę póź‐
niej wró cił.



Z no żem ku chennym w ręku.
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ean otwo rzył. Aaron wszedł do środ ka, spojrzał na nóż, po czym za‐
mknął za sobą drzwi.

– Do ce niam to, że troszczy cie się o Slo ane, ale po zwo lę so bie zauwa‐
żyć, że nóż nie wie le by wam po mógł, gdy by oso ba sto jąca po dru giej stro ‐
nie miała broń.

Nie wszyst ko złoto, co się świeci, po my ślałam. Anali zo wałam ostrze że nie
Aaro na. Jesteś przy zwy czajony do tego, że lu dzie, który mi się otaczasz, są uzbrojeni.
Świat, w którym się wy chowałeś, jest niebez piecz nym, choć peł nym blich tru miej ‐
scem.

– Że byś się nie zdzi wił – po wie dział Dean, gro miąc go wzro kiem.
Aaron mu siał uwie rzyć, bo wy glądał, jak by prze szły mu po ple cach

ciar ki.
– Nie je stem uzbro jo ny i nie przy sze dłem tu taj, żeby was skrzywdzić.

Mo żesz mi wie rzyć – zapewnił.
– Dean fak tycznie nie nale ży do tych, któ rzy wzbu dzają zaufanie.

To pewnie dlate go, że zo stał wy cho wany przez se ryjne go mor der cę, któ ry
uwiel biał noże – po wie dział Mi chael jak by ni gdy nic, po czym uśmiech nął
się do Aaro na i do dał: – Zapraszamy.

– Po trafisz wy kry wać kłam stwa, prawda? – zwró cił się do Lii Aaron.
– Kto? Ja? – od par ła.
– Nie je stem uzbro jo ny. I nie przy sze dłem tu taj, żeby was skrzywdzić –

po wtó rzył Aaron, patrząc jej w oczy. Po tem bez sło wa usiadł na kanapie
w salo nie.



Dean zajął miejsce naprze ciwko nie go. Ja nie ru szy łam się z miejsca.
– Jak wie cie, Beau i ja wdali śmy się wczo raj wie czo rem w bójkę – za‐

czął Aaron.
W świe tle najnowszych od kryć nie udane przed stawie nie Tory wy dawa‐

ło mi się już zamierzchłą prze szło ścią. Co wię cej, prze szło ścią kom plet nie
po zbawio ną znacze nia.

Kie dy Slo ane się ode zwała, nie patrzy ła na Aaro na. Patrzy ła za nie go,
na okno, na któ rym wi siały jej mapy, obli cze nia i ry sunki spi rali Fi bo nac‐
cie go.

– Przy sze dłeś na wy stęp Tory z inną dziewczy ną. Beau trak tu je Tory
jak sio strę. Po dejrze wam, że znaczna część osób z jego gru py de mo gra‐
ficznej zare ago wałaby tak samo w danych oko liczno ściach – po wie działa,
po czym na wszel ki wy padek uści śli ła: – Prawdo po do bieństwo, że ci się
nale żało, wy no si dzie więćdzie siąt sie dem koma sześć pro centa.

– Sły szałem, że lu bisz liczby – po wie dział Aaron, uśmie chając się kąci ‐
kiem ust.

Nie wy czu łam w jego to nie ani śladu kry ty cy zmu. Sądząc po wy razie
twarzy, Mi chael też nie. Przy po mniało mi się, jak Slo ane mó wi ła,
że chciałaby, by Aaron ją po lu bił. Przez chwi lę mu się przy glądałam.

Lu bisz ją. Chcesz ją lepiej poznać.
– Może skup my się na tej tajem ni czej rze czy, któ rą mu sisz prze kazać

FBI – po wie działa Lia i usiadła na ramie niu fo te la, któ ry zajął Dean. Nie
lu bi ła obcych i nie ufała im. Szcze gól nie kie dy cho dzi ło o Slo ane.

Aaron się gnął do kie sze ni i wy jął prze zro czy ste pu deł ko. W środ ku
była pły ta DVD.

– Nagranie z mo ni to ringu – wy jaśnił. – Z lom bar du po dru giej stro nie
uli cy od miejsca, gdzie zaatako wano Victo ra McKinneya.

Mil cze nie ze stro ny Lii oznaczało, że na DVD znajdo wało się do kład nie
to, o czym mó wił Aaron.



– Victor był naszym sze fem ochro ny. We dług nie go i mo je go ojca Beau
Do no van stano wił zagro że nie – konty nu ował.

Beau zaatako wał Aaro na. Nie zro bił mu krzywdy, ale wąt pi łam, żeby
miało to więk sze znacze nie dla czło wie ka takie go jak Gray son Shaw. Sko ‐
ro ojciec Slo ane trak to wał ją jak nie zbyt przy dat ny przed miot, swo je go
syna mu siał trak to wać jako prze dłu że nie sie bie same go.

Wi działam już wcze śniej taką dy nami kę re lacji. U Danie la Red din‐
ga, ojca De ana.

– Je śli włączy cie nagranie, zo baczy cie, że to Victor śle dził Beau, nie
na od wrót. To Victor przy parł Beau do muru. I Victor wy jął pi sto let
i przy stawił mu go do skro ni – do kończył Aaron.

Dean natych miast przy swo ił i prze two rzył nowe infor macje.
– Wasz szef ochro ny nie zamie rzał po ciągnąć za spust.
– Skąd Beau miał o tym wie dzieć? – od parł Aaron.
Ojciec Slo ane lu bił wy dawać rozkazy. Ale to nic przy groźbach.

Za to Beau nie nale żał do osób, któ re z łatwo ścią to le ro wały coś takie go.
Miał tem pe rament. To oczy wi ste, że kie dy tyl ko zo baczył broń, prze szedł
do kontr ataku.

– Nie opo dal le żała ce gła, więc po nią się gnął – po wie dział Aaron.
Atak tępym narzędziem.
– Samo obro na – po wie działam na głos.
Je śli Victor McKinney zagro ził mu pi sto le tem, było oczy wi ste, że dzia‐

łał w samo obro nie. A je śli Aaron po trafił do strzec związek po mię dzy
areszto waniem Beau a zadaniem, któ re re ali zo wał szef ochro ny Maje sty,
Gray son Shaw też na pewno o tym wie dział.

– Dlacze go twój ojciec chce zwalić na Beau czte ry mor der stwa? Nie ob‐
cho dzi go, że w oko li cy działa se ryjny mor der ca? – spy tałam.

– Moim zdaniem, ojciec my śli, że FBI wy straszy ło prawdzi we go mor ‐
der cę. A daro wane mu ko nio wi nie zagląda się w zęby. Beau Do no van ni g‐



dy wię cej mnie nie do tknie, a nikt nie szu ka po wo dów, dla któ rych szef
ochro ny Maje sty go śle dził.

– Dlacze go przy cho dzisz z tym do nas? Twój tatu siek raczej nie bę dzie
zado wo lo ny – spy tała Lia.

– Rzad ko kie dy jest – po wie dział Aaron. Wstał, jak by chciał po kazać,
że te sło wa nic dla nie go nie znaczą, co było oczy wi stym do wo dem na to,
że jest na od wrót, ale nie chce się do tego przy znać.

Jesteś dziec kiem szczęścia. Pierw szym sy nem. Spadkobier cą. Obser wo wałam
go, kie dy składałam ele menty układanki. Nie sprzeciwiasz się ojcu bez powodu.

– Tory. Zro bi łeś to dla Tory – po wie działam.
Aaron nie po twier dził, ale Mi chael wy czy tał od po wiedź z jego twarzy.
– Tak. To prawda – po wie dział, ude rzo ny siłą emo cji, któ re w nim do ‐

strzegł.
Obser wo wałam Aaro na, czy tając mię dzy wier szami. Kochasz ją, uświa‐

do mi łam so bie i po czu łam lek kie ukłu cie w ser cu.
Nagle te le fon Aaro na zawi bro wał. Chło pak spoj rzał na ekran. Był zado ‐

wo lo ny, że nie mu siał udzie lać od po wie dzi – że prze ciwstawił się ojcu,
by rato wać brata Tory.

– Chce my po znać treść SMS-a? – spy tała Slo ane.
– Ostrze gam, że ma to związek z fak tem, że mężczy zna, któ re go Beau

po słał w stan śpiączki, właśnie się obu dził – od parł Aaron, patrząc jej
w oczy.
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aron wy szedł. Nie mu sie li śmy dłu go cze kać na po twier dze nie jego in‐
for macji. Victor McKinney – szef ochro ny kom plek su Maje sty i ostat ‐

nia ofiara – wy bu dził się ze śpiączki. Briggs i Ster ling byli już w dro dze
do szpi tala, żeby z nim po rozmawiać, uzbro je ni w oskar że nia Aaro na. Od ‐
two rzy li śmy nagranie z kame ry, na któ rym było do kład nie to, o czym mó ‐
wił chło pak. Prze słali śmy je do Ster ling i Briggsa. Kie dy przy szli do sze fa
ochro ny, mie li w zanadrzu kil ka cel nych py tań.

Pół go dzi ny później zadzwo nił te le fon. Od ru cho wo się gnę łam po apa‐
rat i już miałam ode brać, prze ko nana, że to Ster ling albo Briggs, ale
w ostat niej chwi li spojrzałam na wy świe tlacz.

Mój oj ciec.
Po czu łam to samo co wte dy. Miałam dwanaście lat i szłam ko ry tarzem

w kie runku gar de ro by mat ki. Nie idź tam. Nie wchodź do środka.
Wie działam, co chciał mi po wie dzieć.
Wie działam, że kie dy otwo rzę te drzwi, nic już nie bę dzie takie samo.
Od rzu ci łam po łącze nie.
– To mi nie wy gląda na zado wo lo ną Cassie – stwier dził Mi chael i dał

mi kuk sańca w bok.
– Zajmij się swo ją whi sky – od cię łam się.
Slo ane pod nio sła rękę jak uczeń w szko le pod stawo wej, któ ry zgłasza

się do od po wie dzi.
– Ja chy ba te raz po pro szę o whi sky.
– Najpierw mu szę się upewnić, że nie zamie rzasz napo ić nią ło sia.



– On żar tu je – rzu cił Dean, wy prze dzając Slo ane i jej staty sty ki na te ‐
mat spo tkania ło sia w kasy nie w Las Ve gas.

Poza tym nikt nie bę dzie już wię cej pił.
Dean pod szedł do blatu ku chenne go i wziął ode mnie no tat nik. Spoj‐

rzał na zapi sane w nim nazwi ska.
Profesor. Thomas Wesley. Oj ciec Sloane.
Po de szłam do De ana i zajrzałam mu przez ramię. Skup się, Cas sie.

Na tych nazwiskach. Na tej sprawie.
Nie na te le fo nie. Nie na od po wie dzi, któ rą i tak już znałam.
– Je de naście lat temu mię dzy sierp niem a styczniem po de rżnąłeś gar ‐

dła dzie wię ciu oso bom – po wie działam gło śno, koncentru jąc się na ene sie,
pró bu jąc zapo mnieć o wszyst kim innym.

– Pięć lat temu znów to zro bi łem. Uży łem tru ci zny – po wie dział Dean.
Zmie niający się spo sób działania to je den z najbar dziej konster nu ją‐

cych aspek tów zabójstw w Las Ve gas. Więk szość mor der ców miała jed ną,
wy braną i ulu bio ną me to dę. A je śli nie me to dę, to cho ciaż narzę dzie
zbrod ni, jakiś po wtarzający się, emo cjo nal ny ele ment w charak te rze
zbrod ni. Tru ci zna to brak kontak tu fi zyczne go z ofiarą. Jak w przy pad ku
upo zo ro wania wy pad ku, w któ rym uto nę ła ko bie ta. Pod rzy nanie ko muś
gar dła jest bliższe prze bi ciu go strzałą. Ale żad na z tych me tod nie jest
tak bo le sna jak spale nie żywcem.

– Ostat nio, kie dy enes tak bar dzo zmie niał się po mię dzy jed nym zabój‐
stwem a ko lejnym, okazało się, że mamy do czy nie nia z wie lo ma sprawca‐
mi – po wie działam, my śląc o sprawie ojca De ana.

Dean cały się spiął, ale kie dy po ło ży łam mu rękę na ramie niu, wy raź‐
nie po czu łam, że jego mię śnie od puszczają.

– Po trze bu ję dzie wię ciu. Ja, nie my – po wie dział po chwi li.
Nie zależnie od tego, jak bar dzo me to dy różni ły się w przy pad ku po ‐

szcze gól nych zabójstw w Ve gas, czu ło się jed nak, że są dzie łem jed ne go
sprawcy. Nie tyl ko z po wo du liczb na nad garst kach, lo kali zacji czy dat, ale



ze wzglę du na skru pu lat ność mor der cy, na jego nie prze możną chęć wy sła‐
nia wiado mo ści.

Nie sądzi łam, żeby to było dzie ło wie lu osób. Z wy jąt kiem przy pad ku,
w któ rym za wszyst kim stał je den ar chi tekt.

Chcesz, żeby cię roz poznawano. Chcesz zostać usły szany.
Przy pominałeś nam o tym na każ dym nadgarst ku, w wiadomości zostawionej

na strzale, w słowach przy padkowej, zahipnoty zowanej dziew czy ny. Nie chcesz, by
cię zatrzy my wano. Ale pragniesz zostać zauważony. Chcesz być wszech moc ny, po ‐
my ślałam. Chcesz, żeby świat dowiedział się o tym, co zrobiłeś. Chcesz być bogiem
pośród lu dzi.

I właśnie po to potrzebu jesz dziewięciu.
– Dlacze go dzie więć? Co się stanie po dzie wiątym zabójstwie?
Dean ni czym echo po wtó rzył po mnie najważniejszą część py tania:
– Dlacze go miał bym prze stać?
Dlacze go prze stał je de naście lat temu? Dlacze go prze stał po zamor do ‐

waniu Scar lett Hawkins?
– Mu szę zo baczyć te akta – zwró ci łam się do De ana.
– Wiesz, że nie mo że my.
– Nie akta Scar lett. Te, któ re znalazła Slo ane. Z No we go Jor ku.
Slo ane sie działa przy sto li ku kawo wym. Trzy mała w dło ni DVD, któ re

dał nam Aaron. Na zmianę wkładała je do pu deł ka i wyj mo wała. Wie dzia‐
łam, że my ślała o tym, co Aaron zro bił dla Tory. Li czy ła na to, że jej brat
nie był taki jak ojciec.

– Slo ane, czy mo żesz jeszcze raz włamać się do bazy FBI i zdo być dla
nas akta do ty czące No we go Jor ku? – spy tałam.

Slo ane miała fo to graficzną pamięć, więc na po cząt ku nie zro zu miała,
po co miałaby się włamy wać dru gi raz do bazy danych po ten sam plik.
Zro zu miała, do pie ro kie dy ład nie po pro si łam i zabrałam jej DVD. Pal ce
Slo ane śmi gały po klawiatu rze. Po kil ku se kundach się zatrzy mała. Klik ‐
nę ła kil ka klawi szy, po czym zno wu zamar ła.



– Co się stało? – spy tałam.
– Pro gram, któ ry napi sałam wcze śniej, skończył wy szu ki wanie – od par ‐

ła Slo ane.
– Niech zgad nę. Znalazł sprawę Ni ght shade’a, do któ rej nie mamy pra‐

wa zaglądać pod groźbą bani cji – włączy ła się Lia.
– To prawda – od par ła Slo ane.
Lia przyjrzała się jej uważnie i spy tała:
– To dlacze go mój instynkt pod po wiada mi, że jest coś jeszcze?
Slo ane obró ci ła ekran tak, że by śmy wszy scy mo gli go zo baczyć, i od ‐

par ła:
– Bo to nie je dy na sprawa, któ rą znalazł.
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yszu ki war ka nie znalazła jed ne go czy dwóch wy ni ków. Ani nawet
trzech.

– Ile ich jest? – zapy tałam. Czu łam, że z ner wów zaschło mi w gar dle.
– Zaczy nają się jeszcze w latach pięćdzie siątych i jest ich prawie tu zin.

Wszyst kie to se ryjne mor der stwa, nie rozwiązane sprawy – od po wie działa
Slo ane.

Opar łam się o blat, żeby nie stracić równo wagi, i się upewni łam:
– Za każdym razem dzie więć mor derstw?
– Ustawi łam wy szu ki wanie na wię cej niż sześć wy ni ków, bo zało ży łam,

że nie wszyst kie ciała mo gły zo stać znale zio ne albo po wiązane z tym sa‐
mym mor der cą.

– Ale wszyst kie ofiary zo stały zabi te w dni Fi bo naccie go? – spy tał Dean.
Slo ane przy tak nę ła. Nie cze kając na ko lejne py tanie, zaczę ła prze glądać

akta.
– Są rozrzu co ne po całym kraju. Trzy miały miejsce w Eu ro pie.

Dźgnię cia no żem, po bi cia, tru ci zna, pod pale nia. Jest tego mnó stwo.
– Po trze bu ję zdjęć. Daj mi wszyst ko, co mo żesz, z wy jąt kiem akt Ni ‐

ght shade’a.
Judd zabro nił nam zajmo wania się tą sprawą, ale o innych nie wspo ‐

mi nał.
Tyle ofiar. Tyle rodzin…
Mu siałam coś zro bić.
– Tyle spraw… I ciągną się od tak dawna… – szep nę łam do De ana.



– Wiem – od parł, patrząc mi w oczy.
Jego ojciec był jed nym z ak tywniejszych se ryjnych mor der ców naszych

czasów, ale nawet jego to prze rastało.
Mor der stwa były po rozrzu cane po całym świe cie i się gały wstecz

o sześćdzie siąt lat. Szanse, że mie li śmy do czy nie nia z po je dynczym ene ‐
sem, rozwiały się w pył w se kundę.

– Jak do kład ny jest ten pro gram? – spy tała Lia.
– Po kazu je tyl ko te wy ni ki, któ re speł niają parame try wy szu ki wania –

od par ła Slo ane, obrażo nym to nem.
– Nie o to mi cho dzi. Ilu spraw mógł nie wy szu kać? – wy jaśni ła. Do ‐

strze głam na jej twarzy wy raźne napię cie.
O mój Boże. Licz by kłamią, po my ślałam, kie dy zro zu miałam jej tok my śle ‐

nia.
Slo ane zamknę ła oczy i w my ślach anali zo wała dane, lek ko bu jając się

na krze śle.
– Je śli weźmiesz pod uwagę bazy danych, do któ rych nie mam do stę pu

albo któ re są nie kom plet ne ze wzglę du na brak di gi tali zacji, i to, że FBI
nie wszę dzie od gry wało główną rolę… po ło wa. My ślę, że po dał po ło wę wy ‐
ni ków od ty siąc dzie więćset pięćdzie siąte go roku.

Jest jeszcze dru gie tyle?! Nie możli we.
– Liczby, Slo ane. O ilu ofiarach mó wi my do kład nie? – spy tałam.
– Mi ni mum sto osiem dzie siąt dzie więć.

Sto osiem dzie siąt dzie więć ciał. Sto osiem dzie siąt dzie więć żyć. Sto
osiem dzie siąt dzie więć ro dzin, któ re straci ły ko goś bli skie go. Tak jak ja.

Sto osiem dzie siąt dzie więć ro dzin, któ re ni gdy nie do stały od po wie dzi
na swo je py tania.

Dean zadzwo nił do agent ki Ster ling. A ja nie mo głam prze stać my śleć
o wy razie twarzy Jud da, kie dy mó wił o mor der stwie Scar lett. Nie mo głam
prze stać my śleć o swo jej mat ce, o krwi i o wszyst kich no cach, pod czas



któ rych cze kałam na te le fon od po li cji. Nie dzwo ni li. A ja nadal cze kałam.
Kie dy w końcu się ode zwali, zro bi ło się tyl ko go rzej. Znale zie nie ciała
wcale nie przy nio sło mi ulgi.

Sto osiem dziesiąt dziewięć.
Tak dużo.
Bałam się, że tego nie wy trzy mam.
Tyle że mu siałam to znieść, bo sama się na to pi sałam. To była moja

praca, zadanie pro fi ler ki. Ży li śmy w nie ustającej gro zie. Prze ży wali śmy ją
ciągle od nowa. Mo głam to ro bić dzię ki temu, że my śle nie o śmier ci mat ‐
ki od kładałam na później. A jed no cze śnie wie działam, że prę dzej czy póź‐
niej za to zapłacę.

Pro fi lo wanie wiązało się z kosztami.
Ale zamie rzałam je po no sić. Do pó ki bę dzie cień szansy na to, że uratu ‐

ję choć jed no dziecko przed wejściem do zakrwawio ne go po ko ju.
Prawie zu ży li śmy tusz, dru ku jąc zdję cia ciał na ho te lo wej dru kar ce.

Co gor sza, tyl ko ze spraw, któ re znalazła Slo ane.
Kie dy prze glądali śmy akta, kil ka rze czy się wy jaśni ło. Stary, mło dy,

mężczy zna, ko bie ta. Wśród ofiar nie było dzie ci. Je dy na gru pa, któ ra nie
miała swo ich re pre zentantów wśród zabi tych.

Nie mor dowano dzieci. Pró bo wałam po cie szać się tą my ślą, ale nie wie le
to zmie niało.

Ko lejną rze czą, któ rą so bie uświado mi łam, było to, że nie któ rzy ene si
wy bie rali ofiary bar dziej ho mo ge niczne niż inni. W nie któ rych przy pad ‐
kach gi nę ły wy łącznie ko bie ty o dłu gich blond wło sach; w innych mor der ‐
ca do bie rał ofiary bez żad ne go wzo ru.

Dean po patrzył na akta i rzu cił:
– Kil ku mor der ców. I nie mó wi my tyl ko o zmianach w kate go rii czasu.

Nie któ rzy mor der cy działający w po dobnych latach mają zu peł nie inne
pod pi sy.



Dla jed nych z was wy bór ofiary jest naj istot niejszy. Dla innych nie
ma on żad ne go znacze nia.

Je de naście spraw. Je de nastu różnych mor der ców. Ni ght shade nie zabi ‐
jał w No wym Jor ku. Te raz, z szer szej per spek ty wy stało się to dla mnie
oczy wi ste. Dzie więć ofiar zabi tych w daty Fi bo naccie go. Wszyst ko inne –
wszyst ko, co mo gło su ge ro wać, kim był mor der ca – się zmie niało. To tak,
jak by patrzeć na to samo zdanie zapi sane przez kil ka różnych osób. Inny
charak ter pi sma, te same sło wa.

– Sie dem różnych me tod działania
Slo ane wy rwała mnie z zamy śle nia.
Tak jak ona, zaczę łam li czyć. Jed na gru pa ofiar zo stała udu szo na. Mor ‐

der ca z No we go Jor ku pod rzy nał gar dła. Inny też uży wał noża, ale wy brał
pchnię cie. Dwie gru py po nio sły śmierć wsku tek prze bi cia ser ca: pierwsza
za po mo cą me talo wych bol ców, dru ga – tym, co aku rat znalazło się
na miejscu zbrod ni. Dwie gru py zo stały po bi te na śmierć. W Pary żu mor ‐
der ca spalił swo je ofiary żywcem.

Ostat ni z mor der ców – była to sprawa sprzed dwóch i pół roku – wła‐
my wał się do do mów i to pił ofiary, kie dy brały kąpiel.

Oprócz tego były jeszcze otru cia.
Slo ane wstała, patrząc na zdję cia.
– Dwie ostat nie se rie są od sie bie od dalo ne o trzy lata – po wie działa,

po czym kucnę ła i zaczę ła po ko lei wy ciągać zdję cia, po jed nym z każdej
ze spraw. Po tem, tak jak wcze śniej układała szklane fi gur ki na pół ce w na‐
szym po ko ju, se gre go wała fo to grafie, two rząc więk sze i mniejsze grup ki.
Mach nię ciem ręki dała znać, że po trze bu je wię cej papie ru. Mi chael
po nie go po szedł.

Co widzi Michael, kiedy patrzy na te zdjęcia?, po my ślałam nagle. Czy na twa‐
rzy mar twe go czło wie ka wi dać jakie kol wiek emo cje?

Slo ane ro bi ła w po śpie chu no tat ki, do pi su jąc infor macje na te mat
spraw, do któ rych nie znaleźli śmy zdjęć. Po tem do ło ży ła je do tych, któ re



wcze śniej po se gre go wała na pod ło dze.
Znalazła wzór. Nie mu siała mi o tym mó wić. Mor der cy – jak wie lu

by ich nie było i jak kol wiek by nie działali – wszy scy kie ro wali się wzo ‐
rem.

Slo ane wy ry wała ko lejne stro ny z no tat ni ka. Przez jakiś czas był to je ‐
dy ny dźwięk, jaki sły sze li śmy. Kart kami zapeł niała pu ste miejsca układan‐
ki.

– Je śli zało ży my, że mię dzy każdą ze spraw jest trzy let nia prze rwa, bę ‐
dzie my wie dzie li, jakich danych szu kać – mruk nę ła pod no sem.

Trzy lata, po my ślałam. Trzy jest od po wie dzią.
– Wzór się po wtarza – po wie działa i cof nę ła rękę, jak by się prze stra‐

szy ła, że kart ki rozno szą jakąś cho ro bę albo że już się zarazi ła.
– Wzór po wtarza się co dwadzie ścia je den lat. Prze bi cie strzałą, udu ‐

sze nie, zadźganie no żem, otru cie, uto pie nie, spale nie żywcem.
Po chy li ła się nad rzę dem kar tek, żeby uzu peł nić me to dy zabi jania

w sprawach, o któ rych nie mie li śmy żad nych infor macji.
– Prze bi cie strzałą, udu sze nie, zadźganie no żem, otru cie, uto pie nie,

spale nie żywcem. Prze bi cie… – po wie działa Slo ane, a jej głos się załamał.
Mi chael pod szedł do niej i ją przy tu lił.
– Je stem z tobą – po wie dział.
Nie po wie dział jej, że wszyst ko w po rząd ku. Nic nie było w po rząd ku.
Dean nachy lił się nad kart kami.
– Cassie… – po wie dział.
Uklę kłam. Dean po dał mi jed no ze zdjęć. Uto nię cie… Wte dy uświado ‐

mi łam so bie, cze mu Dean zawo łał mnie, a nie Slo ane. Uto nię cie, spale nie
żywcem, prze bi cie strzałą…

Ale xandra Ruiz.
Syl we ster Wil de.
Eu ge ne Lockhart.
Nasz enes trzy mał się okre ślo nej ko lejno ści.
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otrzebu jesz dziewięciu, bo tak to zawsze wy gląda. Takie są zasady. Mój obraz
ene sa z Ve gas się zmie nił. Przestrzegasz z góry ustalonego porządku.

Ale to ci nie wy star cza.
Nu me ry na nad garst kach, spi rala Fi bo naccie go – żaden z tych ele men‐

tów nie po jawiał się w sprawach, któ re znalazła Slo ane. Każda wy ko rzy ‐
sty wała tyl ko je den mo del działania.

Ty wy korzy stasz je wszyst kie.
– W jakim punk cie cy klu je ste śmy? Czy nasz enes go prze strze ga, czy

łamie? – spy tałam.
– Ostat nia se ria skończy ła się dwa i pół roku temu. Trzy lata wcze śniej

skończy ła się sprawa Ni ght shade’a – od par ła Slo ane.
W maju minie sześć lat.
– Co oznacza, że nasz enes zaczął wcze śniej. Chy ba że patrzy my tyl ko

na rok kalendarzo wy, wte dy działa zgod nie z planem – po wie działam.
Ale xandra Ruiz zmar ła po pół no cy w Nowy Rok.
Pierw szy stycz nia. Nowy początek. Postanowienia noworocz ne.
– Je śli zało ży my, że enes działał zgod nie z ko lejno ścią, to by znaczy ło,

że cykl zaczy na się od uto pie nia – po wie dział Dean.
Ostat nia gru pa ofiar zo stała uto pio na.
– To nie jest kul mi nacja ani wiel ki fi nał. Gdy by tak było, do szło by

do tego, zanim cykl zaczę li by na nowo – wy jaśni łam sło wa De ana.
Zaczęliby. Oni.
– Kto to robi? I dlacze go? – spy tałam, patrząc na zdję cia.



Set ki ofiar zabi tych w ciągu kil ku de kad. Różni mor der cy. Różne me ‐
to dy.

– Ro bią to, bo ktoś im kazał. Ro bią to, bo wie rzą, że tak po winni – po ‐
wie działa Lia, udając obo jęt ność, cho ciaż nie mo gła ode rwać wzro ku od
fo to grafii rozło żo nych na pod ło dze.

Kiedy miałam dziewięć lat, zabiłam człowieka.
Wy chowałam się w sek cie.
Nagle przy po mniały mi się sło wa Lii pod czas naszej rozgrywki w dwie

prawdy i kłam stwo. Uświado mi łam so bie, że oba te zdania mo gły być
prawdzi we. W prze ci wieństwie do tego, że chciała ogo lić gło wę Mi chaelo ‐
wi.

To by ło by cał kiem w jej sty lu: po wie dzieć dwie szo ku jące prawdy i jed ‐
no głu pie, nie winne kłam stewko.

Daw no, daw no temu miałaś na imię Sadie. Wie działam, że to nie jest mo ‐
ment na anali zo wanie Lii, ale nie mo głam się po wstrzy mać. Tak samo jak
Slo ane nie prze stawała się fascy no wać datami Fi bo naccie go. Ktoś dawał ci
prezenty za to, że by łaś dobrą dziew czynką. W wieku trzy nastu lat trafiłaś na ulicę.
Wcześniej się nauczy łaś, że nikomu nie moż na ufać. Nauczy łaś się kłamać.

Dean spojrzał na Lię. Napię cie mię dzy nimi było wy czu wal ne. Przez
mo ment miałam wraże nie, że cały świat poza nimi znik nął.

– My ślisz, że to sprawka jakiejś sek ty – po wie dział Dean.
– To ty je steś pro fi le rem, Dean – od par ła, nie od ry wając od nie go

wzro ku.
Raz na trzy lata zabijacie dziewięć osób, w daty podyk towane spiralą Fibonac cie‐

go.
Nie wąt pli wie kry ła się w tym magia ry tu ału.
– Po wiedzmy, że cho dzi o sek tę. Czy to znaczy, że nasz enes do niej

nale ży? – po wie dział Mi chael obo jęt nym to nem. Nie patrzył na Lię.
– Pod stawo wa zasada działania sek ty: nie rozmawiasz z nie znajo my mi.

Nie mó wisz im rze czy, na wie dzę o któ rych nie zasłu ży li – Lia od po wie ‐



działa za mnie, zaskaku jąco beznamięt nie.
Nu me ry na nad garst kach. Spi rala Fi bo naccie go. Czy stoi za tym jakaś

zor gani zo wana gru pa, któ rej nie udało się złapać przez sześć ko lejnych
de kad? Do pó ki ktoś nie napro wadził Slo ane na kod, któ rym się po słu gi ‐
wali.

Lia nie mu siała nale żeć do tej sek ty, żeby to zo baczyć.
– Idę po grać w po ke ra – po wie działa, po czym wstała jak gdy by ni gdy

nic i ru szy ła w kie runku drzwi. – Je śli spró bu je cie mnie po wstrzy mać,
głę bo ko tego po żału je cie – do dała z tak au tentycznym uśmie chem, że pra‐
wie jej uwie rzy łam.

Kie dy Dean po de rwał się z miejsca, zgro mi ła go wzro kiem. Prze pro wa‐
dzi li w ci szy krót ką konwer sację.

Ko chała go, ale nie chciała, by był te raz przy niej. Nie chciała ni ko go.
Lia rzad ko ujawniała swo je prawdzi we obli cze. Ale te raz po kazała coś

wię cej. Obo jęt ny głos, sło wa, któ re wy po wiadała – to nie była Lia. To była
dziewczy na, przed któ rą Lia ucie kała.

To była Sadie.
– Mały pre zent na po że gnanie dla tych, któ rzy nie łapią od razu – po ‐

wie działa, bawiąc się ko smy kiem kru czo czar nych wło sów, tym razem jako
stu pro cento wa Lia. – Kim kol wiek jest nasz zabójca, zało żę się o wszyst kie
pie niądze świata, że jest spo za sek ty. Gdy by tak było, jej członko wie do ‐
kład nie by mu się przy glądali. A gdy by go śle dzi li i od kry li, że zdradził
nam je den z ich se kre tów? – Lia wzru szy ła ramio nami i do rzu ci ła beztro ‐
sko: – Nie mu sie li by śmy się o nie go mar twić. Już dawno by nie żył.



Ty

Wychodzisz na świeże powietrze. W głębi duszy się śmiejesz, ale ludziom pokazujesz inne oblicze.
Mają oczekiwania, a ty nie chcesz ich zawieść.

Utopienie, ogień, mężczyzna przebity strzałą, uduszona Camille.
Kolejny będzie nóż.
Następnie pobicie mężczyzny na śmierć gołymi rękami.
Trucizna będzie łatwa. Wymowna.
A potem dwa ostatnie – wybór rozdającego. Powinno być dziewięć sposobów. Gdybyś o tym

decydował, byłoby dziewięć.
Trzy razy trzy.
Dziewięć ofiar. Dziewięć lat przerwy.
Dziewięć miejsc przy stole.
Zatrzymujesz się w drzwiach do Desert Rose. Nie jest to twój ulubiony teren na polowania, choć

mimo wszystko uważasz go za godne miejsce. Godne tego, żeby pokazać im, co zrobiłeś.
Godne miejsce, by pokazać numer piąty.
Wszystko dzieje się zgodnie z planem. Wieść o twoich czynach szybko się niesie. Wiesz, że obser-

wują innych z podobnymi skłonnościami. Szukają talentów. Szukają zagrożeń.
Mistrzowie wkrótce zobaczą cię takim, jakim naprawdę jesteś.
Zobaczą, kim się stałeś.
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inu tę po wyjściu Lii Mi chael obwie ścił, że idzie za nią.
– Ona nie chce, że byś za nią szedł, Townsend – po wie dział

szorst ko Dean.
Ale Lia nie chciała też De ana. I mimo że bar dzo się o nią mar twił, nie

zamie rzał naci skać.
– Na szczę ście jeszcze ni gdy nie miałem tak złe go po my słu, że bym go

później żało wał – od po wie dział beztro sko Mi chael i wszedł na chwi lę
do swo je go po ko ju. Wró cił po chwi li, wkładając ble zer. Wy glądał jak ty po ‐
we dziecko mi lio ne ra.

– Uwie rzę Lii, do pie ro kie dy usły szę, że po żału ję, je śli za nią pójdę. Ale
tak się składa, że ja ni gdy ni cze go nie żału ję – po wie dział, po czym zapiął
kurt kę i wy szedł.

– Mi chael i Lia nawiązy wali kontakt fi zyczny nie mniej niż sie dem razy
– po wie działa Slo ane, ewi dent nie li cząc na to, że tą infor macją coś wskó ‐
ra.

Wi działam po twarzy De ana, że chciał iść za nim.
– Zo stań – po wie działam. – Z nim bę dzie bezpieczna.
Mi chael wie dział, co czu ła Lia, kie dy wy cho dzi ła z po ko ju, i coś

mi pod po wiadało, że był w stanie to zro zu mieć. Mi chael i Lia byli do sie ‐
bie najbar dziej po dobni. Z tego po wo du coś ich do sie bie przy ciągało, od ‐
kąd się po znali. Z tego po wo du też na dłuższą metę nie mo gli by być parą.

– Po czuł byś się le piej, gdy byś wie dział, do kąd po szli? – spy tała Slo ane.
Dean nie od po wie dział, ale i tak się gnę ła po te le fon. Nie zdzi wi łam



się, kie dy do stała od po wiedź. To Lia po wie działa mi, że nasza gru pa jest
na skraju wy trzy mało ści. Wie działam, że nie zi gno ru je Slo ane. Nie w mie ‐
ście, w któ rym nasza ekspert ka od staty styk przez całe ży cie czu ła się po ‐
miatana.

– To jak? Do kąd po szli? – spy tał w końcu Dean.
Slo ane po de szła do okna i wyjrzała przez nie. Przez spi ralę.
– Do De sert Rose.

Czter dzie ści pięć mi nut po tym, jak Mi chael wy szedł, drzwi do po ko ju
otwo rzył Judd. Agent ka Ster ling szła za nim. Ostat ni wszedł Briggs. Sta‐
nął na środ ku po ko ju i spojrzał na papie ry le żące na pod ło dze.

– Co to? – Briggs mó wiący tak krót kie zdania zawsze oznaczał jed no.
Kło po ty.

– Obli cze nia Slo ane po zwalają nam przy puszczać, że mamy do czy nie ‐
nia z se riami mor derstw po wtarzający mi się w trzy let nich od stę pach cza‐
su – pod jął Dean. – Jed na se ria to dzie więć ofiar. Zbadali śmy mate riały
do sześćdzie się ciu lat wstecz. Mor der cą w obrę bie se rii jest jed na oso ba,
każda ma inny pod pis. Zabójstwa miały sze ro ki rozstrzał geo graficzny,
brak nawracających ju rysdyk cji. Me to dy zabi jania zmie niają się w okre ślo ‐
nej ko lejno ści. Od zwier cie dle nie me tod po przed ni ków wi dzi my u pierw‐
szych czte rech ofiar nasze go ene sa. Po dejrze wamy, że mamy do czy nie nia
z dużą, zor gani zo waną gru pą, prawdo po dobnie sek tą. – Głos De ana był
bar dzo spo kojny jak na to, o czym opo wiadał.

– Nasz enes nie nale ży do sek ty – konty nu owałam. – Sek ta zro bi łaby
wszyst ko, żeby po zo stać w ukry ciu. Nato miast do dat ko we ele menty pod ‐
pi su nasze go ene sa, takie jak liczby na nad garst kach czy fakt, że ciąg Fi ‐
bo naccie go nie de ter mi nu je je dy nie dat, ale również okre śla lo kali zację
ataków, mają na celu zwró ce nie uwagi na mor der cę. On chce być po dzi ‐
wiany.



– Jest od nich lep szy – po wie działa Slo ane. Nie była pro fi ler ką. Mó wi ła
to, co w jej prze ko naniu było prawdą. – Każdy może zabić, wy bie rając
konkret ne dni. To… – po wie działa, po kazu jąc na rozło żo ne na pod ło dze
kart ki – …to łatwi zna. Ale to? – Od wró ci ła się w stro nę okna i spi rali. –
Obli cze nia, plano wanie, działania pod ję te, żeby wszyst ko od by ło się
we właści wym miejscu, o właści wym czasie. To jest per fek cja.

Slo ane brzmiała nie mal na skru szo ną.
Jesteś lepszy niż tam ci. O to chodziło.
– Wie my, że liczby na nad garst kach ofiar nio sły ze sobą wiado mość.

Wie my, że miały znacze nie. I nie cho dzi ło tyl ko o naszą uwagę – po wie ‐
działam.

Mó wił do nich.
– Do syć tego – po wie dział ostro Judd. – Mu si cie zo stawić tę sprawę.
Judd nie miał mocy, żeby od su nąć agent kę Ster ling od sprawy. Ale

mógł od su nąć nas. To on miał ostat nie zdanie w kwe stii nasze go zaanga‐
żo wania w dane śledztwo.

– Wszy scy. Taka jest moja de cy zja i nie zmie nię jej – po wie dział do De ‐
ana, Slo ane i mnie.

– Judd… – po wie działa Ster ling spo kojnie, cho ciaż sły szałam w jej gło ‐
sie nutę de spe racji.

Nasz opie kun od wró cił się do niej ple cami i stanął twarzą w twarz
z ry sunkami na oknie. Był napię ty jak stru na.

– Nie, Ronnie. Chcę do rwać Ni ght shade’a. Zawsze tego chciałem. I je śli
ist nie je więk sza gru pa zaangażo wana w mor der stwo Scar lett, też chcę ich
do rwać. Ale nie będę ry zy ko wał ży cia tych dzie ciaków. Do stali ście to, cze ‐
go chcie li ście. Wie cie, gdzie mor der ca ude rzy następ nym razem. Wie cie
jak. Wie cie nawet dlacze go – po wie dział do Ster ling i Briggsa.

Zo baczy łam jego od bi cie w szy bie. Prze ły kał ner wo wo śli nę.
– To moja de cy zja. A je śli chce cie jeszcze się skonsul to wać, wy ślijcie

akta do Qu anti co. Wy jeżdżamy dzi siaj.



Zanim kto kol wiek zdążył co kol wiek od po wie dzieć, otwo rzy ły się drzwi
do po ko ju. Stanę ła w nich Lia. Wyglądała na zado wo lo ną z sie bie. Tuż
za nią był Mi chael, od stóp do głów unu rzany w bło cie.

– Co do… – zaczął Briggs, po czym rzu cił zre zy gno wany: – A z resztą!
Chy ba wolę nie wie dzieć.

Lia we szła do przed sionku.
– Wcale nie wy cho dzi li śmy – skłamała im pro sto w oczy. Była jed no ‐

cze śnie prze rażająco prze ko nu jąca. – I wcale nie ograłam kil ku dziad ków
w po ke ra w De sert Rose. Co się zaś ty czy Mi chaela: nie mam po ję cia, dla‐
cze go jest cały w bło cie.

Kawałek błot ni stej brei od kle ił się od wło sów chło paka i chlup nął
na pod ło gę.

– Weź prysznic. A reszta niech się paku je. Mamy samo lot za go dzi nę –
po wie dział Judd, po czym znik nął w swo im po ko ju. Nawet nie cze kał
na od po wiedź.
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am nadzie ję, że po do bał się państwu po byt. Państwa wy jazd jest
do syć nie spo dzie wany. – Złapał nas w holu concier ge. Ton jego gło ‐

su su ge ro wał, że nie był zado wo lo ny z obro tu sy tu acji.
– To przez moją nogę – od parł Mi chael z kamiennym wy razem twarzy.

– Zacząłem strasznie kuśty kać. My ślę, że pan zro zu mie.
Wy jaśnie nie było absur dal ne i ni jak nie tłu maczy ło nasze go wy jazdu,

ale concier ge sprawiał wraże nie zado wo lo ne go, bo prze stał drążyć te mat.
– Tak, tak, oczy wi ście, panie Townsend – wy bąkał.
Mi chael pod szedł do re cep cji, by załatwić for mal no ści, my zo stali śmy

w holu. Przy glądałam się go ściom cze kającym w ko lejce, żeby się zamel do ‐
wać. Starałam się nie my śleć o tym, że ktoś z nich za kil ka dni może już
nie żyć. Staru szek w blu zie Duke’a? A może sto jąca obok mat ka trójki
dzie ci?

Następny będzie nóż. Wie działam z do świad cze nia, jaką krzywdę można
wy rządzić no żem. Jesz cze nie skończy liśmy, po my ślałam rozgo rączko wana.
To jesz cze nie koniec.

Wy jazd był dla mnie jak ucieczka. Jak przy znanie się do po rażki. Zna‐
łam to uczu cie. Po znałam je jako dwu nasto lat ka, kie dy po li cja zadawała
mi py tania, na któ re umiałam udzie lić od po wie dzi.

– Prze praszam bar dzo. Ty je steś Slo ane? – wy rwał mnie z zamy śle nia
czyjś głos.

Od wró ci łam się i zo baczy łam Tory Ho ward ubraną w standar do wy ze ‐
staw: dżinsy i pod ko szul kę. Wy glądała na onie śmie lo ną – coś, cze go jesz‐



cze ni gdy u niej nie wi działam.
– Nie miały śmy okazji się po znać. Je stem Tory – po wie działa do Slo ‐

ane.
Wahanie w gło sie, de li kat ność, fakt, że znała imię Slo ane, to że okła‐

mała FBI, żeby utrzy mać re lację z Aaro nem w tajem ni cy – wszyst ko
to sprawi ło, że uświado mi łam so bie, że… Ty też go kochasz. I nie potrafisz
przestać, cokolwiek by się działo.

– Wy jeżdżasz? – spy tała Slo ane.
– Prawdo po do bieństwo, że to twier dze nie jest prawdzi we, wy no si

dzie więćdzie siąt osiem koma sie dem pro centa.
– Szko da, że nie mo żesz zo stać. Aaron naprawdę bar dzo chciał cię po ‐

znać.
– Aaron o mnie wspo mi nał? – spy tała nie śmiało Slo ane.
– Mó wił, że ma przy rod nią sio strę, któ rej ni gdy nie po znał. Zastana‐

wiał się, jaka je steś. Kie dy stanę łaś w jego obro nie tam tej nocy, po przed ‐
stawie niu, spojrzałam ci w oczy i wszyst ko stało się jasne – od par ła Tory.

– Ści ślej mó wiąc, to nie było działanie mate matyczne.
– Je steś dla nie go ważna. By łaś, jeszcze zanim cię po znał – po wie działa

Tory.
Po czu łam, że nie przy szło jej to z łatwo ścią, bo w głę bi ser ca Tory nie

była pewna, czy ona sama jest dla Aaro na równie ważna.
Slo ane chło nę ła to, co usły szała. Chwi lę po tem jed nym tchem wy ce dzi ‐

ła przez zęby:
– Do my ślam się, że ist nie je duże prawdo po do bieństwo, że two ja re la‐

cja z Aaro nem jest natu ry intym nej lub sek su al nej.
Tory ani drgnę ła. Wie działa, jak nie po kazy wać po so bie, że cier pi.
Slo ane plo tła dalej:
– Kie dy miałam trzy lat ka Gray son Shaw przy szedł do mieszkania mo ‐

jej mamy, żeby mnie po znać.



Cho ciaż czu łam, że te sło wa nie przy cho dzą Slo ane z łatwo ścią, dla
Tory były jeszcze bar dziej bo le sne.

– Moja mat ka ubrała mnie w białą su kienkę, zamknę ła w sy pial ni i po ‐
wie działa, że je śli będę grzeczna, tata bę dzie nas chciał.

Biała su kienka. Zro bi ło mi się ciężko na ser cu, kie dy to usły szałam. I żal
Slo ane. Nie mu siała mó wić, jak się skończy ła ta hi sto ria.

– Nie chciał mnie. I nie chciał też mo jej mamy – do kończy ła Slo ane,
nie wcho dząc w szcze gó ły.

– Uwierz mi, dziewczy no. Wiem nie jed no o tym, jak się kończy cho ‐
dze nie do łóżka z Shawem – po wie działa Tory gło sem ostrym jak brzy twa.

– Nie, nie o to mi cho dzi ło… Nie je stem w tym do bra. W rozmo wach
z ludźmi i… – po wie działa Slo ane zde cy do wanie, po czym wzię ła głę bo ki
wdech i do kończy ła: – Aaron zaniósł FBI do wo dy na to, że Beau działał
w samo obro nie. Do wo dy, któ rych inaczej ni gdy by nie zo baczy li. Ist nie je
duże prawdo po do bieństwo, że zro bił to dla cie bie. My ślałam, że on jest
taki jak jego ojciec. My ślałam…

Że Tory bę dzie jak jej mat ka. Jak ona.
– Aaron o cie bie wal czy. Mó wisz, że zale ży mu na mnie, ale ja wiem,

że na to bie też – po wie działa od ważnie.
– Beau zo stał dziś rano oczyszczo ny z zarzu tów. My ślisz, że to zasłu ga

Aaro na? – spy tała Tory szorst ko.
Slo ane przy tak nę ła.
Zanim Tory zdąży ła od po wie dzieć, usły szałam, że w to rebce dzwo ni

mi te le fon. Zastanawiałam się, czy zno wu nie od rzu cić po łącze nia, ale
po co dłu żej zwle kać? Sko ro zo stali śmy od su nię ci od sprawy, nie było już
nic, czym mo głabym od wracać swo ją uwagę. Nie było miejsca, gdzie mo ‐
głabym uciec.

– Halo? – ode brałam i ode szłam od naszej gru py.
– Cassie… – Mój ojciec zawsze wy mawiał moje imię tak, jak by było sło ‐

wem w obcym ję zy ku, któ re go znacze nia co prawda się nauczył, ale ni gdy



nie bę dzie w stanie wy po wie dzieć go po prawnie.
Po stano wi łam po wie dzieć za nie go, żeby nie mu sieć cze kać.
– Przy szły wy ni ki badań. Znaleźli krew. To ona, prawda? Znaleźli jej

ciało, tak? – naci skałam.
Cze kając, aż usły szę od ojca to, co i tak już wie działam, wy szłam

na dwór. Stanę łam w słońcu. Czu łam lek ki stycznio wy chłód. Na ze wnątrz
była duża fontanna w ko lo rze onyk su. Stanę łam nad nią i spojrzałam
w wodę. Z jej po wierzch ni zer k nął do mnie mój cień. Ciem ny i mroczny.

– To ona.
Kiedy to powiedział, uświadomiłam sobie, że płakał. Za kobietą, której prawie nie

znałeś? Czy za cór ką, którą znałeś niewiele lepiej?
– Nonna chce, że byś wró ci ła do domu. Mogę wziąć dłuższy urlop. Zała‐

twi my wszyst kie sprawy związane z po grze bem, po cho wamy ją tu taj.
– Nie – prze rwałam mu.
Usły szałam tu pot małych stóp. Do fontanny pod bie gła grup ka dzie ci.

Była wśród nich dziewczynka, któ rą wi działam kil ka dni wcze śniej w skle ‐
pie ze sło dy czami. Dzi siaj miała fio le to wą su kienkę i biały kwiatek z ori ‐
gami zało żo ny za ucho.

– Nie – po wtó rzy łam. Le d wo by łam w stanie wy du sić z sie bie co kol ‐
wiek. – Ja się tym zajmę. To moja mat ka.

Moja. Naszyjnik i szal, któ rym ją owi nię to, spły wające krwią ściany, do ‐
bre i złe wspo mnie nia – to była moja trage dia. Moje wiel kie py tanie po zo ‐
stające bez od po wie dzi.

Ni gdy nie miały śmy z mat ką domu. Ni gdy nie zo stawały śmy ni gdzie
na dłu żej, ale po my ślałam, że chciałaby być bli sko mnie.

Ojciec się ze mną nie sprze czał. Ni gdy tego nie ro bił.
Rozłączy łam się.
Dziewczynka trzy mała w dło ni pie niążek i wahała się, czy wrzu cić go

do fontanny. Jasne wło sy od bi jały pro mie nie słońca.
– Po myśl ży cze nie – po wie działam.



Przez chwi lę patrzy ła na mnie, po czym rzu ci ła:
– Nie wie rzę w ży cze nia.
– Lau rel! – Po de szła do niej ko bie ta, na oko dwu dzie sto pię cio let nia.

Miała jasno ru de wło sy związane w luźny ku cyk. Przyjrzała mi się uważnie,
po czym przy ciągnę ła cór kę do sie bie.

– Po my ślałaś ży cze nie? – spy tała.
Nie usły szałam od po wie dzi dziewczynki. Prze stałam sły szeć co kol wiek

poza dźwię kiem wody plu sko czącym w fontannie.
Moja mat ka nie żyła. Nie żyła od pię ciu lat. Po winnam była coś czuć.

Po winnam była ją opłakać, prze żyć swo ją żało bę i iść dalej.
– Hej! – Dean złapał mnie za rękę. Z dru giej stro ny pod szedł Mi chael.

Spojrzał na mnie, po ło żył mi rękę na ramie niu.
Od kie dy wy brałam De ana, Mi chael ani razu mnie nie do tknął.
– Płaczesz. Cassie, nie płacz… – po wie działa Slo ane, któ ra stanę ła tuż

obok.
Prze cież nie płaczę. Uświado mi łam so bie, że moja twarz jest mo kra,

cho ciaż nie po czu łam, że bym uro ni ła nawet jed ną łzę. Nie czu łam nic.
– Wy glądasz paskud nie, kie dy płaczesz. Wręcz po twor nie! – po wie ‐

działa Lia i płynnym ru chem od gar nę ła mi wło sy z twarzy.
Zaśmiałam się ci cho.
Moja mat ka nie żyła. Zmie ni ła się w pył i ko ści, a oso ba, któ ra

mi ją zabrała, po cho wała ją za mnie. Po cho wała ją w jej ulu bio nym ko lo ‐
rze.

Nawet to mi zabrano.
Po zwo li łam so bie się rozkle ić. Przy tu lić do De ana, Lii, Mi chaela i Slo ‐

ane.
Mi jały nas samo cho dy, a ja nie prze stawałam zer kać przez ramię

na rudą dziewczynkę i jej mamę. Do łączył do nich mężczy zna. Rzu cił mo ‐
ne tę do fontanny, po czym ko lejny raz wziął dziewczynkę na ręce.
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a pasie star to wym świe ci ły pust ki. Tyl ko nasz samo lot cze kał, aż
prze nie sie nas w bezpieczne miejsce.

To jesz cze nie koniec. Jesz cze nie wszyst ko. Sprze ciw w mo jej gło wie stał się
już tyl ko szep tem przy du szo nym przez tępą rozpacz i odrę twie nie reszty
ciała.

Przez lata nie wie działam, co się stało mo jej mat ce. Zawsze był jakiś
okru szek nadziei. To uczu cie było ze mną tak dłu go, że stało się już czę ‐
ścią mnie. A te raz ta część miała odejść na zawsze. Wreszcie wie działam
na pewno. Nie mu siałam już ni cze go prze czu wać ani de du ko wać.

Wie działam.
W miejscu nie pewno ści po czu łam pust kę. Ko chała mnie najbar dziej

na świe cie. Pró bo wałam przy po mnieć so bie, jak to było, kie dy trzy mała
mnie w ramio nach, jak pach niała. Ale mo głam my śleć je dy nie o dniu,
w któ rym Lo re lai Hobbes, moja mat ka, mentor ka i naj pięk niejsza ko bie ta
na świe cie, stała się tyl ko ciałem.

A te raz tyl ko ko śćmi.
– Chodź. Kto ostat ni przy samo lo cie, tego ini cjały wy go li my na gło wie

De ana – po wie dział Mi chael.
Za każdym razem, kie dy czu łam, że po padam w rozpacz, wy ciągali

mnie na po wierzch nię.
Dean był ostat ni na po kładzie. We szłam przed nim, bo nie chciałam

zo stać w tyle i pod dać się mgle, któ ra pró bo wała we ssać mnie do środ ka.
Zasłu gi wałam na coś lep sze go. Lep sze go niż pod danie się obo jęt no ści



i smut ko wi tyl ko dlate go, że do wie działam się cze goś, o czym i tak wie ‐
działam od dawna.

Wiedziałam, po wtarzałam w kół ko te sło wa. Zawsze to wiedziałam. Gdy by
prze ży ła, wró ci łaby po mnie. Znalazłaby spo sób. Gdy by prze ży ła, nie zo ‐
stawi łaby mnie samej.

Kie dy we szłam na po kład, Lia, Mi chael i Slo ane zaję li już miejsca z tyłu
samo lo tu. Na pierwszym sie dze niu z le wej zauważy łam ko per tę zaadre so ‐
waną do Jud da. Jego imię i nazwi sko napi sane starannie. Zamar łam.

Nagle, pod mgłą obo jęt no ści, coś po czu łam.
To nie koniec. On jesz cze nie skończył, po my ślałam.
Pod nio słam ko per tę.
– Gdzie jest Judd? – spy tałam lek ko zachryp nię tym gło sem.
Dean spojrzał na prze sył kę w mo jej dło ni.
– Rozmawia z pi lo tem.
Le d wo po czu łam mocniejsze ude rze nie ser ca, a Dean już biegł w stro ‐

nę kok pi tu.
To nie był charak ter pi sma Ster ling ani Briggsa. A ja kil ka mie się cy

temu się nauczy łam, żeby ni gdy nie wmawiać so bie, że to nic takie go, kie ‐
dy włos je żył mi się na gło wie.

– Judd! – Dean znów był szybszy. Krzyk nął, jeszcze zanim się od wró ci ‐
łam w stro nę kok pi tu.

– Mamy mały pro blem tech niczny. Zaraz się tym zaj mie my – uspo ko ił
go Judd.

To nie koniec. On jesz cze nie skończył.
Po dałam ko per tę Jud do wi. Bez wahania. Bez sło wa. Judd przez chwi lę

na nią patrzył, po czym spojrzał na mnie py tająco.
– Była na sie dze niu. – Dean mó wił w moim imie niu za każdym razem,

kie dy brako wało mi słów.
Judd od wró cił się do nas ty łem i otwo rzył ko per tę.
– Wyjdźcie z samo lo tu – rzu cił szorst ko, ale spo kojnie i stanowczo.



Mi chael zare ago wał pierwszy. Złapał walizki: swo ją i Slo ane. Po tem od ‐
wró cił się do Lii. Nie mu siał nic mó wić – wy czy tała wszyst ko z jego twa‐
rzy.

Wyjść z samolotu. Z powrotem do samochodu Judda. Mi chael nie wspo mniał
sło wem o tym, że po zo stawiamy jego samo chód na lot ni sku.

– Ten list. Od kogo był? – spy tał Dean, kie dy ucie kali śmy z pasa star to ‐
we go.

– Pod pi sał się: „Stary przy jaciel” – wy ce dził przez zęby Judd.
Zamar łam. Nie by łam w stanie złapać tchu.
– Czło wiek, któ ry zabił two ją cór kę. Ni ght shade. Cze go chciał?
Tyl ko Lia mo gła mieć na tyle od wagi, żeby po wie dzieć to wszyst ko

na głos.
Zmu szałam się, żeby wy równać od dech.
– Ostrzec nas. Zagro zić. Pro ble my tech niczne w samo lo cie nie były czy ‐

stym zbie giem oko liczno ści, prawda? – po wie działam, cho ciaż wcale nie
zamie rzałam się od zy wać.

Judd nie od po wie dział. Rozmawiał już z Briggsem przez te le fon.
Night shade jest w Vegas. I wcale nie zamierza się stąd ru szać.
Przez chwi lę się bałam, że samo my śle nie o nim może go tu spro wa‐

dzić. Jak bym była dzieckiem, któ re pró bu je wy wo łać du cha. Wie działam,
że nasz enes chce zwró cić na sie bie uwagę Ni ght shade’a i po zo stałych. Ale
nie zastanawiałam się nad tym, co bę dzie, je śli fak tycznie mu się to uda.
Or gani zacja… gru pa… sek ta…

Oni tu są.
Pięć mi nut później stali śmy z Jud dem przy kasach. Chciał ku pić nam

bi le ty na jaki kol wiek samo lot, do kąd kol wiek. Ale kie dy tyl ko po dał ko bie ‐
cie swo je dane, a ona wpi sała je do syste mu, unio sła brwi ze zdzi wie nia.

– Mam już re zer wację na pańskie nazwi sko. Sześć bi le tów – po wie dzia‐
ła.



Zanim zdąży łam prze anali zo wać to, co się działo, wie działam, co pla‐
no wał Ni ght shade. Wy brałeś Scar lett na dziewiątą ofiarę, bo była waż na dla Ster ‐
ling i Brig gsa. My śleli, że będą w stanie cię powstrzy mać. Wy brałeś ją, bo była wy ‐
zwaniem. Le d wie nadążałam za swo imi myślami.

Ze wszyst kich ofiar Ni ght shade najbar dziej obawiał się Scar lett.
To do niej wracał raz na jakiś czas. To jej śmierć prze ży wał ciągle
od nowa. Obser wowałeś Judda, praw da? Raz na jakiś czas lu bisz przy pominać sobie
o tym, co mu zabrałeś – co zabrałeś im wszyst kim.

Mo dli łam się, żeby ten strzał nie był cel ny. Ni ght shade chciał, że by śmy
zo stali w Ve gas… To, że o nas wie dział…

Sześć bi le tów. Kasjer ka wy dru ko wała je i po dała Jud do wi. Zanim zdą‐
ży łam na nie spoj rzeć, wie działam, że będą na nich nadru ko wane nasze
nazwi ska.

Imiona i nazwiska.
Lot był do Waszyngto nu.
Wiesz, kim jesteśmy. Wiesz, gdzie miesz kamy. Ta świado mość sprawiała,

że po ple cach prze szły mi ciar ki. Ni ght shade nas obser wo wał. Prawdo po ‐
dobnie od chwi li, kie dy zabił Scar lett Hawkins, a Judd zamieszkał z De ‐
anem.

Se ryjni mor der cy ni gdy nie prze stają zabi jać, po my ślałam. Ale w tej
gru pie było zu peł nie inaczej. Dzie więć i ko niec. Takie były zasady. Nie któ ‐
rzy mor der cy zbie rają tro fea. Żeby od nowa prze ży wać to, co zro bi li. Żeby
przy po mnieć so bie, jakie to uczu cie.

Je śli Ni ght shade obser wo wał Jud da za każdym razem, kie dy chciał so ‐
bie przy po mnieć, jak to było – i je śli w do dat ku był w Ve gas – do sko nale
wie dział, co się tu taj działo.

Nie zabiłeś Judda, nie zabiłeś nas, bo zasady kazały ci poprzestać na dziewięciu.
Ale or ganizacja, do której należysz – twoja sek ta – na pew no ma sposoby na radzenie
sobie z zagrożeniem.



Lia sama to po wie działa: gdy by enes z Las Ve gas był członkiem ugru ‐
po wania, już dawno był by mar twy. Ale gdy by sek ta uświado mi ła so bie,
że zo riento wali śmy się, co jest grane, to my zaczę li by śmy stano wić zagro ‐
że nie.

Ni ght shade prawdo po dobnie by się ucie szył, gdy by pod opieczni Jud da
stali się wy jąt kiem od re gu ły.

Judd ci snął bi le tami o ladę, od wró cił się i od cho dząc od kasy, wy ko nał
ko lejny te le fon.

– Będę po trze bo wał środ ka transpor tu, ochro ny i kry jówki.
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ezpieczny dom znajdo wał się jakieś sto ki lo me trów na pół nocny
wschód od Las Ve gas. Wie działam o tym, bo Slo ane nie omieszkała

po dzie lić się z nami tą infor macją.
By li śmy na skraju wy trzy mało ści.
Le żałam na łóżku, patrzy łam się w su fit i nawet nie pró bo wałam za‐

snąć. Za drzwiami stali uzbro je ni agenci fe de ral ni. Briggs i Ster ling zo sta‐
li w Ve gas. Ro bi li wszyst ko, żeby oszu kać czas, zanim enes zno wu ude rzy.
Do Jud da przy słano innych agentów, żeby prze słu chali go w sprawie li stu
Ni ght shade’a. Nie po ru szo no te matu sek ty ani zor gani zo wanej gru py se ‐
ryjnych mor der ców ak tywnych od po nad sześćdzie się ciu lat.

Te infor macje zo stały utajnio ne.
Poza naszym ze spo łem tyl ko dwie oso by zo stały wtajem ni czo ne: dy rek ‐

tor Ster ling (ojciec agent ki Ster ling i szef FBI) oraz szef wy wiadu.
Dwa dni, po my ślałam, kie dy ze gar wy bił dwu nastą. Dwa dni i nasz

enes znów ude rzy. O ile Ni ght shade nie zabi je go pierwszy.
Jesteś tu, żeby posprzątać ten bałagan. Czu łam, jak ser ce pod cho dzi

mi do gar dła, ale zmu si łam się do tego, by zajrzeć głę biej w psy chi kę Ni ‐
ght shade’a. Twoje zadanie jest jasne. Czy ste. Tru cizna to dobry środek do usu wania
szkodników.

Starałam się nie my śleć o tym, czy Ni ght shade był je dy ną oso bą, któ rej
uwagę przy kuł nasz enes. Ani o tym, kto jeszcze o nas wie dział.

Mogłeś go zabić, pomy ślałam, koncentru jąc uwagę na Ni ght shadzie.
Na po two rze, któ re go po trafi łam nazwać. Jak tylko tu przy jechałeś, mo głeś



zabić tego uzur pato ra, któ ry robi wi do wi sko z cze goś, cze go nie ro zu mie.
Ni czym słoń w składzie por ce lany. Wy daje mu się, że jest lep szy.

Ale dlacze go cze kał? Czyżby jeszcze nie zi denty fi ko wał nasze go ene sa?
A może po pro stu grał na zwło kę?

Pierwszej nocy spę dzo nej w kry jówce to py tanie nur to wało mnie naj‐
bar dziej. Dru giej nocy my ślałam o tym, jak pod pi sał swo ją wiado mość
do Jud da.

Stary przy jaciel.
Tak się właśnie czu jesz, praw da? Mor der stwo Scar lett zbliży ło cię do niego. Wy ‐

brałeś ją, wy brałeś wy zwanie, bo chciałeś wy mierzyć cios poniżej pasa Ster ling
i Brig g sowi. Ale póź niej…

Kie dy prze stał, kie dy wy ko nał swo je zadanie i znik nął z radaru FBI,
po trze bo wał ko goś, kto wy peł ni pust kę.

Czasami nie po trafi łam jed no znacznie stwier dzić, czy pro fi lo wałam,
czy zgady wałam. Balansu jąc na grani cy snu, zastanawiałam się, na ile
moje wy obraże nie o Ni ght shadzie było intu icyjne, a na ile brało się z wy ‐
obraźni. Czy ro bi łam z igły wi dły tyl ko dlate go, że wie działam nie wie le?

Nawet te raz, po tym, co się wy darzy ło, Judd nie po zwo lił nam prze czy ‐
tać akt Scar lett.

Po wo li do padało mnie zmę cze nie, wgry zało się w każdą część mo je go
ciała. Nie spałam już od prawie czter dzie stu ośmiu go dzin. W tym czasie
do wie działam się o śmier ci mat ki i o tym, że obser wu je nas mężczy zna,
któ ry zabił cór kę Jud da.

Zasnę łam jak to nący czło wiek, któ ry po dejmu je świado mą de cy zję,
że nie bę dzie wię cej pró bo wał zaczerp nąć po wie trza.

Tym razem sen zaczął się na sce nie. Miałam na so bie ciem no nie bie ską
su kienkę. Naszyjnik mo jej mat ki du sił mnie ni czym kaj dany. Sala była pu ‐
sta, ale czu łam, że tam są: oczy, ty siące par oczu, wpatrzo ne we mnie.

Czu łam je na skó rze.



Od wró ci łam się, kie dy usły szałam dźwięk kro ków do bie gający z ko ry ta‐
rza. Na po cząt ku ci chy, ale narastający. Jest co raz bli żej. Zaczę łam się wy ‐
co fy wać. Najpierw po wo li, po tem co raz szybciej. Kro ki również przy spie ‐
szały.

Zaczę łam biec. Nagle nie by łam już na sce nie, bie głam przez las. By łam
bosa, moje sto py krwawi ły.

Webber. Uczeń Danie la Red dinga. Ści gał mnie ni czym sar nę.
Usły szałam, jak za mną trzasnę ła gałązka, i się od wró ci łam. Usły szałam

coś, może szept i po czu łam, że czy jaś ręka mu snę ła mnie po ramie niu.
Po tknę łam się i straci łam równo wagę. Zaczę łam spadać. W dół, w dół.

Kie dy spoj rzałam w górę, na skraju wy rwy zo baczy łam Webbe ra. W rę ‐
kach trzy mał strzel bę my śliwską. Nagle stanął za nim ktoś jeszcze. Locke.

Lacey Locke née Hobbes spojrzała na mnie z uśmie chem. Rude wło sy
upię ła w ku cyk na czubku gło wy. W ręku trzy mała nóż.

– Mam dla cie bie pre zent – po wie działa.
Nie. Nie, nie, nie…
– Zo stajesz zako pana żywcem w szklanej trum nie… – po wie dział ktoś

z prawej stro ny.
Od wró ci łam się. W wy rwie było ciem no i le d wo wi działam kontu ry

dziewczy ny sie dzącej obok mnie. Wyglądała jak Slo ane, ale wie działam,
że to nie ona.

– …z ko brą śpiącą na two jej pier si. Co ro bisz? – spy tała dziewczy na
o wy glądzie Slo ane. Scar lett. Scar lett Hawkins. – Co ro bisz?

Do stałam w twarz piaskiem. Kie dy spojrzałam w górę, zo baczy łam je ‐
dy nie błysk ło paty.

– Cho wają cię żywcem. Co zro bisz? – py tała Scar lett. Zie mia spadała
co raz szybciej. Nic nie wi działam. Nie mo głam od dy chać. – Co zro bisz?

– Bu dzę się – wy szep tałam.
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bu dzi łam się na ławce przy rze ce Po to mac. Do pie ro po chwi li uświa‐
do mi łam so bie, że by łam z po wro tem w Qu anti co. A po tem, że nie

by łam sama.
Na ko lanach trzy małam gru by czar ny se gre gator.
– Lu bisz czy tać?
Spojrzałam na mężczy znę, któ ry zadał mi py tanie, ale nie rozpo znałam

jego twarzy.
– Coś w tym sty lu – od par łam i uświado mi łam so bie, że kie dyś na‐

prawdę wy po wie działam te sło wa.
Brzeg rze ki. Mężczy zna.
Świat wo kół mnie zaczął pod skaki wać, jak by śmy byli w fil mie krę co ‐

nym z ręki.
– Mieszkasz u Jud da, prawda? Ja i on znamy się od dawna – po wie ‐

dział mężczy zna bez twarzy.
Od dawna.
Otwo rzy łam oczy i usiadłam gwał townie na łóżku. W pal cach zaci ska‐

łam prze ście radło. By łam roztrzę sio na.
Obu dzi łam się.
Rę ko ma do tknę łam nóg, klat ki pier sio wej i ramion, jak bym chciała się

upewnić, że nie zo stawi łam jakiejś czę ści sie bie nad rze ką Po to mac,
we śnie.

Wspo mnie nie.
Sce na, ucieczka, po grze banie żywcem – to tyl ko wy two ry mo jej wy ‐



obraźni. Ale rozmo wa nad rze ką była prawdzi wa. Od by ła się nie dłu go
po tym, jak do łączy łam do pro gramu.

Ni gdy wię cej nie wi działam tego mężczy zny.
Prze łknę łam śli nę, my śląc o ko per cie, któ rą Ni ght shade zo stawił w sa‐

mo lo cie. Po my ślałam o wiado mo ści od „stare go przy jacie la”. Znał nasze
imio na i nazwi ska. Zare zer wo wał nam lot, by dać Jud do wi do zro zu mie ‐
nia, że gdy by tyl ko chciał, mógł do rwać któ re kol wiek z nas w do wol nym
mo mencie.

Je śli się nie my li łam – co do tego, dlacze go Ni ght shade zo stawił list
Jud do wi, co do jego fascy nacji Scar lett i po trak to waniu jej mor der stwa
jako uko ro no wania swo jej działal no ści – zbyt łatwo było uwie rzyć, że tak
po pro stu zaj rzał się przy wi tać, kie dy w ży ciu Jud da po jawi ła się nowa
oso ba.

Zasady są okre ślo ne z góry. Dzie więć ofiar zabi tych w dni Fi bo naccie ‐
go. Więk szość mor der ców zabi ja, do pó ki nie zo staną złapani. Ale ci byli
inni. Ci nie dali się złapać.

Bo prze stawali.
Judd był w kuch ni, a wraz z nim dwóch agentów przy dzie lo nych

do naszej ochro ny.
– Mo że cie dać nam chwi lę? – po pro si łam agentów. Kie dy wy szli, zwró ‐

ci łam się do Jud da: – Mu szę cię o coś zapy tać. Prawdo po dobnie nie bę ‐
dziesz chciał mi od po wie dzieć, ale i tak zapy tam.

Judd rozwiązy wał krzy żówkę. Odło żył ołó wek, co było dla mnie subtel ‐
nym znakiem, że mogę mó wić.

– Weź pod uwagę wszyst kie infor macje, któ re masz na te mat sprawy
Ni ght shade’a. Wszyst ko, co wiesz o nim samym, i to, co napi sał w li ście,
któ ry zo stawił ci w samo lo cie. Czy my ślisz, że przy je chał do Ve gas, żeby
do paść nasze go ene sa i przy pad kiem natknął się tam na cie bie? Czy
może… – Zaschło mi w gar dle i mu siałam prze łknąć śli nę, żeby mó wić da‐



lej: – …obser wo wał cię przez te wszyst kie lata, kie dy po zo stawał w ukry ‐
ciu?

Teo rie to tyl ko teo rie. Miałam intu icję, ale nie by łam wszech wie dząca.
Poza tym znałam tak nie wie le fak tów, że ciężko było mi stwier dzić, czy
moje po dejrze nia nie są zbyt abstrak cyjne.

– Nie chcę, byś praco wała nad sprawą Ni ght shade’a – od parł Judd.
– Wiem. Ale mu sisz mi od po wie dzieć.
Judd usiadł i przy glądał mi się przez dłuższą chwi lę bez ru chu. W koń‐

cu po wie dział:
– Ni ght shade wy sy łał li sty lu dziom, któ rych później zabi jał. W środ ku

była ro śli na, kwiat wil czych jagód.
– Stąd jego ksy wa… My śle li śmy, że uży wał tru ci zny…
– Bo uży wał. Ale nie wil czych jagód. Tru ci zna, któ rą sto so wał, była nie ‐

wy kry wal na i nie ule czal na. Za to bar dzo bo le sna – po wie dział Judd i do ‐
strze głam w jego oczach smu tek.

Wy sy łałeś im upominek, żeby uprzedzić ich, że nadchodzisz. Wy bierałeś ich.
Oznaczałeś.

– Ni gdy bym nie po my ślał, że może mnie obser wo wać. Najle piej
by było, gdy by śmy mo gli dalej przy puszczać, że czło wiek, któ ry zabił Scar ‐
lett, sie dzi w wię zie niu lub nie żyje. Ale wie dząc to, co wiem te raz… –
Judd oparł się o fo tel, ale cały czas patrzył mi w oczy. – My ślę, że ten
drań cały czas patrzył. My ślę, że gdy by mógł, zabił by o wie le wię cej osób.
Gdy by nie mu siał ograni czać się do dzie wię ciu…

Nie tracił byś czasu, zamknę łam oczy i po wie działam:
– My ślę, że go spo tkałam. Ze szłe go lata.
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ie by łam w stanie go opi sać. Mi chael, któ ry był ze mną nad rze ką
tam te go dnia, też nie.

Trzy mi nu ty, sześć mie się cy temu. W moim umy śle kry ły się po kłady
infor macji na te mat naj różniejszych osób, ale nawet we śnie nie by łam
w stanie od two rzyć tej twarzy.

– Wy daje mi się, że to do bry mo ment na odro bi nę rozrywki – wy rwał
mnie z zamy śle nia Mi chael. Był zde ter mi no wany, żeby nie co rozluźnić at ‐
mosfe rę.

Sie działam na kanapie i patrzy łam w pust kę. Mi chael usiadł na dru ‐
gim końcu, zo stawiając miejsce dla De ana obok mnie.

Co kol wiek się wy darzy ło mię dzy naszą trójką, było ni czym w po równa‐
niu z tym, z czym mu sie li śmy się zmie rzyć te raz.

– Nie dawno zo stałem wbrew swo jej woli wciągnię ty w bru tal ne zapasy
w bło cie… – po wie dział i spojrzał na Lię – …po my ślałem, że może mo gli ‐
by śmy…

– Nie – po wie dział Dean i usiadł mię dzy nami.
– Świet nie. Je śli ty nie chcesz, mo żesz być sę dzią. Na placu boju zo sta‐

nie my ja, Lia, Cassie i Slo ane – po wie dział we so ło.
Slo ane usiadła na pod ło dze. Przy ciągnę ła ko lana do klat ki pier sio wej

i rzu ci ła smut no:
– Ju tro jest dwu nasty. Żar tu je my so bie o zapasach w bło cie i… i mó wi ‐

my o Ni ght shadzie, o tym, skąd wie dział, że tu je ste śmy, i co jeszcze zro ‐
bi… ale ju tro jest dwu nasty.



Ju tro zginie kolej na osoba, dokończy łam za nią w myś lach.
Judd wciąż nie po zwo lił nam prze czy tać akt Ni ght shade’a, jak by się łu ‐

dził, że w ten spo sób przed czymś nas ochro ni. Ale Slo ane miała rację.
Nawet tu taj, zamknię ci w kry jówce, oto cze ni przez uzbro jo nych agentów
pil nu jących każde go nasze go ru chu, nie mu sie li śmy być bezczynni.

– Wie my, gdzie do kład nie ude rzy enes z Ve gas – po wie działam do po ‐
zo stałych. – Wie my, że uży je noża. Ale po trze bu je my wię cej infor macji.

Ostat nie zdanie po wie działam z tru dem, bo sło wo „nóż” zawsze przy ‐
prawiało mnie o ciar ki. Po raz ko lejny mu siałam prze gnać złe wspo mnie ‐
nia.

– Zabawne, że o tym mó wisz – po wie działa Lia i się gnę ła po pi lo ta
od te le wi zo ra, po czym włączy ła ESPN2. – Oso bi ście nie uważam, że po ker
to sport.

2 Ame ry kańska ca łodobowa sta cja te le wizyj na poświę cona te ma ty ce spor towej (przyp. tłum.).

Na ekranie pięć osób sie działo przy sto le do gry. Rozpo znałam tyl ko
dwie z nich: pro fe so ra i Tho masa We sleya.

– Beau Do no van jest w innej gru pie. Oczy wi ście, o ile rozwiązał już
swo je pro ble my z prawem. Ju tro w po łu dnie zmie rzą się zwy cięzcy dzi ‐
siejszych rozgry wek i je den uczest nik z dzi ką kar tą.

– Gdzie? – wy prze dzi ła moje py tanie Slo ane.
– Rozgrywki od by wały się w wie lu różnych kasy nach. Ale fi nały będą

mieć miejsce w Maje sty – od par ła Lia.
– Ale gdzie do kład nie?
– A jak my ślisz? – spy tała Lia, patrząc mi głę bo ko w oczy.
Dwu nasty stycz nia. Sala balowa.
– Otwar te dla pu bliczno ści? – spy tał Dean.
– Strzał w dzie siąt kę – przy tak nę ła Lia.
Gray son Shaw mu siał zi gno ro wać prośby FBI i wzno wić działanie kasy ‐

na.



– Oj ciec po wi nien był mnie po słu chać. Może nie je stem nor mal nym
dzieckiem, może nie je stem wy marzo ną cór ką, ale mam rację! – po wie ‐
działa Slo ane. Tym razem nie była zahu kana ani nie śmiała. Była wście kła.

Przez to, że jej nie po słu chał, ktoś zgi nie.
Nie mo głam po zwo lić na ko lejną stratę. Mor der ca zabrał mi mat kę.

Inny, ten któ ry zabił Scar lett, zabrał nam dom. Obser wo wał nas, gro ził
nam. A my by li śmy bezrad ni.

Nie zamie rzałam sie dzieć bezczynnie.
– Nikt ju tro nie umrze. Nikt – po wie działam.
Patrzy łam na ekran, szu kając od po wie dzi. Cze kałam, aż moje natu ral ‐

ne pre dyspo zy cje i wcze sny tre ning mat ki pod po wie dzą mi, co ro bić.
– Kto jest bar dziej zado wo lo ny z rozdania? Kto zare ago wał bar dziej

emo cjo nal nie? – spy tała Lia Mi chaela.
Nie zwró ci łam uwagi na jego od po wiedź. We sley wy glądał tak jak za‐

wsze. Mi lio ner. Ekscentryk. Lek ko duch. Pro fe sor był jego prze ci wień‐
stwem: nie zależny, wśród biznesme nów nie rzu cał się w oczy ubraniem.

Dokładny. Zdeter minowany. Opanowany.
Szu kali śmy ko goś, kto planu je kil ka kro ków do przo du. Po trze bu jesz

dzie wię ciu ofiar i wiesz, że z każdą ko lejną ry zy ko bę dzie wzrastać. Ktoś,
kto plano wał wszyst ko tak skru pu lat nie jak ten mor der ca (któ ry my ślał
o so bie, że jest lep szy od innych), mu siał mieć spo sób na to, żeby nie
wzbu dzać po dejrzeń.

Masz alibi, podpowiedziałeś FBI infor mację o tym, że Tory umie hipnoty zować.
Pro fe sor wy grał rozdanie. Uśmiech nął się le ciut ko, kąci kiem ust. Wy ‐

gry wasz, bo na to zasłu ży łeś, po my ślałam, prze cho dząc z We sleya do pro fe so ‐
ra. Wy gry wasz, bo umiesz opanować emocje i oszacować praw dopodobieństwo.

W każdym z nich wi działam ce chy nasze go ene sa, ale nie mo głam
oprzeć się wraże niu, że cze goś brako wało. Po trze bo wałam do dat ko we go
ele mentu, któ ry prze ważył by szalę.



Zamknę łam oczy. Jakie go ro dzaju infor macja mo głaby być takim ele ‐
mentem?

– Sko ro Slo ane od kry ła daty Fi bo naccie go, bo wie działa, że enes ma ob‐
se sję na punk cie ciągu Fi bo naccie go, w jaki spo sób on wpadł na ten po ‐
mysł? – spy tałam.

Je śli po li cja nie rozgry zła tych dat, bo były zbyt zawo alo wane, jak to się
stało, że nasz enes o nich po my ślał?

Szu kałam rozwiązania. Wiesz, co oni robią. Chcesz zwrócić na siebie ich uwa‐
gę. Tu chodziło jednak o coś więcej. Chcesz tego, co ci się należy. Te mor der stwa
nie zo stały po peł nio ne tyl ko po to, żeby zwró cić ich uwagę. Z per spek ty ‐
wy gru py, któ rej ce lem było utrzy manie swo jej działal no ści w tajem ni cy,
to był atak.

– Trze ba po wie dzieć Briggso wi i Ster ling, że mamy do czy nie nia
z trau mą. Niech sprawdzą, czy da się po łączyć któ rąkol wiek po stać zwią‐
zaną z tą sprawą z ofiarami z po przed nich.

Żeby wpaść na ich trop, mu siała kierować tobą obsesja. Do brze znałam ten ro ‐
dzaj obse sji. Może ci coś zabrali? Czy teraz to odzy sku jesz?

– Niech sprawdzą też wszyst kich członków ro dzin po dejrzanych. Moż‐
li we, że szu kamy krewne go członka gru py: dziecko, bliźniaka, któ ry nie
zo stał do puszczo ny do środ ka – do dał Dean.

On też spo ro wie dział na te mat manii.
Żeby to zro bić, żeby wło żyć tyle czasu i wy sił ku w to, jak zwró cić

na sie bie uwagę gru py… To jest wy rów nanie rachunków, pomy ślałam. Działasz
w afek cie.

Chcesz do nich należeć, a jednocześnie chcesz ich znisz czyć. Chcesz mieć władzę,
której ci odmówili.

Chcesz mieć władzę nad nimi.
– To zawsze jest wy równanie rachunków. Nawet je śli tak to nie wy glą‐

da na pierwszy rzut oka – po wie dział Dean.
Praco wali śmy w nie samo wi tej synchro ni zacji.



– Jest wię cej spraw. Wię cej ofiar – po wie działa ci cho Slo ane, bawiąc się
dłońmi.

– Sprawy, któ rych nie wy szu kał twój pro gram – uści śli łam.
Slo ane mil czała przez dłuższą chwi lę, po czym wy mam ro tała pod no ‐

sem:
– Ist nie je prawdo po do bieństwo, że wczo raj wie czo rem z nu dów napi ‐

sałam inny pro gram.
Na te sło wa do stałam gę siej skór ki. Pro fi lo wanie ene sa z Ve gas to jed ‐

no, ale sek ta to zu peł nie inna para kalo szy. Wiado mość Ni ght sha‐
de’a do Jud da, nie zależnie od kontek stu, była jasna.

Nie ważne, kim je steś i do kąd uciek niesz. Bez wzglę du na to, kto bę ‐
dzie cię chro nił, znajdzie my cię.

Judd po stąpił słusznie, od su wając nas od sprawy. Do brze, że chciał nas
po wstrzy mać, zanim bę dzie za późno.

Tyle że już było za późno. Nie mo że my od wi dzieć tego, co zo baczy li ‐
śmy. Nie mo że my udawać, że nas to nie obcho dzi. Nie po trafi my prze stać
szu kać, a nawet gdy by śmy chcie li…

– I co znalazł twój pro gram? – spy tała Lia.
– Zamiast prze szu ki wać bazy po li cji i FBI, prze szu kałam dzienni ki. –

Slo ane usiadła po tu recku i mó wi ła dalej: – Te więk sze di gi tali zu ją swo je
zaso by. Je śli do damy pe rio dy ki pro wadzo ne przez lo kal ne spo łeczno ści,
do ku menty bi blio teczne i li te ratu rę fak tu, otrzy mamy obszer ną bazę da‐
nych. Nie mo głam użyć tych samych parame trów, więc szu kałam je dy nie
mor derstw po peł nio nych w daty Fi bo naccie go. Później od sie wałam
je ręcznie – po wie działa, bawiąc się dłońmi.

– I? – po spie szył ją Dean, żeby prze szła do sed na.
– Znalazłam kil ka braku jących spraw. Więk szość nie była oznaczo na

jako se ryjne mor der stwa, ale daty i me to dy zabi jania paso wały do wzo ru.
Nie któ rym ene som ukry wanie się szło le piej niż innym.



– Bę dzie my mu sie li po wie dzieć o tym Ster ling i Briggso wi. Je śli enes
z Ve gas jest z tym po wiązany…

– Jest coś jeszcze – prze rwała mi Slo ane. – Wzór, któ rym się kie ru ją,
się ga o wie le dalej niż lata pięćdzie siąte. Ostat nią sprawę, jaką znalazłam,
datu ję na ko niec dzie więt naste go wie ku.

To trwa dłu żej niż sto lat.
Czym kol wiek była ta or gani zacja, kim kol wiek byli ci lu dzie, ro bi li

to już od bar dzo dawna.
Prze kazy wali to so bie z ojca na syna. Od dzie siątek lat. Z po ko le nia

na po ko le nie.
Nagle, zu peł nie nie spo dzie wanie, Lia rzu ci ła się na Mi chaela i unie ru ‐

cho mi ła go, przy ci skając do ściany.
– Lia, to nie czas i miejsce… – po wie dział Mi chael.
– Co, do cho le ry, jest z tobą nie tak? – spy tała Lia, ki piąc ze zło ści.
– Lia? – spy tałam.
Zi gno ro wała mnie. Kie dy Dean ją zawo łał, zro bi ła to samo.
– Kie dy się wreszcie od cze pisz? – spy tała Mi chaela.
Jed ną ręką unie ru cho mi ła jego prawą dłoń, a dru gą się gnę ła rę kawa

jego swe tra. W jego oczach do strze głam pani kę, ale zanim zdążył ode ‐
przeć jej atak, Lia pod wi nę ła rę kaw.

– Mu siałeś za mną iść, tak?! – krzy czała na nie go. – Nie mo głeś zo sta‐
wić mnie w spo ko ju? Nie chciałam, że byś za mną szedł! Nie chciałam, że ‐
byś tam był!

Spojrzałam na nad gar stek Mi chaela, któ ry obnaży ła Lia, i nagle straci ‐
łam od dech, jak by ktoś ude rzył mnie pro sto w pierś.

Na jego ręku, czar no na białym zo baczy łam czte ry liczby.
Siedem-siedem-sześć-jeden.



Ty

Planujesz wszystko z wyprzedzeniem. Jesteś zawsze o dziesięć kroków przed nami. To nie powinno
było się wydarzyć.

Twój cel miał pokój zarezerwowany do końca tygodnia. Nie powinien był wyjeżdżać.
Dziewięć.
Dziewięć.
Dziewięć.
Twoje skronie pulsują. Serce pędzi jak szalone. Czujesz, jak twój plan rozpada się na kawałki.

Ostrożność nie popłaca. Jesteś tym, kim myślisz, czy nie?!
– Jestem! – odpowiadasz sam sobie. Masz ochotę krzyczeć: – Jestem!
To tylko drobna komplikacja. Szansa. Na to, by wziąć to, co ci się należy. Żeby zrobić to,

co masz zrobić. Żeby stać się tym, kim zawsze miałeś być.
Wbijasz nóż w skórę brzucha. Pojawia się kropla krwi.
To tylko drobna komplikacja. To tylko kropla krwi.
Okrąg. Okrąg. Okrąg. Dookoła. W górę i w dół. Na lewo i prawo.
Zrób to, przypomina ci się głos, który już dobrze znasz. Proszę, Boże, po prostu to zrób.
Wszystko ma swój koniec. Wszystko z wyjątkiem prawdy. Wszyscy śmiertelnicy muszą umrzeć.

Ale ty nigdy nie miałeś być śmiertelnikiem. Zostałeś stworzony do takich rzeczy.
Dzisiaj jest nowy dzień i dzisiaj będziesz idealny.
– Postanowione – szepczesz do siebie. – Niech się stanie.
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d kie dy? – spy tałam Mi chaela, patrząc na jego nad gar stek. Do sko na‐
le wie dział, o co mi cho dzi ło.

– Wy szedł dziś rano. Swę dział jak cho le ra.
Trzy dzie ści sześć go dzin po tym, jak opu ści li śmy Las Ve gas.
– Toxicodendron – po wie działa Slo ane i pod ciągnę ła ko lana pod szy ję. –

Inaczej tru jący bluszcz, pro du ku je uru shiol. To kle jąca ole ista ciecz i sil ny
aler gen. Je śli Mi chael miał już z nim kie dyś styczność, opóźnie nie re ak cji
może wy nieść od dwu dzie stu czte rech do czter dzie stu ośmiu go dzin.

– Chy ba bym wie dział, gdy bym kie dyś miał z nim styczność – rzu cił
kąśli wie Mi chael.

– To może być tru jący bluszcz albo tru jący dąb.
– Fak tycznie! To na pewno miałem z nim styczność! – po wie dział,

zgry wając mądralę.
Lia szarp nę ła go za ramię.
– Naprawdę my ślisz, że to jest śmieszne?! Masz ju tro umrzeć! To wcale

nie jest śmieszne! – po wie działa i ode pchnę ła go od sie bie.
– Lia… – zaczął Mi chael.
– Nie obcho dzi mnie, co chcesz mi po wie dzieć. Nie obcho dzi mnie to,

że wy sze dłeś, bo mar twi łeś się o mnie. Nie obcho dzi mnie, że spe cjal nie
no si łeś blu zy z dłu gi mi rę kawami, żeby to przed nami ukryć. Je śli w jakiś
cho ry spo sób ciągnie cię do śmier ci…

– Nie pro si łem się o to – prze rwał jej Mi chael.
– Po wiedz, że nie plano wałeś wy śli zgnąć się po tajem nie do Ve gas, żeby



zwabić nasze go ene sa – po wie działa Lia. Skrzy żo wała ręce i cze kała.
Mi chael nie od po wie dział.
Ju tro. Dwu nasty stycz nia. Sala balowa.
Nóż.
– Tak my ślałam. – Lia od wró ci ła się na pię cie i wy szła.
– No to so bie po gadali śmy – rzu cił Mi chael.
– Wy bij so bie z gło wy to udawanie przy nę ty. Nie wyj dziesz stąd – po ‐

wie dział Dean, stając twarzą w twarz z Mi chaelem.
– Je stem głę bo ko wzru szo ny tym, jak bar dzo się o mnie troszczysz,

Red ding – od parł Mi chael, kładąc rękę na ser cu.
– Ni gdzie się nie wy bie rasz. – Dean twar do stawiał na swo im.
Ale Mi chael też nie zamie rzał ustąpić:
– Nie bę dziesz mi rozkazy wał.
Przez chwi lę patrzy li so bie w oczy. Żaden z nich nie chciał się wy co fać

jako pierwszy.
– Ro zu miem. Nie chcesz ucie kać. Ty nie ucie kasz. Nie cho wasz się. Nie

wiesz, co to znaczy pod ku lić ogon, i ni gdy nie błagasz o łaskę.
Bo nic z powyż szych nig dy nie podziałało. Tego Dean nie po wie dział na głos.

Nie mu siał.
– Wy noś się z mo jej gło wy! – krzyk nął Mi chael. Miał taką samą minę

jak na base nie tuż przed tym, jak ude rzył tam te go mężczy znę.
– Dean, daj nam chwi lę – wtrąci łam się.
Dean rzu cił Mi chaelo wi ostat nie zło wro gie spojrze nie, po czym zabrał

Slo ane i wy szedł w tym samym kie runku co Lia.
Przez chwi lę w po mieszcze niu pano wała je dy nie gro bo wa ci sza.

W końcu prze rwałam ją.
– Po wi nie neś był nam po wie dzieć.
Mi chael stu dio wał moją twarz, a ja nawet nie pró bo wałam ukry wać

emo cji. Jestem wściekła. Jestem przerażona. Nie mogę ci na to pozwolić. Nie mogę
siedzieć z założony mi rękoma, czekając, aż zidenty fiku ją twoje ciało.



– Znasz mnie, Co lo rado – po wie dział mięk ko. – Ni gdy nie by łem do bry
w to, co się po winno, a cze go nie.

– Może za słabo się starasz?
– Samo staranie się, jak wi dać, nie wy star cza.
Te sło wa mu siały mu się wy msknąć, ale po wie dział do kład nie to,

co my ślał. Mó wił o mnie. I o De anie. Przez kil ka mie się cy udawał, że ni g‐
dy się mną nie inte re so wał. Wy łączył swo je emo cje, jak bym nic dla nie go
nie znaczy ła.

Samo staranie się, jak widać, nie wy star cza.
Te sło wa były dla mnie jak po li czek.
– Nie masz prawa tak mó wić. Nie będę po wo dem, dla któ re go ro bisz

głu po ty albo ich nie ro bisz. Nie je stem po wo dem, Mi chael. Nie je stem
kimś, o kogo mu sisz się starać – po wie działam, po czym uści śli łam: – Je ‐
stem two ją przy jaciół ką.

– Kie dyś, kie dy na mnie patrzy łaś, czu łaś coś. Wiem, że coś do mnie
czu łaś – po wie dział.

Mi chael miał zgi nąć. Zo stał naznaczo ny. Prze ślado wał nas se ryjny mor ‐
der ca z prze szło ści Jud da. A mimo to rozmawiali śmy te raz o tym?

– Ni gdy nie miałam przy jaciół. Kie dy do rastałam, by ły śmy tyl ko
ja i moja mama. Nikt wię cej. Ni gdy nie po zwo li ła mi być kimś wię cej dla
ni ko go – po wie działam.

Po raz pierwszy, od kie dy zadzwo nił oj ciec, po czu łam coś w związku
ze śmier cią mat ki. Gniew. I to nie tyl ko na mor der cę. Ona znik nę ła i na‐
wet je śli to nie była jej wina, zo stałam sama. To ona była po wo dem, dla
któ re go nie miałam przy jaciół ani ro dzi ny, do pó ki opie ka spo łeczna nie
znalazła mo je go ojca.

– Kie dy do łączy łam do pro gramu, nie wie działam, jak to jest prze by ‐
wać wśród lu dzi. Nie po trafi łam… – zawahałam się. Nie wie działam, ja‐
kich słów po winnam użyć. – Trzy małam wszyst kich na dy stans. I nagle
po jawi łeś się ty. Bu rzy łeś mury, któ re zbu do wałam wo kół sie bie. Sprawi ‐



łeś, że wreszcie coś po czu łam, i je stem ci za to wdzięczna. By łeś pierwszy,
Mi chael.

– Pierwszy przy jaciel, jakie go kie dy kol wiek miałaś – po wie dział w koń‐
cu Mi chael.

– Być może to nie wie le dla cie bie znaczy. Być może ja nic dla cie bie nie
znaczę – po wie działam, cho ciaż sama myśl o tym była bo le sna – je śli je ‐
stem z De anem. Ale ty znaczysz dla mnie bar dzo dużo.

Zapadła ci sza. W końcu Mi chael pod niósł wzrok i po wie dział:
– Nie chcę ucie kać, Cassie. Ja nie ucie kam. Nie cho wam się. Nie wiem,

co to znaczy pod ku lić ogon, i ni gdy nie błagam o łaskę, bo ucie kanie, cho ‐
wanie się i błaganie o łaskę jeszcze ni gdy nie zadziałało.

Michael powtórzył słowa Deana. Przy znawał mu rację. Na głos. Ale tyl ko
przede mną.

Spojrzałam na jego nad gar stek, na wście kło czer wo ne liczby na jego ra‐
mie niu.

Sie dem-sie dem-sześć-je den.

Dwu nasty stycz nia. Sala balowa. Nóż.
– To nie bę dzie ucieczka, je śli złapie my go pierwsi – po wie działam.
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o pół no cy zo stało je de naście go dzin i dwadzie ścia sie dem mi nut.
Pierwszym działaniem, jakie pod ję li śmy, był te le fon do Ster ling

i Briggsa. Do pie ro po dwóch go dzi nach znaleźli chwi lę, żeby do nas od ‐
dzwo nić. Prze słu chali Lię i Mi chaela na te mat ich małej wy cieczki do De ‐
sert Rose. Co tam ro bi li? Kogo spo tkali?

– Nie pamię tasz ni cze go po dejrzane go? Nie wpadłeś na ko goś? Nie roz‐
mawiałeś z ni kim?

– Nie po zwo li łeś ko muś napi sać so bie na ręce nu me ru nie wi dzial nym
zatru tym tu szem? – zasu ge ro wał zło śli wie Mi chael. – Mu szę was zasko ‐
czyć, ale nie. Pamię tam, że coś mi upadło. Coś upu ści łem. Nachy li łem się,
żeby to pod nieść, a po tem…

Nic.
– Prze rwanie se kwencji ru chów. Dru ga najszybsza me to da hip no zy –

po wie działa Slo ane.
Nie moż na zmu sić do wej ścia w stan hipnozy kogoś, kto tego nie chce, przy po ‐

mniały mi się sło wa Tory. Albo kłamała, albo Mi chael stracił czujność, kie ‐
dy znalazł się w po bli żu ene sa.

Albo jed no i dru gie.
– Nic wię cej nie pamię tasz? – spy tał Dean.
– Wiesz co, Red ding? Jakoś tak to ująłeś, że nagle wszyst ko mi się

przy po mniało. Je steś nie samo wi ty, właśnie zde masko wałeś mor der cę. Jak
ty to ro bisz, dro gi przy jacie lu?

– Wiesz, kto jest mor der cą? – spy tała Slo ane, ro biąc ko micznie wiel kie



oczy.
– To był sar kazm – uświado mił ją Dean, po czym spio ru no wał Mi chaela

wzro kiem.
– A co się działo, zanim straci łeś pamięć? Lia, wspo mi nałaś, że grali ‐

ście w po ke ra – do py ty wała agent ka Ster ling, zmie niając ton rozmo wy.
– Tak. Grali śmy w jed nej gru pie z Tho masem We sley em. Po bi łam ich

wszyst kich. Mi chael był tyl ko moją ozdo bą. Po tym, jak wy grałam, po szedł
wy mie nić że to ny, a ja zapi sałam go na tur niej zapasów w bło cie wbrew
jego woli.

Wy obrazi łam to so bie. Lia przy sto le do po ke ra, obok niej Mi chael. Lia
wy gry wa. Pal cami prze cze su je ciem no brązo we wło sy. Mi chael ner wo wo
zapi na i rozpi na gór ny gu zik swe tra.

Co sprawiło, że enes zatrzy mał się przy tobie? Że cię zauważył?
Dlaczego Michael?
– A co się stanie, je śli ofiary nie bę dzie dwu naste go stycznia w sali ba‐

lo wej? – spy tał Briggs wszyst kich obecnych.
– Są czte ry zmienne – po wie działa Slo ane i wy li czy ła na pal cach: –

Data, miejsce, me to da i ofiara.
Ster ling zaczę ła anali zo wać jej sło wa:
– Je śli warunki się zmie niają, enes musi się do sto so wać. Data i me to da

są ko nieczne, żeby osiągnąć pier wot ny cel. Lo kali zacja i nu me ry na nad ‐
garst ku mają znacze nie psy cho lo giczne. Są sym bo lem prze wagi. Je śli enes
bę dzie chciał się do sto so wać do no wej sy tu acji, bę dzie mu siał zre zy gno ‐
wać z czę ści swo jej władzy i kontro li.

– Będę chciał je od zy skać – do dał Dean. – Władzę. Kontro lę.
Dwu nasty stycz nia. Nóż. To dwie stałe w równaniu. Nato miast co się ty ‐

czy lo kali zacji i ofiary…
Spirala jest twoim naj waż niej szym dziełem. Sym bolem twojej rebelii. Twojego od‐

dania. Jest idealna.



– Prę dzej znaj dziesz nową ofiarę, niż po szu kasz no wej lo kali zacji – po ‐
wie działam, prze ko nana o swo jej racji.

– Do sto su ję się. Wy bio rę ko goś inne go, kto zapłaci za to, że mu siałem
zmie nić plan.

Nie chciałam się zastanawiać nad tym, co do kład nie zro bi, żeby zade ‐
monstro wać swo ją władzę je dy nie za po mo cą noża.

– Ojciec nie od wo ła ju trzejszej im pre zy, prawda? Nie rozważy nawet
prze nie sie nia zawo dów do innej czę ści kasy na? – spy tała Slo ane ze ści ‐
śnię tym gar dłem.

Briggs po krę cił prze cząco gło wą.
Władza. Kontro la. Ojciec Slo ane lu bił je tak bar dzo jak nasz enes.
– Je śli po jadę ju tro na zawo dy, nie tyl ko bę dzie my mieć pewność,

gdzie mor der ca ude rzy i co do kład nie planu je. Bę dzie my wie dzie li rów‐
nież, kogo ma na ce lowni ku. – Od wró cił się do Briggsa i mó wił dalej: –
Uży li ście Cassie jako przy nę ty w sprawie z Locke. Miała parado wać przed
ene sem, bo bali ście się, że będą inne ofiary. By li ście pewni, że zdo łacie
ją ochro nić. Czym się różnią te dwie sy tu acje?

Nie różni ły się. Po czu łam ścisk w żo łąd ku.
– Je śli mnie tam nie bę dzie – konty nu ował Mi chael – zgi nie ktoś inny.

Może go złapie cie, a może nie. Ist nie je spo re prawdo po do bieństwo, że
tym razem to bę dzie krwawa śmierć.

Nie chciałam, żeby Mi chael miał rację. Nie ste ty, miał.
Ktoś ju tro umrze. W wy znaczonym czasie. W wy znaczonym miej scu. Zginie

od twojego noża.
– Ju tro w sali balo wej ten enes nie bę dzie je dy nym mor der cą. Je śli tam

po je dziesz, bę dziesz na kil ku ce lowni kach naraz – wtrącił Judd bez cie nia
wąt pli wo ści.

My śli, że Ni ght shade też tam bę dzie.
– Chciałabym zo baczyć list, któ ry ci prze słał – po wie działa Ster ling.



Judd kiwnął gło wą na jed ne go z ochro niarzy. Mężczy zna znik nął i wró ‐
cił po chwi li, trzy mając w ręku wo re czek na do wo dy rze czo we. W środ ku
była ko per ta pod rzu co na tam te go dnia do samo lo tu.

Ster ling wy ję ła z kie sze ni rę kawiczki. Wy ję ła zdję cie. Po chwi li od wró ‐
ci ła je.

– Kwiat. Biały – po wie działa do Briggsa.
Przy po mniałam so bie sło wa Jud da: Night shade wy sy łał listy lu dziom, któ‐

rych póź niej zabijał. W środku była roślina, kwiat wilczych jagód.
Ni ght shade po słał Jud do wi zdję cie tego kwiatu.
– Wy słał ci kwiat? – spy tałam Jud da.
Pamię tałam, co mó wił o ro dzaju bro ni, któ ry wy brał.
Niewy kry walna. Nieuleczalna. Bolesna.
– Może jest już za późno, żeby mi po móc, ale Ni ght shade bę dzie ju tro

w sali balo wej – po wie dział spo kojnie.
Ni ght shade nie chciał, że by śmy wy jeżdżali z Ve gas. Majstro wał przy

naszym samo lo cie. Zro bił wszyst ko, żeby Judd nie miał gdzie ucie kać.
W jaki spo sób enes oznaczył Mi chaela? Czy Ni ght shade to wi dział? Czy

cały czas nas obser wo wał?
Nie rób tego. Nie dawaj mu tej satys fak cji. Nie zapominaj, że on też jest tylko

człowiekiem.
– Ni ght shade zawsze wy bie rał swo je ofiary na dłu go przed zabójstwem

i wy sy łał im kwiaty – po wie działam, trak tu jąc go tak samo jak wszyst kich
innych ene sów.

Ostrzeżenie. Prezent.
– Śle dził je – po wie dział Dean. – To się nie zdarza u mor der ców działa‐

jących spontanicznie. Czy gdy bym był nim, sku pił bym się tyl ko na Jud ‐
dzie? Gdy bym otrzy mał po zwo le nie od sek ty, żeby wy eli mi no wać wszyst ‐
kie pro ble matyczne oso by, albo osiągnął etap, w któ rym nie po trze bu ję
py tać o po zwo le nie, prę dzej zabrał bym coś Jud do wi tu taj, te raz. A nie ju ‐
tro w sali balo wej.



Ni ght shade włamał się do labo rato rium FBI, żeby do paść Scar lett. Mu ‐
siał wie dzieć, że zo stała zabrana do kry jówki. A dla mężczy zny takie go jak
on świado mość, że je ste śmy chro nie ni, mo gła być nę cącym wy zwaniem.

– No to mamy od po wiedź – po wie dział Mi chael, cho ciaż by li śmy bar ‐
dzo dale cy od ustale nia cze go kol wiek. – Ni gdzie nie jest bezpiecznie.
Wracam do kasy na.
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ichael był naszą ostat nią de ską ratunku. Naradzali śmy się do dru ‐
giej w nocy i nie wy my śli li śmy żad ne go lep sze go spo so bu.

Raz za razem anali zo wałam pro fil mor der cy, ale nie mo głam znaleźć
ni cze go no we go. Zry tu ali zo wane ele menty zbrod ni nie po magały okre ślić
pro fi lu de mo graficzne go po dejrzane go. Uto pie nie. Ogień. Prze bi cie strza‐
łą. Udu sze nie. Wy bór me to dy nie mó wił nam nic o mor der cy poza tym,
że zabi jając, kie ro wał się okre ślo nym po rząd kiem.

Młody czy stary? Inteligent ny? To na pewno, ale czy wy kształ co ny? Tego
nie po trafi li śmy stwier dzić.

Je śli mie li śmy do czy nie nia z ene sem w wie ku po mię dzy dwadzie ścia
pięć a trzy dzie ści lat, po wie działabym, że grał rolę zbli żo ną do tej, któ rą
od gry wał Webber w sto sunku do ojca De ana. Uczeń. Mło dy enes, któ ry
pró bo wał się wy kazać. Ocze ku jący ak cep tacji. Wie dział, że na nią zasłu żył.
Gdy by był star szy, na pewno nie po strze gał by się za ucznia. W tym przy ‐
pad ku nie cho dzi ło by o ak cep tację, ale o to, żeby po chwalić się swo ją
prze wagą. Star szy enes, re ali zu jący swój per fek cyjnie zaplano wany sce na‐
riusz, stawiał by sie bie same go po nad członków sek ty. Chciał by po kazać,
że to on ma władzę.

Pragniesz władzy. Dlatego że już raz jej zasmakowałeś i teraz chcesz więcej albo
dlatego że przez lata czu łeś się nic niewart.

Wró ci łam my ślami do ofiar. W sprawach Fi bo naccie go mo gli śmy od ‐
różnić mor der ców na pod stawie sto so wanych przez nich me tod. Musi być
coś jeszcze, mu siałam coś po mi nąć.



Uto pie nie. Udu sze nie. Ofiarami były mło de ko bie ty. Okrut niejsze me ‐
to dy zare zer wo wał dla mężczyzn.

Nie lu bisz krzywdzić ko biet. Zro bisz to, żeby osiągnąć cel, ale kie dy
masz wy bór, wo lisz być de li kat niejszy. Zaczę łam my śleć o re lacjach ene sa
z ko bie tami. Z mat ką? Cór ką? Ko chałeś ko goś?

Czu łam, jak z wy sił ku pul su ją mi skro nie. Potrzebu ję czegoś więcej, nie
mo głam prze stać. Nie mo głam wy łączyć my śle nia. Za pięć go dzin Mi chael
wró ci do Maje sty. I nie zależnie od tego, ile do stanie ochro ny i ile już wie ‐
dzie li śmy, wo lałabym nie wy stawiać go na nie bezpie czeństwo.

Dwu nasty stycz nia. Sala balowa. Nóż.
Nie było czasu na prze rwę. Mu siałam się skoncentro wać. Dojść

do tego, co prze oczy li śmy.
Myśl. Szu kali śmy ko goś bar dzo inte li gent ne go, zor gani zo wane go.

O uro ku oso bi stym, któ rym mógł wabić ofiary. Alexandra Ruiz. Kobieta
na wy stępie Tory. Michael. Enes zahip no ty zo wał co najmniej tych tro je.

– Cassie – głos Mi chaela wy rwał mnie z zamy śle nia – idź spać.
– Nie je stem śpiąca – od par łam.
– Kłam czu cha – rzu ci ła zaspana Lia. Le żała na so fie. Nawet nie otwo ‐

rzy ła oczu. Sama anali zo wała w my ślach wy wiady, szu kając tro pów, któ re
mo gła prze oczyć.

Slo ane od kil ku go dzin wpatry wała się w wy kre sy.
– Briggs i Ster ling we zwali wspar cie. Na miej scu bę dzie prawie dwu ‐

dzie stu uzbro jo nych po zęby agentów śle dzących każdy mój ruch. Je śli zo ‐
baczą błysk noża, natych miast do rwą ene sa – po wie dział Mi chael.

Taki był plan, ale nie bez po wo du ten plan był naszą ostat nią de ską ra‐
tunku.

Wik ty mologia, cztery ofiary. Wie działam, że nie prze stanę się nad tym za‐
stanawiać, do pó ki agenci nie przyjdą rano po Mi chaela.
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ało ży li Mi chaelo wi kami zel kę ku lo od por ną i pod słuch. Wi deo, au dio
– co kol wiek zo baczy Mi chael, zo baczą też Ster ling i Briggs. Po zo stali

agenci również mie li kame ry. My bę dzie my obser wo wać Mi chaela i salę
z naszej bezpiecznej kry jówki.

Braku je tylko jednego szczegółu. Jedna chwila i wszyst ko stanie się jasne.
Nie by łam w stanie prze stać my śleć o tym, że wy star czy też jed na

chwi la, je den szcze gół, któ ry prze oczy my, i ta hi sto ria skończy się fatal ‐
nie.

Dean, Lia, Slo ane i ja sie dzie li śmy na kanapie. Cze kali śmy na rozwój
wy darzeń. Lia nie po kazy wała po so bie zde ner wo wania. Slo ane ki wała się
w przód i w tył.

Dean po krę cił gło wą z nie smakiem.
– Nie po do ba mi się to. Townsend jest nie prze wi dy wal ny. W ogó le nie

obcho dzi go jego własne bezpie czeństwo. On jest z natu ry nie zdol ny
do uni kania bó jek – po wie dział nagle.

– Wiesz co, Dean? – sko mento wała Lia. – Kie dy Mi chael wró ci, chy ba
wy najmie my wam osobny po kój. Uczu cia mię dzy wami ewi dent nie bu zu ‐
ją.

– Wszy scy się o nie go mar twi my. Mnie też się to nie po do ba – po wie ‐
działam De ano wi, igno ru jąc Lię.

Slo ane zaczę ła coś szep tać. Nie by łam w stanie jej zro zu mieć.
– Slo ane? – spy tałam.
– Dwu dzie sty trze ci stycznia. Pierwszy lu te go, trze ci lu te go, trzy nasty



lu te go.
Do pie ro po chwi li uświado mi łam so bie, że dyk tu je ko lejne daty Fi bo ‐

naccie go.
Potrzebu ję dziewięciu.
Wszy scy sku pi li śmy się na zabójstwie dwu naste go sty cznia. Ale je śli

nie złapie my ene sa, będą ko lejne ofiary.
– Garaż. Później re stau racja, a po tem spa – wy mie ni ła Slo ane.
Spi rala miała swój ko niec w Maje sty. Zaczy nała się poza kasy nem, ale

ko lejne miejsca były co raz bli żej sie bie i jej środ ka.
– A ostat nie miejsce? – spy tałam.
By li śmy tak sku pie ni na tym, co enes zro bił do tej pory, że nie my śle li ‐

śmy wie le o jego sce nariu szu. Moje ser ce zabi ło mocniej.
Wy star czy jeden szczegół.
Mi chael wciąż jeszcze był w dro dze. Jeszcze nie do je chał na miejsce.

Ale to tyl ko kwe stia mi nut.
Błagam, po my ślałam, cho ciaż nie miałam po ję cia, do kogo albo cze go

kie ru ję te sło wa.
– Skończy się w te atrze. Trzy naste go lu te go – po wie działa Slo ane za‐

sko czo na, że nie mie li śmy o tym po ję cia.
– Tur niej po ke ra kończy się dzi siaj. Więk szość graczy nie bę dzie miała

wię cej po wo dów, żeby zo stać w Ve gas. – Lia wskazała na to, co oczy wi ste.
Wesley. Profesor.
– Nie wy brałem Maje sty od tak so bie. To się mu siało skończyć tu taj.

Wie działem o tym od same go po cząt ku – po wie dział Dean.
Dlaczego Majesty?
Pie kły mnie oczy, zaschło mi w gar dle. Ser ce wali ło mi w pier si tak

mocno, jak by chciało się z niej wy rwać.
Tablet, któ ry Briggs zo stawił na sto li ku kawo wym, nagle się uru cho ‐

mił.
Zaczę ła się transmi sja.



Sala balowa, dwu nasty stycz nia. Zo baczy łam Mi chaela.
– Te atr – po wie działam na głos, patrząc na ekran, szu kając jakiejkol ‐

wiek wskazówki albo ko goś zbli żające go się do Mi chaela. – Skończy się
w te atrze ofiarą nu mer dzie więć.

Wte dy zro zu miałam.
Co mają ze sobą wspól ne go?
– Wik ty mo lo gia – rzu ci łam do De ana. – Nie mamy do czy nie nia z czte ‐

re ma ofiarami. Jest ich piąt ka.
Mi chael nie jest ty pem ofiary. Nie on. Opar łam się o kanapę, żeby od ‐

go nić tę myśl. W końcu to enes wy bie rał.
Ale dlaczego Michael?
– Je śli do damy Mi chaela do li sty ofiar, czte ry oso by na pięć będą po ni ‐

żej dwu dzie ste go piąte go roku ży cia.
Więk szość zabójców ma swój typ. Je śli skre śli my z li sty Lockhar ta, typ

nasze go ene sa jest mło dy, pięk ny, uprzy wi le jo wany – we dług pewnych
standar dów.

– Stu dent ka świę tu jąca Nowy Rok w Ve gas. Ilu zjo ni sta wy stę pu jący
w Wonder land. Ak tor ka, któ ra do rabiała, grając w po ke ra. Chło pak
na utrzy maniu bo gatych ro dzi ców – po wie działam, patrząc z bó lem
na Mi chaela na ekranie.

– Śred nia wie ku ofiar wy no si dwadzie ścia dwa lata – pod su mo wała
Slo ane.

Spirala zakończy swój bieg w teatrze w Majesty, po my ślałam.
– Ale xandra ma dłu gie ciem ne wło sy. Je śli patrzysz z tyłu, do kogo jest

po dobna? – spy tałam ni czym w transie. Sło wa padały jed no po dru gim.
Od po wie dział Dean:
– Do Tory. Wy glądałaby jak Tory Ho ward – rzu cił, po czym spojrzał

na mnie i do dał: – Syl we ster Wil de też był magi kiem.
Jak Tory.
Camil le zmar ła po tym, jak wy pi ła z Tory kil ka drinków. A Mi chael?



Zo baczy łeś go, sto jące go przy sto le do po ke ra obok Lii. Ona też
ma ciem ne dłu gie wło sy. Zu peł nie jak Tory. A Mi chael? Zapi na i od pi na
gór ny gu zik mary nar ki, pewny swo jej po zy cji na tym świe cie.

Ele menty układanki zaczę ły do sie bie paso wać. Do tej pory my ślałam,
że szu kamy ko goś zor gani zo wane go, ko goś, kto planu je na kil ka kro ków
do przo du. Ko goś tak do kład ne go jak ten mor der ca. Ko goś, kto był dum ‐
ny z tego, że jest lep szy, że po trafi prze chy trzyć innych.

Zadawałam so bie py tania o re lacje ene sa z inny mi ko bie tami i o to,
dlacze go mor du jąc je, był de li kat niejszy.

Twój scenariusz skończy się w teatrze Majesty. Ostat nie zabój stwo. Naj więk sze
poświęcenie.

Dzie wiąt ką Ni ght shade’a była Scar lett.
– Two ją – po wie działam na głos – od same go po cząt ku była Tory.
Majesty. Tory. Planowanie dziesięć kroków naprzód…
Wie działam, kim jest mor der ca. Się gnę łam po te le fon. Drżący mi dłoń‐

mi wy krę ci łam nu mer agent ki Ster ling.



Ty

Przeciskasz się przez tłum w stronę sceny. To ty powinieneś na niej stać. Jakby to był twój dom.
Nóż schowałeś w rękawie.
Kamery są wszędzie. Agenci. Myślą, że o tym nie wiesz. Myślą, że ich nie widzisz, a przecież z ła-

twością możesz wyróżnić ich z tłumu.
Twój wzrok pada na cel. Ma na sobie sweter. Palcami bawi się górnym guzikiem.
Wszystko można wyliczyć. Kroki, które musisz jeszcze zrobić, zanim go dosięgniesz. Sekundy,

których będziesz potrzebował, by podciąć mu gardło. A pomyśleć, że to wszystko mogło się poto-
czyć zupełnie inaczej.

A pomyśleć, że prawie zadowoliłeś się tanią imitacją.
Trzy.
Trzy razy trzy.
Trzy razy trzy razy trzy.
To jest twój spadek. To tutaj powinieneś być. Zawsze.
Ktoś na ciebie wpada. Przeprasza. Nie słyszysz go.
1.01.
2.01.
3.01.
4.01.
12.01.
Dziewięć krzeseł przy stole. Za trzy sekundy się zacznie.
Trzy… dwa… i…
Prąd w kasynie wysiada. Tak jak zaplanowałeś. Jest ciemno. Tak jak zaplanowałeś.
Idziesz do celu. Stajesz za numerem piątym. Chwytasz go za gardło i przykładasz mu nóż

do krtani.
A potem tniesz.
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kran zro bił się czar ny. Trzy małam słu chawkę mocno przy uchu.
Nie odbiera. Nie odbiera. Nie…

– Cassie? – ode zwała się w końcu agent ka Ster ling. – Wszyst ko w po ‐
rząd ku. Enes odłączył prąd, ale Mi chael jest bezpieczny.

Po czu łam ulgę, ale nie miałam czasu jej wy razić. Miałam nazwi sko ene ‐
sa na końcu ję zy ka, ale nie wie dzieć cze mu, po wie działam tyl ko:

– A co, je śli nie cho dzi mu o Mi chaela?
Zało ży li śmy, że je śli enes bę dzie miał wy bór, po wró ci do pier wot ne go

planu i zaataku je Mi chaela. Ale je śli od krył, że jego po tencjal na ofiara
opu ści ła Ve gas? Je śli znalazł inny spo sób, żeby od zy skać władzę i kontro ‐
lę…?

– Aaron – po wie działam do słu chawki.
Agent ka od po wie działa mi mil cze niem.
– Ene sem jest Beau Do no van, a jego dzi siejszy cel to Aaron Shaw – cią‐

gnę łam. – Mi chael był tyl ko substy tu tem.
Beau zo baczył go z Lią. Wy glądali razem jak Aaron i Tory. Je śli Beau

po my ślał, że substy tut jest nie do stęp ny, zaataku je tego, któ re go plano wał
zabić na po cząt ku.

– Briggs. Szu kamy Beau Do no vana namie rzające go Aaro na Shaw – rzu ‐
ci ła gło śnym szep tem Ster ling.

Na ekranie table tu rozbły sły światła. W słu chawce rozległ się pisk.
Prze skaki wali śmy z kame ry na kame rę. Slo ane uklę kła przy sto li ku kawo ‐
wym, ści skając w dło niach dru gi tablet.



Agenci bie gali w kół ko. Obraz na ekranie cały się trząsł, ale wi działam
for mu jący się tłum. Nagle jed na z kamer przy ku ła naszą uwagę. No szący
nią agent kucnął na zie mi.

Tuż obok ciała Aaro na.
W po wie trzu rozległ się rozdzie rający ser ce sko wyt. Lia kucnę ła obok

Slo ane i przy tu li ła ją mocno.
– Mó wi łam mu. Mó wi łam ojcu. Dwu nasty stycznia. Sala balo wa. Mó wi ‐

łam mu. Mó wi łam…
Powinien był jej posłu chać. Ale nie zro bił tego. Aaron le żał na zie mi nie ru ‐

cho mo, blady jak ściana. Mar twy.
– Cassie? – ode zwała się w słu chawce agent ka Ster ling. Zdąży łam już

zapo mnieć, że wciąż trzy mam przy uchu te le fon. – Na ile je steś pewna
tożsamo ści ene sa?

Na jed nym z ekranów do strze głam Beau Do no vana. Stał nie dale ko sce ‐
ny. Nie wy glądał, jak by właśnie ko goś zabił. Bez po mo cy Mi chaela nie by ‐
łam w stanie stwier dzić, czy na jego twarzy malu je się satysfak cja.

Nie mu sisz nic mówić, po wie działa agent ka Ster ling pod czas prze słu cha‐
nia. Ale my ślę, że chcesz. My ślę, że jest coś, co chciałbyś nam powiedzieć.

Mi chael twier dził, że Ster ling miała rację. Że fak tycznie było coś,
co Beau prze mil czał. Chciałeś, by wiedzieli, że jesteś lepszy. Lepszy niż FBI, lepszy
niż gru pa, którą naśladu jesz.

Ma w sobie potencjał do by cia agresyw nym, po wie dział Dean. Przy po mnia‐
łam so bie resztę jego oce ny: Jest zły, że więk szość ży cia spędził jako popy chadło.
Kiedy nadarzy ła się okazja, zaczął grać w grę, która pozwoliła mu wspiąć się
na szczyt.

Wie dzie li śmy, że enes z Ve gas po trafił upo zo ro wać wy pad ki. Dlacze go
nie miał by zaplano wać ataku, któ ry wy glądał na samo obro nę? Pokłóciłeś się
z Aaronem. Szef ochrony Majesty ru szył za tobą. Wiedziałeś, że to zrobi. Przecież po
to pokłóciłeś się z Aaronem. Beau prawdo po dobnie zahip no ty zo wał dziewczy ‐
nę, żeby do łączy ła do Aaro na pod czas wy stę pu Tory. Tyl ko po to, żeby



mieć pre tekst do bójki. Nie zabiłeś Vik tora McKinneya. Nig dy nie chciałeś go za‐
bić. Bo nie był nu merem pięć.

Był twoim alibi.
Czy jest lep szy spo sób na to, żeby znik nąć z li sty po dejrzanych niż to,

że zo stało się nie słusznie areszto wanym?
Napisałeś zły nu mer na jego nadgarst ku. Chciałeś nas zmy lić.
– Cassie? – po wtó rzy ła Ster ling.
Slo ane, w obję ciach Lii, ki wała się w przód i w tył.
Po wie działam agent ce to, co mu siałam:
– Je stem pewna.
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BI zatrzy mało Beau Do no vana. Nie ucie kał. Nie opie rał się.
Nie mu siał.

Dobrze wiesz, że nie mamy żadnych dowodów. Wiesz, jak będziesz się bronić.
To będzie dla ciebie bułka z masłem.
Pod czas areszto wania Beau nie miał przy so bie bro ni. Ponieważ światła

w bu dynku zgasły, nikt nie widział cię w okolicach ciała. Jesteś ponad to. Spę dzi łam
wy star czająco dużo czasu w umy śle ene sa, żeby wie dzieć, że Do no van wy ‐
my ślił, jak po zbyć się bro ni. Nie spodziewałeś się, że zostaniesz aresz towany, ale
jakie to ma znaczenie? Niczego ci nie udowodnią. Nie mają na ciebie zu pełnie nic.

Teraz jesteś nieznisz czalny.
– Sie dem dzie siąt dwie go dzi ny – po wie działa zachryp nię ta Slo ane.
Transmi sje wi deo się skończy ły, ale ona wciąż patrzy ła na czar ny

ekran. Wi działa tam ciało Aaro na, tak jak ja wi działam zakrwawio ną gar ‐
de ro bę mo jej mat ki za każdym razem, kie dy zamy kałam oczy.

– W więk szo ści stanów po dejrzane go można zatrzy mać na sie dem dzie ‐
siąt dwie go dzi ny. Później nale ży po stawić zarzu ty. W Kali for nii to tyl ko
czter dzie ści osiem go dzin. Nie je stem pewna, ile do kład nie jest w Ne va‐
dzie… Nie je stem pewna… Ja… Po winnam wie dzieć – po wie działa i oczy
zaszły jej łzami.

– Nic nie szko dzi – po wie działam, siadając przy niej.
– Mó wi łam ojcu, że to się stanie – od par ła. Ki wała gło wą, wpatrzo na

w pu sty ekran. – Dwu nasty stycznia. Sala balo wa. Mó wi łam i mó wi łam.
A te raz nie je stem pewna. Czter dzie ści osiem go dzin czy sie dem dzie siąt



dwie? Czter dzie ści osiem czy sie dem dzie siąt dwie? Czter dzie ści osiem
czy… – Slo ane ge sty ku lo wała drżący mi dłońmi.

– Hej, spójrz na mnie – po wie dział Dean i złapał ją za ręce. Ale ona da‐
lej po trząsała gło wą. Lia nie puszczała jej z objęć. Spoj rzałam na nią, czu ‐
jąc się zu peł nie bezrad na.

– Do rwie my go – po wie działa Lia ci cho, ale śmier tel nie po ważnie.
Do pie ro te sło wa do tar ły do Slo ane. Wreszcie prze stała po trząsać gło ‐

wą.
– Złapie my Do no vana i przy prze my do muru – konty nu owała Lia to ‐

nem, jak by miała stu pro cento wą pewność, że tak się stanie. – Spę dzi resz‐
tę ży cia w ciasnych czte rech ścianach. Bez nadziei na wyjście. Bę dzie mógł
my śleć jedy nie o tym, co stracił. Je że li trze ba, zro bi my to w czter dzie ści
osiem go dzin. Nawet je śli bę dzie my mieć sie dem dzie siąt dwie. Po trafi my
to zro bić i do stanie my go.

Po wo li od dech Slo ane się uspo kajał. W końcu pod nio sła wzrok i spoj‐
rzała na De ana. Z jej oczu pły nę ły łzy. Patrzy łam, jak spły wają po jej po ‐
liczkach.

– By łam sio strą Aaro na. A te raz nie je stem. Nie je stem już jego sio strą
– po wie działa Slo ane.

Chciałam po wie dzieć, że wciąż nią jest, ale sło wa utknę ły mi w gar dle.
Zanim się prze mo głam, usły szałam dźwięk otwie rających się drzwi.
W pro gu stanął Mi chael.

Wte dy świado mość tego, co się dzi siaj wy darzy ło, ude rzy ła mnie z po ‐
dwójną mocą. To mógł być Michael. Gdy by śmy nie wy jechali z Vegas, gdy by Beau
nie zmienił planów, to byłby Michael. Nóż przeciąłby jego gar dło. Zginąłby w prze‐
ciągu kilku sekund…

Mi chael spojrzał na Slo ane. Przy glądał się jej twarzy, jej opuszczo nym
ramio nom. Czy tał z jej po stawy rze czy, któ rych ja mo głam się tyl ko do ‐
my ślać. Mi chael nie umiał wy łączyć tej funk cji swo je go mó zgu. Nie mógł



prze stać wi dzieć tego, co czu ła Slo ane. Wi dział to i czuł razem z nią.
A ja wie działam, że my ślał: To powinienem być ja.

– Mi chael – po wie działa Slo ane przez łzy. Przez chwi lę tyl ko na nie go
patrzy ła, po czym zamknę ła dło nie w pię ści i do dała: – Ni gdy wię cej stąd
nie wy je dziesz. Nie mo żesz też mnie zo stawić.

Przez chwi lę Mi chael się wahał, po czym po wo li pod szedł do nas
i usiadł na zie mi przy Slo ane. Obję ła go z czu ło ścią i wdzięczno ścią,
że żyje. Czu łam cie pło bi jące od ich ciał. Czu łam drże nie ich ramion po ‐
wo do wane płaczem.

Sie działam przy nich na pod ło dze z po czu ciem żalu, zło ści i straty.
Beau Do no van my ślał, że wy grał. My ślał, że może wziąć, co tyl ko ze chce.
Że może od bie rać ży cie i nikt i nic mu w tym nie prze szko dzi.

My liłeś się.
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zas upły wał. Instynk ty i teo rie nie wy star czały. Pewność nie wy star ‐
czała. Po trze bo wali śmy do wo du.

Planu jesz. Kiedy czekasz, snu jesz plany, a póź niej realizu jesz je z matematycz ną
dokładnością. Oczami wy obraźni wi działam Beau, wi działam, jak się uśmie ‐
cha kąci kami ust. Cze ka, aż skończy nam się czas. Aż FBI go wy pu ści.

Slo ane sie działa przed te le wi zo rem z table tem w rę kach. Prze stała pła‐
kać. Prawie nie mru gała. W kół ko oglądała nagranie z mo mentu, kie dy
znale zio no ciało jej brata.

– Slo ane – po wie dział Judd, stając w drzwiach. – Ko chanie, wy łącz
to już.

Nie po słu chała go. Oglądała fragment, w któ rym agent biegł w kie run‐
ku ciała Aaro na.

– Cassie. Wy łącz to – zwró cił się do mnie Judd.
Chcesz nas chronić, po my ślałam, do sko nale ro zu mie jąc po trze bę Jud da.

Chcesz, żeby śmy byli bez piecz ni.
Ale nie masz prawa chro nić przed tym Slo ane.
– Dean – zwró cił się do dru gie go pro fi le ra.
Ale zanim ten od po wie dział, ode zwała się Slo ane:
– Nie mamy nagrań z kamer stacjo nar nych. Mo głabym ustalić po zy cję

Beau, cho ciaż mar gi nes błę du był by nie co więk szy, niżbym chciała – po ‐
wie działa, po czym zatrzy mała nagranie. Przez chwi lę patrzy ła pu stym
wzro kiem na skąpane we krwi ciało Aaro na. – Mor der ca był prawo ręczny.
Rozprysk jest zwar ty, zadano po je dynczy cios. Ostrze było skie ro wane lek ‐



ko do góry. Wzrost sprawcy to metr osiem dzie siąt. Plus mi nus pół to ra
centy me tra.

– Slo ane – po wie dział ostro Judd.
Mru gnę ła i od wró ci ła wzrok od ekranu. Kiedy ciało należy do bez imiennej

ofiary, jest o wiele łatwiej, po my ślałam, przyjmu jąc per spek ty wę Jud da. Jest ła‐
twiej, kiedy nie mu sisz my śleć, że to Aaron.

Slo ane wy łączy ła tablet.
– Nie dam rady – po wie działa.
Na twarzy Jud da po jawił się wy raz ulgi.
Ale wte dy Slo ane się gnę ła po lap top.
– Po trze bu ję nagrań z kamer stacjo nar nych. W lep szej jako ści.
Chwi lę później pi sała coś na klawiatu rze.
– Py tam czy sto hi po te tycznie: czy gdy by Slo ane po stano wi ła się wła‐

mać do syste mu ochro ny w Maje sty, chciał byś o tym wie dzieć? – spy tała
nasze go opie ku na Lia.

Judd przez chwi lę przy glądał się Slo ane. Po tem pod szedł do niej i po ‐
cało wał ją w czo ło.

Ona nie przestanie. Nie potrafi. Wiesz o tym.
– Nie – wy ce dził przez zaci śnię te zęby. – Nie będę chciał wie dzieć, czy

Slo ane włamała się do syste mu ochro ny kasy na swo je go ojca.
Po tem spojrzał na mnie, Mi chaela i De ana i do dał:
– Ale, czy sto hi po te tycznie… Mogę jakoś po móc?

Miałeś mniej niż minu tę, żeby zrobić to, co chciałeś.
Slo ane włamała się do syste mu ochro ny w Maje sty. Kie dy prze glądała

nagrania z kamer i mam ro tała pod no sem jakieś liczby, ja pró bo wałam
przy jąć per spek ty wę Beau. Wy obrazić so bie, o czym my ślał, jak prze ży wał
tę chwi lę.

Doskonale wiedziałeś, gdzie stoi twój cel. Wiedziałeś, że Aaron nie będzie paniko‐
wał, kiedy zgasną światła. Był na szczy cie łańcu cha pokar mowego. Wiedziałeś, że ni‐



g dy nie przy szłoby mu do głowy, że stanie się twoim celem.
– Po dejrzany szedł w stro nę sce ny z pręd ko ścią je den koma sześć me ‐

tra na se kundę. Ofiara była dwadzie ścia czte ry me try dalej. Miejsce,
w któ rym stała, od bie gało od pier wot nej trasy po dejrzane go o kąt wy no ‐
szący czter dzie ści dwa stop nie.

Doskonale wiedziałeś, dokąd idziesz i jak się tam dostać.
Slo ane zatrzy mała nagranie i zro bi ła zrzut ekranu na kil ka se kund

przed tym, jak zgasły światła, a później tuż po ich zapale niu. Prze glądała
je na zmianę. Przed. Po. Przed. Po.

– Za pięćdzie siąt dzie więć se kund po dejrzany prze mie ści się o sześć
koma dwa me tra w stro nę sce ny.

– Rozsze rzo ne źre ni ce – wtrącił Mi chael. – Zanim zgasły światła, miał
rozsze rzo ne źre ni ce. Czujność. Pod nie ce nie.

– Je śli mi się uda – mruk nął Dean – będę nie zniszczal ny. Je śli to zro ‐
bię, udo wod nię, że je stem was go dzien.

Aaron był ulu bieńcem Maje sty i jego spad ko bier cą. Zabi cie go to de ‐
monstracja siły. To jest two je dzie dzictwo. Tym naprawdę je steś.
Na to zasłu ży łeś.

– Po stawa Beau się zmie nia – ciągnął Mi chael. Spo glądał z jed ne go
zdję cia na dru gie – To subtel na zmiana, ale wi doczna pod maską, jaką
przy brał. Najpierw ocze ki wanie. Później eu fo ria. Spójrzcie, jak obni ża ra‐
mio na. Włącz nagranie – po wie dział do Slo ane, a ona zro bi ła to, o co pro ‐
sił. – Zwar te ru chy. Czu je napię cie w ramio nach. Idzie do przo du, ale ręce
trzy ma bli sko przy cie le.

– Nóż – wtrącił Dean, patrząc na nagranie. – Trzy małem go w ręku.
Czu łem go. Dlate go nie ru szałem rę ko ma. To przez cię żar noża. – Prze ‐
łknął śli nę i spojrzał mi w oczy. – Mam nóż. Ja je stem no żem – po wie ‐
dział nie natu ral nie ni skim gło sem.

Na ekranie zro bi ło się ciem no.



Czu łeś zastrzyk ad re nali ny, wy obrażałam so bie, co od czu wał Beau. Wy ‐
obrazi łam so bie, jak zacho dzi Aaro na od tyłu w ciem no ści. Ani chwi li wa‐
hania. Jest od cie bie sil niejszy. Więk szy. Ale ty masz prze wagę, bo dzia‐
łasz z zasko cze nia.

I przy świe ca ci świę ty cel.
Wy obrazi łam so bie ostrze noża na gar dle Aaro na. Wy obrazi łam so bie,

jak spada, kie dy upuszczał je na zie mię. Jak od cho dził w ciem ność. Wy ‐
obrazi łam so bie, że całą sobą czu ję, że śmierć oznacza władzę. Moją władzę.

Przez krót ką chwi lę stałam się Beau, zamiast z nim rozmawiać. Zapa‐
le nie się świateł na ekranie przy wo łało mnie do rze czy wi sto ści. Dean był
tuż przy mnie. Czu łam jego cie pło, czu łam też to mroczne miej sce, w któ ‐
rym był przed chwi lą.

W któ rym ja też by łam.
– Patrzcie na jego ramio na – po wie dział Mi chael, wskazu jąc na Beau.
Koły szą się lek ko, kiedy idziesz. Jesteś lżej szy. Zrów noważony. Idealny.
– Zro bi łem to, co miałem zro bić – po wie dział Dean i spojrzał na jego

ręce. – I po zby łem się noża.
– Nóż znale zio no nie cały metr od ciała – po wie działa Slo ane, jej głos

lek ko drżał. – Mor der ca go upu ścił. Mu siał by się po nie go cof nąć. Ale nie
mógł zary zy ko wać, że wdep nie w plamę krwi. Krwi Aaro na – do dała de li ‐
kat nym, łamiącym się gło sem.

Do tej pory w miej scach zbrod ni Slo ane wi działa liczby. Ro dzaj rozbry ‐
zgu krwi, oznaki i prawdo po do bieństwo wy stąpie nia stę że nia po śmiert ‐
ne go. Ale tym razem, mimo że bar dzo się starała, ofiara była kimś wię cej
niż tyl ko nu me rem pięć.

– Po dejrzany nie ma rę kawi czek – zauważy ła Lia. – Wąt pię, żeby zo sta‐
wił na nożu od ci ski pal ców. Na czym je zo stawił?

Slo ane zamknę ła oczy. Wie działam, że w my ślach prze gląda wszyst kie
możli we katalo gi w po szu ki waniu od po wie dzi. Wy tę ża umysł, stara się
z całych sił…



– Two rzy wo sztuczne. – Judd ni gdy nie po magał nam w rozwiązy wa‐
niu spraw. Nie nale żał do FBI. Nie był członkiem pro gramu. Ale był by łym
żoł nie rzem pie cho ty mor skiej. – Coś, co można później wy rzu cić. Owi jasz
w to nóż i wy rzu casz osobno – do dał.

Mamy go. Moje ser ce zabi ło mocniej. To będzie dowód, którego szu kamy.
– Po zo staje py tanie, gdzie go wy rzu ci łem – po wie dział Dean.
Na pew no nie do śmiet nika. Policja będzie je przeszu kiwać. Co fam się w czasie.

Idziesz przez tłum, podchodzisz do Aarona. Zachodzisz go od tyłu. Szybkim ru chem
podrzy nasz mu gar dło. Bez wahania. Bez wy rzu tów su mienia. Zdej mu jesz folię,
upusz czasz nóż.

Trzy dzieści sekund.
Czter dzieści sekund.
Ile masz czasu? Ile minęło czasu, zanim znów zapaliły się światła?
Toru jesz sobie w tłu mie drogę do wyj ścia.
– Tłum – rzu ci łam na głos.
Dean pierwszy pod łapał mój tok my śle nia.
– Je śli je stem mor der cą, któ ry prze wi du je każdą ewentu al ność, nie wy ‐

rzu cam do wo du zbrod ni. Po zwalam, aby ktoś inny zro bił to za mnie…
– Najle piej po po wro cie do domu – uzu peł ni łam.
– Pod rzu cił do wód ko muś inne mu – wy jaśni ła Lia. – Je śli wy brał mnie,

wracam do domu i znajdu ję plasti ko wą to rebkę w kie sze ni kurt ki, co ro ‐
bię? Wy rzu cam ją.

– Chy ba że jest na niej krew – do dała Slo ane.
Rozważałam możli we sce nariu sze dal szych wy darzeń.
– Dzwo nisz na po li cję albo go palisz.
Nastała ci sza.
Nikt nie od ważył się po wie dzieć na głos, że…
Jeśli go nie znaj dziemy, jeśli nie znaj dziemy osoby, której go podrzu cił…
Mor der ca wy gra.
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usi my ustalić, któ rę dy szedł Beau. Od punk tu A do punk tu B, po ‐
tem C i tak dalej. Któ rę dy się tam do stał? Kogo mi jał po dro dze? –

mó wi ła Slo ane, wy li czając po ko lei na pal cach. Przed tem. Po tem. Przed ‐
tem. Po tem. Prze łączała po mię dzy jed nym obrazem a ko lejnym. – Mamy
co najmniej dzie więć po tencjal nych tras, prawdo po do bieństwo wy no si po ‐
nad sie dem pro cent. Je śli wy od rębnię dłu gość i kąt, pod jakim prze bie ga‐
ła trasa po dejrzane go, kie dy światła zno wu się zapali ły… – Slo ane zamil kła
zagu bio na we własnych obli cze niach.

Cze kali śmy.
Cze kali śmy cier pli wie.
W końcu do strze głam w jej oczach łzy. Wie działam, że się starała, ale

jak by nie pró bo wała, z każdym ko lejnym nu me rem i obli cze niem wracała
my ślami do Aaro na. Do pust ki w jego oczach. Bluzki, któ rą od nie go do ‐
stała.

– Nie patrz na Beau – prze rwała panu jącą ci szę Lia. Spojrzała na Slo ‐
ane i ciągnę ła: – Kie dy szu kasz kłam stwa, czasami nie patrzysz na kłam cę,
ale na wszyst kich wo kół. Im lep szy kłam ca, tym więk sza szansa, że to, co
chce po wie dzieć, usły szysz od ko goś inne go. Kie dy masz do czy nie nia
z gru pą lu dzi, czasami le piej zamiast na rozmówcę, spojrzeć na najgor sze ‐
go kłam cę w po mieszcze niu. – Lia opar ła się na rę kach. Jej swo bod ną po ‐
stawę intensy fi ko wał ton gło su. – Nie patrz na po dejrzane go, Slo ane.

Być może Lia chciała po pro stu sprawić, żeby Slo ane prze stała ciągle
od nowa przy glądać się Beau. Ale było to do brą radą tak że ze wzglę du



na krzywdę, jaką wy rządził Aaro no wi. Wie działam, w któ rym mo mencie
Lii udało się ją prze ko nać.

Nie patrz na Beau. Przyjrzyj się lu dziom wo kół.
– Tłum się po ru sza – po wie działa Slo ane. – Kie dy ktoś pró bu je prze ci ‐

snąć się przez tłum, po zo stali ustę pu ją. Gdy bym mo gła obli czyć, jak prze ‐
mieszczały się masy, kie dy zgasło światło… – mó wi ła, patrząc to na jed no
zdję cie, to na dru gie. Oglądała po je dyncze uję cia i dru ko wała zrzu ty ekra‐
nu. Przed. Po. Się gnę ła po dłu go pis. Skakała wzro kiem mię dzy nagra‐
niem z kamer a wy dru kami. Zdejmo wała nakręt kę z dłu go pi su i zakre śla‐
ła po szcze gól ne grup ki lu dzi.

– Je śli weźmie my pod uwagę indy wi du al ne prze su nię cia i odejścia
od re gu ły wy ni kające z re ak cji na chaotyczną sy tu ację, prze rwy po jawią się
tu, tu i tu, nato miast po je dyncze gru py będą prze mieszczać się wzglę dem
sie bie na pół nocny zachód i po łu dnio wy wschód.

Slo ane nary so wała trasę po mię dzy ciałem Aaro na a miejscem, w któ ‐
rym stał Beau, i zaczę ła wo dzić po niej pal cem.

Upusz czasz nóż. Toru jesz sobie drogę przez tłum, nie zatrzy mu jesz się, nie wa‐
hasz. Czu jesz się lek ki jak wiatr.

– Wy obraź so bie, że je steś kie szonkowcem – po wie dział Dean do Lii,
patrząc na ścieżkę, któ rą nary so wała Slo ane. – Kto bę dzie najłatwiejszym
ce lem?

– Obrażasz mnie, po dejrze wając, że mo głabym wie dzieć – od par ła Lia,
cho ciaż zu peł nie nie brzmiała na obrażo ną. Wy ciągnę ła dłoń i pal cem
(miała dłu gie, po malo wane paznok cie) do tknę ła naj pierw jed nej oso by,
a po tem wskazała jeszcze dwie.

– Je den, dwa, trzy. Gdy bym była kie szonkowcem, to by ły by moje cele.
Przedzierasz się przez tłum. Jest ciem no. Wokół panu je chaos. Lu dzie sięgają

do kieszeni po telefony komór kowe. Spusz czasz wzrok. Nie ma tu miej sca na waha‐
nie. Nie ma miej sca na błędy.



Spojrzałam na lu dzi, któ rych wskazała Lia. Właśnie zabiłeś człowieka i za‐
mierzasz pozbyć się jedy nego dowodu, podrzu cając go komuś innemu. Od po cząt ku
wy dawało mi się, że nasz enes uwiel bia plano wać i mani pu lo wać. Doskona‐
le wiesz, kogo wy brać.

– Ten – po wie działam, po kazu jąc na dru gą z wy branych przez Lię osób.
Mężczy zna pod trzy dziest kę. W mary nar ce od gar ni tu ru.

Wy gląda znajomo.
– Asy stent Tho masa We sleya – rozpo znał Mi chael. – Nie nale ży do naj‐

więk szych fanów FBI, prawda?

– Zajmie my się tym. – Briggs nie był z tych, któ rzy lu bią sie dzieć w miej‐
scu, cze kając na rozwój wy darzeń. Razem z agent ką Ster ling ru szy li, jesz‐
cze zanim skończy li śmy nasze sprawozdanie.

– Czy to wy star czy? – spy tałam.
Slo ane mil czała. Nie zależnie od tego, jak bar dzo chciała usły szeć od po ‐

wiedź, nie by łaby w stanie sfor mu ło wać py tania, więc zro bi łam to za nią.
– Je śli asy stent ma do wód i je śli są na nim od ci ski pal ców Beau, a nasi

tech ni cy po wiążą go z no żem lub krwią Aaro na… Może – po wie dział
Briggs, cho ciaż li sta warunków do speł nie nia mó wi ła sama za sie bie.

Trase olo gia. Te raz wszyst ko spro wadzało się do niej. Badanie labo rato ‐
ryjne wy kazało, że na szalu znale zio no krew mo jej mat ki. Badania labo ra‐
to ryjne wy kazały, że ko ści nale żały do niej.

Świat jest mi to winien, po my ślałam. Upar cie, ir racjo nal nie. Badania labo ‐
rato ryjne na zawsze ode brały mi mat kę. Te raz mo gły by dać mi tę jed ną
rzecz. Mo gły by dać ją Slo ane.

– „Może” to za mało. Chcę, żeby skrę cał się z bólu. Chcę, żeby był bez‐
bronny. Chcę, żeby patrzył, jak cały plan le gnie w gru zach – po wie działa
Lia, tak samo jak ja wcze śniej, wy rę czając Slo ane.

– Wiem – po wie dział Briggs to nem, z któ re go wy ni kało, że chciał tego
równie mocno. Że pragnął tego tak, jak kie dyś chciał do rwać ojca De ana. –



Po li cja anali zu je nagrania z kamer z dnia, kie dy Mi chael po szedł do De ‐
sert Rose. I z bójki Beau z sze fem ochro ny Maje sty. Na pewno coś znaj‐
dzie my.

Mu simy, de spe racko trzy małam się tej my śli. Tym razem ci się nie uda,
Beau Donovanie. Nie wy winiesz się z tego. Jeśli zdobędziemy dowód lub nagranie
z kamer, będzie nam brakowało jedy nie zeznań świadka.

– Tory Ho ward – rzu ci łam, cho ciaż wie działam, że nie mó wię nic,
o czym Ster ling czy Briggs nie po my śle li by wcze śniej.

– Pró bo wali śmy – od parł lako nicznie. – Już dru gi raz areszto wali śmy
Beau. Uważa, że jest nie winny.

Nie było nic dziwne go w tym, że Tory nie chciała uwie rzyć,
że za wszyst kim stał jej brat. Sku pi łam na niej swo je my śli. Kochałaś Aaro‐
na. Beau nig dy w ży ciu by ci go nie odebrał.

– Trak tu je nas jak wro gów – ciągnął Briggs. – Nie bę dzie chciała
z nami po rozmawiać.

Ko chałaś Aaro na, po my ślałam, wciąż sku pio na na Tory. Jesteś w żałobie.
Przy po mniało mi się, w jakich oko liczno ściach wi działam ją po raz ostat ‐
ni, i wzię łam głę bo ki wdech.

– Nie bę dzie chciała rozmawiać z wami – po wie działam. – Ale może
zgo dzi się na rozmo wę ze Slo ane.
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a pierwszym razem, kie dy zadzwo ni li śmy, Tory nie ode brała. Za dru ‐
gim też nie. Ani za trze cim. Slo ane po trafi ła być jed nak nie zwy kle

upar ta. Umiała po wtarzać jed ną czynność bez końca. Wpadała w ciąg i do ‐
pó ki nie znalazła rozwiązania, nie była w stanie prze stać.

Nie przestaniesz dzwonić. Nig dy nie przestaniesz dzwonić.
Slo ane dzwo ni ła pod nu mer, któ ry do stała od Ster ling. Wie działam,

że od najdy wała swo je go ro dzaju po cie sze nie w ryt mie, ge ście wy krę cania
nu me ru, w liczbach. Ale to nie wy star czało.

– Prze stań wy dzwaniać – ode zwała się Tory tak głośno, jak by stała koło
Slo ane. – Zo staw mnie w spo ko ju!

Przez kil ka se kund Slo ane stała sparali żo wana. Nie pewna, w jaki spo ‐
sób wzór zo stał złamany. Lia pstryk nę ła jej przed no sem pal cami, żeby
wy bu dzić ją z marazmu. Slo ane mru gnę ła zasko czo na.

– Mó wi łam mu. Mó wi łam ojcu. – Skakała mię dzy jed nym sche matem
a dru gim.

Ile razy wcze śniej wy po wiadała już te sło wa? Ile razy mu siała po wta‐
rzać je w my ślach, że te raz, kie dy mó wi ła je na głos, brzmiały aż tak de ‐
spe racko?

– Kto mówi? – ode zwała się Tory po dru giej stro nie li nii.
Drżący mi dłońmi Slo ane włączy ła gło śnik.
– By łam sio strą Aaro na. A te raz nie je stem. A ty by łaś jego… oso bą.

A te raz nie je steś.
– Slo ane?



– Mó wi łam ojcu, że to się stanie. Mó wi łam mu, że był wzór. Że do ko ‐
lejne go mor der stwa dojdzie w sali balo wej dwu naste go stycznia. Mó wi łam
mu, Tory, ale on mnie nie słu chał – ciągnę ła, po czym zro bi ła głę bo ki
wdech. Usły szałam, jak po dru giej stro nie słu chawki Tory zro bi ła to samo.
– Czy li jed nak mnie wy słu chasz. Wy słu chasz mnie, bo wiesz. Wiesz,
że igno ru jąc coś, nie sprawi my, że to coś znik nie. Udając, że coś nie
ma znacze nia, nie sprawi my, że to znacze nie zmale je.

Przez chwi lę pano wała ci sza.
– Nie wiem, cze go ode mnie chcesz – po wie działa w końcu Tory.
– Nie je stem nor mal ną dziewczy ną – od par ła bez ogró dek Slo ane. – Ni ‐

gdy nie by łam nor mal na… – Zro bi ła krót ką prze rwę, po czym wy rzu ci ła
z sie bie. – Je stem tym ty pem nie nor mal nej dziewczy ny, któ ry pracu je dla
FBI.

Tym razem w tym, jak Tory nabrała po wie trza, dało się usły szeć pe ‐
wien ro dzaj napię cia. Po wie ka Mi chaela lek ko drgnę ła, mu siał wy czuć
wie le różnych emo cji.

– Był moim przy rod nim bratem i ja… Chciałabym tyl ko, że byś mnie
wy słu chała – mó wi ła Slo ane łamiącym się gło sem. – Pro szę.

Czu łam, jak Tory wahała się po mię dzy żało bą i bezbronno ścią a im per ‐
ty nencją, któ rą tak wi dy wałam u Lii.

Nikt cię nie zrani bez two jej zgo dy. Lu dzie będą dla cie bie ważni, tyl ko
je śli się na to zgo dzisz.

– Cassie? – zawo łała mnie Slo ane i po ło ży ła te le fon na sto li ku kawo ‐
wym. Stanę łam przy niej. Z dru giej stro ny stanął Dean. Patrzy ły śmy so bie
w oczy, po mię dzy nami był tyl ko te le fon.

– Opo wie my ci o mor der cy, któ re go szu kamy – po wie działam.
– Przy się gam na Boga, że je śli cho dzi wam o Beau…
– Opo wie my ci o mor der cy, a po tem wy słu chamy cie bie – ciągnę łam

miaro wo.



Tory mil czała i przez chwi lę nie by łam pewna, czy się nie rozłączy ła.
Spojrzałam na De ana, któ ry przy tak nął lek ko. Mó wi łam dalej:

– Mor der ca, któ re go szu kamy, od pierwsze go stycznia zabił pięć osób.
Czte ry z nich miały nie wię cej niż dwadzie ścia pięć lat. I cho ciaż mo gło by
to oznaczać, że sprawca ma obse sję na punk cie tej gru py wie ko wej
ze wzglę du na wcze śniejsze do świad cze nia ży cio we, my uważamy, że ist ‐
nie je inne wy tłu macze nie. Pasu je to z resztą do charak te ru jego zbrod ni.
Uważamy, że mor der ca też jest mło dy.

– Szu kamy ko goś, kto ma nie wie le po nad dwadzie ścia lat – konty nu ‐
ował Dean. – Ko goś, kto z jakie goś po wo du za miejsce działal no ści wy brał
so bie kasy na, a w szcze gól no ści Maje sty. Prawdo po dobnie wy ni ka
to z jego do świad cze nia wiążące go się z Las Ve gas. Tu taj czu je się nie wi ‐
dzial ny, co jest jed no cze śnie jego najwięk szym atu tem, jak i mo to rem na‐
pę dzającym jego złość.

– Mor der ca jest przy zwy czajo ny do ciągłe go po czu cia od rzu ce nia – cią‐
gnę łam. – Prawie na pewno ma IQ ge niu sza, ale kiep sko radził so bie
w szko le. Po trafi grać we dług zasad, jed nak nie czu je wy rzu tów su mie nia,
kie dy je łamie. Jest o wie le by strzejszy, niż my ślą inni. Jest by strzejszy
od osób, któ re ustalają zasady i przy dzie lają zadania, by strzejszy od tych,
dla któ rych i z któ ry mi pracu je.

– Zabi janie jest dla nie go ak tem mani fe stu jącym prze wagę – mó wił
Dean, ci cho i spo kojnie, ale z prze ko naniem, któ re czer pał z po dobnych
do świad czeń. – Nie inte re su je go prze waga fi zyczna. Nie wy co fał by się
z bójki, ale więk szość tych, w któ re się wdał, prze grał. Mor der ca do mi nu ‐
je nad ofiarami inte lek tem. Nie prze gry wają z nim dlate go, że są słabsze.
Prze gry wają dlate go, że jest by strzejszy.

– Prze gry wają, bo on wie rzy – do dałam.
– Beau nie jest re li gijny – wtrąci ła Tory, co upewni ło mnie w prze ko na‐

niu, że wszyst ko, co po wie dzie li śmy wcze śniej, paso wało do jej brata.



– Mor der ca wie rzy we władzę. W prze znacze nie – po wie dział Dean. –
Wie rzy, że zabrano mu coś, co mu się nale ży.

– Wie rzy – po wie działam ci cho – że nad szedł najwyższy czas, aby
to od zy skać. Nie po wie dzie li śmy Tory o sek cie. Ni ght shade obser wo wał
Ve gas i ta wie dza mo głaby być dla niej nie bezpieczna. Zamiast tego po sta‐
no wi łam, że cof nę się odro bi nę w prze szłość. – Mor der ca jest mło dy, ale
pre cy zja, z jaką do praco wał szcze gó ły swo ich zabójstw, su ge ru je, że plano ‐
wał je od wie lu lat.

Ist niał po wód, dla któ re go nie by li śmy w stanie określić wie ku ene sa,
do pó ki Mi chael nie stał się jego po tencjal ną, piątą ofiarą. Jego zabójstwa
były tak do kład nie zaplano wane. Było w nich do świad cze nie, maje stat, ar ‐
tyzm. Osiągnię cie takie go po zio mu w wie ku dwu dzie stu je den lat…

– Ist nie je prawdo po do bieństwo, że mor der ca prze żył w prze szło ści jed ‐
no lub wię cej trau matycznych wy darzeń, prawdo po dobnie w wie ku oko ło
dwu nastu lat. Wy darze nia te mo gły łączyć się z prze mo cą fi zyczną lub
psy chiczną, ale to, co mor der ca robi… – żeby zwrócić na siebie ich uwagę,
chciałam do dać, ale to prze mil czałam – …żeby udo wod nić swo ją war tość,
wskazu je, że mamy do czy nie nia z kimś, kto do świad czył nagłej straty lub
od rzu ce nia.

– Nagły ko niec prze mo cy był równie trau matyczny i for mu jący jego
oso bo wość, jak wszyst ko to, cze go do świad czał wcze śniej – po wie dział za‐
skaku jąco spo kojnie Dean.

– Prze stańcie – wy szep tała Tory to samo, co wcześniej, kie dy ode brała
te le fon, ale tym razem zabrzmiała szorst ko i de spe racko. – Prze stańcie
wreszcie…

– Zabi jał, kie ru jąc się wzo rem – po wie działa nagle Slo ane, równie ci cho
jak Tory. – Wszyst ko miało się skończyć w te atrze w Maje sty. Trzy naste go
lu te go w te atrze zabił by po raz ostat ni.

– Je steś ważna dla nasze go mor der cy, Tory – po wie dział Dean, po chy la‐
jąc się nad te le fo nem. – To zawsze by łaś ty. Dlate go wy brał two ją najwięk ‐



szą ry wal kę, Camil le. To dlate go wy brał mło dą dziewczy nę z ciem ny mi
wło sami, tak bar dzo po dobną do cie bie.

– I dlate go wy brał Aaro na – le d wo wy du si ła z sie bie Tory.
Mi chael spoj rzał na mnie. Się gnął po kart kę papie ru, napi sał na niej:

„Na skraju”. Kiwnę łam gło wą na znak, że zro zu miałam. Następ na rzecz,
jaką po wie my, sprawi, że Tory pęk nie i albo nam uwie rzy, albo zaprze czy
wszyst kie mu, co do tej pory usły szała, i zamknie się w so bie.

Starannie do brałam sło wa.
– Czy kie dy kol wiek wi działaś, żeby Beau ry so wał spi ralę?
Strze lałam, ale prze moc, z któ rą ze tknę li śmy się w ciągu ostat nich kil ‐

ku dni, była efek tem wie lu lat działania. Je śli nasz pro fil był słuszny
i Beau praco wał nad tym przez lata, je śli jego cho re po trze by i plany moż‐
na by wy wieść z dzie cię cej trau my…

Planowałeś, marzy łeś i trenowałeś. Nie zapomniałeś nawet na chwilę.
– O Boże! – westchnę ła Tory.
Nie mal usły szałam, jak się wzdry gnę ła. Nie mal wi działam, jak traci

grunt pod no gami, jak pod ku la nogi pod że bra, a słu chawka wy pada jej
z rąk.

Dean oparł mi dłoń na ramie niu. Zamknę łam oczy i po chy li łam się,
żeby być bli żej nie go.

Zrobiłam to, po my ślałam, nie mo gąc prze stać my śleć o Tory. Złamałam
cię. Wstrząsnęłam tobą, bo wiedziałam, że potrafisz nam pomóc. Bo cię potrzebowa‐
łam.

Bo my cię potrzebowaliśmy.
– Ry so wał je pal cem na piasku – wy du si ła, wal cząc z chryp ką.
Chciałam po wie dzieć jej, że znam to uczu cie. Chciałam po wie dzieć,

że wiem, jak to jest czuć abso lut ną pust kę, jak by żało ba wy zu ła nas
z uczuć.

– Beau ry so wał je na piasku. Ni gdy na papie rze. Nikt ni gdy ich nie wi ‐
dział. Poza mną.



To zawsze miałaś być ty. Beau na pewno by ją zabił. Była dla nie go ro dzi ‐
ną. Ko chał ją, ale by się nie zawahał. Mu siał to zro bić, choć nie ro zu mia‐
łam dlacze go.

– Mu sisz po rozmawiać z FBI. Po winnaś od po wie dzieć na ich py tania –
po wie dział de li kat nie Dean i dał jej chwi lę na prze trawie nie tych słów,
po czym do dał: – Wiem, o co pro szę. Wiem, ile bę dzie cię to koszto wało.

Z własnego doświadczenia. Dean ze znawał prze ciwko swo je mu ojcu.
A my pro si li śmy Tory, żeby ze znała prze ciwko Beau.

Po dłuższej chwi li ci szy Tory po wie działa:
– Kie dyś sły szałam, jak rozmawiał z maco chą. Sły szałam, jak mówi –

czu łam, jak wiel ki wy si łek sprawia jej wy po wie dze nie każde go sło wa,
że znaleźli Beau na wpół mar twe go na pu sty ni. Miał sześć lat i ktoś go
tam zo stawił. Bez je dze nia, bez wody. Spę dził tam kil ka dni. Nikt nie
wie dział, skąd po cho dził ani kto go zo stawił. Beau ni ko mu nie po wie ‐
dział. Nie od zy wał się do ni ko go przez dwa lata.

Nikt nie wiedział, skąd pochodził. Jak kost ki do mi na prze wracające się jed ‐
na po dru giej. Wszyst ko, co wie działam na te mat mo ty wacji Beau, zaczę ło
się składać w całość.



Ty

Myślą, że mogą cię aresztować. Myślą, że mogą oskarżyć cię o morderstwo. Myślą, że mogą za-
mknąć cię w klatce. Nie mają o niczym pojęcia. Nie wiedzą, kim się stałeś.

Nie mają żadnych dowodów.
Podobno sprawdzają nagrania z kamer w Desert Rose z dnia, kiedy zdecydowałeś, kto będzie

numerem pięć. Lombard dostarczył FBI nagrania, na których Viktor McKinney cię atakuje, teraz do-
starczył drugie. Widać na nim, jak luzujesz cegłę. FBI twierdzi, że znaleźli plastikową torebkę z twoimi
odciskami palców. Podobno testują ją na obecność krwi Aarona Shaw.

Tory zaczęła sypać. Powiedziała, że nauczyła cię hipnozy. Powiedziała im wszystko, co wie
o twojej przeszłości.

Ale nie zostaniesz tu na zawsze. Musisz skończyć to, co zacząłeś. Musisz zająć swoje miejsce
przy stole. Dziewiąte miejsce.

Dziewięć.
Dziewięć.
Dziewięć.
Jeszcze cztery i będziesz wolny. Cztery i będziesz mógł wrócić do domu.
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genci Ster ling i Briggs sie dzie li w po ko ju prze słu chań naprze ciwko
Beau Do no vana ubrane go w po marańczo wy kom bi ne zon. Nad garst ki

miał sku te. Obok nie go sie dział obrońca przy dzie lo ny z urzę du, któ ry cały
czas do radzał mu, żeby nie od po wiadał na żad ne py tania.

Lia, Mi chael, Dean i ja oglądali śmy transmi sję. Slo ane też pró bo wała,
ale zre zy gno wała.

Od trzech dni no si ła bluzkę, któ rą do stała od Aaro na.
Po trze bo wali śmy ze znania. Mie li śmy wy star czająco dużo do wo dów,

żeby prze ko nać pro ku rato ra, żeby wniósł oskar że nie. Jed nak aby unik nąć
pro ce su i mieć pewność, że Beau Do no van nie zapłaci kau cji, po trze bo wa‐
li śmy ze znania.

– Mój klient po wo łu je się na piątą po prawkę3 – po wie dział zde cy do wa‐
nym to nem prawnik.

3 Pią ta popraw ka do Konsty tucji Sta nów Zjednoczonych we szła w ży cie 15 grudnia 1791 roku.
Zgodnie z jej tre ścią wszy scy oby wa te le USA mają pra wo do spra wie dliwe go proce su i mogą od‐
mówić ze zna wa nia na wła sną nie korzyść (przyp. tłum.).

– Nic na mnie nie macie – po wie dział Beau, patrząc na Briggsa i Ster ‐
ling wzro kiem po zbawio nym emo cji. – Już dru gi raz pró bu je cie mnie za‐
mknąć. Nie uda się wam. Nie macie szans.

– Mój klient po wo łu je się na piątą po prawkę – po wtó rzył prawnik.
– Dzie więć ciał co trzy lata. Zabójstwa po peł nio ne w daty Fi bo naccie go.
To była nasza ostat nia kar ta.



– Nie prze stawajcie – po wie dział do agentów Mi chael. Sły sze li jego sło ‐
wa w słu chawkach. – Jest zasko czo ny, że wie cie o innych. A to, jak spoj‐
rzał przed chwi lą na prawni ka? Pod nie ce nie. Złość. Strach.

Prawnik Beau nie był w peł ni wtajem ni czo ny. Nie wie dział, dlacze go
jego klient zro bił to, co zro bił. Nie miał po ję cia, jak Do no van mo ty wo wał
swo je zbrod nie. By li śmy prze ko nani, że Beau nie chciał mu o tym po wie ‐
dzieć.

Briggs zaczął wyjmo wać z ak tówki zdję cia ofiar, ale nie tych zabi tych
przez Beau.

– Uto pie nie. Spale nie. Prze bi cie strzałą. Udu sze nie.
Beau ro bił się co raz bar dziej nie spo kojny.
– Nóż – po wie dział Briggs i zro bił krót ką pau zę.
To były me to dy, któ re zasto so wał też Beau.
– Ko lejną ofiarę po bił byś na śmierć – do dał i po kazał ko lejne zdję cie.
Nie spodziewałeś się tego. Nie spodziewałeś się, że FBI się domy śli. Beau wy raź‐

nie zbladł. FBI nie może wiedzieć.
To miały być tylko drobne su gestie. Żeby zwrócili na ciebie uwagę. Żeby cię zoba‐

czy li.
TEGO nig dy nie planowałeś.
– Nu mer sie dem zmarł by od tru ci zny – ciągnął Briggs. Po ło żył ostat nie

zdję cie.
Była na nim ko bie ta. Blondynka z zie lo ny mi oczami i twarzą, któ rą

prę dzej nazwało by się cie kawą niż pięk ną. Le żała na ple cach. Z jej ust są‐
czy ła się krew. Ciało nie natu ral nie wy krzy wio ne. Obgry zio ne paznok cie.

Ner wo wo prze łknę łam śli nę. Judd opo wiadał o tru ciźnie, któ rej uży wał
Ni ght shade. Niewy kry walna. Nieuleczalna. Bolesna.

– Była moją najlep szą przy jaciół ką – po wie działa Ster ling, ko niuszkami
pal ców do ty kając zdję cia Scar lett. – Czy to bie też ko goś zabrali?

– Oni? – wtrącił prawnik. – Kim są oni? I co to wszyst ko ma znaczyć? –
wark nął, wskazu jąc na zdję cia.



Briggs patrzył tyl ko na Beau.
– Po wi nie nem od po wie dzieć na py tanie? Czy po wi nie nem mu po wie ‐

dzieć, dlacze go po kazu je my ci te zdję cia?
– Nie! – syk nął pod mi no wany Beau.
Nie roz mawiasz z nieznajomy mi. Nie mówisz im rzeczy, na wiedzę o których nie

zasłu ży li, przy po mniały mi się sło wa Lii.
– Zo staw nas samych! – po wie dział Beau do prawni ka.
– Nie mogę tak po pro stu wyjść…
– Je stem two im klientem i mó wię ci, że byś się stąd wy no sił. Już! –

wark nął Beau.
Prawnik wy szedł.
– Nie mu sisz rozmawiać z nami bez prawni ka – po wie dział Briggs. –

Cho ciaż wy daje mi się, że ty po pro stu nie chcesz, żeby on wie dział. Nie
chcesz, żeby kto kol wiek o tym wie dział. Masz rację, że nie mamy tylu do ‐
wo dów, żeby cię skazać… – do dał.

– …Ale mamy wy star czająco dużo, żeby wy to czyć ci pro ces – uzu peł ni ła
Ster ling. – Dwu nastu przy się głych… – ciągnę ła, od wo łu jąc się do jego
sche matu my ślo we go, do liczb. – Ty siące re por te rów. Ro dzi ny ofiar też
będą chciały w tym uczest ni czyć.

– Zje dzą was żywcem – po wie dział Beau.
– Tak? A może to cie bie zje dzą żywcem?
Te sło wa po działały na Beau, któ re go syl wet ka wy raźnie się napię ła.

Mu siał się po wstrzy my wać, żeby nie spojrzeć za sie bie, w stro nę drzwi.
– Opo wiedzcie mu hi sto rię o tym, jak znale zio no go na pu sty ni – zasu ‐

ge ro wał agentom Dean.
Wie dzie li śmy z De anem, jak wy ko rzy sty wać nasze umie jęt no ści do ła‐

pania prze stęp ców. Ale były one równie przy dat ne, kie dy trze ba było ich
złamać.

– Opo wiem ci hi sto rię – po wie dział Briggs. – To bę dzie opo wieść
o małym umie rającym chłop cu znale zio nym na pu sty ni, kie dy miał sześć



lat.
Od dech Beau przy spie szył.
– Nikt nie wie dział, skąd się tam wziął – mó wił agent.
– Nikt nie wie dział, kim naprawdę był – do dałam, a Briggs po wtó rzył

za mną.
Nie wie dzie li śmy, jak Beau spę dził pierwsze sześć lat ży cia, ale Dean

miał na ten te mat teo rię. Kil ka dni temu zastanawiałam się, czy po trafił
do strzec w nim sie bie same go. Je śli enes był mło dy, jego pro fil mu siał być
po dobny do pro fi li uczniów Danie la Red dinga.

Nie tylko odkry łeś schemat. Postanowiłeś go roz gryźć. Poświęciłeś na to całe ży cie.
A powód, dla którego to zrobiłeś, kry je się gdzieś w pierw szych sześciu latach twojego
ży cia.

– Nie macie po ję cia, o czym mó wi cie. Nie mo że cie wie dzieć… – po wie ‐
dział Beau ci cho, prawie szep tem, ale jego głos był prze ni kli wy.

– Wie my, że cię nie chcie li – przy bi ła gwóźdź do trum ny Ster ling.
Swo imi zabójstwami Beau wszedł na wyższy po ziom niż członko wie

sek ty. Ale wciąż były one tyl ko od nie sie niem do ich działań. Atakiem
na nich, pró bą po kazania, że jest ich wart.

– Zo stawi li cię na pewną śmierć. Nie by łeś dla nich wy star czająco do ‐
bry. I mie li rację. Spójrz na sie bie. Dałeś się złapać. Mie li rację – do dała,
patrząc z po gar dą na po marańczo wy kom bi ne zon i kajdanki.

– Nie macie po ję cia, kim je stem. Nie macie po ję cia, co po trafię. Oni
też nie wie dzą. Nikt nie wie. – Z każdym sło wem Beau mó wił co raz gło ‐
śniej. – Je stem do tego stwo rzo ny. Inni zo stają przy ję ci jako do ro śli, ale
nu mer dzie więć zawsze ro dzi się w ich mu rach. Jest dzieckiem bractwa
i Py tii. Krwią z ich krwi. Dzie więć.

– Dzie więć to dla nie go imię. Ty tuł. Po wiedzcie mu, że się tak nie na‐
zy wa. Że na to nie zasłu gu je – pod po wie dział Dean.

– Nie je steś Dzie wiąt ką. Ni gdy nie bę dziesz Dzie wiąt ką – rzu ci ła Ster ‐
ling.



Beau pod niósł sku te ręce. Rozpiął górę kom bi ne zo nu i obnażył ramio ‐
na. Na klat ce pier sio wej miał se rię nacięć, część z nich jeszcze się go iła,
część już się zabliźni ła.

Krzyż, a wokół niego siedem niewielkich kręgów for mu jących siedmiokąt.
Zamar łam. Ten sym bol… Znałam go.
– Sied miu Mi strzów. – Mię śnie Beau były napię te, w gło sie było sły ‐

chać gniew. Wo dził pal cami wo kół sied mio kąta. Siedem kręgów. – To jest
Py tia – po wie dział, po czym do tknął rany i prze su nął pal cem wzdłuż pio ‐
no wej li nii krzy ża. A po tem po po zio mej. – A to jest Dzie więć – do dał.

Ten sym bol. Znam ten sym bol. Siedem kręgów wokół krzy ża.
Wi działam go na drewnianej trum nie wy ko panej na skrzy żo waniu

przy wiejskiej dro dze grunto wej.
– Chciał byś być Dzie wiąt ką – po wie działa Ster ling.
Nie prze stawała naci skać. A ja po czu łam mro wie nie w kończy nach.

Zro bi ło mi się ciem no przed oczami.
– Dean – jęk nę łam.
Od po wie dział od razu:
– Wi dzę. Od dy chaj, Cassie. Je stem z tobą.
Sym bol, któ ry Beau sam wy ciął so bie no żem na pier si, zo stał również

wy ry ty na trum nie mo jej mat ki. To niemoż liwe. Dwu dziesty pierw szy czerw ca.
To nie jest data Fibonac ciego. Moja mat ka zmar ła w czerw cu.

Nagle ręce Beau zaczę ły drżeć. Pal ce się naprę ży ły. Złapał się za szy ję,
a po chwi li wy giął w łuk i padł na zie mię w konwul sjach.

Krzy czał. Sły szałam jak by z od dali. Wrzeszczał.
Po chwi li zaczął się krztu sić. Z jego ust sączy ła się krew i spły wała mu

po po liczkach. W ago nii wbi jał paznok cie w ciało i pod ło gę.
Tru ci zna.
– Od dy chaj, Cassie – po wtarzał Dean.
– Po trze bu je my po mo cy! – krzy czała Ster ling.
Beau krzy czy, Ster ling krzy czy…



Po chwi li konwul sje ustały. Beau le żał na zie mi nie ru cho my.
Siedem małych kręgów for mu jących siedmiokąt wokół krzy ża.
Zmu szałam się, żeby od dy chać równo mier nie.
Beau otwo rzył usta. Spojrzał na Briggsa i w ostat nim przy pły wie świa‐

do mo ści z tru dem wy du sił z sie bie:
– Nie marzę o tym, żeby być Dzie wiąt ką.
Brzmiał jak małe dziecko.
– Zo stałeś otru ty. Mu sisz po wie dzieć nam… – po wie dział Briggs.
– Nie wie rzę w marze nia – wy szep tał Beau, po czym zmarł.
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eau został otru ty, po wtarzałam w my ślach, ale nie mo głam w to uwie ‐
rzyć. Zabiła go sek ta. Zabił go Night shade. Beau wy ciął so bie na pier si

sym bol sek ty – ten sam, któ ry ktoś wy rył w drewnie na trum nie ze szcząt ‐
kami mo jej mat ki.

– Moja mat ka nie zmar ła w jed ną z dat Fi bo naccie go. To był czer wiec.
W czerwcu i lip cu nie ma dat Fi bo naccie go… – po wie działam.

Nagle uświado mi łam so bie, że wtu li łam się w De ana. Mi chael i Lia pa‐
trzy li na mnie py tająco.

Moja mat ka zagi nę ła pięć lat temu. W czerwcu mi nie sześć. Oso ba,
któ ra ją zaatako wała uży ła noża. W tam tym roku narzę dziem zbrod ni
była tru ci zna, a mor der cą Ni ght shade. Nóż był w No wym Jor ku dwadzie ‐
ścia je den lat wcze śniej. Zgod nie ze wzo rem ko lejny przy padek uży cia
noża miał mieć miejsce do pie ro sześć lat później.

Nic w śmier ci mo jej mat ki nie paso wało do sche matu. Dlacze go więc
ten sym bol zo stał wy ry ty na jej trum nie?

Ru szy łam do po ko ju po lap top. Znalazłam zdję cia do wo dów. Ciem no ‐
nie bie ski szal, ko ści, naszyjnik mo jej mat ki. Ude rzałam pal cami w klawia‐
tu rę, aż w końcu znalazłam zdję cie, któ re go szu kałam. Mi chael i Lia spoj ‐
rze li na nie.

– Czy to jest…?
– Sied miu Mi strzów – po wie działam, wskazu jąc dło nią na krę gi. – Py ‐

tia. I Dzie więć.
– Sied miu Mi strzów? – W drzwiach stanę ła Slo ane, jak by liczby same



ją we zwały. – Sie dem krę gów. Sie dem me tod zabi jania.
Od wró ci łam wzrok od ekranu i spojrzałam na nią py tająco.
– Zawsze się zastanawiałam, cze mu było tyl ko sie dem me tod. A nie

dzie więć – po wie działa. Była blada, oczy miała spuch nię te od płaczu.
Trzy.
Trzy razy trzy.
Trzy razy trzy razy trzy. Ale tylko siedem metod.
To dlate go, że gru pa, czy czym kol wiek byli ci lu dzie, zawsze miała

dzie wię ciu członków naraz. Sied miu Mistrzów. Py tię. I Dzie więć.
– Beau Do no van nie żyje. Tru ci zna. Prawdo po dobnie dzie ło Ni ght sha‐

de’a – stre ści ła Lia najnowsze wie ści.
Slo ane wy gładzi ła bluzkę, któ rą do stała od Aaro na. Lek ko zadrżała, ale

po wie działa je dy nie:
– Może ten kwiat był dla nie go?
Biały kwiat na zdję ciu, któ re do stał Judd w li ście od Ni ght shade’a. Bia‐

ły kwiat. Coś zaczę ło mi się przy po mi nać. Ni ght shade zawsze wy sy łał przy ‐
szłym ofiarom biały kwiat w rozkwi cie. Biały. Białe kwiaty.

Po szłam do kuch ni i zaczę łam prze glądać ster tę papie rów, aż znala‐
złam to, cze go szu kałam. Ko per tę na do wo dy rze czo we, a w niej zdję cie.

To nie był Night shade. Zdję cie w ko per cie, któ re otrzy mał Judd, nie
przed stawiało kwiatu w rozkwi cie. Był na nim kwiat z papie ru. Ori gami.

Zakrę ci ło mi się w gło wie i mu siałam po de przeć się o blat, żeby nie
stracić równo wagi. Po my ślałam o ostat nich sło wach Beau.

Nie wierzę w marzenia.
Przy po mniała mi się dziewczynka w skle pie z zabawkami, wpatrzo na

w wiel kie go li zaka. Jej ojciec, któ ry wziął ją na ręce. Wi działam ją później
przy fontannie, trzy mała w ręku pie niążek.

Nie wierzę w marzenia, po wie działa.
Za uchem miała biały kwiat z ori gami.



Przy po mniało mi się, jak po de szła do niej jej mat ka. A po tem wi dzia‐
łam ojca, któ ry wrzu cił mo ne tę do wody. Przy po mniała mi się jego twarz.
Tafla wody w fontannie… Ta twarz…

Nagle z po wro tem by łam nad rze ką Po to mac z gru bą teczką na ko la‐
nach.

Lu bisz czy tać? Głos od bił się echem w mo jej gło wie, ale tym razem po ‐
trafi łam przy po mnieć so bie twarz. Miesz kasz u Judda, praw da? Ja i on znamy
się od daw na.

– Ni ght shade – le d wo wy ce dzi łam. – Wi działam go.
– Wie my – po wie działa Lia z prze ję ciem w gło sie, co nie było dla niej

ty po we.
– Nie – po wie działam. – Tu taj, w Ve gas. Wi działam go tu taj. Dwa razy.

Obser wo wałam go…
A może to on obser wował mnie?
– Był z dzieckiem. I ko bie tą. Dziewczynka po de szła do mnie przy fon‐

tannie. Była mała. Miała trzy, góra czte ry lat ka. Trzy mała w ręku pie nią‐
żek. Spy tałam, czy po my ślała ży cze nie, a ona…

Pró bo wałam wy krztu sić z sie bie ko lejne sło wa.
– Nie wie rzę w marze nia – po wie dział za mnie Dean. Spojrzał na Mi ‐

chaela i Lię. – Te same sło wa, któ re Beau Do no van po wie dział, kie dy
agent ka Ster ling zasu ge ro wała, że marzył o tym, żeby być Dzie wiąt ką.

A zaraz potem umarł.
– Ta ko bie ta, któ ra z nim była… – po wie dział Dean. – Jak wy glądała?
– Jasno ru de wło sy, śred nie go wzro stu. Szczu pła.
Po my ślałam o cie le mat ki, o jej ko ściach po cho wanych na rozstaju

dróg. Z czu ło ścią. Ho no ro wo.
Może wcale nie chcieli cię zabić. Może nie miałaś umierać. Może miałaś być taka

jak ta kobieta…
– Co po wie dział Beau o naro dzi nach Dzie wiąt ki?
Dean spojrzał na lewo od mo je go ramie nia i po wtó rzył sło wo w sło wo:



– Jest dzieckiem bractwa i Py tii. Krwią z ich krwi.
Siedmiu Mistrzów. Dziec ko. I mat ka dziec ka.
Ko bie ta przy fontannie. W ciem niejszym świe tle jej wło sy w ko lo rze

tru skawko wy blond mo gły się wy dawać rude. Jak wło sy mo jej mat ki.
Dziewięciu członków.
Siedmiu Mistrzów. Kobieta. Dziec ko.
– Py tia to imię, któ re no si ła Wy rocznia w Del fach. Kapłanka świąty ni

Apol la. Wieszczka.
Po my ślałam o ro dzi nie. Ide al nej ro dzi nie, któ rą obser wo wałam, wie ‐

dząc, że było to coś, cze go ja ni gdy nie będę miała.
Mat ka. Oj ciec. Dziec ko.
– Dzwo ni my do Briggsa – rzu ci łam do De ana.
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zło wiek, któ re go znali śmy jako Ni ght shade, spo glądał na mnie
z kart ki. Ry sownik z po li cji uchwy cił rysy jego twarzy: sil ną szczę kę,

mocne brwi, ciem ne wło sy, de li kat nie skrę co ne, co nadawało mu nie co
chło pię cy wy gląd. Zmarszczki wo kół oczu su ge ro wały, że był star szy, niż
mo gło się wy dawać. Lek ki zarost de li kat nie masko wał jego wy dę te usta.

Przy jechałeś do Vegas, żeby zlikwidować problem. Obser wowanie mnie, zastra‐
szanie Judda – to robiłeś tylko dla zabawy.

Ktoś usiadł obok mnie przy sto le. FBI ro ze słało ry su nek i zaczę ło po ‐
szu ki wania. Biu ro mo ni to ro wało lot ni sko, stacje au to bu so we, kame ry
nad zo ru jące ruch uliczny, a dzię ki Slo ane również kame ry syste mu ochro ‐
ny w kasy nach.

Wy glądasz jak ty siące innych męż czyzn. Nie wy glądasz na niebez piecz nego.
Mężczy zna nary so wany na por tre cie wy glądał jak sąsiad, ko le ga z pra‐

cy, tre ner Małej Ligi. Tata. Pamię tam, jak brał rudą dziewczynkę na ręce.
– Zro bi łaś wszyst ko, co mo głaś.
Pod nio słam wzrok i spojrzałam na Jud da. Ten człowiek zabił twoją cór kę,

po my ślałam. I może wiedzieć, co się stało z moją mat ką.
– Te raz zaufaj Ronnie i Briggso wi, że zro bią to, co po winni – do dał

Judd.
Ści ganie prze stęp ców nie nale żało do naszych zadań. Gdy by FBI od kry ‐

ło, kim jest mężczy zna z por tre tu, gdy by śmy po znali jego imię, hi sto rię
ży cia lub choćby szcząt ki innych infor macji, mo gli by śmy się na coś przy ‐
dać. Na razie mo gli śmy tyl ko cze kać.



Ale wtedy, po my ślałam, może już być za póź no. Ni ght shade mógł znik nąć.
A je śli wy je chał z Ve gas, już ni gdy go nie znajdzie my.

Judd nie uzy ska zadośćuczy nie nia za śmierć Scar lett. Ja nie usły szę od ‐
po wie dzi na py tania o zabójstwo mat ki.

Nasz opie kun rzu cił okiem na por tret pamię cio wy. A raczej zmu sił się
do tego, żeby spojrzeć.

– Ro bisz, co mo żesz, żeby two je dzie ci były bezpieczne. Od mo mentu
naro dzin – po wie dział po chwi li ci szy. Patrzył na rysy po spo li tej twarzy
Ni ght shade’a. – Chcesz je chro nić. Przed zdar ciem ko lan, przed zranio ny ‐
mi uczu ciami, przed dzie ciakami, któ re lu bią pastwić się nad słabszy mi,
przed najmroczniejszy mi zakamar kami sie bie same go i tego świata.

Ten męż czy zna zabił twoją cór kę. Jej śmierć była boles na, połamane paznok cie,
ciało powy kręcane z bólu…

– Briggs urato wał mi ży cie – po wie dział Judd i spoj rzał na mnie. –
W dniu, w któ rym przy pro wadził do mnie De ana.

Jego dłoń zaci snę ła się w pięść. Zamknął oczy, po czym od wró cił zdję ‐
cie cór ki twarzą w kie runku sto łu.

Robisz, co możesz, żeby twoje dzieci były bez piecz ne.
Judd pró bo wał mnie chro nić. Dawał mi do zro zu mie nia, że po winnam

od pu ścić.
Po my ślałam o dziewczynce o ru dych wło sach, o Beau Do no vanie, sió ‐

dem ce i dzie wiąt ce, sym bo lu wy cię tym na trum nie mo jej mat ki, o sche ‐
matach, któ ry mi kie ro wali się mor der cy od kil ku po ko leń.

Nie chciałam ni ko go chro nić. Chciałam do rwać Ni ght shade’a. Chciałam
od po wie dzi.

– Ale tak trud no jest po pro stu od pu ścić… – po wie dział Judd, jak by wy ‐
po wiadając moje my śli na głos.

Praw dziwy dom nie jest miej scem, Cas sie. Dom to lu dzie, którzy kochają cię naj ‐
bar dziej na świecie. Stałam na we randzie i patrzy łam na ogród naszej kry ‐
jówki, po grążając się we wspo mnie niach. Po trze bo wałam tego. Chciałam



so bie przy po mnieć. Chciałam pamię tać mat kę, prawdzi wą mat kę. Nie cia‐
ło ani ko ści.

Tańczy my na poboczu. Jej rude włosy wy dostają się spod szala. Poru sza się w tań‐
cu bez trosko, swobodnie i bez wsty du. Kręcę się w kółko z wy ciągnięty mi rękoma.
Otaczający nas świat jest mieszanką kolorów, ciem nego nieba i bieli śniegu. Odchy la
głowę do tyłu, a ja robię to samo. Wy stawiam język.

Możemy zapomnieć o przeszłości. Możemy ją wy tańczyć. Możemy się śmiać i ro‐
bić obroty. Na zawsze.

Cokolwiek by się działo.
Cokolwiek by się działo.
Cokolwiek by się działo.
Nie chciałam zapo mi nać uśmie chu na jej twarzy. Spo so bu, w jaki się

po ru szała, jak tańczy ła, kie dy nikt nie patrzył, nie zależnie od tego, gdzie
aku rat by ły śmy.

Wzię łam głę bo ki wdech i zapragnę łam – mocno i żar li wie – by to,
że ktoś mógł na nią spojrzeć i po my śleć: „To jest ta jed na je dy na”, było
dla mnie kom plet nie nie zro zu miałe. Ale nie było.

Obser wowali cię, po my ślałam. Wy brali cię.
Ni gdy się nie zastanawiałam, dlacze go zabójca mo jej mat ki wy brał wła‐

śnie ją. Po my ślałam o ko bie cie, któ rą wi działam z Ni ght shade’em –
o mat ce tej małej dziewczynki. Czy wie, kim on jest? Spy tałam ją w my ślach:
Należysz do tej gru py? Też jesteś mor der czy nią?

Sied miu Mi strzów. Py tia. I Dzie więć. Po my ślałam o set kach lu dzi, któ ‐
rzy prze wi nę li się przez pu bliczność na przed stawie niach mat ki. Sied miu
Mi strzów.

Tam ją zauważy liście? My śleliście, że mat ka pój dzie z wami z własnej woli? Pró‐
bowaliście ją złamać? Walczy ła z wami?

Spojrzałam na swo je nad garst ki i przy po mniałam so bie, jak były zwią‐
zane opaską. Przy po mniałam so bie, jak by łam śle dzo na, a po tem zo stałam



złapana i uwię zio na. Nóż agent ki Locke. Wal ka z nią. Kłam stwa, mani pu ‐
lacje, ucieczka, szu kanie kry jówki, zno wu wal ka.

By łam jej cór ką.
Nie wiedzieli, w co się paku ją, po my ślałam, wciąż wi dząc oczami wy obraź‐

ni tańczącą, beztro ską mat kę. Mama i Locke do rastały z agre sywnym oj‐
cem. Kie dy mat ka zaszła w ciążę, ucie kła. Zo stawi ła dom ro dzinny
w środ ku nocy, nie oglądając się za sie bie.

Wy tańcz to!
Moja mat ka wie działa, jak so bie radzić z prze ciwno ściami losu.
Z zamy śle nia wy rwał mnie dźwięk otwie rających się drzwi. Pod szedł

do mnie Dean. Stanął tuż za mną, wtu li łam się w nie go, ale wciąż patrzy ‐
łam na nad garst ki. Webber związał mi ręce za ple cami. Czy związali ci ręce,
mamo? Dali ci szansę, żeby zawalczyć o wol ność? Powiedzieli ci, że jesteś im potrzeb‐
na do wyż szych celów?

Zabili cię za to, że z nimi walczy łaś?
Czy chciałaś umrzeć, kiedy przy szli cię zabić?
– Pró bo wałem so bie wy obrazić, jak się z tym wszyst kim czu jesz. Za‐

miast tego… – po wie dział Dean łamiącym się gło sem. – …wy obrażam so ‐
bie, jak by to było patrzeć na nią, wy bie rać ją, po ry wać – urwał.

Nienawidzisz się za to, że sobie to wy obrażasz. Nienawidzisz się za to, jak łatwo
stawiasz się w sy tu acji mor der cy albo mor der ców mojej mat ki.

Nienawidzisz się za to, że dla ciebie to nie jest trudne.
– Ja też so bie wy obrażam, że ją po ry wam. I że zo stałam po rwana – od ‐

par łam i z tru dem prze łknę łam śli nę. – Czym kol wiek jest ta gru pa, działa
we dług okre ślo nych zasad. Ma swój ry tu ał, działa zgod nie z trady cją.

Siedmiu Mistrzów. Py tia. I Dziewięć.
Bez sło wa Dean złapał mnie za rękę. Kciu kiem głaskał mnie po nad ‐

garst ku, w miejscu, gdzie opaska Webbe ra wrzy nała mi się w skó rę.
Jaka mat ka, taka cór ka.



Prze stałam my śleć o tym wszyst kim, kie dy nagle Dean pod niósł moją
rękę do ust i po cało wał ślady po opasce.Zamknął oczy, a ja zamknę łam
swo je. Czu łam jego obecność. Do paso wałam swój od dech do jego.

Wdech. Wy dech. Wdech. Wy dech.
– Nie mu sisz być te raz sil na – po wie dział.
Od wró ci łam się, otwo rzy łam oczy i po cało wałam go w usta. A właśnie,

że mu szę.
Jaka mat ka, taka cór ka – nie pod dawałam się tak łatwo.
Po chwi li od chy li łam gło wę i od su nę łam się od De ana.
– Po winni ście po wie sić na drzwiach kar teczkę z napi sem: „Nie prze ‐

szkadzać”. – Lia wy szła na we randę. Zu peł nie nie spe szył jej fakt, że nam
prze rwała. – Od kładając na chwi lę sprawy związane z mor der czy mi sek ta‐
mi i po ści giem po li cyjnym, chciałam zauważyć, że odro bi na dyskre cji
w okazy waniu uczuć jeszcze ni ko mu nie zaszko dzi ła.

Zro zu miałam po wyższe jako brak prze ło mu w naszej sprawie. Briggs
i Ster ling nie dzwo ni li. Night shade wciąż jest na wolności. FBI ciągle szu ka.

– Lia. – Z tonu De ana wnio sko wałam, że pro sił ją o wyjście.
Ale Lia go zi gno ro wała.
– Po wie działam Mi chaelo wi, żeby wziął się w garść. My ślę, że do świad ‐

cze nie by cia o krok od śmier ci mo gło chwi lo wo stłu mić jego de pre sję,
ale… po wie działam mu, że te raz two ja ko lej – stwier dzi ła, patrząc
mi w oczy.

Przez chwi lę chło nę łam znacze nie jej słów. Ona mnie wspie rała. Mi cha‐
el mnie wspie rał. Slo ane – zdru zgo tana, po grążo na w żało bie Slo ane – ona
też tu była.

Briggs uratował mi ży cie, po wie dział Judd. Uratował mi ży cie, przy prowadza‐
jąc do mnie Deana.

Chciałam, żeby Ni ght shade trafił do wię zie nia. Chciałam od po wie dzi,
ale tego pragnę łam o wie le mocniej. Lii, De ana, Mi chaela i Slo ane.

Dom to lu dzie, którzy kochają cię naj bar dziej na świecie.



I nig dy nie przestaną.
Cokolwiek by…
– Słu chajcie. – Nie spo dzie wanie w drzwiach po jawił się Mi chael.

Za nim stała Slo ane. Miała po twor nie pod krążo ne oczy.
Od razu się do my śli łam, że tym razem mamy jakieś wie ści. Przy spie ‐

szo ne bi cie ser ca, pul so wanie w uszach… Wie działam, że Mi chael
ma nowe infor macje. Cze kałam na jego sło wa i jed no cze śnie obawiałam
się ich.

– Złapali go.
Night shade.
Człowiek z por tretu.
Złapali go.
– A ko bie ta? Dziewczynka? – Usły szałam swój własny głos z od dali.

To mój głos. To ja py tałam.
Mi chael po trząsnął gło wą, co oznaczało, że nie było ich razem z nim.
Py tia. Dziec ko.
Moje ser ce ło mo tało na myśl o mężczyźnie ze wspo mnień.
Zabiłeś cór kę Judda. Zabiłeś Beau. Wiesz, co oznaczał sym bol na trum nie mojej

mat ki.
– Cze mu nic nie mó wisz? Mi chael… – po wie działa Lia ci cho.
Nie po trafi łam czy tać emo cji tak jak Mi chael, ale to, że tak dłu go mil ‐

czał, mó wi ło samo za sie bie.
– Ni ght shade zaatako wał Briggsa strzy kawką. Wstrzyk nął mu coś – po ‐

wie dział Mi chael, patrząc to na Lię, to na De ana, to na mnie. – Jeszcze nie
wie my co.

W ułam ku se kundy zaschło mi w gar dle. W uszach sły szałam pisk.
Tru ci zna.
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ight shade wy ciągnął ostat nie go asa z rę kawa. Więc to jest twój wielki fi‐
nał. W ten sposób się z nami żegnasz. Mar twi łam się, co bę dzie, je śli FBI

go nie złapie. Przez myśl mi nie prze szło, co bę dzie, je śli go złapią.
Niewy kry walna. Nieuleczalna. Bolesna. Chciałam wy rzu cić z pamię ci sło wa

Jud da o tru ciźnie, któ rej uży wał Ni ght shade, ale ciągle od bi jały mi się
echem w pamię ci.

– Cassie, mu si my po rozmawiać – po wie dział Judd po nu ro.
Co jeszcze można było tu do dać?
Niewy kry walna. Nieuleczalna. Bolesna.
Slo ane bezgło śnie wy po wiadała nazwy wszyst kich tru cizn, jakie kie dy ‐

kol wiek zasto so wał czło wiek. Dean zbladł jak ściana.
– Twier dzi, że ist nie je anti do tum – po wie dział nasz opie kun, ale nie

spre cy zo wał, kim jest „on”.
Night shade.
– Cze go chce? Cze go chce w zamian? – spy tał Dean.
Znałam od po wiedź. Do my śli łam się po spo so bie, w jaki Judd po wie ‐

dział moje imię. Z tego, ile razy wi działam Ni ght shade’a i ile czasu spę ‐
dził, obser wu jąc mnie.

Moja mat ka walczy ła, wal czy ła zaciekle. Nie chciała dać wam tego, czego od niej
chcieliście, nie chciała być tym, kim chcieliście, żeby była.

Spojrzałam na De ana i od po wie działam:
– Mnie.



Stałam przed lu strem we neckim i obser wo wałam, jak strażni cy wcho dzą
z Ni ght shade’em do po mieszcze nia po dru giej stro nie szy by. Ręce miał
sku te za ple cami. Wło sy zmierzwio ne. Na twarzy po jawiał się si niak.

Nie wy glądał nie bezpiecznie.
Nie wy glądał jak mor der ca.
– Nie zo baczy cię – po wie działa agent ka Ster ling. Kie dy na mnie spoj ‐

rzała, do strze głam, jak bar dzo sama jest wy czer pana. – Nie do tknie cię.
Zo staje po dru giej stro nie lu stra.

Judd po ło żył mi rękę na ramie niu. Nie pozwolisz mi przeby wać w jednym
pomiesz czeniu z mor der cą Scar lett. Nawet jeśli Briggs zapłaci za to ży ciem.

Starałam się nie my śleć o Briggsie i sku pić się na mężczyźnie po dru ‐
giej stro nie lu stra. Wy glądał starzej, niż pamię tałam. Mło dziej niż Judd,
ale znacznie po ważniej niż Ster ling.

Był by star szy od mo jej mat ki, gdy by żyła.
– Nie spiesz się – po wie dział Ni ght shade.
Mimo że mnie nie wi dział, miałam wraże nie, że patrzy pro sto

na mnie.
Ma sym patycz ne spoj rzenie.
– Kie dy tyl ko bę dziesz go to wa, Cassandro – do dał. Na dźwięk tych

słów po czu łam, że robi mi się słabo.
Judd ści snął mnie mocniej. Gdy byś mógł, zabiłbyś go, po my ślałam. Nie

było dnia, w któ rym Judd nie wy obrażał by so bie, jak zacho dzi go od tyłu
i skrę ca mu kark. Ale nie mógł nic zro bić, tyl ko stać przy mnie.

– Je stem go to wa – po infor mo wałam Ster ling. Nie by łam, ale czas był
dla nas to warem de fi cy to wym.

Judd spojrzał na Ster ling i przy tak nął. Agent ka po de szła do ściany
i naci snę ła przy cisk. We neckie lu stro zamie ni ło się w zwy kłą szy bę.

Widzisz mnie, po my ślałam, kie dy Ni ght shade mi się przy glądał. Widzisz
Judda. Kącikami ust lek ko się uśmiechasz. Starałam się nie okazy wać emo cji.
Ostat nia kar ta. Przed nami jesz cze jedna, ostat nia gra.



– Cassandra – po wie dział i miałam wraże nie, że wy mawianie mo je go
imie nia sprawia mu przy jem ność. – Judd, nie ustraszo na agent ka Ster ‐
ling…

Obser wowałeś nas. Kar misz się żałobą Judda i Ster ling.
– Chciałeś po rozmawiać? – po wie działam zaskaku jąco spo kojnie. –

Mów.
Spo dzie wałam się, że mężczy zna za szy bą po wie coś na te mat Scar lett,

mo jej mat ki albo Beau. Zamiast tego po wie dział coś w ję zy ku, któ re go nie
ro zu miałam i nie rozpo znawałam. Spojrzałam na Ster ling. Mężczy zna
za lu strem po wtó rzył.

– To rzad ki okaz węża – wy tłu maczył. – Jego tru ci zna działa wol niej
niż inne. Je śli znajdzie cie zoo, w któ rym je trzy mają, znaj dzie cie od trut ‐
kę. Mam nadzie ję, że zdąży cie. – Uśmiech nął się, a mnie prze szły ciar ki. –
Zawsze lu bi łem agenta Briggsa.

Nie ro zu miałam, o co cho dzi. Ten mężczy zna, mor der ca, spro wadził
mnie tu taj. Użył mnie jako kar ty prze tar go wej, a te raz po pro stu się pod ‐
dawał?

Dlaczego? Jeśli tyle przy jem ności sprawiało ci pastwienie się nad Juddem i Ster ‐
ling… Jeśli chciałeś, żeby poczu li strach… Poczu li, że lu dzie, których kochają, nig dy
nie będą bez piecz ni… Dlaczego zdradziłeś nam, jak uratować Brig g sa?

– Kłamiesz – po wie działa Ster ling.
Powinniśmy byli zabrać ze sobą Lię, po my ślałam. Nie powinnam tu być. Zaczę ‐

łam czuć to pod skór nie i miałam wraże nie, że moje ciało drę twie je.
– Naprawdę? – od parł Ni ght shade.
– Nie ule czal na. Bo le sna – po wie działam na głos, cho ciaż wcale nie

chciałam. Ale sko ro już się ode zwałam, do kończy łam: – Nie zdradził byś
tak po pro stu swo je go se kre tu. Nie tak łatwo. Nie tak szybko.

Ni ght shade przez chwi lę mi się przy glądał.
– Fak tycznie – przy znał – każdy ma jakieś grani ce. Nie któ re se kre ty

są świę te. Zabie ra się je do gro bu – po wie dział ci cho, miaro wo. – Ale



z dru giej stro ny… Ni gdy nie mó wi łem, że agent Briggs zo stał otru ty wła‐
śnie tą tru ci zną.

Ta tru cizna. Twoja tru cizna. Twoja spu ścizna.
– Idź. – Judd ode zwał się po raz pierwszy, od kie dy wpro wadzo no

do po mieszcze nia mor der cę jego cór ki. Wy mie ni li ze Ster ling krót kie
spojrze nia, po czym po wtó rzył. – Idź. On mówi prawdę.

Idź po antidotum.
Ratuj Brig g sa.
– To wszyst ko – po wie działa Ster ling i się gnę ła do przy ci sku na ścia‐

nie.
– Po cze kaj – po wstrzy małam ją. Nie mo głam ode rwać wzro ku od mor ‐

der cy.
Sprowadziłeś mnie tu taj nie bez powodu. Nie robisz nic bez powodu. Wręcz prze‐

ciw nie.
Ni ght shade się uśmiech nął.
– Tak my ślałem – po wie dział. – Po dejrze wałem, że bę dziesz chciała za‐

dać mi kil ka py tań.
Zro zu miałam grę, w któ rą grali śmy. On mnie tu taj spro wadził. Ale

żeby zo stać? Wy słu chać go? Zadać mu jakieś py tanie? To było zadanie dla
mnie.

– Idź – po wie dział Judd do Ster ling.
Po chwi li wahania zro bi ła to, o co pro sił. Wy cho dząc, wy ję ła te le fon

z to rebki.
Judd zwró cił się do mnie:
– Chciał bym ci po wie dzieć, że byś nie mó wi ła nic wię cej. Że byś go nie

słu chała. Że byś zapo mniała o prze szło ści.
Ale nie po trafił. Wie dział, że nie namó wi mnie na to, by wyjść. Nie by ‐

łam pewna, czy sam po trafił by stąd wyjść jak by ni gdy nic. Będziesz mogła
przej rzeć akta, po wie dział, kie dy to wszyst ko się zaczę ło. Ale nie w samot no‐
ści. Żad ne z nas nie było te raz samo.



– Beau Do no van. Zabi łeś go – zwró ci łam się do po two ra, któ ry sie dział
po dru giej stro nie szy by. Nie po trafi łam zapy tać go o swo ją mat kę, jesz‐
cze nie te raz. Nie po trafi łam, ale też nie chciałam wspo mi nać Scar lett.

– Naprawdę o to chcesz mnie zapy tać? – od parł Ni ght shade.
– Twoi lu dzie zo stawi li go na pu sty ni pięt naście lat temu.
– Nie zabi jamy dzie ci – po wie dział beznamięt nie.
Nie zabijacie dzieci. To była ich zasada. Święte prawo. Mimo to nie macie proble‐

mu z pozostawieniem ich na pastwę losu na pu sty ni.
– Kim był dla cie bie Beau? Po co go wy cho wy wali ście, sko ro i tak za‐

mie rzali ście się go po zbyć?
– Każda dy nastia po trze bu je następ cy – rzu cił, uśmie chając się lek ko.
– Ty nie zo stałeś wy cho wany tak jak on – zauważy łam.
Inni, po wie dział Beau, zostają przy jęci jako dorośli.
– Ter min „mistrz” su ge ru je re lację mistrz-uczeń – ciągnę łam. – Zakła‐

dam, że Mi strzo wie sami wy bie rają swo ich następ ców. Wśród do ro słych,
nie dzie ci. Cykl po wtarza się co dwadzie ścia je den lat. Ale dzie wiąty czło ‐
nek, ten któ re go nazy wacie Dzie więć…

– Dzie więć jest najważniejszy. Jest stałą. Po mo stem mię dzy po ko le nia‐
mi.

Waszym liderem, do po wie działam w my ślach. Beau nie tyl ko uro dził się
w ich mu rach. Uro dził się, żeby im prze wo dzić.

– Skazali ście go na pewną śmierć – po wie działam.
– Nie zabi jamy dzie ci – po wtó rzył Ni ght shade równie beznamięt nie,

jak wte dy, kie dy po raz pierwszy wy po wie dział te sło wa. – Nawet je śli
okażą się nas nie god ne. Nawet je śli nie po trafią zro bić tego, o co zo stały
po pro szo ne, i wszy scy wo kół wie dzą, że ni gdy nie będą w stanie wy ko nać
zadania, któ re zo stało im przy dzie lo ne. Nawet je śli mu szą ustąpić miejsca
prawdzi we mu spad ko bier cy.

O co cię poprosili, Beau? Jakiego potwora chcieli z ciebie zrobić? Po my ślałam, ale
wie działam, że mu szę zejść z tej ścieżki. Mu siałam się skoncentro wać



na tu i te raz.
Na Ni ght shadzie.
– A dziewczynka? Ta, któ ra była z tobą. Czy ona jest was god na? Czy

ona odzie dzi czy wasz tron? Czy jest god nym dzie dzi cem? – spy tałam,
po czym zro bi łam krok w stro nę lu stra. – Co jej ro bi cie?

Nie wierzę w marzenia.
– Czy je steś jej ojcem? – spy tałam.
– Ta dziewczynka ma wie lu ojców.
Jego od po wiedź sprawi ła, że znów prze szły mnie ciar ki.
– Sied miu Mi strzów – po wie działam, li cząc na to, że po wie mi coś,

cze go jeszcze nie wiem. – Py tia. I Dzie więć.
– Wszy scy są pod dawani pró bie. Wszy scy mu szą udo wod nić,

że są god ni.
– A ko bie ta, któ ra z tobą była? Czy ona jest was god na? – To py tanie

wy rwało się ze mnie z nie plano waną mocną. Moja mat ka nie była godna.
Moja mat ka walczy ła.
– Czy ją też po rwali ście? – spy tałam, my śląc o tam tej ko bie cie. – Zaata‐

ko wali ście ją? A po tem po cię li ście? – ciągnę łam, czu jąc jak by ser ce miało
zaraz wy rwać mi się z pier si. – Tor tu ro wali ście ją, do pó ki nie stała się
jed ną z was? Waszą Wy rocznią?

Ni ght shade mil czał przez chwi lę. Po tem nachy lił się do przo du i spoj‐
rzał mi pro sto w oczy.

– Lu bię my śleć, że Py tia jest raczej jak Iu sti tia. Do radza nam i sę dziu ‐
je, do pó ki jej dziecko nie osiągnie peł no let nio ści. Żyje i umie ra z nami
i dla nas, tak jak my dla niej.

Żyje i umiera.
Żyje i umiera.
Żyje i umiera.
– Zabi li ście moją mat kę – po wie działam. – Zabrali ście mi ją. Zaatako ‐

wali ście…



– Nic nie ro zu miesz – prze rwał mi i nawet je śli emano wał złą ener gią,
po trafił sprawić, że jego sło wa brzmiały prawdzi wie, a nawet de li kat nie.

Władza. Gry. Ból. To była ich spe cjal ność.
Się gnę łam po kart kę papie ru i nary so wałam sym bol, któ ry wi działam

wcze śniej na klat ce pier sio wej Beau. Przy ło ży łam kart kę do szy by.
– Ten sym bol był wy ry ty na trum nie mo jej mat ki. Nie mów mi, że nic

nie ro zu miem. Ona nie paso wała do wasze go sche matu. Nie zo stała za‐
mor do wana w datę Fi bo naccie go. Zo stała zaatako wana no żem w tym sa‐
mym roku, w któ rym ty udo wad niałeś przy po mo cy tru ci zny, że je steś ich
go dzien. Więc nie mów mi, że nic nie ro zu miem. Wy, razem, a może tyl ‐
ko je den z was, wy brali ście ją. Pod dali ście ją pró bie i uznali ście, że nie
jest was god na – wy rzu ci łam z sie bie drżącym gło sem.

Nie zabi jali dzie ci. Zo stawiali je na pewną śmierć. Ale moją mat kę…?
– Zabi li ście ją – po wie działam szorst ko, z nie smakiem. – Zabi li ście ją,

a po tem zdar li ście z niej mię so aż do ko ści, któ re po cho wali ście.
– Nic takie go nie zro bi li śmy – po wie dział z naci skiem na pierwsze sło ‐

wo, co sprawi ło, że po hamo wałam atak zło ści. – Jest tyl ko jed na Py tia.
Instynkt pod po wiadał mi, że Ni ght shade spro wadził mnie tu taj, że bym

go wy słu chała. Że w ten spo sób wy ko rzy stał swo ją ostat nią możli wość,
żeby o tym po wie dzieć.

– Tyl ko jed na ko bie ta, któ ra nam do radza. Któ ra nosi nasze dziecko.
Jed no dziecko, jed no god ne nas dziecko, któ re sprawi, że nasza trady cja
nie umrze.

Jedna kobieta. Jedno dziec ko.
Zabiłeś ją.
My nic takiego nie zrobiliśmy.
Wszy scy są poddawani próbie. Wszy scy mu szą udowodnić, że są nas godni.
Mat ka zo stała po cho wana god nie. Z po czu ciem winy. Po my ślałam o ko ‐

bie cie, któ rą zo baczy łam z małą dziewczynką.
Jedna kobieta. Jedno dziec ko.



Po my ślałam o tym, jak to możli we, żeby taka or gani zacja prze trwała
przez tyle lat, po ry wając ko bie ty, trzy mając je w zamknię ciu, aż nie staną
się po two rami.

Iu stitia. Py tia.
Ko bie ta, któ rą wi działam przy fontannie, nie ucie kała. Nie pro si ła

o po moc.
Uśmiech nę ła się do Ni ght shade’a.
Jest tylko jedna Py tia.
– Ko bie ta, któ ra była z tobą – po wie działam szep tem, cho ciaż moje sło ‐

wa wy dawały mi się tak gło śne, że nie mal bo le sne. – To ona zabi ła moją
mat kę. Wy kazali ście jej to zro bić.

– Każdy z nas ma wy bór. Py tia wy bie ra ży cie – od parł.
Po co mnie tu sprowadził? Czu łam, jak cała się trzę sę. Oczy miałam mo kre

od łez. Po co mi to mówił? Po co pokazy wał mi coś, czego nie miałam prawa wie‐
dzieć?

– Być może któ re goś dnia sama bę dziesz mu siała do ko nać tego wy bo ‐
ru, Cassandro – po wie dział.

Judd, któ ry do tej pory stał nie ru cho mo obok, ru szył do drzwi. Z całej
siły naci snął przy cisk na ścianie i szy ba się zaciem ni ła.

Nie widzisz nas. Ja widzę ciebie, ale ty nie widzisz nas.
Judd przy tu lił mnie mocno i zasło nił mi mężczy znę. Nie puszczał

mnie, nawet kie dy zaczę łam się wy ry wać.
– Je stem z tobą – wy szep tał. – Wszyst ko w po rząd ku. Je stem z tobą,

Cassie. Wszyst ko bę dzie do brze.
Roz kaz? Proś ba?
– Dwa ty siące sto sie dem naście.
Do pó ki Ni ght shade się nie ode zwał, nie wie działam nawet, że gło śnik

wciąż jest włączo ny. Na po cząt ku my ślałam, że po daje ko lejny nu mer
z ciągu Fi bo naccie go, ale za chwi lę wy jaśnił:



– Je śli chcesz ją po znać, spo tkasz ją w po ko ju nu mer dwa ty siące sto
sie dem naście.

Py tia wy biera ży cie. Te sło wa od bi jały się echem w mo ich uszach. Być
może któregoś dnia sama będziesz mu siała dokonać tego wy boru.

Pokój nu mer dwa ty siące sto siedem naście.
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szyst ko, co wy darzy ło się po mo jej rozmo wie z Ni ght shade’em,
pamię tam jak przez mgłę. Ster ling zadzwo ni ła z infor macją,

że Briggs do stał anti do tum. Mó wi ła, że są pro gno zy na peł ne wy zdro wie ‐
nie. Po tem zadzwo ni ła, by po wie dzieć, że znale zio no ko bie tę.

I dziewczynkę.
Kil ka go dzin po tym, jak Ni ght shade po wie dział, kto zabił moją mat kę,

we szłam do po ko ju nu mer dwa ty siące sto sie dem naście w Dark Angel
Ho tel Casi no. Z od le gło ści kil ku me trów po czu łam zapach krwi. Na ścia‐
nach. Na podłodze. Znajo ma sce ne ria.

Krew. Na ścianach. Na moich dłoniach. Czu ję ją. Czu ję jej zapach…
Ale tym razem znale zio no ciało. Ko bie ta o jasno ru dych wło sach, młod ‐

sza, niż zapamię tałam, le żała skąpana we własnej krwi, w białej, prze siąk ‐
nię tej suk ni. Zo stała zabi ta no żem.

Zadźgana przez Night shade’a, zanim został złapany? Przez innego Mistrza?
A może przez kolej ną Py tię?

Po raz pierwszy od kąd wstąpi łam do pro gramu, nie by łam cie kawa.
Ta ko bie ta zabi ła moją mat kę. Bez wzglę du na to, czy miała wy bór: zabić
lub zo stać zabi tą, czy chciała to zro bić…

Nie po trafi łam czuć żalu z po wo du jej śmier ci.
Mała dziewczynka sie działa w fo te lu. Machała no gami, któ re nie się ga‐

ły zie mi. Patrzy ła pu sto w prze strzeń. Beznamięt nie.
To ona była po wo dem, dla któ re go tu by łam.
Nie po wie działa ani sło wa, kie dy we szli śmy. Sprawiała wraże nie, jak by



nie zauważy ła agentów, któ rzy we szli do po mieszcze nia. A oni bali się jej
do tknąć, bali się zabrać ją siłą.

Pamiętam, jak weszłam do gar deroby mat ki. Pamiętam krew.
Po de szłam do dziewczynki i uklę kłam przy niej.
– Cześć – po wie działam.
Dziewczynka mru gnę ła. Spojrzała na mnie. Od nio słam wraże nie,

że mnie rozpo znała.
Beau Do no van miał sześć lat, kie dy zo stał po rzu co ny na pu sty ni przez

lu dzi, któ rzy uznali, że nie po trafi zaspo ko ić ich po trzeb, co kol wiek mie li
na my śli.

Masz trzy lat ka, po my ślałam. Góra cztery.
Była zbyt mło da, żeby zro zu mieć, co się działo. Zbyt mło da, żeby póź‐

niej mu sieć przez to prze cho dzić.
Wiesz wiele, po my ślałam. Być może nie zdajesz sobie nawet sprawy z tego, jak

dużo.
Sze ścio let ni Beau wie dział wy star czająco dużo, żeby rozgryźć ich sche ‐

mat, gdy był star szy.
Być może będziesz mogła nas do nich doprowadzić.
– Nazy wam się Cassie – przed stawi łam się. – Jak ty się nazy wasz? –

spy tałam.
Spojrzała na pod ło gę. Tuż obok fo te la le żał czer wo ny od krwi kwiatek

z ori gami.
– Dzie więć – po wie działa. – Nazy wam się Dzie więć.
Prze szły mnie dreszcze, po któ rych po czu łam wście kłość. Nie należysz

do nich, po my ślałam w opie kuńczym od ru chu. Była tyl ko dzieckiem. Ma‐
lut ką dziewczynką.

– Mamu sia na pewno inaczej na cie bie mó wi ła – po wie działam, pró bu ‐
jąc przy po mnieć so bie, jak wo łała na nią ko bie ta wte dy, przy fontannie.

– Lau rel. Mamu sia mówi na mnie Lau rel – spojrzała na ko bie tę le żącą
na zie mi. Jej twarz nie zdradzała żad nych emo cji. Wi dok krwi jej nie



prze rażał.
– Nie patrz na mamu się, Lau rel. Spójrz na mnie – po wie działam, za‐

słaniając jej wi dok swo im ciałem.
– To nie jest moja mamu sia – rzu ci ła dziewczynka chłod no.
– Nie jest?
Moje ser ce ude rzy ło mocniej.
– Zatrud nił ją Mistrz. Żeby się mną opie ko wała, kie dy tu taj bę dzie my.
Pulch ny mi paluszkami się gnę ła po staro mod ny naszyjnik. Po dała

mi go. Kie dy go otwo rzy łam, zo baczy łam zdję cie.
– To jest moja mamu sia – po wie działa Lau rel.
Niemoż liwe. Naszyj nik. Kości. Krew. To była jej krew. Testy wy kazały, że to była

jej krew.
Po czu łam, że świat wali mi się pod no gami. Na zdję ciu były tyl ko dwie

oso by. Lau rel wy glądała na nim tak jak te raz.
Zdję cie było zro bio ne nie dawno.
To moja mamu sia, po wie działa Lau rel. Ale ko bie ta ze zdję cia… była też

moją mat ką.
Zawsze wie działam – zawsze my ślałam – że gdy by prze ży ła, wró ci łaby

do mnie. Znalazłaby dro gę, żeby…
– Na zawsze – szep nę ła Lau rel, a każde jej sło wo było ni czym szty let

wbi ty pro sto w moje ser ce. – Co kol wiek by się działo.
– Lau rel – wy du si łam z sie bie. – Gdzie jest mamu sia?
– W po ko ju – od po wie działa, patrząc mi w oczy. – Mi strzo wie przy cho ‐

dzą i od cho dzą, ale Py tia zawsze zo staje w po ko ju.
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tałam nad gro bem. Dean obok mnie, nasze ciała lek ko sty kały się
ze sobą. Obok nas, w pół ko lu stali po zo stali. Mi chael, Lia, Slo ane.

Ster ling i Briggs. Judd.
Szcząt ki, któ re od kry ła po li cja z gro bu na rozstaju dróg, zo stały prze ‐

kazane mo jej ro dzi nie. Mo je mu ojcu. Mnie. Oj ciec nie wie dział, że ko bie ‐
ta, któ rą po cho waliśmy, nie była moją mat ką. Nie wie dział, że ona wciąż
żyła.

Mi strzo wie przy cho dzą i od cho dzą, ale Py tia zawsze zo staje w po ko ju.
Nie mie li śmy po ję cia, kogo cho wali śmy w gro bie mo jej mat ki. Naszyj‐

nik, któ ry wło ży li śmy do trum ny, nale żał do niej. Krew znale zio na na sza‐
lu była jej.

Py tia wy biera ży cie, po wie dział Ni ght shade. Do sko nale wie dział, że moja
mat ka do ko nała takie go wy bo ru.

Nie wie działam, ile czasu mi nę ło od jej po rwania, zanim zmu si li
ją do wal ki o swo je ży cie. Po raz pierwszy i dru gi. Nie wie działam, czy
to była ich standar do wa pro ce du ra – po zo ro wanie śmier ci ko biet, zanim
je zabie rali.

Wszy scy zo stają pod dani pró bie. Mu szą udowodnić, że są nas godni.
Wie działam je dy nie, że moja mat ka wciąż żyła.
Mi strzo wie przy cho dzą i od cho dzą, ale Py tia zawsze zo staje w po ko ju.
Mo jej mat ki nie zamor do wano. Nie zo stała po cho wana na rozstaju

dróg. Po cho wałam ko bie tę, któ rą po ko nała. Jej ulu bio ny ko lor. Jej naszyj‐



nik. Ślady krwi. Od same go po cząt ku czu li śmy z De anem, że te ry tu ały
po grze bo we wy ni kały z po czu cia skru chy. Mo jej mat ki.

– Je steś go to wa? – zapy tał Dean, kładąc mi rękę na ramie niu.
Po raz ostat ni rzu ci łam okiem na grób, na któ rym wid niało nazwi sko

mo jej mat ki. Dla do bra Lau rel mu sie li śmy udawać, że nie po składali śmy
ele mentów układanki. Mu sie li my śleć, że wie rzę w to, że po cho wałam
własną mat kę. Mu sie li śmy udawać, że nie wie my, iż ko bie ta, któ ra opie ‐
ko wała się Lau rel, była tyl ko nianią, wy naję tą przez Ni ght shade’a w Las
Ve gas ty dzień wcze śniej.

Chcie li śmy, aby my śle li, że FBI od dało Lau rel pod nad zór opie kuńczy,
bo była po wiązana z Ni ght shade’em. Nie dlate go, że była po wiązana
ze mną.

Nie zabijamy dzieci.
Po my ślałam o Beau, samot nie wę dru jącym po pu sty ni, i po czu łam

gorzki smak w ustach.
– Je stem go to wa – po wie działam do De ana. Od wró ci łam się i spoj rza‐

łam w oczy wszyst kim po ko lei. Dom to lu dzie, którzy kochają cię naj bar dziej
na świecie.

By łam go to wa, żeby wró cić do domu. A po tem zro bić wszyst ko,
co w mo jej mocy, by od naleźć Mi strzów. I chro nić Lau rel. Na zawsze.

By łam go to wa wy ru szyć na po szu ki wania mat ki. Py tii. Po ko ju.
Cokolwiek by się działo.



O
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d kie dy zaczę łam prace nad se rią Naznaczeni, praco wałam z wie lo ma
uzdol nio ny mi re dak to rami, któ rzy do sko nale wie dzie li, jakie py ta‐

nia mi zadawać, i byli równie zaangażo wani w tę hi sto rię i losy jej bo ha‐
te rów, jak ja. Trze ci tom se rii szcze gól nie wie le zawdzię cza Li sie Yosko ‐
witz, któ ra była tak żywo zainte re so wana tą książką, że nie mo głam się
do cze kać, kie dy zno wu usiądę do pi sania, a tak że Kie ran Vio li, któ ra do ‐
sko nale wie, na jakie uwagi cze ka au tor. Je stem również nie zmier nie
wdzięczna wspaniałej Ju lie Mo ody, któ ra śle dzi ła tę se rię od pierwszej
czę ści. Emi ly Me ehan, Dina Sher man, Jamie Baker, Seal Bal lenger, Mary
Ann Zissi mos i cała reszta eki py z Hy pe rio na – wiel kie dzię ki za wspar ‐
cie!

Jak zwy kle chciałabym po dzię ko wać nie samo wi te mu ze spo ło wi z Cur ‐
tis Brown: Eli zabeth Har ding, Ginger Clark, Hol ly Fre de rick, Jo nathano wi
Lyonso wi, a tak że Sarze Pe ril lo i Ker ry Cul len. Je stem szczę śli wa,
że mogę praco wać z ludźmi, któ rzy nie tyl ko świet nie wy ko nu ją swo ją
pracę, ale są też wspaniały mi oso bami. Je stem wam bar dzo wdzięczna
za po moc!

Dzię ki se rii Naznaczeni miałam szansę po znać wie lu swo ich czy tel ni ‐
ków z całe go kraju i chciałabym po zdro wić wszyst kich pracu siów sto ją‐
cych za or gani zacją North Te xas Teen Book Fe sti val, Ro che ster Teen Book
Fe sti val, Te xas Teen Book Fe sti val, So uth west Flo ri da Reading Fe sti val
i Miami Book Fair oraz za zapro sze nia na te im pre zy. Nie mogę wyjść



z po dzi wu, ile pracy wkładacie w to, żeby au to rzy i czy tel ni cy mo gli się
spo tkać.

Nie po radzi łabym so bie jako au tor ka ani nie mo głabym się rozwi jać,
gdy by nie wspar cie wie lu wspaniałych i bły sko tli wych ko biet. Dzię ku ję
Ally Car ter, Eli zabeth Eul berg, Car rie Ryan, Rachel Vincent, Rose Brock,
Sarze Rees Brennan oraz Rose Fest (we wszyst kich jej wcie le niach). Osob‐
ne po dzię ko wania dla Rachel Vincent za Pane ra Thursdays i Ally Car ter,
któ ra do sko nale wie, jak trud ne może być pi sanie thril le rów (szcze gól nie
w se riach!) i Sarze Rees Brennan za prze czy tanie wstęp nej wer sji mo jej
książki w bar dzo krót kim czasie. Dzię ku ję tak że współ pracowni kom i stu ‐
dentom z Uni ver si ty of Oklaho ma, Ti30, NLPT i wszyst kim innym, któ rzy
sprawi li, że nie zwario wałam pod czas pi sania tej książki.

Nie znajdu ję słów, żeby po dzię ko wać swo jej ro dzi nie. Moi ro dzi ce nale ‐
żą do gro na osób, któ re jako pierwsze czy tają moje książki, i na pewno
nie zaszłabym bez nich tak dale ko. Je stem wdzięczna swo je mu mę żo wi
Antho ny’emu za to, że jest moim najlep szym przy jacie lem, opar ciem, do ‐
rad cą i mi ło ścią mo je go ży cia. Dzię ku ję ci również, Antho ny, za wspar cie,
kie dy szli fo wałam książkę, jed no cze śnie przy go to wu jąc się do ślu bu! Dzię ‐
ku ję mo je mu ko chane mu ro dzeństwu, sio strzeńcom i sio strze ni cy: Ju stin,
Al li son, Connor, Je ana, Russ, Daniel, Gianna, Mat thew, Jo seph, Mi chael,
Lind sey, Do mi nic i Ju lian – je ste ście najlep si!
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